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Wspomnienia Narodowe 


O ONUFRYM KOPCZYŃSKIM. 


C. wszyscy Mężowie, którzy w czéimkolwiek 
miłéy zasłużyli się Oyczyznie, maią prawo do 
wdzięczności i do wiecznćy rodaków pamięci; 
między niemi, w niepoślednim rzędzie stawiać 
należy tych,*co nad ięzykiem oyczystym praco- 
wali. fłęzyk iest,węgielnym kamieniem Światła 
narodu, tam iedynie nauki kwitną pomyślnie, 
gdzie on iest zasadą wychowania, i zdaniem u- 
czonych, żaden pisarz doskonałym bydź nie mo- 
i 
że, ieśli praw ięzykowych nie zna i nie zachowu- 


ie. — W żyłach waszych, dzieci drogie, płynie 
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Łatwiła ona bowiem dawanie wszystkich nauk i 
umieiętności w mowie oyczystćy; ićy zasady z ust 
do ust przechodząc , nieznacznie oczyściły i usta- 
lity polszezyznę; aprzyczyniaiąc się do utworze- 
nia dzićł prawdziwie po polsku pisanych, Gram- 
matyka Kopczyńskitego dzielnie rozkrzewiła świa- 
tło narodu, i rozlała dobroczynne skutki na tych 
nawet, którzy na pozór uczestnikami ićy nie byli. 

Dać wam krótką wiadomość o Życiu tego sła- 
wnego Męża, wspomnićć iak jeszcze za Źycia, u- 
siłowania iego przez wdzięcznych rodaków u- 
wieltezone zostały, użyczyć próbki pióra lego, 
to dziś uczynić przedsięwzięlam. Oby miłość ia- 
ką tchnął Kopczyński ku mowie oyczystćy w ser- 
ca wasze przelać się mogła! Oby widząc iak Po- 
lacy cenić narodowe prace umicią, które z was, 
Dzieci lube, do poświęcenia się podobnćy za- 
chęcone zostało. 

Onufry Kopczyński urodził się d. 30 Listopa- 
da 1735 r. w Czerniowie, w Woiewództwie Gnie- 
znieńskićm. W szkołach Warszawskich pod prze- 
wodnictwem Konarskiego sposobił szlachetne ser- 
ec, 1 kształch ten umysł wzniosły, który tyle 
miał przynieść zaszczytu Hunieniowi Polskiemu. 


W siedrmnastu leciech został Piiarem, natchnienia 
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pięknćy duszy słuchaiąc zawczasu, w saméy wio- 
śnie dni swoich, obowiązał się wiecznćmi śluby 
życie całe poświęcić pomnażaniu i rozkrzewianiu 
światła. — Od pićrwszćy młodości naywiększe 
miał upodobanie w Łacińskich WRZ naywię- 


ść 


kszą ku rodowitćy mowie skłonność ; zgłębiał 
więc usilnie ięzyk Rzymian i własny, a pii, 
czayny dar iasnego sądzenia o rzeczach, głęboki 
rozsądek, który mu zawsze istotwą prawdę od- 
krywał, sprawiły, że wynalazł naybliższe stosun- 
ki polsczyzny z łaciną , i na tćy podstawie bu- 
dować zaczął. PW aron sławny Grammatyk Ła- 
ciński, natchnął go do podobnćy Polaxom przy- 
sługi; w kwiecie wieku wziął się do tak trudnego 
i mozolnego dzićła, które do późnćy starości do- 
konala W dwudziestym pićrwszym roku roz- 
począł uciążliwy, lecz tyle zasługi przynoszący 
zawód nauczyciela młodzieży. Łącząc naypię- 
knićysze duszy 1 serca przymioty 45m rozu- 
mu, z taką słodyczą i pilnością nauczał , Że dziatki 
mówiły Rodzicom: Lubićmy KXiędza Kopczyń- 
„skiego nauki nad wszystkie, a iego iak Oyca ko- 
„chamy! on nam rzecz każdą iasno i dokładnie 
erie A on znami słodko i łagodnie postępu- 
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ie!” Zylą ieszcze liczni Uczniowie iego; niektów 
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rzy znich choć iuż w doyrzałym wieku nie za- 
pomnieli wdzięku tych nauk, i nigdy bez wzrua 
szenia o Kopczyńskim mówić nie mogą. —0O słod- 
ka dobroci nagrodo! także się ciągnie pamięć 
twoła! iakie trwałe pomiuiki w sercach szlache- 
tnych zostawiasz!.. 

Kopczyński przez lat 65 żyljąc w Zgromadze- 
niu XX. Piiarów, piastuiąc naywyźsze tego sza- 
nownego grona urzędy, nie przestał nigdy bydź 
zaiętym i edukacyą młodzieży i kształceniem mo- 
wy oyczystćy; zwrócH on nawet uwagę do mozo- 
łów dziecinnych w czytaniu i pisaniu, i tę naukę 
ułatwił; nie zapominając przy tylu wiadomościach, 
że był z powołania duchownym, kreślił zhiory 
nauki Chrześciańskićy i e Aa 1 ięzy- 
kiem polskiin czuwał do końca iak Oyciec czu- 
wa nad ulubionćm dziecięciem; w osobnych dzieł- 
kach, w.pismach publicznych, na zgromadze- 
niach Towarzystwa Przyłaciół Nauk, którego był 
członkiem, wszędzie przemawiał, uymował się 
za nim. Błędy postrzegane w mowie tak usinćy 
iak pisanćy, raziły go niezmiernie. Mówią, że 
raz znieść nie mogąc krzyw dzącego ięzyk woła- 

ia przekupnia, który chodząc po ulicy, krzyczał 
Bii, sity: Garków, Rynków! przywołał go do 
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siebie i hoynie obdarzył za to, aby odtąd nie 
Rynków ale Rynek wymawiał, Wołał on tak 
przez dni kilka, lecz wkrótce przemógł zadawnio- 
ny nałóg... I nie dziw że Kopczyński prostego 
li przekupnia odzwyczaić nie mógł, kiedy tylole- 
tnie zabiegi iego, przykład i prace, nie potwaliły 
wlać we wszystkie serca polskie miłości oyczy- 
stćy mowy, i chęci do gruntownego ićy pozna- 4 
nia. Rzadko dotdd w którym domu Grammatyka 
iego należy ,do zbioru xiażek edukacyinych mło- 
dzieży płci żeńskićy... Ale chociaż niestety! nie 
i wiele ieszcze Polki korzystały z badań prawo 
| dawcy içzyka polskiego, umieli ie ocenić Pola- 
cy. Okazywał mu względy szczególne Król Sta- 
nistaw August, i Świalli członkowie ówczesney 
wiekopomney Kommissyi Edukacyinćy, SZCZYCI- 


ło się nin Zgromadzenie Piiarskie; uwielbiali go 
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uczniowie; a każdy miłośnik nauk i cnoty, ka- 


żdy dobry Polak hołd mu winny oddawał. — 
Ale tyle zasługi mataca praca iego, ieszcze oczy- 
wistszćy i okazalszey wymagała nagrody, uwień- 
|. czyli go nią Ziormkowie. Właśnie w dniu kiedy 
ten Mąż szanowny ŚŻE! rok życia zaczynał, znani 
znauki i z przywiązania do mowy oyczystćy Po- 


lacy, mając wtedy na czele Ministra Oświćcenia, 
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Stanisława Potockiego, wywiązali się w imieniu 
Narodu, z długu wdzięczności i uwielbienia, i o- 
fiarowali mu publicznie medal złoty. Na tym me- 
dalu znacznćy wieikości, iest po iednćy stronie 
dobrze trafione popiersie z napisem w około: O- 
nufry Fopczyński, a po drugićy wpośrzód wień- 
ca te słowa: Za Grammatyke ięzyka Polskiego 
Ziornkowie. Ta uroczystość narodowa odbyła się 
z okazałością w d. 30 Listopada*1816 r. przy li- 
cznych świadkach. Wymowne usta głosiły ta- 
lenta i zasługi słusznie wieńczonego Męża, za co 
rozczulony Starzec, z patryarchalną powagą go- 
dnie podziękował. Ten ostatni głos iego, pełny 
szlachetnych uczuć, umilony skromnością, oży- 
wiony duchem narodowym, prawie całkowicie 
tu mieszczę; będzie on dla was, dzieci mole, wier- 
nym obrazem iak Kopczyński czuć, myśleć, i pi- 
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sać umiał: 


Mowa Kiędza Tiopczyńskiego. 


„Nadzwyczayne w życiu ludzkićm zdarzenia, 
„wprawuią umysł naprzód w martwe zadumie- 
„bie, a potem w czynną troskliwość zgłębiania 


„przyczyn 1 istoty tego zdarzenia. —Takićm zda- 
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cz, ge. 
„rzeniem iest dzisieysza uroczystość nie spodzić- 
„Wana nigdy , a wielce ciekawa. — Wyszedłszy 
„z piórwszego zadziwienia nad zbiorem tak li- 
„„cznego grona ludzi wszelkiego stanu i wieku, 


„postępuje myśl do uważania i szczególnych o- 


„sób, i do całości. Będąc Polakiem, dosyć świat 


„znającym, poznaię i witam każdego Obywatela 
„szczególnego, bo cechą rozumu , nauki i oby. 
„wałelskich dzićł światu znaiomego. Zbićrając 
„zaś wieden ogół tak liczne i wspaniałe grono, 
„nie wiem czy się nie mylę, że widzę wnim Oy- 
„czyznę.—Panowie moi! gdy w zbiorze waszym 
„postrzegam czoło Obywatelstwa, nie imion tyl- 
„koi przymiotów rozumui umieiętności światłem 
„błyszczące, lecz naywyźsze kraiu urzędy , pok o- 
„iu, ęoyny, religii, sądów 1 wychowania piastuia- 
„ce, takich mówię Obywatelów, któż mi nie po- 
„awoli nazwać naywspanialszćm OQyczyzny imie- 
„Diem? Witam cię tedy zgłębokićm uszanowa- 
„niem, luba Qyczyzno! W śmielszćy iuź i wesel- 
„szćy postaci złaski wspaniałego Alexandra; a ia- 
„ko dobrćóy Matki poufale się pytam: Po cośtu do 
„mnie zawitała ? boś ty naymnićyszym krokoin 
„Swoim pewny i znaczny cel zamierzać zwykła. 


„Go to znaczą te sławnych wymową ust dla mnie 
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„pochwały? co, iakiś nieśmiertelności zadatek w 
„„ofiarowanym mi podarka? Przynosiszli dla mnie 
„rozkaz iaki? niestety! nie rychłoś się wybrała. 
„„lestci jeszcze ochocze serce, ale osłabione ciało 
„„bolełe mocno, iż ci iuź służyć nie potrafi. Le- 
„„dwiem zdołał wykonać wolą twoię , którąś mi 
„przed kilką młodszych lat przez szanownego 
„Dantyska (1) zaleciła. Wyślęczałem nową lę- 
„zyka Polskiego Grammatykę, odłączoną od łaci- 
„ny, skróconą wprawdzie , ale, zwiększoną no- 
„„wómii postrzeżeniami, a nadewszystko nie widzia- 
„ną do tychczas teoryą akcentów, których pra- 
„widła z odwieczney naylepszych czasów pra- 
„ktyki, prosto i iasno wyprowadzone, są potrze- 
„bną tak igzyka iak Grammatyki koroną. Kilka 
„iuż lat spoczywa i doyrzewa to dziełko , ale 
„dzisićysza Literatów burza, wsparta na przesą- 
„dnóm przysłowiu, o źle zrozumiałćy wolności 
„Polskićy, łamiąc bezkarnie Kommissyi Eduka- 
„cyjnćy wiele prawideł, ortografią polską tak 


„mięsza 3 kłóci, że nikt nie wić czego się ina trzy- 


1) Pod tem nazwiskiem, Xiaze Generał Czartoryski wydał: Myśli 
P > y y W 


opismach polskich z uwagami nad sposobem pi- 
sania w rozmaiiych materyach. Benthowski Hist. 
Pol. Lit. Tom i. 200. 
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„mać w pisaniu r ta mówię, Literatów burza, nie 
„pozwala nowćy Grammatyce ruszyć się z portu, 
„możę, po moićm utopieniu w wieczności, na Spo- 
„koynićyszć puści się inorze, i ustatkuie roz- 
„hukane fale-—Maszli co więcćy do rozkazania? 
„Królowo moia, Oyczyzno! młodsi i zdałnieyst 
„Zakonu mego towarzysze, oczekuią zleceń two- 
„ich. Ia ośmdziesiąt laty obciążony, nie za twoią, 
„ale za nieuchronną wolą natury idąc , nie o pra- 
„cy ale ogrobowym spoczynku pyślęją muszę, 
„mając zwłaszcza takich, którzy mnie wyręczyć 
„mogą. Ieżeli iaż, Oyczyzno! nie nową pracę, lecz 
„nagrodę dawnych prac moich miałaś na celu dzi- 
„sićyszego przyjścia, ł sama przez się raczysz mi 
„oddawać medal, zawstydzasz mnie niezmiernie 
„niezasłużonego na to, i do milczenia przymuszasz. 
„Masz przedemnąi dawnićy i lepićy zasłużonych. 
„Trzy blisko wieki czeka Kopernik awieńczenia, 
„a Konarski mógłby za nim postępować. Aleia cóż 
„estem względem tego Patryarchy polskich Piia- 
„rów? Poprawił on porządek nauk i sposób ich 
„uczenia, wrócił dobry smak mówienia i pisania, 
„otworzył nową Szkołę nie instrukcyi ale i edu- 
„„kacyi sposobiącćy się do rządów młodzi, zwa- 


plit nayszzodliwszą Seymów Hydrę Liberum pe- 
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„ło, i odebrał za to prywatnie medal od osoby 
„„Królewskićy. A ia cóŻem w porównaniu tego 
„uczynił ? a przecie publicznie z rąk. Oyczyzny 
«takąż odbićram nagrodę? —Wstydby mnie nie 
„„zasłużońernu zamknął usta, gdybym się nie do- 
„myślał, że to łaskawa Dyczyzno! czynić raczysz 
„mie tak dla stoiącego nad grobem starca, iako 
„dla zachęcenia młodszych towarzyszów moich, 
„est to zgromadzenie Religii i naukom poświę- 
„cone, ©d lat+blisko dwóchset służące Ci wier- 
„mie poczciwie ichwalebnie, ale fundowane na 
„ubóstwie; które dla naylepszych chęci do dzieł 
„większych bywa pospolicie przeszkodą i tamą; 
„względy tedy i łaski twoie, dobra i opatrzna 
„Matko! racz ze mnie zwrócić na io zgromadze- 
„„Die, które cii za mnie i za siebie zawdzięczy. 

„A ty nadzieio QOyczyzny, przytomna tu szkol- 
„va Młodzi! dla którćy uwieńczone dzisiay dzić- 
„to iest pisane, ucz się z przykładu tego, którą 
„droga do celów swoich masz postępować. Talen- 
„ta wydoskonalone przez szkoły, chwycić się ma- 
sia prac oyczystych, za które nagroda iak widzisz 
„est pewna. Kochaszli Oyczyznę, kochay ićy ię- 
„zyk; kochaszli to oboje? kochay i klacznicę na- 
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Ledwie półtrzecia miesiąca upłynęło od chwi- 

li w którćy wywdzięczaiąca się Oyczyzna ten lu- 
by głos prawego Syna usłyszała, kiedy umilkł 
dla nićy na zawsze! W dniu 14 Luego 1817 r. 
Kopczyński Żyć przestał; właśnie iak gdyby tyl- 
ko czekał na tę należną mu ze wszech miar na- 
grodę. Do samego zgonu umysł przytomny, spo- 
koyny i wesoły zachował. Umierał on bez trwo- 
gi, bo życiem czynnóm, przykładnóm i cnotliwem 
utorował sobie drogę do nieśmiertelności; a pó- 
ki stanie imienia iięzyka polaków , z wdzięczno- 


ścią i uwielbieniem wspominany będzie. - 


II. 
POWIESCI 


ENOTLIWE URBÓSTWO. 
Stanisław Inoski przeznaczony był z dzieciń- 
stwa na dosyć maiętnego człowieka, ałe w mło- 


dym wieku zubożał zupełnie, i o mąło co bar- 


_dzo ubogim po wszystkie dni Życia swego nie 


został; bo iuż nachylała go starość, a on leszcze 


O T 1-4 
. 
Badnego polepszenia w obecnym byciesię nie spo- 
|dziówał. Urodził się szlachcicem i dziedzicem 
wioski, którćy cząstkę naylichszą dziś od wie- 
rzycieli Rodzicielskich dzierżawił, i własną ręką 
uprawiał; Dziad i Oyciec iego zasiadali w pićr- 
wszćy ławce tego samego kościoła, w którym on 
teraz w dnie świąteczne zaledwie w ostatnićy 
szczupłe mógł upatrzyćsdla żony mieysce. Kiedy 
był małym chłopczyną, i z zabawką w ręku biegł 
przez wieś igraiąc, umykały mu się dzieci wiey- 
skie z drogi, włościanie stawali zdeymując czap- 
ki, aich żony skłańiały się do nóg małego pani- 
cza; dziś, szedł poważnym krokiem, włos siwy 
okrywał mu czoło, spracowaną ręką cepy lub 
kosę dźwigał, albolstóż pług z wołmi prowadził 
przed sobą, a nikt mu się nie umyka? z drogi, i 
zaledwie który z sędziwych gospodarzy dotkną- 
wszy się czapki, witał go słowy: Niech będzie 
pochwalony... Stanisław Inoski nie był prze- 
«ież nieszczęśliwym, ani teź nie poniżył szlache- 
tnego rodu; pracował, potem swoim obłewałzie- 
mię; lecz kogóź uczciwa choćby naycięźsza I nay- 
prostsza praca zniweczy lub upodli? Nie urosł 
wprawdzie na rolnika, nie nawykł od razu do 


pługa i do rada, ale kiedy starego Oyca wie- 
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rzyciele wyzuli ze wsi, i wypędzili ze dworu, 
kiedy z całego maiątku został mu tylko kawał 
nieurodzaynćy dotąd ziemi i nędzna chatka, pię- 
tnasto-letni Stanisław wyrzekł: „ła pracą rąk 
„własnych Oyca wyżywię??i dotrzymał słowa. 
Nie mogąc opuścić sędziwego starca, który ani 
żony, ani innych dzieci, ani przyjaciół iuż nie 
miał, nie mógł iść w świat szukać chleba; i wre- 
szcie na cóżby za nim gonił daleko, maiąc go 
pod ręką? Wziął się więc do nayprostszego i 
nayprędszegą sposobu wyżywienia Qyca; upra- 
wiał pilnie kawał iałowego gruntu, który ich 
chatkę otaczał; odpowiedziała staraniom iego 
wdzięcznićysza często od ludzi ziemia. Oy- 
ciec do śmierci nie poznał czćm iest niedostatek 
i praca? ale poznał co to są wyrzuty sumienia ? 
bo dręczyła go przy zgonie myśl sroga, iż takie- 
go syna bezrządem, maiątku i wyższego w towa- 
rzystwie mieysca pozbawił. 

Czas ze wszystkićm człowieka oswaiać umić. 
Stanisław ledwie lat dwadzieścia skończył, kie- 
dy*zapomniał prawie zupełnić „+że kiedyś był 
paniczem; praca ciężka, praca koło roli, zda- 


wała się bydź przyrodzonćm iego rzemiosłem; a 


_ chociaż los tak zmiennym dla niego się okazał, 
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on przecież Opatrzność wielbił, i tak pod pogo- 
dnóm niebem swobodnego dzieciństwa iak w po- 
śrzód chmur i nawałnic późnićyszego wieku, Żył 
dzień za dniem, rok za rokiem, w tem lubóm za- 
spokoieniu , które rozweselać zwykło mieszkanie 
enotliwego ubóstwa. Własnćmi rękoma tuż czter- 
dzieści razy zorał i zasiał grunt niegdyś iałowy i 
„nikczemny; iuż przyłączył do niego łan przyle- 
głéy ziemi, z którego dzierżawę nowym dziedzi- 
com wioski swoićy płacił; iuż od lat kilkunastu 
pomagali mu do tćy pracy dway dorodni syno- 
wie, dla których w dziecinnym ieszcze wieku 
szczęściem było naywiększćm, dzielić z Oycem 
zatrudnienia iego. Stanisław bowiem nigdy nie 
próźnował ; łopatka i kosa, nożyce 1 cepy, radło 


i płużyca koleyno obeymowała ręka iego, i nie 


było w domu ani trawy kawałka, ani zrzynku 


odzieży, którychby on nie zapracował krwawo. 
Gdzieżby więc szukać uboższego człowieka? ca- 
ły iego maiątek był w rękach, a taki każdy po- 
siada ; wszyscy gg tćż niemal nędznym zwali, ka- 
żdy nad nim ubolewał, wspomniawszy szczegól- 
nie na ród iego; on ieden nędzy i nieszczęścia 
w przeznaczeniu swćm nie widział; twarz iego 


była zawsze wypogodzona, uśmiech szczćry, a 
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modlitwy wieczorne i poranne dziękczynieniem 
kończył. — Łatwo wystawić sobie obrazżony po- 
dobnego człowieka. Ta która chciała podzielić 
los zubożałego panicza, i życie całe ciężkićy po- 
święcić pracy, musiała bydź iak on uboga, szla- 
chetnie urodzona i myśląca, skromna, cnotli- 
wa, pracowita. Taką też była Krystyna. Mąż 
ićy patrząc na nią mówił że skarb prawdziwy 
w nićy znalazł, i wićy sercu pociech nad wszy- 
stkie. pociechy używa. Łagodna i rozsądna, a 
przecież żywa i wesoła, światem i niebem był 
dom dla pićy; aieśli słabsze choć zawsze czyn- 
ne ićy ręce, dostatków w niego wprowadzić nie 
mogły, odpychały nędzę, i wszelkie ićy pozory. 
Jak owa dzielna Niewiasta, ‘chleba w próżnia- 
ciwie nieiadła; szukała starannie lnu i wełny; 
pracowała przemysłem rąk swoich, a łóczywo 
robocie ićy przyświecaiące, często i w nócy nie 
gasło. Nie bała się tćż dla dziatek swoich sło- 
ty i mrozu; każde z nich po dwie sukien mia- 
ło: a ochędósiwo i cnota własnym ićy stroiem 
były. Z dziesięciorga dzieci, które mężowi po- 
wiła, Bóg zabrał im troie;iako Żyiące tęudem i 
pracą wyżywić, odziać, nawet wyuczyć wielu 
rzeczy potrafiła, tak i umarłe za ićy staraniem 
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uczciwie i przyzwoicie pogrzebane zostały; a 
śmierć każdego z nich taką boleścią i ićy i męża 
przeymowała serce, iak ‘gdyby bogaczom iedy- 
nak umierał. Miłe téż iiedyne były te dzieci. 
Ród szlachetny idawna Rodziców zamożność, 
nie daiąc im próźnćy i chełpliiwćy dumy, u- 
chroniły ich iednak od wdawania się z wieyskić- 
mi dziećmi. Nikt nie zobaczył żadnego z nich 
grzebiącego w piasku przy drodze, albo szczu* 
iącego psami obdartego żyda lub dziada. Dale- 
kó pracowitsze od chłopiąt, równie czerstwe i 
silne, nie miały tégo co one prostactwa, a bie- 
głość w czytaniu i w piśmie świętćm, prawdzi- 
wa pobożność, czystość mowy, ochędóstwo odzie- 
ży, przy nayprostszćey pracy wyższy początek 
zdradzały. Już dwoie śrzednich, syn i córka 
służyli w sąsiedzkich dworach, a dwie córki i 
trzech Synów, iedni dorośli, drudzy dorastaią- 
cy, byli w domu’ Uboga prawda, ale szczęśli- 
wa, bo pobożna, pracowita i kochaiąca się ro- 
dzina ! a 

Wiele iest w Polsce chatek podobnych na po- 
zór do chatki Stanisława, ale niestety ! nie wie- 
la tak pobożnych, rozsądnych i pracowitych rol- 


ników pod słomianym ich dachem mieszka; nie 


wiele istot iak on szczęśliwych gruba sukmana 
przykrywa. Wędrownik zwiedzaiący lewy brzeg 
Wisły i piękne Janowca rozwaliny ; (w których 
to stronach Stanisław mieszkał) tysiące podo- 
bnych chatek i rolników w wioskach tamecznych 
spotyka, i mija ich nie zwaźaiąc; gdyby się ie- 
dnak lepićy przypatrzył, wnetby rozróżnił i Sta- 
nisława i chatkę iego. Stoi ona *opodal odewsi 
nad czystym strumieniem, niegdyś była młynem; 
nićma iuż śladu kół, upustu, mostów, słoma dach 
gontowy zastąpiła, ściany na pół łokcia w padły 
w ziemię, ale okna w nićy większe iak winnych 
chatach, wszystkie szyby całe i iednakowe, sień 
i podwórze czysto wymiecione; nie trzeba się 
schylać stanąwszy w progu, a wchodząc do izby 
nie uderza zaduch, ale zapach liści tatarakowych, 
któremi przez całą piękną porę wysypana, twar- 
doi równo ubita podłoga. Na ścianach co rok 
świeżo bielonych, nie wiszą żadne gryzmoły, ie- 
den tylko iest obraz świętćy dziewicy z Boskićm 
dziecięciem, i prawie zawsze wieńcami z kwia- 
tów zdobiony. Ławy, stoły i stołki z prostéy 
olszyny lecz co tydzień myte; w szafie stoją dwo- 
ma rzędami miski polewane, między kaźdą znich 


sterczy drewniana łyżka, a te sprzęty lubo pro- 
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ste, obudzaią apetyt czystością swoią. Na pićr- 
wsze weyrzenie zdawać się może, iż ta chatka 
wśrzód nieurodzaynych łanów stoi; po iednćy 
stronie bagniste zarośla, po drugićy wzgórza pia- 
szczyste, iałowcem, berberysem, wrzosem, gdzie 
niegdzie świeżą hoinką, okryte, ale. przypatrzy- 
wszy się lepićy, korzystnićysze można powziąść 
o ićy położeniu mniemanie. Odtych iałowych 
obszarów, od tych bagnistych zarośli, dzieli ią 
sad, ogtódek i rodzayne pole. Odmienna na za- 
gonach ziemia świadczy o cierpliwym przemyśle 
* tego, który niepłodne i spalone piaski w żyzną 
rolę zamienić potrafił. A kiedy zachodzącesłoń- 
ce to mieysce aświćca , kiedy ptaszki gnieżdzą- 
ce się w sadzie odzywaią się ptaszkom mieszkają- 
cym w bagnistóy zarośli, kiedy skowronek z po- 
Śrzód buynćy pszenicy, która tam dotąd nigdy nie 
rosła, wznosi się w góręi nóci piosnkę swoią, 
kiedy naymmłodszy syn Stanisława siedząc oklep 
na koniu, woły i krówki z pola przygania, nay- 
młodsza córka pędzi przed sobą prostych owiec 
stado, druga wieczerzę przyrządza, Matka sto- 
jąc we drzwiach drób domowy zwołuie, OQyciec. 
z workiem zboża na plecach wychodzi ze stodo- 


ły, a starsi synowie śpiewaiąc z roboty wracaią, 
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wtedy to mieysce raiem ubóstwa, mieszkaniem 
cnotliwćy pracy, ułomkiem patryarchalnych wie- 
ków się zdale... 

Ale nie zawsze ta luba chatka tak miły sta- 
wiała widok; to siedlisko pracy, wesołości i za- 
spokoienia, mieściło także nie raz smutek w ścia- 
nach swoich. W mieszkaniu ludzkiem naylepićy 
strzeżonćm , nieszczęście drzwi otwarte upatrzy. 

W zeszłym roku, przed samemi Źniwami, nay- 
młodsza córka Stanisława i Krystyny, wesoła Ju- 
stysia na mocną zapadła gorączkę : iuż od tygo- 
duia nie pędziła w bliskie wrzosy owieczek swo- 
ich, i w srogich leżała cierpieniach. Był to Sobo- 
tni wieczór, i dziewiąty dzień ićy choroby. „Czy 
„będzie Żyła czy umrze?” ta okropna wątpliwość 
zaczynała w umyśle ićy rodziny powstawać! iuż 
się zdawało, że zaledwie godziu kilka tę niewin- 
ną istotę od Nieba przedziela. Już wszystkie ozna- 
krzgon bliski zwiastowały .. Rodzice którzy kile 
koro dzieci stracili, znają naylepićy Jak się zmie- 
nia zupełnie twarzJudzka, w owcy ciężkićy chwi- 
li kiedy dusza od ciała się oddziela; a i Stani- 
sławowi i Krystynie stojącym nad łóżkiem zmie- 
nionćy Justysi zdawało się, Że widzą iak cień 
zbliżającey się śmierci na twarz ich dziecka za- 


s 


l ICIH.OTZ.| 


= aj a 


ebodzi, i z okropném ściśnieniem serca mysleli 


sobie; „Umrze iak tamte pomarły!” Lekarz tćy 


2 
okolicy o dwie mile mieszkaiący spodziewany 
był co chwila, i nieiedne oczy łez pełne zwra- 
cały się często ku iałowcom, z pośrzód których 
miał przybyć. Córka będąca w służbie, przyszła 
ze wsi pobliskićy pilnować siostry przez tę noc; 
przyszła na tę pićrwszą, na tę iedyną noc. bo u- 
bogi musi pracować nawet w żalu swoim, a słu- 
ga płatny służyć musi temu, którego chleb ić, 
czy ciało iego czyli serce chore ? Druga z córek 
siedząc smutnie ze zwieszoną głową obićrałaia- 
rzynę na wieczerzę, syn naymłodszy i za siebie 
1 za siostrę bydło i owce przypędzał z pola, star- 
si wraz z oycem przyrządzali na poniedziałkową 
pracę narzędzia rolnicze. Duch Życia panował 
w chatce lubo śmierć iuż czatowała na iednego 
zićy mieszkańców , lubo dziewcze nadobne zni- 
knąć miało z tóy ziemi, iak niknie świeżość zer- 
wanego kwiatu, albo dźwięk śpiewu słowika... 
Pomimo gorzkiego smutku i szczerego przywiąza- 
nia, bracia 1 siostry Justysi czynili przecież zado- 
syć codziennym powinnościom ¿iak gdyby zdro- 
wą była. Ubogi opuścić rąk nie może, w nay- 


większem zimattwieniu pracować musi, i w tém 
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chociaż na pozór nieszeżęśliwszy od bogatego, 


szczęśliwszym iest w istocie. W: ten więc Sobo- 
tni wieczór, rodzeństwo konaiącćy Justysi pra- 
cowało iak codzień, ałe coraz iedne z nich za- 
glądało do komory gdzie na łóżku Matki leżała, 
a załamuiąc ręce, patrzyło choć moment na tę lu- 
bą dziewczynkę, która przed kilku dniami ży- 
wa i płocha iak motyl, nie dłuźćy iak motyl na 
mieyscu usiedzićć mogła, a teraz leżąc prawie 
bez duszy, nie słyszała słów koło nićy wyma- 
wianych, nie czuła pocałowań i łez, które ro- 
dzieństwo na gorące i schudzone ićy ręce skła- 
dało!.. 

Nędza uczucia ostudza, bo serce upada, ale 
cnotliwe ubóstwo wzmaga ie i czyści. Ta konie- 
czność pracowania wspólnego, ta potrzeba sił i 
pomocy wzaiemnych, łączy ściśle rnęża z Żoną, 
rodziców zdziećni, braci z siostrami, a kiedy ro- 
dzina uboga w czasie zimowego, wieczoru obsię- 
dzie ognisko, i nie ma którego z ićy członków, 
mocnićy takową stratę czuie iak Pan w złocistych 
pokolach. Lecz z drugićy strony ciężar pracy, 
dzień kaźdy z trudnością opędzony, broni ubo- 
gich od zbytniego w tóm Życiu zamiłowania; i 


iest w smutku cnotliwego ubóstwa mądre umiar- 


mę 
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kowanie, które czyni że spokoynie na śmierć pa- 
trzy, i zwolna do drugiego gotuie się Życia. — 
„Jak się Panu zdaie? ona umrze!” spytał się 
Stanisław dosyć pewnym głosem Lekarza, który 
na zmęczonym koniu od innego chorego przyie- 
chawszy, stał nad łóżkiem chorćy dziewczynki , 
a założywszy ręce patrzył w nią pilnie, iak gdy- 
by wskróś ią chciał przeyrzćć. Lekarz znał 
dobrze rodzinę wpośrzód którćy się znaydował, 
znał odmianę ićy losu, nieszczęścia których do- 
znała, pobożną odwagę z iaką te ciosy znosiła , 
a wziąwszy rozpaloną rękę dziewczynki w swo- 
ie, i zważaiąe pilnie bicie krwi w ićy żyłach, 
powiedział: „Póki. iest życia, póty powinna 
„bydź i nadzieja; ale iednak zatałć tego nie 
„moge, że późno daliście mi znać, dzićcie iuż 
„prawie kona!” Żadne głośnie ięki nie odpowie- 
działy tym słowom; wyrok ten o którym każdy 
wiedział, lubo nie przyznawał go przed samym 
sobą, ścisnął tylko mocnićy iuż ściśnięte serca, 
zbladły bardzićy iuż blade twarze, łzy sączące się 
dotąd popłynęły strumieniem, ale gwałtowna, na 
nic nie uważaiąca rozpacz słyszeć się nie dała ; 
wiedzieli oni, że kto rozpacza w dzień. ucisku, 


umnićysza się siła icgo; wznieśli oczy ku Nie- 
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bn i rozszerzyły się ich serca; a Śmierć i nie- 
| P. . . -3 
szczęście już znane w tym domu, lak pierwćy tak 


| i teraz świętą trwogę, nie zaś srogi postrach wzbu- 


A. 


Śczęły w miotañym coraz gwałtownieyszą gorączką 
umyśle dziewczęcia; marzyły ićy się codzienne 
| ićy zatrudnienia i zabawy; wymawiała różnesło- 
| wa, a tektóre zrozumieć można było, rozrzewnia- 
ły przytomnych: zdawało się raz dziewczęciu, że 
v zielonych iałowcach wśrzód gęstych wrzosów 
owce swoie pasie, i zasłoniwszy główkę białą 
hustką, siedzi na piasku ognisićm słońcem wy- 
grzanym; to znowu do obrazu Świętćy Dziewicy 
z pachnących gwożdziczków i z wrzosu kształtne 
plotła wianeczki, to od Qyca Pisma See się uczy- 
ła, to znowu iakby śpiewać chciała. Tak była 
wycieńczona, tak mało krwi było wićy Żyłach, 

tchu w piersiach, że głośno i wyraźnie śpiewać 
nie mogła, przecież niekiedy wymykały się ułom- 
ki z ulubionych ićy śpiewek i pieśni, a sam Le- 
Karz zasłoniwszy sobie twarz rękoma, odeyść od 
łóżka musiał , kiedy dziecię zamknąwszy czarne 
oczy, które dotąd błędne i otwarte tu i owdzie 


patrzyły ,zanuciło te słowa z Psalmami Dawida: 
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Mam wszystko bo mnie móy Pasterz pasie, 
Chodzę gdzie buyna pasza wzmogła się; 
Gdzie płyuą źrzódla niezamęcone 


Wate duszę moię obraca stronę.... 
„Wyidźmy wszyscy ztąd, powiedział Lekarz $ 
„może lepićy będzie; niech Matka sama przy nićy 
„zostanie! Wyszli wszyscy, i siedli w milczeniu 
na wiełkićy ławie przy piecu będącćy. Pomału 
powstali wszyscy prócz Lekarza, i każdy wrócił 
do przerwanćy na chwilę iego przyiazdem robo- 
ty. Córka będąca w służbie, wyręczaiąc Matkę 
wzięła skopek, i poszła wydoić krowy; druga 
wystawiła stół na śrzodek izby, obstawiła go stoł- 
kami, dobyła z szafy misek i łyżek, odsunęła od 
ognia gotuiące się kartofle, odcedziła wodę, wla- 
ła smażącą*się w rynce okrasę, potrząsnęła kilka 
razy i wysypała na wielką misę; bochen ogro- 
mny razowego chlebai nóż z kościanym trzonkiem 
położyła na stole, i do wieczerzy cichym głosem 
wezwała. Stanisław rzekł do Lekarza: „Panie! 
„może nie wzgardzisz ubogiego strawą? Kasiu! 
„dayno jeszcze dzbanek mléka i sćra kraiankę !? 
Usłachała Kasia, zbliżył się Lekarz do stołu, u- 
siadł; Stanisław i iego dzieci przeżegnawszy się 
usiedli także. Próżny a naywyższy stołek stał 
przy stołku Oyca, nikt go nie zaiął; Kasia przez 
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nieuwagę go postawiła, a iuż odstawić nie Śrnia- 
ła... Głębokie milczenie trwało wczasie skro- 
mnéy wieczerzy, zjedli, i wstawać mieli, kiedy 
człowiek konno iadący wpadł na podwórze, sta- 
ął przed drzwiami chaty, wołał głośno że ma 
ist do Stanisława Inoskiego, a klnąc straszliwie, 
omaga? się choć kieliszka wódki za drogę. Koń 
ubo zgrzany, rźał i twardą ziemię nogą skrobał. 
„Naystarszy syn, wypadł do sieni, a schwyciwszy 
konia za cugle, odprowadzić go chciał ode drzwi; 
osłaniec może przelękniony rozgniewaną posta- 
ią młodzieńca, rzucił mu list, a zakłąwszy raz 
eszcze, poiechał. Stanisław odebrał list z rąk sy- 
na, i spoyrzał na niego surowo. „Bałem się po- 
wiedział młodzieniec, żeby krzyki iego i stępa- 
„nie konia, lustysi nie zlękły?— Stanisław trzy- 
ał list w ręku, wahaiąc się czy go otworzyć? 
„Móy Qyciec wszystkiego odstąpił, powiedział do 
„Lekarza siedzącego ieszcze wraz z nim przy sto- 
„le, wszystko mu zabrali na wypłacenie długów , 
„cztćrdzieści lat żyłem spokoynie w ubóstwie mo- 
„ióm, odkrył się niedawno dłużnik dotąd niewia- 
„domy, i ten mnie prześladuie; chciałby mi zabrać 
„tę chatę, ten łan gruntu te liche sprzęty; iuź 
„miałem pozew ieden, obawiam się drugiego ! * 


, . 
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To mówiąc odpieczętował list, i zaczął go prze- 
biegać oczyma. , Wstóm Krystyna uchyla zcicha 
wi komory , a blada i bez tchu, mówi: „Tuż 
„kona! Lekarz i Qyciec wstaią, biegną, rodzeń- 
stwu cisnącemu się za nićmi zostać w izbie rozka- 
zuią. Posłuszni, siadaią w milczeniu i płaczą. Dwa 
psy łaskawe iakby znały że smutek w domu, kła- 
dą się cicho i smutnie pod stołem. Starsza eór- 
ka wstrzymać się iuź nie mogąc, zaczyna płakać 
głośno; wychodzi do nićy Oyciec i strofule ią: 
» Pan dał, Pan odiął, mówi, iako się Panu u- 
» podobało tak się slato! niech będzie imie Pa- 
» na błogosławione!”,, Kiedy tak mówi, otwie- 
raią się drzwi od sieni, i ten który od lat dwu- 
dziustu pokóy i pociechę do chat włościan nie- 
sie, stawa przed nim. W wieczór Sobotni Ple- 
ban wioski w którćy Stanisław mięszkał, gotuiąc 
się na niedzielną naukę nie wychodził zdomu, 
nie odwiedzał nikogo, chyba konaiących łoże. 
Właśbie Stanisław dziękując mu za dobroć iego, 
mówił z boleścią, że iuż dzićcie dogorywa, gdy 
wyszedł Lekarz z komory i powiedział: „„Zdaie 
„się, iakby ręka Boga trzymała to dzićcie, między 
„Śmiercią i życiem; kto wić? może strona życia 


„,.przeważy; teraz mieco spokaynieysza, usypia; 


T 
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„ieśli uśnie, ręczę, że ićy nic nie będzie.” Wszy- 


scy wgotowości byli do przyjęcia nieszczęścia i 
śmierci, ale do radości i do życia nikt „spał 
bionym nie był; i te słowa pocieszaiące Lekarza, 
więcćy zainięszania sprawiły, niźli pićrwszy wy-. 
rok iego. Siostry lustysi zaczęły łkać na głos 
cały; stara Salomea Krystyny ieszcze piastunka, 
padła i zemdlała; naymłodszy brat wyskoczył 
z za pieca na Śrzodek izby, a wołaiąc na psy, gła- 
skać ich zaczął i mówił do nich: „Podnieście u- 
„Szy, nasza lustysia Żyć będzie!” 

Tym czasem dziewczynka zasnęła, i sen ićy był 
spokoyny i głęboki. Lekarz ręczył, że ićy nic 
nie będzie; Pleban widząc że iuż nie potrzebny, 
odszedł ; Stanisław wtedy powiedział: „, Dzie- 
„CI! nasze szczęście całe jest w naszćy wzaiemnćy 
„miłości, i w podaniu się zupełnóm woli Pana; 
„Żako w ogniu probuią złota, tak: Pan rożnemi 
„sposobami próbuie serca człowieka; tak i dziś 
„obszedł się z nami, zmartwił i pocieszył ; oka- 
„zał nam nadewszystko iak wiele więcćy ważą 
„skarby które w sobie posiadamy od wszelkich 
„bogactw. Powrót dosŻycia naszćy drogićy Iu- 
„Stysi, nie iestże większym darem iak byłby nim 


„powrót do maiątku? Czyź kaźdy z nas gdyby 
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s 
„tylko był tak bogatym, nie zasypałby chętnie 
„złotem ićy grobu , byle ią od niego okupić ?” 
Nie było nawet odpowiedzi na to zapytanie, tak 
wiele zgodności panowało w uczuciach całćy ro- 
dziny; ale iednak ta mowa Qyca podała im dzi- 
wne myśli, i naystarsza córka spytała się: A ten 
„list? czy pozew? O! niechby sobie przyszedł 
„teraz zabierać wszystko, byłe Iustysi łóżka nie 
„tchnął, mnićysza o resztę. leszcze są kartofle 
„Ww polu, jeszcze iest woda w zdroiu, leszcze iest 
„Bóg w Niebie, nie umórlibyśmy z głodu!” — 
„Nie pozew , wcale nie pozew!” odpowiedział 
Stanisłąw z uśmiechem, a stojąc we drzwiach ko- 
mory dał znak żonie żeby przyszła. Ona siedzia- 
ła przy łóżku córki, i z radością przechodzącą 
wszystkie radości , patrzyła na ićy sen spokoy- 
ny, ina coraz iednostaynićyszy ićcy oddech; nie 
chciała odeyść; ałe mąż cichym głosem wyrzekł: 
„Chodź! konieczna iest tego potrzeba!” Wstała 
więc i poszła, oglądaiąc się leszcze na dzićcie. 
„W chwili kiedy nasza lustysia konała, odebra- 
„łem list waźny, powiedział Stanisław , ale cóż 
„w ten czas ważnego bydź mogło? Przeczyta- 
„wszy go więc na prędce, schowałem; teraz kie- 


„dy o nasz skarb naydroźższy spokoyni bydź mo- 
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„emy, chcecież bym go raz ieszcze głośno i us 
ważnie przeczytał ? „Dobrze! zawołali wszy- 
sey. Zabrał więc głos, i list ten zdziwieniem 
mieszkanie ubóstwa napełnił. Daleki krewny Sta- 
nisława Inoskiego , który go się wstydził za Ży- 
cia, w testamencie swoim 10,000 złotych mu "ża. 
pisał. „Ta summa, powiedział Stanisław, nie iest 
„tak znaczna, ażeby nam miała zawrócić głowę, 
„i wbić tę myśl, żeśmy znowu na Fanów wyszli, 
„ale za ićy pomocą, zapłacę dłużnika, te kilka 
„morgów zktórych dzierżawę płacę kupię, chat- 
„kę naszą poszyię i wybielę, obórkę nową po» 
„stawię, dwie krowy i dwadzieścia owiec do» 
„kupię, iaki tysiąc złotych od przypadku gra- 
„du, mrozu albo ognia schowam, i nasz byt znad 
„cznie się polepszy. Oby tylko Bóg którego O- 
„patrzność tak iawnie dziś nad nami się okazała, 
„dopomógł ażebyśmy Go i w smutnéy i w wesel- 
„szćy doli zawsze iednako wielbili!>— „Oycze! 
„moźe teraz mnie oddasz do którego miasteczka 
„do szkoły? powiedział naymłodszy syn, iabym 
„się chciał uczyć, i bydź potóm Stolarzem. — 
„A z ciężką robotą w polu, iuż się na synów spu- 
„szczać będziesz, powiedział naystarszy, Do za- 


„gona, Ty, Oycze orz zawsze, bo ieszcze Żaden 
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„z nas tak równo skib odwracać nie umić, ale 
„inne prace zostaw silnym ramionom naszym, a 
„sam częścićy na ławie koło komina spoczy- 
„way...Już tey zimy nie damy Ci niłócić przy 
„łóczywie., iakeś tamtego roku robił; inż czas 
„żeby synowie pracowali za Ciebie! ?— „A Iu- 
„stysi, sprawisz, 0yczespódniczkę w czerwone pa- 
„Ski, zawołała Kasia, iuż tak dawno ićy sobie 
„życzy? „Dobrze! dobrze!” odpowiadał Sta- 
nisław spoglądając na rozrzewnionego Lekarza; 
Krystyny iuż dawno koło niego nie było; zdało 
ićy się, że się Justysia ruszyła, i słowo Matko! 
szepnęła; i ieszcze Mąż listu czytać nie skończył, 
kiedy iuź do nićy pobiegła.— Mało snu było tóy 
nocy w chacie Stanisława, ale ten wieczór so- 
botni na zawsze im pamiętnym został; a gdy na- 
zaiutrz mała Justysia obudziła się przed świtem 
blada, słaba, niezdolna obrócić się oswey mocy 
w łóżku, ale bez obłąkania w oczach, bez gorą- 
czki w żyłach, z pamięcią w umyśle, z rozsąd- 
kiem w słowach, z uczuciem w sercu, kiedy po- 
znała Matkę i Qyca, po imieniu na rodzeństwo 
wołała, rodzina cała prawdziwie była szczęśli. 
wą; a Stanisław przy Mszy parafialnćy pićrwóy 
dziękował Bogu za powrót dziecięcia do Życia, 


a dopiero potém za niespodziane obecnego bytu 
polepszenie. 


III. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE 0 DZIECIACH, 


GUST OSOBLIWSZY. 


Marynia Ł. w dzieciństwie swoićm wielką by- 
ła płaczką, zdawało się nawet że ma we łzach 
upodobanie; razu iednego ićy ciotka ucząc ią 
katechizmu i mówiąc o nagrodzie która dobrych 
w tamtóm Życiu czeka, opisywała ićy Niebo: 
„Tam, powiedziała, "wszyscy będą szczęśliwi, 
„nikt płakać nie będzie ?'*—,, O ! iuż co ia, przer- 


wała dziewczynka , to i w Niebie płakać muszę!” 


PRĘDKIE MODLITWY SPEŁNIENIE. 


Marynię T, pobożna Babunia przy którćy do 
pięciu lat się chowała, w trzecim roku zaczęła 
uczyć modlitwy pańskićy. Co rano dziewczyn- 
ka klęknąwszy i złożywszy rączki, powtarzała po 

3* 
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Babuni słowo po słowie, tćy naypięknieyszćy 
prośby ; i wszystko szło dobrze, póki nie przyszły 
do Chleba naszego powszedniego day nam dzi- 
siay! .W tedy Marynia zaczynała wołać z całych 
sił. „Chleba! culeba! daycie mi chleba!” i nie 
można ićy było nakłonić do dokończenia modli- 
twy, póki ićy nie ukroiono kawałek chleba, któ- 


ry skończywszy pacierz , zjadała. 


IV. 


WYIĄTEK SŁUŻĄCE DO UKSZVAŁCENIA 
SERCA I STYLU. 


Może młodzi Czytelnicy Jiozrywek nie zapo- 
mnieli owego Zdzisława i Wandy, których w ze- 
szłym roku Fiorrespondencyą czytali; może im 
miło będzie dowiedzićć się: że Wanda codzićń 
większe postępy w mowie oyczystćy czyni, co- 
dzićń w nićy więcćy smakuie, i codzićń wdzię- 
cznićysza iest bratu, iż ią namówił do tak miłóy 
i potrzebnćy nauki. Zdzisław zaś dumny z na- 
wrócenia siostry , uięty.ićy powolnością , pochle- 
biaiąc sobie, Żeićy przykład nieiednę młodą dzie- 
wczynkę zachęci; chwyta skwapliwie każdą spo- 
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sobność okazania ićy przywiązania swego, i na- 
wet pracy ku temu nie szczędzi. Tak w czasie 
przeszłorocznych wakacyi, przeczytał umyślnie 
dla siostry niektóre dzieła kilku dawnych i sła- 
wnićyszych pisarzy ‘naszych których ona dla 
młodocianego wieku swego, i dla ich rzadkości, 
czytać całkowicie nie może, i wypisał z kaźdego 
treść i wyiątki, za pomocą których ieśli nie do- 
kładną znajomość, to przynaymnićy wyobrażenie 
powziąść można tych szacownych literatury na- 
szćy zabytków. Te wypisy swoie ofiarował Wan- 
dzie w dzień nowego roku,i nazwał ie Wiazaniem 
Polki. Wanda przyięła ten dar z naywyźszą 
wdzięcznością , a nie chcąc sama iedna z uiego ko- 
rzystać , pozwoliła udzielać go cząstkami rówien- 
nicom swoim. Nie wątpię, że z równą iak ona 


przyiemnością czytać go zechcą. 


WIĄZANIE POLKI. 


DWORZANIN POLSKI ŁUKASZA GÓRNICKIEGO (I). 


To Dzieło dosyć obszerne, w czterech Xię- 


gach, wydane poraz pierwszy w Krakowie 1566 r. 


C1) Łukasz Górnicki, Starosta Tykociński i Wasilkowski, wslawił 


się naywięcćy za panowania Zygmunta Augusta, u którego 
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przypisane Zygmuntowi Augustowi, iest naśla- 
dowaniemm włoskiego dzieła il Cortegiano Ka- 
styliona; tak iednak zastosował go Autor do du- 
cha narodowego, zwyczałów iobyczaiow pol- 
skich, iĝ znawcy isędziowie literatury poczy- 
tuią go za oryginał. Treść iego następuiąca:— 
W domu Samucla Macielowskiego Bisknpa Kra- 
kowskiego, schodzą się różne osoby będące na 
dworze Zygmunta Augusta, Kryski, Myszko- 
wski, Wapowski, Kostka, Boianowskii inni; 
ci w poufałych rozmowach układaią wzór Dwo- 
rzanina Polskiego ; to iest: iakim powinien bydź 
człowiek który na dworach możnych Panów prze- 
bywa, jakie maią bydź iego zalety? iak maso- 
bie peczynać i radzić w rozmaitych stosunkach 


życia? —Oto niektóre z tych rozmów wyjątki; 


w lasce i w urzędzie Sekretarza zostawał; mieszczony iest w rzę- 
dzie pićrwszych Pisarzy wieku Zyginuntowego, tak dla iasnego 
i dobitnego wykładu rzeczy, iako i Wa czystćy i płynnćy Pol- 
$czyzny. Dzićła iego w Oyczystćy tylko mowie nam znaiomć 
wy: Dworzanin polski; Dzieie w Koronie polskićy od 1538 do 
1572 r.; Droga do zupelućy wolności; Rozmowa Polaka z Wlo- 
chem; rozmowa złodzieia z diabłem; Nowy harakter połski i or- 
tografiia; rzecz o dobrodzieystwach z Seneki wzięta. — Be n- 


tkawski Hist. Pols. Tom. 1. sty. 641. 
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czerpane są z powtórnego tegoż dzieła wydania 
zroku 1639. 

Xig: 1. str. 13.„Kto na świat się urodzi, wcho- 
dzi nie na swą własną, ale na pospolitą dziedzinę. 

Str, 16. Gorzéy iest niechcićć dobrze czynić, 
niż nie umiéć.” 

Str. 17. W każdćy rzeczy tak trudno znaleść 
prawdziwą doskonałość, że się zda iakoby rzecz 
niepodobna, aby ią kto upatrzyć mógł; a to dla 
tego, iż każdy człowiek ma swoie około każdey 
rzeczy osobliwe zdanie. — 

„Chcę naprzód, aby się nasz Dworzanin-w 
szlacheckim, zacnym Domu urodził; albowiem 
nie tak sromotna rzecz iest nieszlachcicowi, nie 
czynićspraw poczciwych, iako szlachcicowi, któ: 
ry ieśli namnićy zstąpi ztćy drogi, którą szli 
przodkowie iego, zostawi zmazę na dómu swym, 
a nie tylko nie przybawi (przyda) nie, ale straci 
i to, co było nabyte. Gdyż szlachectwo iest ia- 
ko rozpalona pochodnia, która objaśnia i kładzie 
przed oczy, dobre i złe człowiecze sprawy, po- 
budza, zapala ku cnocie, tak boiaźnią niesławy , 
iako tóż nadzieją czci i chwały... Widzimy pa- 
trząc na drzewa, żeich gałęzie zawźdy, (z%wsze) 


są do pniaka podobne; a ieśli się kiedy odrodzą, 
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to tam nie przyrodzenie winno, ale ogrodnik nie- 
dbały. Także się też dzieie i w łudziach.—Kie- 
dy około wychowania maią dobre gospodarze, 
niemal zawźdy są podobni tym z których idą, i 
częstokroć ie przechodzą. Ale ieśli ogrodnik do- 
bry nie przystąpi, ćwiczenia nie będzie, wtedy 
jako drzewo ogrodne w leśne się obraca, tak i 
ezłowiek prędko zdziczeie. 

Str. 20. „Chcę, żeby nasz Dworzanin miał 
tę przylemność przyrodzoną, któraby go wdzię- 
cznym do ludzi czyniła; tak iź ktoby go widział, 
zaraz l sam miłować go musiał, i naydowł go 
bydź godnym łaski każdego wielkiego Pana; bo 
za taką przyiemnością, wszystkie sprawy, wszy 
stkie postępki iego, wnet ozdobnićysze , wnet 
droższe, wnet chwalłebnićysze będą. 

Str. 24. „Gdy się ów Dworzanin zacnie i 
tak szczęśliwie urodzi, zakon, azawołanie iego , 
abo (iako dziś mówią) professya , nie chcę aby 
była inna, iedno (tylko) Rycerskie rzemiosło ; 
w którćóm, naprzód wiarą przeciwką Panu swe- 
mu, a potym męztwem, siłą, ochotą, i przewa- 
Żnością potrzeba Żeby między drugimi słynął, 
czyniąc temu dosyć, po wszelki czas i na kaźdćm 


niieyscu; naymnićyszćy rzeczy niepuszezając mis 
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mo się, któraby mu niesławę przynieść miała : bo 
szwank w téy mierze, a ustąpienie na lewo, by 
„o włos, wieczną sromotą pachnie... Niezwycię- 
żone i wielkie serce niechay się w nim zawźdy 
nayduie; rychléy czasem na małych rzeczach niż 
na wielkich serce poznać... chcę żeby ów Dwo- 
rzanin chociażby dobrze widział, iź ani ma na 
się szpiega nieśmiałości, ani może mieć świadka 
męztwa, przedsię (przecie) to czynił, co dobre 
mu, cnotliwemu należy; pominąć iż naypewniey- 
sze Świadectwo iest sumićnie własne; a za cno- 
tliwe sprawy sama cnota hoyną zapłatą iest. A 
kto dla tego poczciwie czyni, aby był widzian, 
ten się z cnotą fałszywie obchodzi, okazuiąc ićy 
miłość; gdyż ku czemu innemu, a nie ku nićy 
skłonne iest iego serce. Zgoła Dworzan , ser- 
cem męzkićm, a wspaniałą myślą, zawźdy się 
znacznie popisać ma. Jedno tćż nie chcę, aby 
zuchwalstwo w nim panowało, iżby pochnurnóm 
weyrzeniem, postawą srogą, odętym wąsem, stra- 
szyć miał, a nie umiał łagodnie mówić, iedno 
z fukiem, a wszystko o woiennych rzeczach; bo 
kiedyby takowy miał bydź, prędkoby każdemu 
człowiekowi obmierzł, i zasłużyłby słyszeć one 


słowa, które Pani iedna takiemuź zuchwalcowi 
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na biesiedzie powiedziała; bo gdy ten kilkakroć 
poczczon tym (proszony) był od nićy, żeby się 
abo do muzyki przysiadł, abo tańcował, abo roz- 
mową się iaką z Pannami bawił, a kaźdy zaz nic 
innego nie powiadał, iedno iź to iest lekkich lu- 
dzi dzieło, a nie iego świczenia rzemiesło; spy- 
tała go nakoniec Pani: „A to rzemiosło W. M, 
„iakież iest?” Odpowiedział ićy uczyniwszy pier- 
wéy postawę srogą: „„VWe krwi nieprzyiacielskićy 
„brodzić, a swćy nie Załować!” Rzekła zatym 
Pani; „Mnieby się zdało, ponieważ teraz woy- 
„ny nie masz, abyś W. M. dał się czyście (czy- 
„Sto) tłustym mamazać , a wespołek (razem) ze 
„zbroją, i ztym wszystkim czego W. M. przeci- 
„wko nieprzyiacielowi używasz, dał się gdzie do 
„szafy schować, aź do tego czasu kiedy woyna 
„bedzie; abyś W. M. bardzićy niż téraz nie zar- 
„dzewał.” 

Str. 30. „Gładkość zaś u naszego Dworzani- 
na miechay będzie taka, któraby nic niewieście- 
go w sobie nie miała; bo iedwabna postawa, sło- 
wa pieszczone, zemdlona mowa, niew:em komu 
by się na świecie podobać mogła; męzczyzna 
ma bydź męzczyzną, i twarzą, i postawą, i 


słowy... Chcę przeto aby był dobrze wyćwiczony 
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w tym wszystkim co żołnierzowi umieć należy; 
aby umiał dobrze z kaźdą bronią, tak pieszo ia- 
ko ina koniu, a ich wszystkie znał i wiedział 
fortele.... żeby złuku dobrze strelał , pięknie 
stał za nim, dociągał, zapasy chodzić (wyścięać 
się w biegu) umiał, żeby był dobrym ieźdzcem, 
konia znał, wiódł go pięknie, i kształtownie na 
nim siodział.... Nieprzepomnę także kamieniem 
ciskania, skakania, takoż i pływania, które iest 
bardzo potrzebne człowiekowi rycerskiemu. 
Str. 40. „Chcę aby w mowie, w sprawach, 
żadnego nie miał wydwarzania; (przysady) niech 
myślą ludzie iż to co czyni, samo mu tak płynie; 
i iako dar, bez wszelkićy pracy i zdobywania 
przychodzi. Wnet straci swą gracyą, rzecz ka- 
Żda którą człowiek gwałtem czyni. Ktosięnie 
musi śmiać? kiedy kto, ziemi nie dostępuiąc, z 
wielką pilnością aby nie zmytił, wyciągnąwszy 
szyję, nie zginaiąc się nigdzie, iakoby kiy pał- 
knął tańcuie? A iako przystoi męzczyźnie i bia- 
łćy głowie kiedy niedbale tańcuie; a mówiąc co 
z kim, abo Żartująe, w rzeczy nic o tańcu nie my- 
śli, prosto iakoby z mylić ani umiała ani mogła. 
Str. 45. „Nasz Dworzanin będzie miał we 


wszystkim gracyą, a zwłaszcza w mowie, ieśli się 
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strzedz będzie wydwarzania; któréy wady peł- 
no wszędzie, podobno u nas w polszcze, więcóy 
niż gdzieindzićy; abowiem nasz Polak, by iedno 
kęs z domu wyiechał, wnet nie chcę inaczćy mó- 
wić, iedno tym ięzykiem, gdzie trochę zmiesz- 
kał; był ieśli we Włoszech, to za każdćm słowem, 
Signor; ieśli we Francyi? Par ma foi! ieśli w 
Hiszpani ? to Nos otros cavaglieros; czasem: dru- 
gi chociaż nie będzie w Czechach, iedno iĉ gra- 
nice Szląska przejedzie, to iuż inaczćy nie będzie 
chciał mówić, iedno po czesku, a Czeszczyzna, 
wić to Bóg iaka będzie? A ieśli mu rzeczesz, 
żeby swym ięzykiem mówił: to powieda, iź za- 
pomniał, abo Że mu się przyrodzony ięzyk pra- 
wdziwie gruby widzi, czego dowodząc wyrwie 
iakie staropolskie z Boga Rodzice słowo, a zcze- 
skićm iakićm gładkićm słówkiem na sztych ie wy- 
sadzi aby swego ięzyka grubość, a obcego pię- 
kność pokazał — 

Str. 47. Pisanie powinno bydź takie iak mo- 
wa; gdyż pisanie nic innego nie iest, iedno iakiś 
kształt, wyobrażenie mowy, które zostaie cho- 
ciaż już człowiek wypowiedział , iakoby wize- 
runkiem tego co się rzekło; a prosto, iest pisanie 


ta rzecz która daie żywot słowem. 
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Str. 51. Niektórzy nasi, chcąc pokazać iż 
wiele umieią, co trzecie słowo, to po łacinie mó- 
wią; a może (można) ie przyrównać do owćy ku- 
fy wktórćy troszkę wina, abo do pęcherza w któ- 
rych iedno kilka ziarn grochu; abowiem gdy za- 
kołaczesz w próżźną kufę, wielki dźwięk daie, a 
pełna nic, iako i pęcherz pełen grochu. Także 
i ci, iż kilka tylko słów umieią, więc z nimi co 
raz na plac. 

Str. 56. Nietrzeba dla tego przenosić iedne- 
go ięzyka nad inne, Że nim są nauki pisane. Ten 
dank nie ięzykom ma bydź ale ludziom; abowiem 
ciź ludzie, gdzieby się byli uródzili, toźby byli 
uczynili; a to przeto obfitość tę ludzie czynią nie ię- 
zyk... A naszięzyk Polski rychłoby urosł, gdy- 
byśmy się go rozmiłowali; ale nie wiem czemu 
tak podle rozumiemy o swoim ięzyku, iakoby 
nauk w się wziąść niz mógł? co się mnie wielkie 
głupstwo widzi. 

Str. 57. Chcę Żeby nasz dworzanin mądrze 
mówił i mądrze pisał; ale musi wiele umićć, za 
czym mu to przyidzie; bo kto nie ma pierwćy 
w umyśle swym gotowych i nie łada iakich rze- 
czy, temu słowa nie popłyną... Chcę... gdy trafi 
na co trudnego, aby słowy ku temu sposobnćmi, 
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rzecz onę tak wywiódł, żeby ią każdy poiąć a 
wyrozumieć mógł. Zasię (zaś) gdy o wielkich 
rzeczach mówić przyidzie, aby poważnie , rze- 
Źwie i potęźnie mówił, obieraiąc słowa własne, 
iąsne, łatwie dobrze złożone, a te którychby po- 
spolicie używano; abowiem tćż pospolite słowa 
uczynią rzecz ozdobną i poważną, ieśli ie Dwo- 
rzanin przerobić a usadzić dobrze będzie umiał. 
Tu się niechay stara, aby rzecz iega, każdego 
ruszyła; aby mógł przywieść ku żalu, ku gnić- 
wu, ku miłosierdziu; i umiał zapalić, podnieść, 
zmiękczyć, zwyciężyć, przełamać, wedle potrze- 
by swéy serca ludzkie; abowiem to iest cel do 
którego wszyscy wymowce strzelaiją. Czasem też 
aby umiał podać ludziom słodkiego z prosta; a 
nie dwornie mówiąc, i tak łatwie, iżby kaźdy kto 
słucha, zdał się sobie módz w to trafić; a gdyby 
skosztował, aby dopićro poznał , iż daleko iest 
od onego, co mniemał by było łatwie (łatwo). 

Str. GL. Umysł od dusze pochodząc, daleka 
iest wyższego dostoieństwa niż ciało; przeto též 
przystoi starać się bardzićy oiego ćwiczenie i o- 
zdobę niż o to, co ciałó szlachcić ma. Pisało wie- 
le Philozophów o cnocie, dzieląc ią na części, i 


subtelnie o dostoieństwie każdćy części dysputu- 
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iącj nad to dali iakieś upominki swoie, którémi 
miałby sobie wiele pomoc człowiek, do Życia bło- 
gosławionego. W to ia naszego Dworzanina tak 
głęboko wdawać nie chcę; dosyć na tym, iż bę- 
dzie dobrym, cnoiliwym człowiokiem; bo ta w 

tym iest mądrość, sprawiedliwość, mężność, po- | 
wściągliwość, i wszystko inne co ku przystoyno- 
ści należy; abowiem tego ia samego mam za,Phi- 
lozopha, który chcehydź cnotliwym człowiekiem; 
i w kim iest ta chęć, temu mało czego więcćy 
trzeba. Dla tego Sokrates powiedał , Że mu się 
widziała iego lekcya siła iuź sprawić, kiedy ktoż- 
kolwiek z słuchania ićy przyszedł na tę] drogę, 
iż chciał póznaći nauczyć się cnoty. Takoż kto 
iuż do tego kresu przyidzie, iż niczego więcćy 
nie pragnie iedno tego by był dobrym , łatwiu- 
chno się nauczy iako przyiść ktemu (ku temu). — 
Gdy iuż nasz Vworzunin ozdobi umysł swóy cno- 
tą. po cnocie nie zdaie mi się abym go w co pię- 
knićy przybrać mógł, iako w naukę?... Cho- 
ciaż niemal większa część Polaków maią sobie na- 
uki dobre za nie... żadna rzecz właśnieysza, Ža- 
dna przyzwoitsza człowiekowi nie iest, iako u- 


mienie; a nauki dobre, które Bóg za skarb nay- 
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kosztownićyszy ludziom na Świat posłał, są po- 
Żyteczne i potrzebne ku Życiu i ozdobie naszćy. 

„.. Któż iest tak nędznćy myśli, tak małego 
a strapionego serca, iżby czytaiąc sławnych He- _ 
tmanów dziele, zapalić się ku takowćy dzielno- 
ści nie musiał? a nie wzgardził wnet tym nę- 
dznym żywotem, aby doznał takiego żywota nad 
którym Śmierć nie ma mocy? Abowiem to iest 
dopićro prawe ożycie, kiedy kto sławnie umrze... 
Ale kogo nie ucieszyło nigdy pismo, ani zna te- 
go smaku, który historye, albo i inne rzeczy w 
księgach daią, ten sławny w ićy malestacie nigdy 
widzićć nie może... — Widzi się niektórym, iż 
póki Polacy czytać nie umieli, póty w Polsce 
było więcćy cnoty; teraz za tą nauką wszystko złe 
przyszło... nie zda mi się, aby w tym nauka co 
winna była, abowiem ta na złe nie radzi; ludzie 
to podobno w tym krzywi... Itak, przyczyna 
złego naszego inna nie iest, iedno zbytnia chci- 
wość nabywania, za którą idzie to, iż Żaden za- 
wołaniu swemu dosyć nie czyni, ale umiłowa- 
wszy każdy z osobna pożytek własny, a pospoli- 
ty pożytek i dobro na stronę odrzuciwszy , to 
przedsiębierze czymby dom swóy ubogaci? ani 


na to patrzy: przystoili to iego zawołaniu abo nie? 


czego się iął; by on iedno miał wsi dosyć, ma 
za to źe potomka iego pytać nie będą: iako tego 
Qyciec dostał? Otoż. ta chciwość zaślepiła ludzie, 
iż tego nie widzą: Że ieśli pospolita rzecz zginie, 
nikt swego nie odzierży. Ale o tym iż się bez Ža- 
lu mówić nie może, lepićy milczeć; do Dworza- 
nina się ia naszego wrócę... Łaciński, grecki 
ięzyk chce aby umiał; niemiecki, włoski, fran- 
'euzki, hiszpański niechay rozumie. Poety wszy: 
stkie, oratory i historyki, z pilnością wielką trze- 
ba żeby przeczcił i zwartował, aby mógł wie: 
dzićć co się w którym kraiu dziele, i świadom był 
każdego mieysca. Niechay umie z głowy pisać 
list cudny, rzecz poważną, i wiersz. A ieśliby ro- 
zumiał, iż iego pisanie nie doszło tćy doskonało» 
ści, Żeby ie ludzie radzi czytać i chwalić mieli, 
niechayże go światu nie ukazuie, aby zsiebię nie 
uczynił śmiechu; to ćwiczenie przyniesie mu ten 
pożytek, że będzie mógł lepićy sądzić o pisaniu 
drugiego, niż ten kto się w pisaniu nie ćwiczył; 
nad to, będzie mu też zawżdy słów dostawało, i 
za takowym ćwiczeniem gruntownićy może mó- 
wić, Ale nad wszystko niechay to naszemu Dwo- 
rzaninowi tkwi w głowie, aby wtym i w każdéy 


rzeczy ostróżnie poczynał sobie, a radnćy był 
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boiażźliwym niź śmiałym. "Tego czego nie umie, 
niechay nierozumie o sobie aby umiał; abowiem, 
z przyrodzenia każdy z nas bardzićy niż przystoi 
pragnie chwały; i żadnóy muzyki tak rade nie 
słuchają nasze uszy ¿iako kiedy kto ku chlubie 
naszćy co powiada.... I takich wiele iest, którzy 
znaią to iaśnie, iż im pochlebuią, a wźdy (prze- 
cież) na pochlebcę są łaskawi; a naowe patrzyć 
nie mogą, którzy im prawdę. mówią. 

Str. 70. Jako złoto zdobi tę rzecz każdą, 
która iest uczyniona z niego, tak teź i uczynki 
sławne zdobią pisanie, i są wielką tego przyczy- 
ną, że ono trwa wiek po wieku. Abowiem 
każdy rad czyta tę księgę, i wielce ią sobie wa- 
Ży, w którćy rzeczy poważnych, przykładów 
pięknych , cnych skutków , siła widzi; a owa 
xięga pod ławą lega, która się słowy, a nie rze- 
czą nadstawia. 

.. Chcę ieszcze aby nasz Dworzanin był mu- 
zykiem, iżby abo śpićwać abo grać na lutni, a- 
bo na iakin instrumencie umiał; abowiem nie 
rozumiem, aby uciesznićysza zabawa miała bydź 
ku wybiciu sobie z głowy wiele frasunków ia- 
ko ta? U starych Lóż w takiéy powadze była, 


że ią mieli za rzecz świętą... Dusza nasza hiedy 
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muzykę słyszy, iako ze snu ockniewa się, i bie- 
rze żywość i posiłek od nićy, ku potwierdzeniu 
mocy swoićy... Plato i Arystoteles piszą, iź któ- 
ry człowiek ma bydź dobrze wychowany, temu 
trzeba żeby i muzykę umiał; rozkazuią, iźby- 
śmy się ićy z dzieciństwa uczyli; nie tak dalece 
dla tego, iż ią lubią uszy nasze, iako dla tego, iż 
ma tę moc odmienić nas w co lepszego, a dać no- 
wy zwyczay, który się ku cnocie garnie; który 
to zwyczay czyni duszę sposobnieyszą ku dostą- 
pieniu błogosławieństwa; iako praca czyni ciało 
czerstwićysze... Kto nie czuie muzyki smaku, 
temu (rzecz pewna) źle w głowie ułożono... Mu- 
zyki używaią w kościele dla chwały Bożéy, i wiel- 
kie podobieństwo, iż iest Panu Bogu wdzięczna; 
a iż On ią nam dał dla ochłody inieiakićy ueie- 
chy w pracy i frasunkach naszych, stądźe owo 
iest, iż kmieć w gorące dni śpiewaiąc sobie o lip- 
ce, mało pracy i potu czule. 'Takoż i owa kmio- 
tówna (chłopka), która w zimnie do dnia prząść 
albo tkać wstaie, nie zdrzymie się śpiewaląc , a 
robotę swoię uczyni sobie miłą. Żeglarze na mo- 
rzu, którym wiatr, deszcz i inny niewczas do- 
kuczy, nie maią się do czego innego uciec, aby 


zapomnieli wszystkiego, iedno do muzyki. Tą 


się cieszy podróżny człowiek, tą więzień w cięż: 
kich okowach. Nakoniec przyrodzenie samo (a- 
by to każdy znał, iĉ muzyka iaka taka niewcza- 
sy ludzkie odpędza) nauczyło mamki śpiewać, 
aby śpiewaniem dziecinny płacz tuliły; bo wnet 
dziecię uspokoi się, uśnie, i zapomni sobie przy- 
zwoitego płaczu; który płacz dało nam przyro- 
dzenie za znak: iż nędzny a mizerny Żywot nasz, 


ma bydź na świecie.” 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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LISTY MATKI O WYCHOWANIU COREK 
SWOICH. 


LIST TRZYNASTY. 


Odpisuiąc na ostatni list móy, uznawszy że 
moie dziewczęta nię zbytecznie są uczone , py- 
tasz mi się kochano Siostro: „czy tćź kochalą się 
wzaiem córki twoie ?* Przyznam ci się, z pićr- 
wszego razu to zapytanie bardzo dziwnćm mi się 
wydało, chciałem odpowiedzićć po prostu: „A 
„iakżeby!” lecz zastanowiwszy się nad nićm, 
doszłam iż do zadania go, słuszne miałaś przy- 
czyny, i co więcćy doszłam i tego, że sama nie 
wiedząc o tém, wiele pracowałam i pracuię, a- 
żeby wzaiemne przywiązanie córek moich obu- 
dzać i utrzymywać. W samćy rzeczy, teraz nic- 
równie iest trudnićy, niźli było dawnićyszemi 
czasy , żeby się rodzeństwo prawdziwie kochało. 
Ostrzeysze wychowanie, boiaźń iaką Rodzice 
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wzbudzali, dopomagały do Ścieśnienia związków 
między braćmi i siostrami, gdyż czuli lepićyich 
potrzebę. Pamiętam iak z tą siostrą, która wie- 
kiem naybardzićy do mnie zbliżoną była, pa- 
miętam mówie, iakeśmy zawsze iednę partyą 
składały, i opierały się razem władzy zarówno 
obudwom strasznćy. Nie odważyła się iedna na 
drugą słowa przed Matką powiedzićć; naprzód, 
Że nie miała tyle śmiałości, a powtóre , wiedzia- 
ła dobre iż i na siebie i na nią surową ściągnie 
karę. Lecz dziś kiedy rodzice tak zbliżyli się 
do dzieci, kiedy rodzeństwo w zatargach swoich 
może wezwać Śmiało Matki pomocy, miłość bra- 
terska iest uczuciem, które pielęgnować staran- 
nie należy. Nie iest podsycaną potrzebą wspie- 
rania się wzaliemnego, a może bydź osłubioną 
chęcią przesadżenia iedno drugiego, mierównie 
pospolitszą, od chęci szkodzenia komu.  Czło- 
wiek któryby plamą honoru swego mienił, wy- 
danie na drugiego praw surowości, nie waha się 
nad wyzuciem go zwolna z łask wielkiego pana, 
ieśli ma nadzieię, że mieysce iego zastąpi. Toż 
samo umielą i dzieci; Żadna z córek moich nie 
naraziłaby siostry na wielką pokutę, ale obie 


dopuszczają się małych oskarżeń , które im się 


nie zdaią bardzo szkodliwe , bo nie wielkie sku- 
tki za sobą ciągną. Łudwisia iako młodsza, czę- 
ścićy od Maryni téy wadzie podlega; łaię ią za 
to, a potajemnie wszelkie łożę starania, żeby 
naymnićyszym skargom zapobiedz. W tym celu 
usilnie pracuię nad utrzymaniem zupełnćy ie- 
dności między córkami moiemi, i nad uczynie- 
niem iednćy potrzebną drugićy. Zła to maxytma: 
„kłóć, mięszay Żebyś mógł panować.” Ia przeci- 
wnie, zgodę karmię między poddanćmi mómi, i 
tóm pewnióysza iestem mćy władzy. Staramsię, 
żeby zabawy Ludwisi zależały prawie zupełnie 
od uczynności starszćy ićy siostry; Marynię zaś 
uczę, żeby się przywięzywała do siostry, sa- 
-mą przyjemnością iaką w tćy uczynności znay- 
duie. leśli iedna z nich dobrze lekcyą umie, 
więcćy uszyie niźlim ićy zadała, oznaymiam to 
iak nayprędzćy ićy siostrze; nie iako przykład 
do naśladowania, ałe iako naylepszą nowinę; chcę 
żeby się ona dobrém postępowaniem siostry ciè- 
szyła, żeby w niéy założyła zawczasu część mi- 
łości własney swoićy. feśli iestem przymuszo- 
na iednę z nich ukarać, nie zabawiam tymcza- 
sem drugićy; gry i śmiechy ustają, przynay- 


mnićy z molćy strony, nie zachęcam do weso» 
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łości, wszystko posępną postać przybiera; i umar- 
twienie winnćy iest dla ićy siostry rodzaiem 
publicznćy plagi. Unikam także pochwał, po- 
kut, któreby ich poróżnić mogły; nie wynoszę 
nigdy iednćy, kosztem drugićy; kiedy iedna ma 
zostać w domu, nie idę z drugą na zabawę; smu- 
tek téy mógłby się zamienić w zazdrość przeciwko 
siostrze, wtenczas kara gorszeby skutki sprawiła 
od winy. — Takiem i podobném postępowaniem 
zdaie mi się żem założyła między córkami me- 
mi zasady przywiązania, które mam nadzieję że 
wzmagać się codziennie będzie.  Wyznam ci 
szczerze kochana Siostro, że gdybym celu mo- 
iego w téy mierze chybiła, mieniłabym złćm ich 
wychowanie; i bez względu na wszystkie inne 
korzyści, przełożyłabym prostotę dawnćy edu- 
kacyi, nad całą dzisieyszą subtelność. My się 
tak kochały i kochamy bez żadnych Matki na- 
széy ku temu starańi zabiegów; a potminąwszy 
szczęście iakiego na całe życie iest źrzódłem mi- 
łość między rodzeństwem; ia uważam ią za nay- 
waźnieyszą ze wszystkich dla charakteru dzie- 
ci, za podstawę dalszych ich cnót towarzyskich. 
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DWAY PODROŻNI. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Z pierwszym brzaskiem jutrzenki dwóch po~ 
dróżnych wybrało się w drogę, oba do jedne- 
go dążyli mieysea, oba przed wieczorem u celu 
stanąć mieli, obudwóch na końcu czekała na- 
groda. Droga ich była na przemiany miła i 
przykra łatwa i trudna; ieden z nich szedł pro- 
sto i bez przestanku, dobrze się usposobił na 
podróż, nabył wiadomości od ludzi doświadczo- 
nych i rozsądnych, którzy przed nim tę drogę 
odbyli, a w trudnieyszych razach radził się ie- 
szcze tablic dobroczynnych po drodze przybitych. 
Drugi zaś puścił się wcale nie opatrzony, niko- 
go nie słuchał, sam chciał sobą kierować, a gdy 
juź raz był w drodze, każdego przechodnia się 
pytał, ina iego słowo się zatrzymywał, zbaczał, 
to wtę,to w ową stronę. O samém południu 
pióćrwszy stanął z chlubą u celu podróży; przy* 
ięty był z weselem, nagrodę otrzymał ; drugie- 
go, ciemności nocy w pośrzód drogi ogarnęły , 
wstyd i żal udziałem iego został! — Dzieci! wy 


jesteście podróżnemi; życie iest drogą, wiek 
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dziecinny i młodzieńczy czasem podróży. Jeśli 
szanując napomnienią i przestrogi Rodziców i 
Nauczycieli, iść będziecie wskazanćmi przez nich 
ślady, ieśli nie tracąc czasu na usterki, krok 
wasz ciągły i baczny będzie , ieśli sumienie i 
prawo przewodnikiem waszym się stanie; doy- 
dzie każde z was zawczasu do wskazanćy so- 
bie mety, dopnie naznaczonego celu, i od wdzię- 
cznych współbraci chlubną nagrodę otrzyma. 
Lecz ieśli przeciwnie, które z was własnym ro- 
zumejn rządzić się zapragnie, a potćm lada ko- 
go usłucha, ieśli kroki iego będą niepewne i 
marnować czas zechce, nie doydzie chlubnego 
celu; minie czas podróży, wstyd srogi, Żal za 


późny całym będzie ićy owocem! 
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ROZRYWKI bra DZIECI. 


Ner XIV. 1 Lwvreco 1825. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


TRZY CHWILE Z ŻYGIA ERAZMA VITELLIUSA (1). 


W rky nędznćy i dziurawćy sukmanie, któ- 
rą zaledwie utrzymać może pasik niegdyś czer- 
wony, w tćy wytartćy czapeczce, w owych skó- 
rzniach szerokich, zrudziałych wiekiem, przy- 
siadłych i wykrzywionych od długiego używa- 
nia, z tą niekształtną lutnią w ręku, otoczo- 


ny prostactwem i mieyskiemi włóczęgami, ia- 


Q1) Erazm z przydomku Ciołek Vitelliusen nazwany, rodził 
się w drugićy polowie XV. wieku, za Kazimićrza RV ; przeżył 
panowania synów iego Jana Olbrachta i Alexandra, umarł w 


16 lat po wstąpienia Zygmunta [. na tron Polski r. 1522. 
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kiź to chłopczyna ulice Krakowa przebiega ? 
Pomimo tak nikczemnych pozorów, kształt ie- 
go iest udatny i pełen wdzięku, twarz Świeża 
dziwnie powabna, oczy lsknią się Żywością i 
dowcipem, na ustach koralowych miły uśmiech 
igra, a pełne trafnych źarcików piosneczki i sło- 
wa sypią się z nich nieustannie. lIest to Erazm 
Krakowczykiem przezwany, bo mówią, że w 
Krakowie się rodził; ubogi wprawdzie, co go- 
rzćy sierota, ale przecież wesół i szczęśliwy. 
Nie wić on nawet z pewnością iakich miał Ro- 
dziców? wić tylko Że od dzieciństwa Żyie chle- 
bem litości; nikt wychowaniem iego się nie 
trudnił, nikt go niczego nie uczył, lecz on sam 
w pićrwszych latach młodocianego wieku, od- 
krywszy w sobie nadzwyczayną do muzykiskłon- 
ność , wziął. lutnią i brząkał, póki zićy strón 
wdzięcznych tonów dobywać nie zaczął. Przy- 
ciśniony potrzebą, dziś lubo nigdy nie miał 
mistrza, iuż do pewney doskonałości doszedł 
w tóy sztuce. Prostactwo słuchać go rade, prze- 
biega ulice Krakowa, otoczony mieyskiemi chło- 
pakami, chodzi od gospody „do gospody; tu gra, 
tam śpićwa, Zartuie wszędzie, a.pieśni , skoki i 


śmiechy wiernie mu towarzyszą. "Tu kawał 
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chleba , owdzie séra kraiankę, tam czasem cze- 
skiego dostanie , i ma potrzebom swoim zado- 
syć. Schodzą mu dnie szybko i wesoło , bez 
trosków, bez Żadnych na przyszłość żądań; co- 
dzień pod. innym dachem spać się kładzie ; ma- 
rząc. o nowćy piosnce smaczio usypia, na ĉar- 
ty i pląsy ochoczo z twardego łoża powstaie— 
W tych bogatych i wspaniałych szatach, 
w tym złotym łańcuchu na którym wisi krzyż 
z drogich kamieni, w owćy biskupićy infule , 
z xięgą w ręku, w obliczu Maxymiliana Cesa- 
rza, wśród nayznakomitszego w świecie  zgro- 
madzenia Monarchów , Xiążąt udzielnych , czo- 
ła uczonych i rzymskiego Kościoła, iakiż to 
Mąż poważny iedno z pićrwszych mieysc zay- 
muie? W gmachach Augszpurga, zebrał się Seym 
Rzeszy Niemieckićy, zebrał się w ważnym ce- 
lu; idzie o wybawienie całego Chrześciaństwa od 
coraz wzrastaljącćy Bisurmanów potęgi. Głowa 
Kościoła Leon X. i wiekopomny Zygmunt L 
Król Polski, chcąc wezwać i zachęcić wszy- 
stkich Panów Chrześciańskich do pospolitćgo 
przeciw tym nieprzylaciołom Wiary ruszenia , 
iednozgodnie temuż samemu Mężowi to chlu- 


bne i waźne dałi zlecenie. Siedzi on w tém 
5* 


cf — 
znakomitem kole, wszystkich oczy na niego 
zwrócone ; powstaie nareszcie, a obracaląc się 
ku stronie Cesarza, śmiało do niego i do Sey- 
muiących Stanów przemawia. Niepospolita pię- 
kność rysów wspaniałćy twarzy, okazałość po- 
stawy, szlachetność każdego ruszenia, wdzięk 
głosu, wyraz właściwy każdemu słowu nada- 
ny, moc, żywość, iak czucia tak myśli, zdobią 
mowę iego. Oto z nićy ułomek : (ł) 

„Nędzni na świat przychodziemy, kolebkę 
„naszę'niedołęźność otacza.  Pędziemy Życie 
„ww nmieprzebranych troskach , w niefolguiącćy 
„boiaźni. Więdnieiemy, usychamy , nikniemy 
„w oka mgnieniu podobni do przemiiaijącego 
„kwiatu. Ten dopićro wiek swóy przeżył, któ- 
„ry obiegłszy chwalebnie kres doczesny, zosta- 
„wia po sobie przewaźnych dzićł i nauki, nie- 
‘śmiertelną pamiątkę; zniknąwszy z oczów o- 
„becnych, trwa, kwitnie w nieskończonych po- 
„kóleń umysłach i sercach. Smierć zacna zdo- 
„bi i wieńczy Życie. To byłó owe Staroży- 
„inych hasło, które ich pobudzało całych sie- 


CI) Obacz Dzićło: Wiadomości o Pisarzach Polskich 


it. d. Maxymiliana Hrabi Qasolińskiego Tom I. sir. 363. 
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„bie poświęcać Oyczyznie na ofiarę. Alena cóż 
„odległych zasięgać przykładów? Ty sam, Nay- 
„łaśnićyszy Mynarcho! ozdobiony ` wspaniało- 
„ścią umysłu , w poufałych rozmowach roztrzą- 
„sałąc tę obecną Chrześciaństwa dolę, ilekroć 
„že nie powtarzasz: „Słodsza śmierć spotkać by 
„mnie nie mogła, jak gdyby mi przyszło oczy 
„zamknąć na placu zwycięzkim; barbarzyńskie- 
„mi trupy zasłanym !” Czas inż zaiste, czas mo- 
„Ze ostatni, po tylu rozmysłach, obradach i 
„seymach ziścić nakoniec bohatćrski zapał, szla- 
„chetne czucie mężnem przedsięwzięciem wy- 
„burzyć, wspaniałą stałość przewagami stwier- 
„dzić, przewidywane nieszczęścia odwrócić, 
„przałamać i skruszyć orężem.”.... (1) 

Póki mówił, serca przytomnych wskróś prze- 
içte, nie tedno oko łzą rozrzewnienia zrosiły ;gdy 
skończył, szmer pochwał dał się słyszćć. Ale 
któż to iest ten Mąż znakomity, ten dzielny 
krasomówca? Jest to Erazm dziś iuż nie Kra- 


kowczykiem, ale Vitelliusem przezwany.—Kie- 


(1) Ta mowa w łacińskim ięzyku miana, drukowana w Augszpur- 
gu, przypisaną została przez Wydawcę Erazmowi z Roderdamu 
iednemu z nayznakomitszych owego wieku Uczonych; omylka 


ta nie mało dodaie sławy Erazmowi z Krakowa. 
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dy przed laty chodził po ulicachi gospodach 


Krakowa, brząkał na lutni, i nucił piosaki 
swoie, postrzegł go razu iednego Dworzanin 
Królewica Alexandra, na ówczas W.X. Litew- 
skiego; pouobało mu się granie i śpiew chło- 
pczyny, więcćy ieszcze iego powabna uroda, 
i trafne na wszystkie zapytania odpowiedzi ; 
wziął go do siebie i otworzył mu przystęp do 
swego Xiążęcia. Królewic polubił młodego E- 
razma, a widząc w nim wiele zdatności i do- 
wcipu, łożył na iego ćwiczenie w naukach. Roz- 
poezął bieg ich młodzieniec, w sławnóy na ów 
ezas Akademii Krakowskićy, a przyrodzone zdol- 
ności, usilną i niezmęczoną pracą rozwilaiąc , 
w lat kiłka za Rektorstwa Jędrzeiu z Łabiszyna 
stopień Bakalarski (Magistra) otrzymał , a we 
cztóry lata potóm za Jakóba z Gostynina Do- 
ktorski osiągnął. Wtedy opiekuiący się nim 
zawsze Królewic, przeznaczając Erazma do du- 
chownego stanu; wysłał go do Włoch. Tam 
zostawszy xiędzem, i coraz większe postępy 
w naukach i krasomowstwie czyniąc, bawił wła- 
śnie w Bononii, kiedy opiekun. iego po śmier- 
ci brata Jana Olbrachta, zostawszy Królem Pol- 


skim, obdarzył go szlachectwem „1 do powro- 


za Wy: 
tu do Oyczyzny zachęcił. Wkrótce Erazm prze- 
zwany Ciołkiem (1) (niewiadomo dobrze 2 ia- 
kich powodów) a z łacińska Vitelliusem, zawsze 
w łaskach u Alexandra, otrzymał za pośredni- 
ctwem sławnego Kanclerza Tomickiego, Kano- 
nią Krakowską, a postępując coraz wyżćy, zo- 
stał niedługo Biskupem Płockim, a nareszcie Po- 
słem do Rzymu. Po zeyściu Alexandra, nastę- 
pca iego ieden z naywiększych Królów naszych, 
Zygmunt I, równie iak brat na Erazma łaska- 
wy , przedłużył iego urzędowanie w Rzymie, 
a iednomyślnie z Leonem X. mianował go po- 
stem na seym Rzeszy Niemieckićy. Erazm sła- 
wny uswoich i u obeych, wysoką nauką, do- 
wcipem, wymową, darami Królów Polskich nie- 
zmiernie bogaty, wielkie piastuiąc dostoieństwa 
i urzędy, w naywyźszych u Papieża łaskach, był 
zapewne na szczycie pomyślności.-— 

Lecz na kogoź to Zygmunt I. tak zażalony ? 
komuż to przekupstwo wymawia? czyleź to 
niegodziwe serce zapomniawszy , że w Polsce 


bić zaczęło „dobra osobistego, dobra innych 


(A) Byla iuz wtenczas w Polsce znat:owmita tegoż herbu rodzina. 


4d mićy pochodzą Poniatowscy. 
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kraiów z krzywdą sumienia i Qyczyzny szuka? 
Do kogóź to Kanclerz Tomicki pisze w tych 
słowach: „„Cheieyże Wasz Mość bydź mi wdzię- 
„Ccznym, aco téź dla mnie czynisz, nie waż na 
„funty, bo prawdziwa przyjaźń cnotą nie pQźy- 
„tkiem się mierzy. Gdybym i ia także chciał li- 
„czyć albo kłaść na szale moie przysługi, nie wiem 
„któraby przegórowała? i ktoby z nasdłuźnikiem 
„został? Przeciw komuż ta wrzawa w seymuią- 
cych kole? iakiegoź to niecnego syna Oyczyzny 
posłowie ziemiańscy domagaią się ukarania, i żą- 
daią od Króla aby mu urząd i powagę odiął? Cóż 
to za mąż w sklniących się od złota ścianach, w po- 
śrzód licznych i nadskakuiących mu dworzan, o- 
toczony wszystkićm co przepych dla zbytku wy- 
myślił, nędzny, blady, z ciała opadły, zzmarszczo- 
ném czołem, z czarnym smutkiem na twarzy, ni- 
knie trawiony nieustanną gorączką, bezsenne no- 
cy, dni ponure pędzi P Ach! to ieszcze Erazm.... 
O! iakże mało ludzi ma siłę dostateczną do udźwi- 
guieuia bez szwanku nagłego powodzenia i szczę-. 
ścia? Pornyślność dla wielu naywiększą bywa nie- 
dola, bo choć ich na pozór uszczęśliwia i wynosi, 
nuyczęścićy upadla i gubi w istocie. Tak przynay: 
mwićy z iirazniem się stało. Był w nim dowcip i 


rcin.org.pl 
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zdatność , ale nie było męztwa i cnoty, czómże 
miał dźwigać pomyślność? Damny, chciwy coraz 
świetnićyszych bogactw 1 urzędów, niemogąc się 
iuż niczego więcćy od Krótów Polskich nad to co 
od nich dostał spodziewać, na stronę obcych całą 
swolą przeniosł gorliwość, bo stamtąd, świetnićy- 
szego leszcze oczekiwał losu ; krzywo szły z usz- 
czerbkiem Polski, wszystkie w Rzymie sprawy 
mu powierzone, anaymnićyszą wygraną drogo nie 
kczemnikowi opłacać musiano. Niezdolny do szla- 
chetnege wdzięczności uczucia, dla Qyczystćy zie- 
mi która go wykarmiła, dla rodu Królów którzy 
go zgmiuc wynieśli, dla dobroczyńców swoich, 
żadnego nie zachował przywiązania. Nie lubił ani 
Polski ani Foluków, nigdy powrócić do rodzinne- 
go kraiu nie chciał, a lubo miał dwórdiczny boka- 
zały, iednego tylko chował przy sobie rodaka (1), 
z resztą sami otaczali go Niemcy. Dumą, nienasy- 
coną cheiwością bogactw, znaczenia trawiony, za- 
wiedzłona nadzieia zostania Kardynałem, i otrzy- 
mania znacznego od Cesarza Biskupstwa, o śmierć 
go przyprawiły.-—Cieszmy się wszyscy którzy ni- 
sko i w mierności idziemy, bo nayczęścićy to co 
się zbyt wyniesie, upada. 


QD) Gamrata, późnićy Riskupa Krakowskiego. Niskością pierwsze- 
go stanu do Pana swego podobny , w wniesieniu ieszcze świe- 


tnićyszy, naśladował go w postępkach. 


IL. 
'POWIESCI 


MAGDUSIA I IULIA y 


„Wspomóż mnie proszę, choć na ten raz, 
mpia śliczna Panienko! mówiła mała dziewczy- 
na, drząca od zimna, nędzną odzieżą okryta, tu- 
dąc się w sieni wspaniałego pałacu na Krakow- 
skićm przedmieściu. Moia matka chora, iuż pra- 
„cować nie może, moi mali bracia umićraią z gło- 
„du! „Niedam ci nic! odpowiedziała Tulia Lu- 
„tyńska wsiadaiąc zoycem doeleganckićy karety, 
„odeydź ztąd „i nie piszcz mi nad uszami? —,,A 
„to córka tćy waryatki co się za moię krewną 
„„udaie! zawołał z gniewem ićy Oyciec; idź precz, 
„„włoczęgo!”—,,Niestety ! zlituycie się! i daycie 
„choć kilka groszy;*—,,Nic niedostaniesz, ode- 
„„zwała się Julia; teszcześ za mała do zebrania. *— 
„„Lomaszu! krzyknął na Szwaycara Pan Lutyń- 
ski, wypchviy tę dziewczynę; aty Janie, ru- 
„szayf”—Poiechali. Biedna Magdusia oddaliła się 
dobrowolnie, nie czekając żeby ią Szwaycar wy- 
pchnął; szła i płakała. Pićrwszy raz w życiu pro- 
siła o iałmuźnę dla posilenia Matki zgłodniałćy i. 


= 4] zz 
chorćy; prosiła! i ieszcze kogo? i tak iéy się źle 
udało!... 

Matka ićy mieszkała na Grzybowie wiednym 
z naynędznićyszych dworków, poszła więc przez 
Saski ogród, a znużona, pomimo: tęgiego mrozu 
siadła na ławce w bocznćy ulicy i ieszcze „wze- 
wnićv płakała. Patrząc smutno w ziemię po- 
strzegła na śniegu cóś świecącego ; wstała, a 
przyyrzawszy się lepićy obaczyła srebrny wo- 
reczek; podniosła go, otworzyła, i pełno duka- 
tów w nim znalazła. * Uradowała się niesłycha- 
nie. „„Wielki Boże! krzyknęła, iakże moia Ma- 
„tka będzie szczęśliwą! iuż nie będzie 'musiała 
„u tych niegodziwych ludzi żebrać! *——Lecz ta 
radość nie długo trwała. Magdusia pobożźnie 
"wychowana, wiedziała że cudzego dobra przy- 
właszczać sobie nie możba. „Ale te pieniądze 
„nie moie! powiedziała wkrótce ze smutkiem, 
„któś ie zgubił; może tu iest gdzie niedaleko.” 
Obeyrzała się na wszystkie strony; nie było ni- 
kogo w ogrodzie. „Cóż ia ta zrobię? dodała. 
„Oto naylepićy pobiegnę do Matki, i ićy się za- 
„pytam. Pobiegła więc iak nayprędzćy. „Patrz 
„Matko, co ia to znalazłam! zawołała wchodząc, 
„Woreczek srebrny z dukatami; powiedz mi cę 


sd 
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„Z nim mam zrobić??? — „Oddać temu do kogo 
„należy; odpowiedziała bez naymnićyszego na- 
„mysłu Matka. Iesteśmy ubodzy, ale poczciwi; 
„cudza własność nie przyniesłaby nam korzy- 
„Ści. Idź więc natychmiast, moie dziócie do 
„Wydawey Warszawskiego Kurjera; pokaż mu 
„coś znałazła. On ogłosi tę zgubę w swoićm pi- 
„Śmie i znaydzie się właściciel. Ale nie odda- 
„way woreczka komu innemu, tylko iemu wrę- 
„ce. Magdusia opowiedziawszy Matce iak nie- 
Ktościwie od Pana łiutyńskiego i od iego córki 
przyiętą była, rozgrzawszy się trochę przy wió- 
rach tleiących się na kominie; poszła. dopełnić 
ićy rozkazu. Nie wiedząc dobrze, gdzie Wy- 
dawca Kuwjera mieszka, pytała się kilku prze- 
chodzących; ieden znich bardzo porządnie u-. 
brany i iuż w wieku, szedł właśnie do niego, 
i powiedział ićy mile: „Chodź ze mną, dzie- 
„wczynko! ia cię zaprowadzę!”*— W drodze za- 
pytał ićy się łakiby interes mieć mogła? Opo- 
wiedziała mu całą swoię przygodę. „Pokaż ten 
„„woręczek ?” rzekł do nićy. Magdusia wyięła 
go zpod chustki. „Ach! to ten sam! zawołał 
skoro go zobaczył, ia wiem do kogo on nalć- 


„ży!—„Doprawdy ? powiedziała Magdusia ; to 
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„bym iuż nie potrzebowała chodzić do Wydaw- 
„cy Kurjera, ale cóż? kiedy Matka nikomu in- 
„nemu oddać go nie pozwoliła.?-—„ Wielką słu- 
„szność w tém miała, odpowiedział Nieznaiomy; 
„ałe powiedz że mi, moie dziecie; kto ty iesteś? 
„iak "się zowiesż? rzadka w waszym stanie taka 
„uczciwość i taki rozsądek!” „Testem Magdu: 
psia, biedna dziewczynka, i mam bardzo dobrą 
„Matkę. ”—, Gdzie ona mieszka? —,„ VW dworku 
„na Grzybowie.”—,,Zaprowadź mnie do nićy.” 
„Ó! chętnie, idź WCPan.” ` 

Widok okropnćy nędzy przejął litością ser- 
ce nieznaiomego, a rzetelność obok takiego nie- 
dostatka wzbudziła w nim naywiększy dla tćy 
rodziny szacunek. Zapytał się matki Magdusi 
iak dawno była słabą? i dla czego się nie uda- 
ła do towarzystwa Dobroczynności albo do któ- 
rćy wielkićcy Pani? „Mości Panie ! odpowie- 
„działa, mam krewnego bogatego, któryby po- 
„winien myślóć o mnie i © moich dzieciach; 
„wstydziłam się u obcych szukać pomocy.“ = 
„Jak się nazywa ten krewny? * spytał się ieszce 
nieznajomy. «Z trudnością przychodzi mi wy- 
„znać jego imie... Lutyński. —,,Co mówisz? Lu- 


„tyński! ieden z naybogatszych Obywateli War- 
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»„Szawskich!““—, Tak! nie_inaczéy; on iest bar- 
„dzo bliskim, moim krewnym. Jego Oyciec, mo- 
„iego był rodzonym bratem, odumarł go w dzie- 
„eiństwie. -Moi rodzice trzymali małą dzierża- 
»wę , wzięli go „do siebie i do szesnastu lat był 
„w naszym domu. W tym wieku zdarzyła mu się 
„służba u wielkiego Pana, wyiechał znim za gra- 
„nicę, bawił lat kilka; wygrał los na Berlińskićy 
„Loteryi, wrócił do Polski, ożenił się z boga- 
„tego kupca córką, i teraz ma wsie, pałace, i iest 
„bardzo maiętnym. -Ja zaś „tymczasem poszłam 
„za mąż do Lublina; zaślubiłam sobie Urzędni- 
„ka ubogiego w prawdzie, lecz bardzo poczci- 
„wego człowieka. Póki żył, peusya iego wystar- 
„czała na nasze potrzeby. Ale zachorował, ie- 
„g0 słabość trwała kilka miesięcy, i Śmiercią 
„się zakończyła... Rodzice też moi od lat trzech 
„oboie nie żyją!.. Zostałam więc bez sposobu 
„do życia ztrhygiem drobnych dzieci. W tak 
„okropnem będąc położeniu, rady sobie dać nie 
„mogłam. Sądząc po sobie o stryiecznytm bra- 
„cie „myślałam Že skoro się dowie o moićy nę- 
„dzy, nieodmówi mi swego wsparcia, lubo od 
„czasu zbogacenia się swoiego, nie zgłosił się 


„wcale do nas. Zabrałam się więc % dziećmi i 
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„przybyłam do Warszawy; wstyd wyznać, że 
„brat móy w przytomności domowych swoich 
„„zaparł się mnie, a potaiemnie powiedzieć mi 
„kazał , Że ieżeli mu się naprzykrzać poważę 0- 
„deśle mnie do Bonifratrów., a dzieci odda do 
„dzieciątka Jezus! W naywiększćy rozpaczy 
$. 1 
„wrócłam do tego dworku, gdzie zaraz przy- 
„iechawszy naięłam była izdebkę. Umyśliłam 
„w Warszawie czas iakiś pozostać, w nadziei Że 
„móy krewny zastanowiwszy się, pożałuie, iż 
„sobie tak niegodziwie z stryieczną siostrą, z 
„córką dobroczyńców swoich postąpił; ale wi- 
„„dzę że wielki maiątek serce zatwardza, iuż od 
„sześciu tygodni czekam nadaremnie, na pró- 
„Źno kilka razy przypominałam mu się, na pró- 
„ano opisałam mu moią nędzę, dawne i ścisłe 
„wystawiałam związki!.. Póki mi zdrowie słu- 
„Żyło, pracowałam wraz z Magdusią „lecz w czasie 
„tak przykrym nie maiąc za co drew kupić, tę 
„biedną izdębkę osuszyć, romatyzm rozebrał 
„mi kości,i nie robić nie mogę, Przez ten 
„czas nasza śpiźarka się wypróźniła, reszta pię- 
;„niędzy wyszła, i dziś rano wysłałam Magdusię 
„do stryła o iakiekolwiek prosząc wspomoże- 


„niej lecz on wypchnąć ią kazał, a iego córka 
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„zamiast litości zelżywemi słowy ią złaiała!..” 


Tu łzy przerwały ićy mowę. „Nie płacz, po- 
„wiedział ićy nieznaiomy, Bóg nigdy wdów i 
„Sierot nie opuszcza! Woreczek który Magdu- 
„Sla znalazła , należy do KXiężnćj*** Przecho- 
„dząc dziś rano przez Saski ogród, zgubiła go ; 
„wysłała mnie właśnie ażebym go szukał „a ie- 
„żeli nie znaydę podałdo Kuryera wiadomość 
„0 tóy zgubie. Póydź zemną Magdusia, oddasz 
„sama Xięźnie ten woreczek , to naylepsza w 
„Świecie Pani! dobroczynność iest dziedziczną 
„cnotą ićy rodu, serce ićy od oyca tę puściznę 
„dostało; póydź! a pewny iestem, Że skoro przy- 
„godę waszą usłyszy, weźmie was pod. swoią 
„opiekę. 

Magdusia poszła chętnie z nieznaiomym. 
Był to zasłużony kamerdyner Xiężnćy***. zo- 
stiawiwszy ią w przedpokoju poszedł do Pani 
swoićy. Wrócił niedługo i wprówadził ; dzie- 
wczynkę do prześlicznego pokoru. Piękna ie- 
szcze Pani siedziała przy stoliku, i pisała; ale 
chętnie przerwała swą pracę, i wstała do Ma- 
gdusi. Pogłaskawszy ią po twarzy, tak do nićy 
mówiła; „„Moia kochanko, nie mogę ci wyrazić 


„ile mnie ucieszyło wasze uczciwe postępowa- 
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„nie, tak mało sercu, kiedy cnotę spotka! Opo- 
„Wiedział mi wszystko móy kamerdyner. Zostae 
„miesz ze mną moie dziecię! będziesz używać 
„różnych wygód i przyiemności!—,,Dobra Xię- 
„Żno! odpowiedziała zdziwiona Magdusia , bar- 
„dzom ci wdzięczna za ofiarowane mi łaski, ale 
„nie mogę odstąpić choróy Matki. Jak wyzdro- 
„wiele, i będzie mogła pracować, to wtedy do- 
„pióro, jeżeli ona pozwoli, korzystać będę z 
„„Dwoićy dobroci!” Na to szczćre wyznanie, 
czarne oczy Xiężnćy napełniły się łzami, uśmie- 
chnęła się mile i zawołała: „Jako to? wolisz wró- 
„cić do nędzy, cierpić niedostatek, niśli mie* 
„szkać przy mnie w pięknym domu, ieść przy- 
„smaczki , i jeździć karétąľ?“—. Zapewne że wo- 
„lę, odpowiedziała dziewczynka; bo iakżebym 
„mogła przelknąć przysmaczek , myśląc że Ma- 
„tka i bracia umieraią z głodu; 1 ieździć karćtą 
„wtenczas kiedy ona ledwie chodzić może, Nie! 
„nie mogę opuścić Matki!'—, Kochane dziecie! 
rzekła Xiężna. ściskając ią Ja Żartowałam , 
„nie opuścisz twoićy Matki, póki tylko słabą 
„będzie; wróć się do nićy , pilnuy ićy i pocie- 
„szay! Dopełniay obowiązków dobrćey córki, 


„te są naysłodsze, naywięcćy pociechy i zaspo- 
Tom HI. Ner XIV.” 6 
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„koieñia sercu. przynoszą! ... Ja o was nie zapo- 
„mnę!* Zadzwoniła Xiężna; weszła ićy Panna 
służąca, szepnąła ićy coś do ucha, wyprowa- 
dziła kamerdynera, i w krótkim czasie wrócili 
oboie, a dwóch ludzi wniesło dwa kosze. Je- 
den był napełniony żywnością, drugi bielizną 
i sukniarm. Dała prócz tego Xiężna Magdusi 
pięć dukatów z znalezionego woreczka. Dzie- 
wczynka patrząc na te wszystkie dary, tak by- 
ła przejęta radością, że mówić nie mogła. ` Pa- 
dła na kolana, złożyła ręce, wzniosła oczy w 
niebo, a potóm całowała ręce nogi swoićy dobro- 
dziki. Ta ią podniesła , i kazała ią odprowa- 
dzić do Matki. Magdusia nie szła przez ulicę, 
"ale skacząc wbiegła do dworku+ Zadziwienie 
i wdzięczność biednćy wdowy trudnoby opisać; 
dzieci chodziły w koło koszów przypatrując im 
się wesoło. Cała rodzina posiliwszy się nie Ža- 
raz się uspokoiła nad niespodziewanóm szczę- 
ściem swoióm. W krótce Matka Magdusi wy- 
zdrowiała, Xiężna oporządziwsży ią wraz z dzie- 
ćmi, odesłała do iednego ze swoich folwarków, 
Żeby tam była gospodynią. Wyznaczyła ićy ko- 
rzystne zasługi i znaczną ordynaryą.  Magdusię 


zaś połubiwszy niezmiernie, wzięła do siebie ; 


młoda dziewczynka dobróm postępowanićm u- 
miała zasłużyć na. coraz większe przywiązanie 
Xiężnćy. Rozsądna ićy dobrodzika wychowa- 
ła ią podług ićy stanu. Magdusia dobrze wy- 
ćwiczona w religii, umiała doskonale czytać.i 
pisać po polskn, znała. rachunki i wszystkieko- 
bićce. roboty. Gdy doszła do lat szesnastu, Xię- 
Żna dla większćy wprawy powierzyła ićy w czę- 
ści rząd domu swoiego. Magdusia lubo młoda, 
tak. sobie umiała radzić na tym urzędzie, iż po- 
zyskała zawczasu dobrćy gospodyni imie. Ten 
przymiot, który stać może za posąg ubogićy 
dziewczynie, zwabił ićy kilku zalotników; mię- 
dzy nićmi był młody i uczciwy szlachcić, któ- 
ry własną wioskę posiadał. Tego wybrała nie 
dla wioski, lecz dla rzadkich duszy zalet. Kię- 
Źna ićy dała porządną wyprawkę, i dziewięć 
tysięcy złotych posagu, podięła się także utrzy- 
mywać własnym kosztem dwóch ićy braci w 
szkołach. 

Skoro osiadła Magdusia w nowem siedlisku 
swoićm natychmiast z wolą męża ofiarowała 
Matce przytułek u siebie; uwolniła ią Xiężna 
od służby; sprowadziła się więc do dzieci, i 

6* 


://rcin.drg.p 


. 


pa 
MATA, 


— 80 — 
wielką była pomocą córce w zarządzaniu wiey: 
skiem gospodarstwem. 

Płynęły dni Magdusi swobodnie; pracowito- 
ścią i rządem przymnażała maiątku mężowi. 
Dał ićy Bóg kilkoro dziatek, które się zdrowo 


i chowały; często donosiła dobréy Xiężnie o szczę- 


ściu śwoićm, a ta cieszyła się nićm, iako wła- 
sném dziełem. W pięć lat po ićy zamężciu, 
bracia Magdusi ziechali do ićy wioski, na świę- 
ta Bożego narodzenia. Po smacznóćy Wigilii 
ićy ręką i Matki przyprawionćy , cała rodzina 
obsiadła w koło kominek, na którym suty pa- 
li? się ogień. Matka dzieciom i wnukom zna- 
cznićysze Życia swego opowiadała przygody, 
kiedy Magdusia zawołała nagle: „Cicho! cicho! 
„słyszałam głos narzekaiący !* Umilkli wszyscy , 
zaczęli nadstawiać ucha, i usłyszeli ięczenie pod 
oknem, Magdusia wybiegła na podwórze. Nie- 
bo było iskrzące , bo mróz był tęgi; spostrze- 
gła pod ścianą kobićtę leżącą ; zawołała mę- 
ża i braci? przyszli, wzięli nieszczęśliwą któ- 
ra zdawała się bydź zemdlona, i wnieśli do do- 
mu. Magdusia pobiegła do apteczki po wino i 
po białe krople, a ićy Matka posadziwszy nie- 


znaiomą blizko ognia, rozcierała ićy skronie ko- 
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lońską wodą. Pormaleńku zaczęła przychodzić 


do siebie, otworzyła oczy, i krzyknęła prze- 


rażliwie zobaczywszy ią przed sobą!—,,Nie go- 
„dna iestem twoićy litości, słusznie mnie Bóg 
„skarał!*—,,Nieszczęśliwi są zawsze godni li- 
„tości!“ odpowiedziała dobra kobićta, którćy, 
rysy téy twarzy nie zdawały się obce. Na te 
słowa Nieznaioma zalała się łzami, i ze kłaniem 
rzekła: „Ach! nie tak ia się niegdyś z twoią cór- 
„ką obeszłam!?O Boże! zawołała Matka Ma- 
gdusi, byłażebyś ty?... „Tak! przerwała , iestem 
„ową dumna Julią Lutyńską, twoią bratankąt... 
To wyrzekłszy, takie było ićy wzruszenie: że 
w nową mdłość wpadła. Zdumiała ićy Ciotka 
na te słowa.  „Magdusiu! Magdusiu! zawołała 
na wracaijącą właśnie córkę. Co za szczególne 
„zdarzenie! Czy, uwierzysz ? oto twoia stryiecz- 
„na siostra. Oto Julia!” Z trudnością uwierzy- 
ła słowem Matki Magdusia; lecz ta wiadomość 
zamiast ostudzić ićy litość podwoiła ią, gdyż ia- 
ko prawdziwa chrześcianka, dobrem za złe pła- 
cić lubiła. Kazała zanieść zemdloną, Julią do 
swego pokoiu i położyć na własnem łóżku; Mąż 
ićy posłał „do pobliskiego miasteczka po leka- 


rza; całą noc czuwali przy chorćy, a gdy przy- 
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szła zupełnie do siebie i przepraszać ich chcia- 
ła, mówić ićy nie pozwolili, ale widzićć mogła 
po czułych staraniach Matki i córki, Że nay- 
mnieyszego żalu do niéy nie miały.—Długo cią- 
gnęła się słabość Julii; gdy do sił wracać za- 
częła, słuszną ciekawość Cioiki i stryiecznćy 
siostry opowiadaniem swoich przygód zaspoko- 
wa. Treść ich była taka: ; 

Julia Lutyńska iedynaczka i bogata , straci- 
wszy Matkę w dzieciństwie, przez sługi i nie- 
rozsądnego Qyca od kolebki psutą była. Wzro- 
słszy w naywiększych dostatkach i zbytkach , 
nie czułą się źrobiła na nędzę ludzką, i z tak 
źle prowadzonćgo dziecięcia stała się późnićy 
nieposłuszną córką. Ledwie dorosła kiedy się 
pokochała w człowieku niepewnćy „sławy, a gdy 
Qyciec- sprzeciwiał się tak nierozsądnym zwią- 
zkom, przyzwyczaiona od pieluch własną czy- 
nić wolą, dała się wykraść, i wziąwszy z ko- 


chankiem ślub. potajemnie, uiechała z nim da 


Krakowa. Ten postępek tak rozgniewał Pana 


Lutyńskiego, że nawet listu Żadnego od córki 
czytać nie chciał. Tym czasem Mąż tćy nie- 
szczęśliwćy, żył z nią lat kilka dosyć zgodnie 


póty. póki im pieniędzy stało. Lecz raz zgra- 
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wszy się zupełnie, (gdyż karty NATE były 
iego sposobem-do Życia) umknął za granicę, 
zostawiwszy żonę w naywiększym niedostatku 
i słabą. Nie wiedząc co począć bićdna Julia , 
pomimo słabości swoićy i przykrćy zimy wy- 
brała się piechotą do Warszawy, a w nadziei że 
ićy okropne położenie wzbudzi litość w sercu 
Qyca, zaszedłszy z trudnością do wioski mę- 
ża Magdusi, nie wiedząc wcale kto był ićy 
Właścicielem, zdrożona, zimnem wskróś prze- 
ięta, chciała szukać ratunku we dworze , lecz 
iuź weyść nie mogła i przed progiem upadła 
bez zmysłów, 

Ten wypadek tak na pozór smutny, stał się 
narzędziem szczęścia Julii. Już dosyć ucier- 
piała za winy swoie, nie chciał Bóg dłużey ićy 
karać. Starania pieczęłowite Magdusi i ićy Mat- 
ki przywróciły ićy zupełne zdrowie. Przykład 
tylu cnót domowych, zbawienne na ićy umy- 
śle uczynił wrażenie, i pomyślną w nićy spra- 
wił odmianę. Magdusia wczasie ićy słabości, 
starała się zmiękczyć przez Xiężnę Pana Lutyń- 
skiego. Udało ićy się. Xiężna opisawszy tkli- 
wie niedołą Julii, żal ićy że obraziła OQyca, 


trafita do serca iego, tak iak do wszystkich tra- 
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fiać umić. Mamówiony przez nią, poiechał do 
domu męża Magdusi, pogodził sięz Córką, 
siostrę przyznał, a nagradzaiąc dawną nieludz- 
kosć, błagał ażeby mu pozwoliła zaiąć się zu- 
pełnie losem dwóch ićy Synów. Odtąd nay- 
ściślóysza przylaźń zawiązała się między dwie- 
ma kuzynkami. Julia idąc za radami Magdusi, 
i wziąwszy ią za wzór swego postępowania, 
używać zaczyna swobody umysłu. Mąż ‘éy 
umarł za granicą. Magdusia zaś uwielbiana od 
wszystkich wśrzód Męża, Matki, dzieci, rodzeń- 
stwa i krewnych szczęśliwe wiedzie życie. Jóy 
dobrodzika co rok odwiedza ią w ićy wiośce, 
i zapewne dzićń ten iednym iest z naypięknićy- 


szych dni Magdusi. 
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ANEKDOTY. PRAWDZIWE o  DZIE- 
CIACH. s 


K LLMENSIA:» 


Klemensia Ł. z bratem dwoma laty od sie- 
bie starszym, wystawiła. niedawno na imieniny 
swćy Mamy; ową śliczną Brodzińskiego Poezyą 
pod tytułem: Brat i Siostra (*), w którćy wdzię- 
cznym iłatwym wierszem Poeta: odmalował 
z taką tkliwością i prawdą, oboyga płci prze- 
znaczenie. Uczyła ią téy roli starsza ićy siostra 
Anielka, a chcąc by ią lepiéy wydała, tłóma- 
czyła każdego wyrazu znaczenie. Przedostatnićy 
strofy gdzie są te wiersze: 

Liczba motylów nie mała 

Piocho się kazdy z nich bawi, 

W domu ia będę czekała 
. Póki się dobry nie zjawi. 
wytłómaczenie było naytrudnićysze; ale nare- 
szcie zrozumia dziewczynka, że to o mężu 
mowa;i Że skromna panienka ubiegać się za 
nim nie powinna; powtarzała więc sobie z wy- 


borną minką: 
W domu ia hędę czekała 
Poki się dobry niezjawi. 


(2) Obacz Tom 1, pism. Brodzińskiego str. 5 
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kiedy nagłe zamyśliła się, i po krótkićm milcze- 
niu zapytała się z nieśmiałością siostry: „A iak“ 
dużo lat minie, i on nie przyidzie to co? Amiel- 
„ka, to co? Czyż nieprzedziwna ta sześciole- 


tnićy dziewczynki troskliwość? 


U m, 
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HELENKA. 


Czteroletniéy Helence T. zdarzy się często 
coś dowcipnego powiedzićć. Niedawno mó- 
wiąc o osobach bywaiących w domu ićy rodzi- 
ców , nazywała ie po prostu, nie dodając tytu- 
łu Pani ani Pana do ich nazwiska. Zganił ićy 
tę poufałość oyciec: „Ielenko, powiedział ićy , 
„tyś ieszcze maleńka, wszystkich starszych sza- 
„nować powinnaś, i zawsze dodawać Pan i Pa- 
„ni do każdego nazwiska. ”—,A! przecież ia ni- 
„gdy nie mówię ani Pan Tata, ani Pani Ma- 
„„ma?” odpowiedziała dziewczynka. — 


IV. 


WYJĄTŁI SŁUŻĄCE [DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


DWORZANEN POLSKI ŁUKASZA SE 


Xięga II. str o: 78. 

Wielekroć z niemałym podziwieniem rozbie- 
rałem to u siebie, i macałem przyczyny, skąd- 
by to rosło, iż ludzie starzy niemal wszyscy 
skarżą się na dzisieysze czasy, a one pićrwsze 
zbytnie chwalą; ganią teraźnieysze sprawy na- 
sze, obyczaie, i to czegokolwiek oni w młodo- 
ści swoićy nie czynili, i twierdzą: iĉ wszy- 
stko idzie co dalćy tem gorzey... Rzecz dzi- 
wna, iå sędziwe lata, które za długim rzeczy 
doświadczeniem, baczenie i rozsądek człowie- 
czy doskonalszy czynią, w tćy mierze tak błą- 
dzą ;, nie bacząc: iź kiedyby tak szło co dalćy 
to gorzćy , to iest iżby zawźdy Qyciec był niź 
syn lepszy, iużbyśmy byli dawno do 


onego ostatniege kresu złości przyszli , gdzie- 
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by się pogorszyć nie mogło... Przyczyny o- 
błędu tego, ia innćy w swéy głowie nie nay- 
duię, iedno tę: iż lata precz bieżąc , biorą zso- 
bą wiele dobrego i odeymuią siłę, a z nienagła 
gubią Żywość; ża którym ginieniem człowiek 
się mieni; żyły, muskuły, członki słabieią, przez 
które duch nasz rozpostrza (rozpościera) swo- 
ię władźł A przeto iako w iesieni pada list 
(liść) z drzewa, tak wtenczas odchodzi od na- 
szego serca wszystko , co nam było w młodości 
miło; a na mieysce dobrćy i wesołćy myśli wcho- 
dzi w nas zła i smętna; a ieszcze nie sama, ale 
przywiedzie z sobą wszystkie niedostatki, wszy- 
stkie niewczasy ; tak , luż wtenczas nie iedno 
ciało, ale i duch w człowieku choruie; a to co 
człowięk dobrego miał, albo widział na świe- 
cie, wszystko zginie; chyba pamięć tylko zo- 
stanie , i iakoby obraz onegó lubego wieku, gdy 
człowiek młody. Bo ten czas iest iak wiosna; 
wszystko się około nas śmieie, ziemia wszystka 
nasza; na myśl nie przyidzie bolesny sinętek; 
ale radosne wesele z dziwną uciechą; owa,(zgo- 
ła) Ray się widzi przeciwko innemu czasu. Za- 
czym bodayby nie łepićy, kiedy przyśpieie włos 
siwy, a człowiek na dół idzie, opuszczając to 
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w czym się<kochał , aby brał zaraz z sobą pa- 
mięć tych wszystkich rozkoszy.... 

„.Staremu człowiekowi tak się widzi iako 
owemu, który w okręcie na morze, abo w czół- 
nie na rzekę z brzegu się puści; patrzając na 
brzeg zda mu się, iź brzeg bieży, a okręt abo 
czółn stoi;a to wprawdzie inaczćy się ma; a- 
bowiem tak brzeg iako czas i wszelakie kroto- 
chwile, (uciechy, zabawy) w iednéy mierze sto- 
ią; a my w tćy łodzi, w tym okręcie, gdzie śmierć 
steruie, płyniem ieden za drugim po tym nie- 
bezpiecznym morzu, które wszystko zaleie i 
pozre; ani wolno do brzegu nazad się wrócić, 
ale musi człowiek wciąż pędzić, a naskakawszy 
się po okrutnych wałach, i nakarmiwszy się sro- 
giego strachu nakoniec utonąć, gdy się okręt o 
iaką rozbiie skałę... 

St. 83. Żadna lubość wdzięczną nie iest; ie- 
śli ićy nielubość nie uprzedzi; komu może bydź 
miłe odpocznienie , ieśli pierwćy nie uczuł nie- 
wczasu z pracćy? komu smakować może iedze- 
nie, picie, spanie, ieśli pierwćy nie łaknął , nie 
pragnął, a sen go nie morzył? — 

St 89. Już tedy wiadomo co Dworzanin 


mićć i umićć powinien, teraz dokładam: iż ku 
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nabyciu prawdziwćy chwały i dobrego mniema- 
nia u każdego, a łaski u tego Pana na czyim dwo- 
rze będzie, potrzeba aby siebie sam, obyczaie 
swe i żywot swóy umiarkować , i w pewną re- 
zę stawić umiał; a użyć mógł na dworze tych 
darów, które mieć będzie bez zawiści. Co ia- 
ko iest rzecz trudna, stąd to znać możemy, 
14 rzadki kto ku téy doskonałości przyszedł 
kiedy; bo po prawdzie to ma kaźdy człowiek 
iź radnićy pogani gdzie co złe, niź pochwali 
gdy co dobre ; a iest w drugich iakaś złość przy- 
rodzona, iż chociaż znają iawnie, Że to dobre 
iest cożwidzą, iednak sadzą się gwałtem na to, 
aby w tym kąkol znaleźli. A przeto Dworza- 
nin niechay będzie w tym co pocznie ostróżny; 
niechay się nie tylko o to stara, aby iego go- 
dności i przymioty były osobne; (niezwyczay- 
ne) ale tćż, aby sposób Życia iego zgadzał się 
z godnością , aby zawźdy był iednaki, a we 
wszystkich rzeczach nie był od siebie różny. 
Lecz z tych wszystkich godności przymiotów , 
niechay uczyni iednę massę; tak iżby kaźda spra- 
wa iego pachnęła wszystkimi cnotami. Aczkol- 
wiek w każdym uczynku iest iedna główna cno- 


ta, wszakoź tak się zsobą wszystkie cnoty po- 
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plotły, Że ich rozerwać trudno; itak splecio- 
ne ku iednemu końcu bieżą, a do kaźdćy grun“ 
townćy sprawy, wszystkie się zgodzić mogą. 
A tak trzeba aby ich Dworzanin umiał użyć; 
bo iĉ cnoty zdadzą się czasem iakoby między 
sobą były przeciwne, kiedy ie, pospołu iako 
na sztychu postawi, iedna drugą zdobić będzie. 
Jako dobry Malarz cieniem wysadza rzecz, a 
iasnością poda na dalą, na głębią, zniży, skró- 
ci podług potrzeby; kładzieniem różnych farb 
iednćy rzeczy drugą wspićra, i umieiąc a wie- 
dząc gdzie co przeciwko czemu położyć, to co 
chce oczom ludzkim ukaże; stądże owo iest, 
iż się nam z podziwieniem podoba mąż zawo- 
łany kiedy układnie a skromnie we wszystkićm 
poczyna sobie... mało mówi a wiele czyni, nie- 
chwaląc się sam z uczynku chwalonego. 

St. 94. Gdy Dworzaninowi do rozmowy przyi- 
dzie , chcę iżby pomniał z kim co mówić ma, aby 
z uczonym o księgach, az Źołnierzem o woy- 
nie rzecz prowadził; nie tak iako on Pan, któ- 
ry iednćy białogłowie począł powiedać iako 
wiele głów zabił, iako iest mężny, iako z każ- 
dą bronią dobrze umić; nakoniec nie odszedł 


od nićy aż ią począł sztuk uczyć, puginała do- 
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bywszy; niebożątko białogłowa struchlała, bo- 
jąc się aby jćy tak nie zabił, iako którego 
z onych, o których ićy powiedał. 

St. 99. .. Starzy pospolicie są mędrsi niż 
młodsi, powściągliwsi, dalóy patrzą rozumem; 
ale są skapi, trudni, nieużyci; boiaźliwi, skrzę- 
tni, dziwacy; młody człowiek żasię smielszy, 
hoynićyszy, szczerszy, ale wnet się zwadzi; 
nieustawiczny, prędko się:iednego rozmiłuie, i 
zaraz go opuści; na biesiadę, na roskosz chciwy, 
nieprzyjacielem temu kto go z czego upomina. 
Owa, wiek stały astateczny to iest naylepszy ; 
człowiek iuż one dymy młode zgłowy sobie 
wyraził, ito co iest złego w młodości zagu- 
bił;a starość surowa ze swemi złeini przymio- 
ty nie przystąpiła. 

St. 104.... Niech móy Dworzanin zawżdy 
pamięta iż on iest sługą, a Pan Panem; niech 
go miłuie, woli iego słucha, rozkazaniu dosyć 
czyni, podobać mu się stara... Już tu przyi- 
dzie zostawić złą myśl doma (wdomu) a przed 
Panem z wesołą twarzą stawać, nie pochmur- 
no, ani niemo... Niechay tćż nie będzie Dwo- 
rzanin obinowcą złośliwym, zwłaszcza o Panie 


swym, iakoż to na dworze pospolita, iż ci 
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którym Pan naywięcćy uczynił dobrego, które 
z ciemności na Światło, z błota na suszą wy- 
rwał, iuczynił Pany, naybarzićy się na Pany 
skarżą, inaygorzćy o nich mówią; niechay on 
żadnych nowinek nie nosi, niech lada czego nie 
mówi; prawda niechay w uściech zawźdy bę- 
dzie nie kłamstwo, ani pochlebstwo. Pana niech 
ma w takowćy uczciwości iako przystoi, niech 
znim nie poczyna iako z bratem... Łaskawćy 
twarzy Pańskićy,i wszelkiego pokazu łaski, 
niechay zbytnie nie łapa (chwyta) , niechay nie 
będzie iako ci, którzy będąc w wielkićy łasce 
tak się nią bardzo upiią, iż niewiedzą co czy- 
nią przed radością... łaskę Pańskąi wszelaki 
ićy pokaz, chcę żeby sobie ważył, ale nie tak 
bardzo , iżby się bez tego obeyść nie mógł... 

St 110. Jasney, gołćy skromności w Dwo- 
rzaninie nie chcę, ale zgodnością pospołu złą- 
czoną; bo to oboie czyni człowieka wziętego i 
wdzięcznego u ludzi... 

St. 111.-... Gdzieby Dworzanin za swym 
nieszczęściem na złego a niepoboźnego Pana 
trafił, wnet skoro to pozna, ma odstać od nie- 
go; to dla tego, aby się nie zdał bydź pochwal- 


cą złych rzeczy; a ktemu chceli uyść tćy nas 
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paści, tćóy męki, którą cnotliwi ludzie cierpią 
służąc złym Panom. 

St. 119... W ubierze swoim niech nadewsy- 
stko będzie ochędożny a snażny; wszakoż aby 
nie było białćygłowy ochędóstwo ale męzczyń- 
skie; a ktemu, aby nie wiednćy rzeczy był o- 
chędożny, a w drugićy nic, ale we wszystkim 
jednako... Za iakiego się będzie chciał udać, 
niech się takiego stroiu trzyma, aby i ci któ- 
rzy go nie znaią na pierwszym weyrzeniu, mie- 
li go za takiego, za takiego się mićć sam chce... 

St. 121. Jest coś co człowiekowi wiele przy- 
dać i uiąć może dobrego mniemania i wzięto- 
ści; a to iest zachowanie (przestawanie) a spól- 
na przylaźń z kim ią kto wiedzie! bo to rozum 
pokazuie, iż iakiego kto sobie przyiaciela obrał, 
zkim za iednego źyie, taki i sam bydź musi. 

St 123. Dcskonała przylaźń sama Żywot 
ten nędzny nasz słodzi; za tą mamy cokolwiek 
iest dobrego na Świecie... a ieśli kto psuie a 
burzy ten dar Boży złym używaniem, przed- 
się iednak nie mamy ićy od siebie wydziedzi- 
czać , ani dla złych ludzi tego tak wielkiego 
błogosławieństwa dobrym odeymować... Przeto 


niechay nasz Dworzanin ma iednego szczćrego 
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przyjaciela; a potym drugie wszystkie miech 
czci, waży, miłuie, podług każdego stanu , go- 
dności, zawołania; będzieli chciał aby go czczo- 
no i miłowano? potrzeba aby też sam czcił i 
miłował; trzeba aby był układnym, hoynym,. 
ludzkim , przychylnym każdemu, wdzięcznym 
w rozmowie, uczynnym, pilnym w posłudze 
przyiacielskićy , tak kiedy przyiaciel przy tym 
iest, iako tćż w niebytności iego. Jeśli tćż ia- 
ki przyrodzony a nieszkodliwy niedostatek (wa- 
dẹ) w przyiacielu obaczy, aby go cierpiał ra. 
dnićy, niśliby miał się z nim gryść lada o co; 
a sam teź kiedy go z czego upomina, aby to 
w sobie pohamował. Niechay się nad nikogo 
nie przekłada , niechay się nie ubiega do wyżź- 
szego mieysca ; niechay mu nie lada co wadzi; 
tako są niektórzy tak przemierzli, co niechcą 
iedno wszystko po swemu; nowyby iakiś świa- 
tek stworzyć im trzeba. 

St. 126.... Ja memu Dworzaninowi biesiad, 
krotochwil, gry nie bronię, ale nie chcę by tak 
w tym wszystek leżał, żeby inne sprawy po- 
trzebnieysze dla nich mimo się puszczał, Nie- 
chay gra; ale przegrawaiąc niechay się nie gnie- 


wa, nie taie, nie drapie kart, kostek nie zarzu- 
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ca; bo stąd ludzie skąpego a mizernego takiego 
„bydź rozumieią. Jeśli téżŻ wygrawa, niechay za- 
niecha żartów, śmiechów, zbytniego wesela; niech 
gra nadobnie, bez frasunku. 

St 129... Gdy będzie miał móy Dworza- 
nin przyiecliać na czyi Dwór, tam gdzieby go 
nikt nie znał, chcę aby się starał pilnie, Żeby 
iego przyiazd dobra o nim sława i mniemanie 
uprzedziło, bo o to się każdy usilnie starać ma, 
aby na początku wnet dobrze się postawił, i 
mniemanie o sobie dobre uczynił. 

St 137. Z natury człowieczćy nie iest to, 
aby zawżdy w tym, w czym się ćwiczy ku skoń- 
czonćy doskonałości przyszła; niechay že to 
człowiekowi złćy myśli ani rozpaczy nie czyni, 
kiedy widzi iż nie może czego, na wybór do- 
skonale, tak jakoby chciał umićć... Staraiąc się 
wszystką siłą o rzeczy doskonałe, móy Dworza. 
nin niechay na tym przestaie czego doszedł; gdyż 
w nauce każdóy iest okrom pierwszego miey- 
sca wtóre, trzecie, czwarte, i każde dosyć uczci- 
we; a kto się wszystką mocą zapędzi, aby na 
wierzch góry przyszedł, rzadko się trafi, aby 
choć przez połówicę przeyść nie miał. 

St 143.'... Rozśmieszyć I ucieszyć trefną 
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powieścią, rzecz iest przystoyna Dworzanino- 
wi; ale co się tycze trefnośei, w tćy iako nauki 
tak i mistrza nie masz ani było; bo się z tym czło- 
wiek urodzić musi. 

St 149... W trefnowaniu kres i baczenie 
mióć należy... ustawicznie trefnować nie przystoi 
Dworzaninowi; trzeba także aby aviedział kogo 
doiechać ma; bo z nędznego a upadłego człowie- 
ka, abo tćż ze zbrodnia a bezecnego, kiedy kto 
szydzi, nikt się temu nie rozśmieie; źli ludzie 
większego karania są godni niż tego, które się 
śmiechem kończy; a nędzni ludzie maią tę ko- 
rzyść z swśy nędze, iż się z nich śmiać nie 
przystoi... Tych, którzy miłość a zachowanie 
maią, tykać nie trzeba, zwłaszcza możnych, bo 
igrzysko z nimi iest niebezpieczne. | 

St- 151. .. Troiaki iest sposób trefnowania, 
ieden który w długim a dworskim iako się co 
stało powiedaniu zależy; drugi,.który wiednym 
a węzłowatym trzeczeniu zawisł; trzeci, w któ- 
rym bywałą i trefne i prędkie rzeczenia, i dłu- 
gie a foremne powieści, w którym rychléy się 
kunszt i śmiech, niź wielka szkoda towarzyszo- 
wi naydzie. 

St. 183...Jest takoż trefność którą zowią 
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z Greckiego Ironia, iest bardzo przystoyna 
wielkiemu Panu. W tym był naysposobnićy- 
szy tego wieku Król Zygmunt, sławnóy pamię- 
ei Oyciec Pana naszego. Któremu trafiło się to, 
1ź raz małąc się umywać , zdiął z palców kilka 
kosztownych pierścieni, aby ich nie zmaczał, 
i dał ie trzymać iednemu, który blisko stał, 
w rzeczy nie patrząc komu. Po umyciu gdy 
się król o pierścieniach nie pytał, on dobry 
Pan rozumieiąc, że Król maiąc czym większym 
zabawioną głowę, nie tylko nie miał pomnićć 
komu ie dał, ale ani tego aby ie miał kiedy 
na palcach, zadzierżał ie u siebie. Wyidzie dzień, 
i drugi, i trzeci, wyidzie tydzień i drugi; mie- 
siąc, kilka, aź rok; więc iź o pierścieniach ni- 
gdy wzmianka nie była, a u Króla na palcach 
juž drugie widział, miał za to pewnie, że i po- 
Żytek doma,isława pełna. Także po roku gdy 
się Król takoż umywać chciał 1 pierścienie po- 
czął zdeymować z palców, ściągnął on dobry 
sługa rękę po nie. A Król mu sehyliwszy do. 
ucha poszeptał: „„Mićy dosyć na pićrwszych, bo 
„te przygodzą się komu drugiemu.” ... Powieda- 
ią tóćż, że kiedyś do tego Króla starego gdy 


Pieczęć wakowała , ieden zacny Sekretarz 
przyszedłszy , chciał wyrozumićć wolą królew- 
ską. „„Miłościwy Panie, prawie wszystek dwór 
„tam o mnie powieda, Że mam bydź Pieczę- 
„tarzem.”— A Król do niego: „Daycie wy so- 
„bie pokóy, wszak ludzie znacie? a czego oni 
„nie spłotą!” 

St 194. ..Ciągnie za sobą śmiech i to, gdy 
kto odpowieda na to czego mu nie mówiono. 
Jako ieden uczciwy człowiek, przyszedłszy do 
zacnego Kasztelana, który Że nie był tak ba- 
czny, posiawszy trochę, rzekł: „Gdyż to iest wo- 
„ła, a rozkazanie W. M. abych siedzieł , tedy 
„ia siędę!” i siadł. 

St. 196. .. We wszystkićy trefności Żadna 
rzecz trefnieysza nie iest, iako wyrwać co nad 
pomysł człowieczy, iżby: ten kto onego słucha, 
inną rzecz usłyszał, niź tę którćy z myślą swą 
czekał. 

St. 197. Wolą niektórzy, przyiaciela stracić, 
niź trefne rzeczenie. Takowa chciwość wielkićy 
przymówłi godna. 

Są leszcze w używaniu na Dworach żarty 


abo kunsztowne posługi, to iest iakieś oszuka- 
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nie przyiacielskie w rzeczy ani szkodliwóy ani 
obraźliwćy; te naybardzićy chwalą w których 
jest naymnićy sprosności i obrazy, a naywię- 
ećy misterstwa ; Żart kaźdy takowy ma mióć 


w sobie przystoieństwo i foremność. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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4 WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


Í 
LIST CZTERNASTY. 


Żądasz, kochana Siostro, żćbym ci wytłóma- 
czyła dla czego tak wielkie znaczenie do miło- 
ści braterskićy przywięzuię? zbiorę wszystkie 
myśli moie, ażeby Twćy woli zadosyć uczynić, 
i przyznasz zapewne, Że nie na wiatr to zda- 
nie rzuciłam.— Jakież iest przeznaczenie nasze 
w dalszćm życiu? Oto żyć z ludźmi, kochać - 
ich, świadczyć im i ulegać, a nayczęścićy przy- 
naymnićy w przekonaniu naszćm, mniey od 
nich odbierać, niżeli daiemy. Góż dzićcie do 
tego przeznaczenia przygotuie, ieśli nie miłość 
braterska? nie sprawią tego zapewne związki 
iego z Rodzicami, choćby też naytkliwsze by- 


ły; bo proszę cię, zastanów się wraz ze mną, 


iakie skutki mićć może na dzieciach „ dzisiey- 
szych Matek obchodzenie się z nićmi”, Nay- 
częścićy ieśli się dobrze nie pilnuią i nie strze- 
gą, ieśli cokolwiek w uczuciach swoich przesa- 
dzą, (a któryż błąd łatwićyszy?) samolubstwa 
ich uczą; i pewna iestem, Że tę ochydną wadę 
o którą wiek nasz iest winiony, Matki zbyte- 
czną czułością w sercach dziatek zaszczepiaią.— 
Prawie wszystkie tak iesteśmy dziećmi od pie- 
luch zaięte, że choćbyśmy nayżywsze przywią- 
zanie w nich wzbudziły, to nigdy bezinterts- . 
sownćin nie będzie. Dzićcie od kolebki nawy- 
ka wszystko mićć od Matki, nic dla nićy nie 
czyniąc; przyzwyczaja się przeto do mniema- 
nia, i2 wszystko do niego zmierza powinno, 
i przedmiotem się staie własnych myśli i za- 
biegów. Siebie kocha w Matce swoićy i oswa- 
ja się zawczasu z tém przekonaniem: że ona dla 
niego naywiększe ofiary czynić powinna 1 po- 
trafi, Inne” ma zupełnie względem rodzeń- 
stwa swćgo wyobrażenie. Ludwisia nie raz 
mnie prosi, żebym ićy dała to co iem; nie wi- 
działam żeby kiedy o rzecz podobną Maryni 
prosiła; bo w ićy przekonaniu nie iest obowią- 


zkiem stiostry krzywdzić się dla nićy. Nayczę- 
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ścićy ieśli która co dostanie, dzieli się z drugą nie 
pamiętam żeby mnie kiedy połowę iabłka albo 
cukierka przyniosły, a iednak pewna iestem, że 
każda z nich więcćy mnie niśli siostrę kocha. 
Kiedy która przysługę mi iaką uczyni, cieszy 
się, bo ićy to pewnego. znaczenia dodaie, że 
potrafiła bydź mi użyteczną; kiedy przez dzień 
cały się sadzi, żeby mi powiedzićć wieczór: 
Bardzo byłam grzeczna; nie moiego , własne- 
go w tém ukontentowania szuka. Z Matką tak- 
że sztuki ulegania nauczyć się dzićcie nie mo- 
że; bo cóż uleganie rodzi? wady drugich ; a 
każda z nas pilnie swoie przed dziećmi ukry- 
wa.—W miłości więc braterskiey iest przygo- 
towawcze do dalszego pożycia z ludźmi ćwi- 
czenie, w niéy prawie wszystko iest bezinte- 
ressowne, wspaniałe. Widzę to po eórkach mo- 
ich. Jeśli iedna z nich smutna albo słaba, dru- 
ga ićy znosi wszystko co posiada, Żeby ią po- 
cieszyć lub rozerwać ; iedna drugićy podarki 
daie, żadna nie kryie wad swoich: przed drugą, 
a wzalemnie sobie ulegać umieją. Uczą ślę 
także sztuki wybrnienia z iednćy z naytrudnićy- 
szych dalszego życia okoliczności, uczą się mó- 


wię, zadosyć uczynienia razem dwóm obowią- 
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zkom. Dziecię chowane samo w śród osób doy- 
rzałych i rozsądnych nic podobnego nie dozna, 
bo zawszć iednę tylko ma powinność do speł- 
nienia; ale dziecie: podzielone między Matką i 
siostrą, iuż się obeznaie z tą trudnością, iuż na- 
bywa śrzodków do załatwienia rzeczy w taki spo- 
sób, żeby nie uchybić ani iednćy ani drugićy stro: 
nie. Ludwisia otwartsza i młodsza od siostry, ieśli 
połaię Marynię, ściska ią i całuie, chcąc ićy 
przynieść ulgę; ale Marynia iuź zaczyna poy- 
mować że podobne postępowanie nie iest do- 


bróm , bo się w brew moiemu sprzeciwia. Sie- 


dząc więc spokoynie przy mnie, szuka oczyma 


swemi oczów sirapionćy. Sama grzecznićysza, 
pilnićysza niż zwyczaynie, chce dobrém postę- 
powaniem dobry móy humor przywrócić; a kie- 
dy iuź widzi, Że wielkie ma u mnie zasługi, 
wtedy prosi żeby w nagrodę siostrze przeba- 
czyła. — Powiedzże teraz sama, czy nie mia- 
łam słusznych powodów do uważania miłości 
między rodzeństwem za nayważnieyszą dla cha- 
rakteru dzieci? Błogosławię tćż codzień Boga 
że mi dał dwie córki, gdybym tylko iednę 
miała, musiałabym ićy towarzyszkę wynaleść. 


Ale iakżeby to trudnóra było? Jedna z was ko- 
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chane Siostry, musiałaby mi wtedy którą ze 
swoich córek powierzyć. Bo nie zdaie mi się 
dobrą rzeczą dozwałać ścisłych związków mię- 
dzy dziewczynkami, których Rodzice, nie rzą- 
dzą się podług tych samych prawideł; porówny- 
waią wtedy odbierane nauki a zamiast się w nich 
utwierdzać, zdarzyć się może,iż ie nicuią iga- 
nią. Wreszcie dziewczynkom wypada ile mo- 
źności w rodzinie związków przyiaźni szukać: 
gotować się hędą zwolna do podlegania, iła- 
twićy im będzie ustrzedz się owćy wolności 
w wyborze, owego wydatku czułości, które 
kobićtom tak szkodlł'we bywaią.— Podoba mi 
się bardzo używany na pensyach za granicą 
sposób. Tam skoro dziewczynka doydzie do 
wieku w którym rozsądną się bydź mieni, po- 
wierzaią ićy drugą nierównie młodszą; tę na- 
zywa Córką swoią, dogląda ićy, ma o nićy 
staranie. Nie może ićy uciemiężać, bo sama 
wyźszćy władzy ulega, musi więc pracować 
nad pozyskaniem przywiązania przysposobio- 
néy córki, iten przedmiot starań i miłości, 
którego sama nie wybićrała i odmienić nićma 
mocy, przyzwyczala ią do uznania prawa na 


samć nawet uczucia; chroni, żeby nićmi nie- 
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stałość gustów, wyskoki wyobraźni nie rządzi- 
ły. Ja sądzę, Że w męzczyznach ustalać trze- 
ba zasady ikierować ich namiętnościami, dla 
kobiet zaś punkt naywaźnićyszy iest naznaczyć 
prawidła itamę uczuciom; bo serce u niewia- 
sty źrzódłera iest. ićy zalet i błędów, sprawcą 
szczęścia lub nieszczęścia, i do nas to Mędrzec 
powiedział: „Strzeż serca twego, pilnićy nad 


„wszystkie rzeczy, które strzedz zwykliśmy.” 


PTASZKI w ZIMIE. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Bóg czuwa nad każdćm stworzeniem swo- 
„ićm,o naymoieyszćy nie- zapomina ptaszynie: 
„każdego byt zabezpieczył!” Tak uczyła po- 
boźna Matka iedynaka swego.—,.Daruiesz, Że 


„a ten raz słowom Twoim zaprzeczę, przer- 


„wał ióy chłopczyna; o! patrz iaki mróz, iaka 


„Śnićg na dworze, a co tu bićdnych ptasząt się u- 


f og mE : 212 A . NA, 
„Wiia; gdzież potrafią znaleśdź wyżywienie: 
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„Możew tém mniemanćm zapomnieniu dowód 
„troskliwćy Opatrzności spostrzeżesz, odpowie- 
działa Matka, chodź ze mną.*— Poszli oboie; 
wzięła Matka pszenicy w dużą chustę, a staną- 
wszy przed domem sypałaziarno na ziemię. W net 
przyleciał ieden ptaszek, za nim drugi i trze- 
ci, a za témi niezliczone mnóstwo; i pożerały 
chciwie rzuconą im Żywność. „Widzisz synu 
„móy, powiedziała w tedy Matka, iakim sposo- 
„bóm Bóg byt tych ptasząt w ciężkićy zimie 
„zabezpieczył; podobnie Oni w świecie moral- 
„nym uczynił. Zdawać się może często iż ich 
„nie iednakowo podzielił , iednemu dał wiele , 
„drugiemu mało, tego na maiątku, tamtych na 
„cięle lub umyśle upośledził. Lecz tym spo- 
„sobem dał Życie tysiącu cnót, i powiązał lu- 
„dzi słodkiemi więzy litości i wdzięczności; za- 
„pewne gdyby ubóstwa, kalectwa, niedoli nie 
„było , połowa szlachetnych uczuć, ofiar i po- 
„Święceń, ieszczeby dotąd nie znaną w sercach 
„ludzkich spoczywała.” 
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I. 


WSPOMNIENIA NARODOWE. 


O Insryrucie Gzocaoniemyca w W anszawir. 


K... zchciwością i z rozrzewnieniem czy- 
tać zwykliśmy opisy dobroczynnych Zakładów, 
w zeszłych wiekach i dalekich kraiach czynio- 
nych, kiedy serce nasze unosi się na samą pa- 
mięć owych przyiaciół ludzkości, którzy uldze 
cierpiących (braci Życie całe poświęcili , kiedy 
Żałuiemy żeśmy zmarłych znać nie mogli, ży- 
iących poznać nie mamy sposobności, iakążby + 
Żywą radością powinna nas napełniać, iak mo- 
cno zaymować myśl luba „iĝ w własnym kra- 


iu, w oczach naszych, wzrasta ieder z naydo- 
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broczynnieyszych zakładów, i że Opatrzność 
równie szezodra dla Polski iak dia innych kra- 
, gorliwą miłością bliźniego, serce nie iednego 
Polaka zagrzewa? Lecz skutkiem tego zgubnego 
przesądu, co iuż tyle złego nam sprawił, nie jie- 
de , ie icdna z tych którzy obcymi zamożnym 
Instytutom hoyne nieśli dary, którzy łzy lito- 
Ści rouili nad Uczniami Sikarda (1), nie wsparli 
może słabym nawet zasiłkiem oyczystego I u- 
bogiego zakładu, nie przeszli progów zagrody, 
gdzie cnotliwy rodak nieszczęśliwych ziom- 
ków oświeca i hoduie. O wy! Dzieci drogie! 
póki czas ieszcze uchylaycie się od tćy zarazy! 
nicch dusza wasza uwic:bia cnotę gdziekolwiek 


ją spostrzeżźe, niech hoyna ręka niesie skoro 


może każdemu nieszczęśliwemu pomoc i wspar- 
cie, bo każdy człowiek iest bliźnim; ale niech 
się podwaia uwielbienie, zapał 1 hoyność wa- 
sza, kiedy w ziomku cnotę, rodaków w potrze 


bie uyrzycie.- Czyyże czyn piękny większą ra- 


dość w nas obudza, brata czy obcego? komuź 


chętnićy w przyg godzie na pomoc bieżymy, Mat- 


= 


C) Sikard zmarły przed kilkoma laty Dyrektor instytutu 


Glucho-niemych w Paryżu. 
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ce czy nieznalomćy ? a rodak każdy czyż nie 

iest bratem naszym, Qyczyzna wspólną i uko- 

chaną Matką? Ich sława na nas spływa, ich po- 
myślność cząstką naszćy się slaie: — Nigdym 
silnióy nie doznała mocy tego braterskiego 
węzła, nigdym nie przekonała się bardzićy iak 
prosto trafia do serca widok cnotliwego roda- 
ka, i nieszczęśliwych współziomków, iak zwie- 

dzaiąc niedawno nasz Instytut Głuchoniemych; 
a rada dzielić z warmı , Dzieci lube, każde do- 

znane wrażenie, rada napaiać was miłością Oy- 
czyzny i ludzkości, poważam się umieścić tu 
słów kilka otymzaymuiącym Zakładzie. Ob- 
chodzić on żywo powinien każdego przyiacie- 
la ludzi, zwracać na siebie oczy tych wszystkich, 
którzy poboźnie: myślą i prawdziwie dobrze” 
Kraiowi życzą. Tam bowiem nie błahych u- 

czą talentów , nie pielęgnują dziatek dla pró- 

Źnóy.i przemialjącóy zabawy, za tą skromną 
zagrodą ważnieysze niźli w udatnych gmachach 
odbywaią się sprawy; cnotliwy przewodnik tćy 
ubogićy osady, .„godui pomocnicy iego, wyższe 
widoki maią na celu; zwracają towarzystwu 


zgubione inaczćy., często szkodliwe (2) istoty; 


(2) Zdarzyło się, że iedea Głuchoniemy w niekim rzędzie społe- 


uczą je, iak znać i chwalić tego Boga, którego 
by innym sposobem może wyobrażenia nie mia- 
ły; pielęgnują w nich użytecznych Obywateli, 
prawych Wyznawców Chrystusa. Zachody pra- 
cniących robotników około tćy prawdziwćy 
Winnicy Pańskićy nie kilku chwil ulotnych, 
ale wieczności sięgaią. — 

Długo bowiem na ziemi całćy, Głuchoniemi 
uważani byli niemal za odmienne od innych 
ludzi istoty. Obcemi były dla nich piękności 
i pociechy Religii, nauk i społeczeństwa słody- 
cze, bo nikt do duszy trafiać nie umiał. 
Pozbawiona dwóch naydziełnieyszych posługa- 
czy swoich, słuchu i mowy, zdawała się bydź 
niedostępną. Jeniusz powodowany gorącą mi- 
łością bliźniego przeławał te zapory, zbił ten 
mylny przesąd. Przekonał, że wyobrażenia u- 
mysłowe tak nićmaią koniecznego związku 
z słowami, iak słowa z literami; to iest: że tak 


g 
czeństwa zrodzony , a przeto bez zadego będący oświecenia , 
zabójstwo popełnił, i dopiero widząc unóg swoich bez du- 
szy leżącego człowi. ka, uczuł wzdrygnienie , i pomiarkował 
ke coś złego uczynił. Ten okropny przykład, iakże dziel- 
nie wystawia konieczną potrzebę oświecenia tych Istot, ina 


czóy tok ciemnych i nieszczęśliwych. . 
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można myślóć nie umieiąc mówić, iak można 
mówić nie umieiąc czytać. Myśl prawdziwa 
będąc mową duszy , ktokolwiek myśli, ten iuż 
wszystko zrozumićć gotów, byleby się znalazł 
sposób trafienia do tey iego myśli. Utworzo- 
no więc ięzyk niemy, ięzyk znaków ; wszystko 
nićmal tómi znakami obięto, każda nawet lite- 
ra osobnym oznaczoną została; i tym sposobem 
przemówiono do Głuchoniemych , i oni na wza- 
iem odpowiedzieli ; dziś, ci wszyscy, którzy są 
uczestnikami tego dobroczynnego wynalazku , 
mogą udzielać własnych wyobrażeń, i drugich 
naygłębsze myśli poymować; wróceni społeczeń- 
stwu, mogą używać naydroźszych swobód czło- 
wieka, mogą iak my rozmówić się z każdym, 
czytać w każdćy xiążce, poiąć wszystko; z tą ie- 
dynie różnicą, Że my ustnćy, oni pisanćy i zna- 
ków używają mowy! Że my głosem, oni myślą 
czytaiją; že w nas za małą iskierką światło mo- 
ralne się zapala, w nich długićy, niepoiętćy pra- 
cy, niezmięrnego mozołu i starania potrzebuie. 
O! iakżeż uwielbiać należy tych, którzy tak wyso- 
kie lecz tak trudnei męczące pełnią powołanie, 
Ich gorliwość dzićło samego Boga rozwiia; ona 


budzi tę nieśmiertelną i nieodgadnioną duszę, któ- 
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xy Stwórca wlał w Głuchoniemych równie iak 
w mówiących, ale która do zupełnego ocknie- 
nia czeka na rękę litości. | 

Zapewne ed czasu iak w liczbie niedoli sy- 
nów Adama dręczących , zjawiło się pozbawie- 
nie słuchu i mowy, znalazły się i serca dobro- 
czynne które starały się oświecać iakokolwiek te 
upośledzone istoty; bez wątpienia, iedna z ich 
Matek pierwsza tę myśl poczęła, bo czegóź tkli- 
wa Matka dla dobra dziecięcia swego nie wy- 
myśli? Ale teich poiedyncze usiłowania wiel- 
kićgo wpływu mićć nie mogły; im iednak 
przypisaćby należało pićrwszy pomysł Sztu- 
ki uczenia Głuchoniemych; ta zaś wynaydy- 
wana koleyno w kilku kraiach, wydoskona- 
lona we Francyit przez Xiędza de PEpće ina- 


stępcę iego Sikarda, rozeszła się prawie po zie- 


mi całćy; bo gdziekolwiek są ludzie, tam nie- 


szczęście i litość się znaydzie ! u nas także zwo- 
lenników poczyniła. Xiądz Jakób Falkowski 
(którego ten zamiar i wykonanie iego nayle- 
pszą iest pochwała), umyślił przyswoić ią Pol- 
sce; uż przed kilkunastą laty zaiął się był wy- 
chowantem głuchoniemego sieroty, którego o- 


piehunom wdzięczność osobistą był winien; a 


% 
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tak dług, własny wypłacaiąc, nie przewidział 
Że toruie sobie drogę do pozyskania całego 
kraiu wdzięczności. To bowiem zdarzenie zwró- 
ciło szczególuą uwagę tego szanownego Kapła- 
na, na ten rodzay nieszczęśliwych. Nad wy- 
chowańcem się lituiąc, budząc z pracą uśpio- 
ną duszę iego , obiął litością swoją wszystkich 
podobnie upośledzonych rodaków , i polepsze- 
niu ich losu życie całe poświęcić umyślił. Każ- 
dy zamiar szlachetny od dobroczynnego Rządu 
wspićranym bywa; skoro się oświadczył ze swo- 
im, otrzymał z funduszów Edukacyinych zasi- 
łćk na podróż za granicę; pilnóm zwiedzeniem 
Instytutów Niemieckich, chciano aby zebrał wia: 
domości potrzebne do założenie kiedyś podo- 
bnego w kraiu naszym. Podróż trzy miesiące 
obiąć mająca, do łat dwóch się przedłużyła ; 
dalsze ićy koszta ułatwiła po części, słynąca do- 
broczynnnością Xiężna Marszałkowa Lubomir- 
ska; niezmęczona gorliwość, zniosła inężnie wszy- 
stkie niewygody i trudy. Nią i wiadomościa- 
mi bogaty, powrócił nareszcie Xiądz Falkowski 
do Qyczyzny; umieszczony blisko Uniwersytetu 
Warszawskiego, nie maiąc ieszcze ani imieysca, 


ani fuduszu do założenia Instytutu, zamierzył 
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sobie początkowo w kilku godzinach na dzień 
dawać nauki młodym Głuchoniemym płci mę- 
zkićy dochodzącym zdomu Rodziców ale nad- 
spodziewany napływ nięszczęśliwych, zniewolił 
pełne litości serce tego dobroczynnego Męża, iż 
jedynie tego serca słuchając, własnćy doga- 
dzaiąc gorliwości, w szczupłóm, w niedogodnóm 
mieyscu , bez pieniężnych zapasów założył In- 
stytut Głuchoniemych d. 1. Listopada 1817 ro- 
ku, ufny opiece Opatrzności i Rządu, ufny pra- 
wdziwych Polaków dobroczynności. | 
Nie zawiodły go te nadzieie; Rząd na kil- 
kunastu Uczniów łożyć się podiął, inne ieszcze 
przeznaczył drobne fundusze, a Opatrzność 
prawdziwie łaską swoią ten Instytut utrzymu- 
"5d Tyle maiąc tylko dochodów stałych, że 
nićmi zaledwie połowę codzień zwiększaiących 
się wydatków opędzić może , Żywi dziś i utrzy- 
muie siedmdziesiąt ośm, czasem więcćy osób; 
często się zdaie Że, juź się ma wysunąć nić wą-, 
tła iego bytu, kiedy niespodziany spada zasi- 
łek. Tak parę lat temu, wszystkie zapasy wy- 
czerpane zostały, przyszedł dzień taki, iż cno- 
tliwy Przewodnik tego zakładu nie wiedział co 


da ieść iutro licznóy gromadce swoićy? w głę- 
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bokim smutku siedział zamyślony , iuż chciał 
póyść oddać w ręce Rządu Instytut cały, kiedy 
ktoś puka do drzwi iego. Otwićra , widzi ob- 
cego człowieka z paką i z listem w ręku; był 
to posłaniec zacnego Autora podróży w Tur- 
czech odbytćy , dwadzieścia Kxemplarzy koszto- 
wnego dzieła swego przysyłał w darze Instytu- 
towi. Rozkupiono wszystkie; zaczęła się snuć 
nić iuż zrywać się maiąca, i nie raz podobnie 
przez dobroczynneserca, Opatrzność ią wiąże.— 
Dotąd Instytut siedmdziesiąt ieden iużź miał 
Uczniów; iuż kilku młodzieńców na poczciwych 
i użytecznych wyszło obywateli; kilku ubogich | 
Panienek utrzymuie się przy rodzicach z pracy 
rąk własnych, iedua przed rokiem za. mąż po= 
szła, iuż ma potomstwo i dobrze iy się po- 
wodzi.— Szanowny Założyciel nićma zamiaru: 
na mędrców, na ludzi światowych uczniów 
swoich kierować, podwoiłby się zachód i wy- 
datek ;chce on z nich iedynie dobrych Chrze- 
ścian, użytecznych towarzystwu wystawić; isto- 
tę którą do Instytutu iego bez naymuićyszego 
rozwinięcia wyobrażeń moralnych, bez żadnóy 
umiejętności oddadzą, on w lat kilka z czystą Re- 


ligią w sercu, zsposobem do życia w ręku od- 
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syła. U niego wszystkie niemal nauki do Boga się 
ściąguią, na moralności się toczą; Bóg iest po- 
czątkiemi końcem wszystkiego; w samym zaś 
Instytucie rozmaite są warsztaty: stolarski, kra- 
wiecki, szewcki, introligatorski i inne, a każdy 
uczeń podług skłonności swołéy, rzemiosło ia- 
kie które chleb daie, obrać sobie i nauczyć sięgo . 
od dobrych Mistrzów może. Dla tych którzy te- 
go nie potrzebują, lub wyższe okazuią zdolno- 
ści, szkoła rysunku, litografii, malarstwa, sny- 
cerstwa, w pobliskićy Akademii stoi otworem; 
zczasem i za iakiém pomnożeniem się docho- 
dów, ' przybędzie warsztatów; Drukarnia dła 
młodzieży płci męzkićy, przędziwo dla dziew- 
cząt, celem są Życzeń Założyciela. Te warszta- 
ty prócz wyźćy wymienionćy korzyści, Oszczę- 
dzaią Instytutowi nieochybnych inaczćy na rze- 
mieślnika wydatków ;+wyrobki zaś przedawane 
w sklepie iego, obstałowane roboty, piękne _Pa- 
bienek hafty, siatki, woreczkiitp. rzeczy, 
przeszło dwa tysiące złotych zysku przysparza- 
ią; może kiedy za pomyślnym zbiegiem okoli- 
czności, mierównie więcćy przynosić będą. 
Głuchoniemi do wszystkich rzemiosł, do wszy- 
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bardzo są sposobni; samo ich kalectwo chro- 
niąc ich od pospolitego słyszącym rozerwania, 
pilnićyszómi ich czyni; iest to iedno z wyna- 
grodzeń ich łosu;; bo o któremże dziecięcia 
Qyciec nasz wspólny zapomniał? 

Ach! ieśli które z was, dzieci drogie, chce 
się o téy prawdzie naocznie przekonać, ieśli 
chce dziwnego doznać rozkwilenia, ieśli chce o- 
baczyć iak wiele Opatrzność starań swoich li- 
tości zostawiła, ieśli chce sercu i umysłowi no-. 
we podać żywioły, proście Rodziców waszych, 
niech z warni ten Instytut odwiedzą. Ja uczuć 
tam doznanych nigdy nie zapomnę. Przecho- 
dząc z klas niższych do wyższych, zdawało mi 
się że przez kilka wieków przechodzę, że w u- 
mysłowego rzeźbiarza będąc pracowni, widzę, 
iak ręka diego z nieforemnćy bryły nadobną 
człowieka postać dobywa. Pierwszćy Klassy 
bowiem Uczniowie, zdaie się że dopiero zimy- 
ślność maią; śpi ieszcze w nich dusza ! Choć iuż 
pisać niektórzy umieią, rzeczy tylko pod zmysły 
podpadaiące nazwać niogą , moralne wyobrażenia 
z trudnością przyimuią. Ciężko mi było w tćy 
klgssie oddychać, są w nicy Uczniowie dziesię- 


cio i dwunasto letni. WW drugićy iuż lźćy na 
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sercu, boiuż w oczach młodzieży poznanie ia-: 
śnieie; iuż dusza się przebudza, widoczne iest 
ićy działanie; iuź odpowiadaią na moralne py- 
tania, luż rachunkowe i inne zadania ułatwia- 
ią dosyć snadnie, a znaki szanownego Mistrza 
choć nie od razu, iednak zawsze zrozumieią. 
Ale wtrzecićy Filassie dopićro odetchnęłam 
wolno,i ów ciężar wyższości dźwigany dotąd 
raczćy z smutkiem niż z dumą, ustąpił z mo- 
jego serca; tam iuż mi się zdało, że między 
swómi iestem, tam iuż duszę ocknioną obaczy- 
łam, a łez moich wstrzymać nie mogąc, wiel- 
biłam skrycie tę Opatrzność , która człowieko- 
wi tyle dobrego bliźnim swoim uczynić po- 
zwoliła. © Tam juź duch Religii, ićy przepisy 
znane, tam Uczniowie maią wyobrażenie cnót 
i przeciwnych im występków , pierwsze dopcł- 
niać pragną, drugiemi się brzydzą; tam uczu- 
cia więcćy są rozwinięte, serce nie tylko że 
kocha, ale iuź okazywać, wypowiedzićć umie 
co czule. Tak naprzykład we wszystkich klas- 
such widać w uczniach wielkie przywiązanie 
do Mistrza i Nauczycieli , ale tu naywyraźnićy 
się wydaie; oka z nich nie spuszczają, poiąćby 


radzi znak każdy, i zwyszaynie od razu go poy- 
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muią. Młodzież téy Klassy iuż zupełnie do 
społeczeństwa należóć się zdale, iuż zna swoie 
względem niego obowiązki; tam ieden Uczeń 
zapytany iakie są powinności Obywatela, od- 
powiedział: „Powinien kochać Oyczyznę, bydź 
„wiernym Panuiącemu , posłusznym Rządowi.” 
Tam, przy mnie młodzieniec głuchoniemy opo- 
wiedział na głos i wyraźnie (bo z pracą i mó- 
wić machinalnie nauczyć ich można) wszystkie 
przymioty lwa; drugi bez żadnego błędu piso- _ 
wni i ięzyka, pięknym charakterem, opisał Ka- 
ziimierza Wielkiego. „Był to ieden z naylep- 
„szych Królów Polskich, Król chłopów, kochał 
„ich i zachęcał do cnoty i pracy.” Jedna zu- 
czennic dała nam opis pszczoły; i prawdziwie 
wyjść mi się z tey klassy nie chciało. Zwa- 
Żałam Że sam ich Mistrz z upodobaniem w nićy 
przebywa, ona wieńcem pracy iego, i sam mó- 
wi:że gdyby wszystkich Uczniów swoich w nićy 
mógł widzićć, małoby mu do Życzenia zosta- 
wało.—Prawdziwie, kiedyą kto chłubne i trudne 
powołanie obierze, sam Bóg pomagać mu raczy; 
przekonać się o tém można patrząc na sposo. 
by, których szanowny założyciel Instytutu Głu- 


choniemych używa, ażeby od nich zrozumia. 
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nym został, ażeby ich z wad niemal im wro- 
dzonych poprawił. Myśl górną i zawiłą tak 
zniżyć i wydać potrafi, że ią prawie namacać 
można; podeyrzliwość gwałtowność , zazdrość , 
te pospolite Głuchoniemych wady, wykotze- 
niać iak naydzielnićy umie. Może rzadko w szko- 
łe mówiących (którzy iako szczęśliwsi mnićy 
wad mićć powinni) zdarzy się przykład podo- 
bnćy iak tam iedności, zgody, słusznego siebie 
i drugich cenienia. Niedawno przysłanym zo- 
stał dla drugićy i trzecićy klassy, dar który 
pilnieyszym i celuiącym uczniom miał bydź 
oddany; zebrali się na ten sąd Nauczyciele w ie- 
dney sali, uczniowie w drugićy, i gdy przy- 
szło do ogłoszenia wyroku, zupełna okazała się 
w nim ieduomyślność. To zdarzenie drobne 
na pozór iakże wiele mówi?...— Wyszedłszy 
z trzeciey klassy ogiądaliśmy piękne Panienek 
roboty, poznałam godną ich Dozorczynią i 
Nauczycielkę P. Maryannę Pers. Slepi, którzy 
także w tym Instytucie mieysce maią (gdyż 
serce Xiędza Falkowskiego wszelakich nięszczę- 
śliwych obiąćby chcisło ) grali nam w Kapli» 
cy na organach i śpiewali pobożne pieśni. Od- 


głos muzyki w tém mićyscu, gdzie tyle osób“ 
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ani go słyszyć ani nawet wyobrazić może, dzi- 
wne sprawił we wnie uczucie; ale wnet widok 
téy Opatrzności, która każdemu niedołęztwu 
iakąś pociechę zostawiła, bogactwa oka niemym, 
dobrodzićystwa słuchu ślepym, słodkiem zaspo» 
koieniem przeiął mą duszę; powstała w nićy 
razem Żywa *wdzięczność a nawet pewne iakieś 
upokorzenie , iĝ mnie oboyge używać pozwo- 
lone.... O! ieśli któremu z was, dzieci drogie 
zdawać się może,iź go skrzywdziło przyrodze- 
nie, niech tam idzie, z innćm przekonaniem 
do domu powróci... Choć pozbawieni iedne- 
go zmysłu, ani Głachoniemi ani ślepi, nie maią 
się wcale za nieszczęśliwych ; rozrzewnia i po- 
ciesza litość którą wzaiemnie dla siebie'są prze- 
ięci, głucho-niemi %Żałuią ślepych i maią dla 
nich naytkliwsze względy, ślepi głucho nie- 
mych, a w dowód tćy wielkićy prawdy, że Bóg 
każdemu człowiekowi sposobów od pozyskania 
szczęścia udzielił, oni wszyscy skoro tylko po- 
winnościom swoim zadosyć uczynią, są weseli 
i swobodni. 

Obeszliśmy wszystkie zakąty Instytutu; wszę- 
dzie niedola i kalectwo wynagradzane przez li- 


tość , słodzone pracą. W iednym z nich miesz- 
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ka prawdziwie zaymuiący człowiek ; iest to Sto- 
laiz, ma lat 54,był dawnićy maystróm w War- 
szawie. Jaż rok siódmy iak zupełnie ociemniał. 
Myśl, że maiącszdrowe ręce z litości ludzkićy 
zżoną Żyć będzie musiał, więcóy ieszcze od u- 
traty wzroku go trapiła. Dnie bez rozrywki, 
noce bez snu trawiąc, nie rozpaczał nad swym 
losem „ale dumał, nad sposobem wyżywienia i 
siebie i żony własnych rąk pracą. Dumał i mo- 
\dlit się,i przyszła mu myśl zbawienna: „Kto 
wić? rzekł w sobie, możebym ieszcze potrafił 
trudnić się dawnem rzemiosłem?” Rzekł, za- 
stanawiać się i probować zaczął. Niezrażony 
częstemi zawodami, trafił nareszcie na wywalaz- 
ki proste, od Zadnego Stolarza widzącego nie u- 
żywane, któretak ułatwiały'iego robotę,że po- 
mimo ślepoty ,każdćy innéy w dokładności wy- 
równa. Już ukończył kiłkanaście sprzętów iako 
to: stołki, stoliki, arfy do czyszczenia z boża, 
szkatułki, a zich przedaży utrzymuie się wraz 
zźoną; dopomaga mu także dobrodzieystwy 
swómi znakomita Osoba, która zawsze w podo- 
bnych razach chce przez skromność ukryć swo- 
je imie, ale którą czyny wydają. Ona wspiera 


tego miłośnika pracy, a on wywdzięczaląc się 


* 
Instytutowi Głacho-niemych, za znaleziony w nim 
przytułek ;iednego z, ociemniałych, dziwnie do- 
wcipnego i zdatnego chłopczyny, Jasia Stefań- 
skiego uczy stolarstwa, i zna ym iego postę: 
pem niewymownie się cieszy. d 

Ale każdy, „który ten zaymuiący Instytut 
zwiedza, mimowolnie co chwila , obok rozrze- 
wnienia,fiedno gorące składa życzenie. A te 
iest, ażeby mógłiak nayrychlćy w dogodnieyszćm 
zakwitnąć mieyscu.— W opisach podobnych te- 
mu zagranicznych Zakładów, wystawialą nam 
mieysce otwarte, obszerne, gmach nie wspanla- 
ły, lecz wygodny i schludny, gdzie każdy czło- 
nek Instytutu przyzwoicie mieszkać, trudnić się 
i rozrywać może. Nasz mieści się dotąd w cia- 
snćm, ciemnćm i ściśnionóm mieyscu; budowa 
ta na co innego stawiana, niemaskładu potrze- 


bnego; iakie takie ochędóstwo ledwie z naywię- 


kszą pracą utrzymane bydź może, warsztaty w - 


niedogodnych stoją mieyscach; kawałka ogród- 
ka, ci uczniowie dla których tak iest niebezpie- 
cznóm chodzenie po ludnych ulicach, koło mie- 
szkania swego nie malią. A de tego sam. naiem 


Lokalu, trzecią część stałych dochodów Instytu- 


tu zabićra, i kto wić, czy w tak niedogodnćm.. 
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i kosztownćm mieyscu utrzymaćby się długo po- : 
trafit?— Troskliwa Rządu opieka, którćy tru- 
dnoby naliczyć wszystkich dowodów, ma za- 
miar wesprzóć dobroczynną ręką i tę drogą la- 
torośl! bo iakiź przedmiot godzien pieczy u- 
chodzi Oycowskiéy Jego baczności? Instytut 
Głuchoniemych błaga o wyznaczenie obszerne- 
go placu, o iakąkolwiek zapomogę, i bez wąt- 
pienia spełnioną będzie ta prożba iego. Idzie 
tu iedynie' o przyśpieszenie tego spełnienia , 
idzie także o zachęcenie możźnieyszych do przy- 
łożenia się do tak pięknego Dzieła... O! gdy- 
być ten słaby głos móy wstawiaiący się za tćmi 
nieszczęśliwemi doyść mógł Osób, które są w sta- 
nie przyłożyć się do ustalenia ich bytu i po- 
lepszenia losu! ... Doyść może przez was, dzie- 
ci drogie; ieśli które z was jest tak szczęśliwe, 
Że Ten którego Oycem swoim nazywa. mógł- 
by wiakimkolwiek bądź sposobie przyczynić 
się do spełnienia tych żądań, mówcie do niego: 
„Oycze! istoty równie iak my niewinne, a nie 
„tak szczęśliwe, opieki twoićy i wsparcia wzy- 
„waia! Gdyby smutnym losem które znas wich 
„liczbie było, o! iakżebyś błogosławił tego Do- 
„broczyńcę, któryby się do szczęścia dziecięcia 
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„twego przyłożył? Tam iest przeszło pięćdzie- 
„Siąt dziatek, każde z nich ma Qyca i Matkę, 
„ieśli iuż nie Żyjących, to u Boga; ileż to ust, 
„ile serc błogosławić ciebie, a z tobą i nas bę- 


teg 22 
„dzie... 


Mówcie tak do Oyców waszych , al- 
bo nie! mógcie lepićy co wam własne serce 
poda. Dzieci wiedzą naylepićy iak trafić do 
oycowskićy duszy. Trafią więc słowa wasze, 
wysłuchane będą prożby, zacznie się wznosić 
wkrótce dogodne dla Instytutu Głuchoniemych 
mieszkanie, a wtedy iakąż to będzie dla was po- 
ciechą i chlubą (1)? 


IL. 
POWIEŚCI 


KAMIEŃ GROBOWY. 


luż prosta czerwona trumna na samém dnie 
głębokiego dołu spokoynie leżała, iuż garście 
ziemi rzucane na ićy wieko przez synów, kre- 


wnych, kumów „ sąsiadów zmarłego mieszczani- 


C1) Także milo przy powtornóm wydantu tego artykulu powiedzieć 
ze iuz się wznosi to mieszkanie. — 
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na, zupełnie zasute zostały od hoymćyszćy 
dziadów kościelnych ręki; iuż nawet maleńka 
mogiła usypaną była, i mało co różnił się ten 
grób świćży od innych dawnićyszych. Tuż głos 
żałobnych dzwonów ustał, iuź rozszedł się w po- 
wietrzu i znikł dźwięk smutnego za umarłych 
śpiewu, iuż Pleban mieyscowy pokropiwszy zie- 
mię i przytomnych święconą wodą wrócił do 
Kościoła, a osoby temu obrzędowi obecne, na- 
krywając długo odkryte głowy, opuszczały zwol- 
na smętarz, chcąc powrócić do mieszkań i do 
przerwanych prac swoich. Nie była iednak 
śpieszną żadnego droga, owszem każdy oglą- 
daiąc się na grób nieboszczyka, iakby niechę- 
tnie odchodził; i kilkanaście kroków uszedłszy , 
wszyscy zwalniając coraz chód swóy, zatrzyma- 
li się nieznacznie, i na różne pódzielili się gro- 
mady. Tu prawie przy samćy smętarza zagro- 
dzie, kilku dobrych znaiomych, iedni z tegoż 
miasteczka, drudzy z pobliskich wiosek do tćy- 
Że parafii należących, nie mogąc rozmawiać zso- 
bą podczas Mszy $., i obchodu pogrzebowego , 
witali się teraz, a wyrzekłszy słów kilka cicho i 
z taiemnicą, pytali się wzaiemnie o zdrowie i po- 


wodzenie nieprzytomnych krewnych? Tam, 
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pod pobliskim Jaworem, małe grono starszych 
mieszczan , rozmawiało bez przesady o cnotach i 
poczciwości tego, którego zwłoki w grobie zło- 
Żyli; przypominali sobie iego uczynność, weso- 
łość, opowiadali okoliczności ostatnićy iego cho- 
roby, ato mówiąc, zniżali głos, i ze znaczącym 
wyrazem na smętarz patrzyli. Nieco dalćy licznićy- 
sza stała gromada, a ta na małe dzieliła się grona ; 
tam przedmiotem rozmowy, iuż nie był ani po- 
grzeb, ani zmarłego enoty, ale cena zboża na osta- 
tnim targu, nadzieia pomyślnych zbiorów, zmiana 
Burmistrza albo Ekonoma, nadchodzące odpu- 
sty i iarmarki; iednak lubo w tak oboiętnćy.roz- 
mowie, była w głosie i w ruszenia mówiących, 
iakaś przyzwoita układność, sprawiona zapewne 
wrażeniem świćżo odbytego obrzędu, tylu gro- 
bów sąsiedztwem , cieniem wysokićy wieży i 
poważnych ścian domu Bożego. 

Dwóch tylko ludzi zostało na smętarzu ; 
stali oba nad świeżo usypaną mogiłą w posta- 
wie głębokiego lecz nieporuszonege żalu. By- 
li to dway bracia, iedyni synowie tego, które» 
go pochowano. W ich położeniu musiała bydź 
coś osobliwszego, bo oczy obecnych, w czasie 


pogrzebowego obrzędu i teraz ieszcze zwracały 
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się na nich, oni to przedmiotem byli tych sze- 
ptów tatemniczych, a ich smutek nie nosił po- 
spolitegó smutku cechy. Tak tćż było w isto- 
cie, ci dway bracia od lat iuż kilka poróżnili 
się, a słowa które przy pogrzebie Oyca konie- 
cznie wymówić do siebie musieli, były iedyne- 
mi słowy, które od lat kilku zust swoich wza- 
jemnie usłyszeli. 

Żadna krwawa lub gwałtowna kłótnia nie 
zaszła między temi dwoma braćmi,i Żaden znich 
nie byłby umiał wymienić prawdziwćy przy- 
ezyny tego poróżnienia. Może iakaś mniema- 
na Qyca niesprawiedliwość w ich wyposażeniu? 
może niezgodne z sobą obudwóch braci ułoże- 
nie” może buynićysza u iednego niź u drugie- 
go pszenica? może głos donośnićyszy w czasie 
seymików, i większa dla którego uprzeymość 
Marszałka ? może nareszcie iakie słowo żle 
wzięte lub przystusowane, albo inne podobne 
do tych powody, tak łatwo powstać mogące 
w sercach do zazdrości skłonnych, stopniowe 
zaraziły ich dusze nienawiścią; nie tylko Że nie 
bywali wcale u siebie, ale kiedy się spotkali na 
wesćlu iakićm lub na chrzcinach , kiedy na ie- 
dnóy ławie w radzie mićyskićy siedzieli, a co 
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większa kiedy w Kościele zdarzyło się, Że ra- 
zem w czasie procesyi , baldachim nieśli nad 
głową mieyscowego Plebana, odwracali od sie- 
bie twarze; a ieśli spotkały się ich weyrzenia, 
zdawało się, iakby każdy z nich znienawidzo- 
nego cudzoziemca spotkał. 

Bez wątpienia nic snadnićy serc tych zasty- 
głych poruszyć ku sobie nie mogło, nad ten 
uroczysty wspólnego Qyca pogrzeb ¿ito stanie 
w milczeniu na ziemi, która zimne zwłoki ie- 
go okrywała. Poruszone tćż były ich serca. 
Ale pycha, co nayświętszem uczuciom tak często 
zaporą się stale, a na którćy Żadnemu sercu 
ludzkiemu nie zbywa, silnie zamykała wrota 
zgodzie. Stali w milczeniu obok siebie; kaźdy 
był w pogotowiu na pierwsze brata -weyrzenie, 
na podanie ręki, na naymnićysze słowo, rzucić 
się w iego obięcia, zapomnićć o wszystkim; ale % 
Żaden nie chciał pićrwszy podnieść oka, wycią- 
gnąć ręki, ust otworzyć. 

Już to był dzień trzeci od śmierci oyca 
w miasteczku gdzie mieszkali, zaaydował się spo- 
sobny kamieniarz, wygotował więc rychło gro- 
bowy kamień, i gdy ieszcze oba bracia na tém 


mieyscu stali, czeladnik go przyniósł. Był to 
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prosty głaz dosyć dobrze ociosany ; trupia gło- 
wa, dwie kości na krzyż, i napis. w kilku sło- 
wach, te były iego ozdoby. Młodszy brat spoy- 
rzał na kamień i na czeladnika pomieszanóćm 
okiem, a nareszcie wzrok swóy ubocznie ku 
bratu, zwracając, pówiedział: „Panie bracie! bar- 
„dzoć to z waszćy strony nie pięknie. Jam tak 
„kochał Oyca iak wyście go kochali. Prawdać: 
„że Pan brat był starszym a może i ukocha- 
„nym synem, ale przecież należało się ażebyś- 
„my wspólnym kosztem wspólnemu Qycu ka- 
„mień grobowy położył.” — W czasie wymo- 
wienia tych słów, czeladnik postawił kamień, 
chcąc go wmurować w ścianę kościoła przy 
którćy grób był położony, a kilkanaście’ osób 
wróciło z drogi na smętarz cheąc go zobaczyć. 
Starszy brat czuiąc się bydź wiunym, iż syna 
Qyca swego nie wezwał de oddania ostatnićy 
czci pamięci iego, stał milcząc; czeladnik wma- 
rowywać kamień zaczął; odgłos kielni gładzą- 
ećy glinę, powolne } nie od razu wierne przez 
przybyłych napisa odczytywanie , iedynie prze- 
rywały głuchość miłczenia. 

Napis ten wyrażał imie, nazwisko i wiek 


zmarłego, i oznayrmiał, Że ten kamicń położonym 


s 
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został Qycu przez kochaiących go Synów. Na 


te słowa ułagodził się gniew ponury urażonego 
brata i rzekł: „Prawda, byliśmy kochaiącemi 
„go synami; a kiedy imie moie stoi napisane na 
„tym kamieniu, iuż się na was nie gniewam 
„Bracie. Od kilku, a bodayczy nie od kilkunastu 
„at, nie żyjemy z sobą iakby braciom: przysta- 
„ło, dziś więc w przytomności kumów i sąsia- 
„dów naszych, daymy sobie rękę; a ieśli miło- 
„ści braterskićy nakazać sercom naszym nie mo- 
„żemy, nie bądźmyź przynaymnićy bliźnich 
„zgorszeniem; żyimy w zgodzie choćby dla oka 
„ludzkiego , i daymy razem Dobrodzieiowi na 
„Wotywę.” Kiedy tak mówił z za Kościoła u- 
bocznemi od sakrystyj drzwiami, wyszedł Ple- 
ban mieyscowy; złożywszy kropidło i krzyż z 
wizerunkiem Zbawiciela, zdiąwszy długą albę 
i żałobna Kapę, odmówiwszy modlitwy swoie, 
stanął w zwyczaynym ubiorze z xięgą Kwanie- 
li w ręku, przed dwoma braćmi, którym na 
smętarzu czekać na siebie był kazał. Usłysza 
on ostatnie słowa młodszego brata, i na obu- 
dwóch spoyrzał surowo; potém zmnienialąć su- 
rowość twarzy w powagę, rzekł: „Człowiek wi- 


„azi co się pokazuie, ale Pan na serce patrzy! 
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„dla niego niczćm są błędne pozory, nikt Go 
„nie oszuka, i od serca naymnićyszą nienawiścią 
„zarażonego, żadne Mu dary nie miłe. Wszak 
„znacie owe słowa Jego zapisane w téy Xiędze: 
„Jeśli ofiaruiesz dar twóy na ołtarzu, a tam 
„wspomnisz, że brat twóy ma nieco przeciw 
„tobie; zostaw dar twóy przed ołtarzem, a idź 
„„pierwćy poiednać sie z bratem.”*— Czas, miey- 
sce, te święte słowa, wskroś przejęły serce o- 
budwóch braci; oba razem wyciągnęli ku sobie 
ręce, oba w iedneyże uściskali się chwili, a szmer 
radości przez obecnych wydany, rozległ się po 
smętarzu. — Obok grobu Oyca dwóch braci, 
był grób dawno zmarłćy Matki; iużź porosła 
gęstą trawą iéy mogiła, iuż ziemia pozrzeć mu- 
siała trumnę okrywalącą niegdyś ićy ciało, i 
proch złączył się z prochem; dway bracia ści- 
skaiąc się wzaiemnie, ssunęli się na wązką ście- 
szkę, grób Oyca od grobu Matki dzielącą, Ka- 
płan zaś stanął na świeżo usypanćy mogile, a 
z wyrazem uroczystym tak mówił : „Muszę do- 
„trzymać obietnicy Qycu waszemu przy Śmier- 
„telaćm iego łożu uczynionćy. Muszę wam 
„przeczytać te słów kilka, które z trudnością 


„napisał, kiedy iuź ięzyk iego wymawiać ich 
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„nie mógł. Gdy tydzień temu naruszył go na- 
„gły paraliż, nie było was obudwóch w domu; 
„po pióćrwszćy słabości przyszedł on nieco do 
„siebie, ale w wieku podeszłym będąc, widział 
„dobrze,'iź iuż dla niego nie ma zdrowia i Ży- 
„Cla nadziei. Przez całe trzy dni na pół odię- 
„tym ięzykiem o synach swoich bełkotał, mna- 
„ruszony umysł dla was tylko związać myśl był 
„zdolny. Dla was znalazły się łzy w osłupia- 
„łych oczach, i te łzy ieszcze były na licach , 
„kiedy iuż tchnienia w uściech nie było. Sko- 
„mał z tem pismem w ręku, a pićrwćy wyra- 
„zł mi znakami, ażebym go wam na iego gro- 
„bie przeczytał. Usłucham go więc: 

„Synowie moi! ieżeli chcecie bym spokoy- 
„nie tu spoczywał obok Matki waszćy , nie od- 
„chodźcież z tego mieysca , póki według tego 
„lah Zbawiciel nauczył, ieden drugiego miłować 
„nie będzie,—Kochani synowie niech błogosła- 
„wieństwo moie będzie z wami!” 

Kilku z przytomnych odwróciło ze wsty- 
dem głowy, chcąc ukryć łzy których wstydzić 
się nie było przyczyny, a gdy bracia po po- 
wtórnóćm i długiem uściśnieniu odczytali razem 
ostatnie słowa Qyca, kilku zbliżyło się do nich 


i więcey wyrazóm twarzy, inocnem ręki trzą- 
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saniem, aniżeli mową, radość z téy zupełnóy 
zgody tłomaczyli. Bracia trzymaiąc się pod rę- 
ce poszli do gospody na kieliszek wódki, za- 
prosiwszy przytomnych. W następuijącą Nie- 
dzielę, w téy samćy ławce wraz zźonami'swemi w 
kościele siedzieli, z iednćy xiążki pieśni nabożne 
śpiewali, na iednych paciorkach modlitwy rożańca 
liczyli. W tęż samą Niedzielę iako w piątą po 
Zielonych Swiątkach, przypadła Ewanielia ospra- 
wiedliwości, i były w nićy właśnie słowa wyrze- 
czone na grobie Starca przez Kapłana. Stoiąc na 
śrzodku Kościoła wykładał ie iasno i tkliwie; łzy 
były i wiego i w słuchaczy oczach , a kiedy pod 
czas świętey Ofiary mężczyzna i niewiasta cho» 
dząc po Kościele, na ubogich parafii tamecznéy 
zbićrałi, zakryły się ich tacki miedzią, bo miłość 
i litość są siostry. 

Odtąd serca dwóch braci były iak iedno ser- 
_ce—nic ich iuź poróżnić nie zdołało. 


„ IL 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


POWINSZOWANIE. 


Państwo S. tu w Warszawie mieszkający ma- 


ią dwie córki, iednę Ludwisię, dwunastol 


; 
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panienkę, drugą cztery lata maiącą Olutkę, a iak 
ią z wielkich pieszczot zowią Lutunię.—Obiedwie 
bardzo są przylemne, łagodne, dobre , wiele maią 
udzielonćy sobie od Boga zdatności, a rodzice u- 
łożyli sobie, żeby w brew dzisićyszey modzie, nie 
uczyć ich żadnego obcego języka. Ludwisia zna 
tylko mowę Oyczystą, ale co tylko wićy wieku 
czytać można po polsku, wszystko to czytała i z 
naywiększą uwagą. W Poezyach Karpińskiego tak 
rzewnych i łagodnych, zktórych tyle dostępnych 
iest dla dzieci, naywiększe ma upodobanie; nie tyl- 
ko ie czyta, lecz odczytuie i na pamięć się uczy; 
przytćm w domu ićy Rodziców bywa kilku ludzi 
światłych, i ona ich rozmowom przysłuchuie się 
pilnie; zczego dla młodćy osoby często większa 
ieszcze korzyść niśli z czytania wypływa. Stąd 
poszło, iż na wiek swóy wcale dosyć umić i nie 
źle pisze, a nawet czasem kształtne wierszyki zło- 
żyć ićy się uda. Przed dwoma miesiącami takie 
powinszowanie Oycu na iego imieniny od małćy: 


Lutuni złożyła : 


Kochany Tato! 

W zimie i w lato 
Rądź wesoł, zdrów. 
Kochany Lutunię 
Dobrą córunię 

l zawsze mów: 
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Doznam z Lutuni 
Dobrćy córuni, , 
Bylrbym chciał. 
Kochasz mię Tato? 
Więc będziesz za to 
Co zechcesz mial. 
O zdrowie Mamy 
Którą kochamy, 
Boziunię proś; 

Byś był szczęśliwy, 
Dzień kłopotliwy 
Cierpliwie znoś. 
Lecz dziś nudoty 
Wszelkie kłopoty 
Na wiatry zday. 
Teraz w ostatku 
Kochany Tatku; 
Buzi mi day. 


W dzień S. Pawła 25 Stycznia, te imieniny 
przypadały; Ludwisia już od kilku tygodni siostrę 
tych wierszyków uczyła, i zdawało ićy się, Że ie 
Lutunia wybornie umić. Raniuteńko więc kiedy 
ieszcze Oyciec był w łóżku, weszła z siostrzyczką 
do iego pokołu, ząchęcaiąc ią do powiedzenia gło- 
śno i pięknie powinszowania. Ale cóż? dziewczy- 


nina zmieszana powiedziała tylko 
Kochany Tato! 

W zimie i wiato 

Bądź wesół, zdrów. .. 


Tu się zacięła, i pomimo wszystkich podszepty- 
wań siostry iuż ładu doyść nie mogła; nic sobie 


nie przypomniała prócz tych słów ostatnich 
, Kachany Tatko! 
Buzi mi day. 
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I rzuciła się z płaczem Oycu na szyię.— Oyciec 
przyiął jednak mile dobrą chęć dzieci swoich, po- ` 
cieszał strapioną Ludwisię i zawstydzoną Lutunię, 
a ia opisując tę. przygodę , chciałam przyiemność 
sprawić młodym czytelnikom moim, pokazać im, 
‘Że i nie umieiąc po francuzku, ładnie pisać można, 
a oraz zachęcić miłą Ludwisię S., aby nie zanied- 
buiąc zatrudnień płci ićy właściwych, w wolnych 
chwilach rozwiiała w sobie dar przyrodzony , a 
rozwiiała go naywięcey tymże samym sposobem 
iak dotąd czyniła: uwaźném czytaniem dobrych, 
dostępnych dlaićy wieku Poetów, i pilnćm słucha- 
niem starszych i uczeńszych od siebie. Kto wić 
czy z pracą i z wiekiem nie potrafi składać równie 
tkliwych wierzszy iak ten Karpiński, którego dziś 
uwielbia, i sposób wyrażenia się przeymuie? 


IV. 


WYIĄTLI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


'DWORZANIN POLSKI ŁUKASZA GÓRNIGKIEGO. 


Xięgsiit. str: 228, 
„.. Kiedy W. M. tak chcecie, powiem teraz iaką 
dworna Pani podług moiego pomysłu bydżby 


http://rc 
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miała... Naprzód, wiele przymiotów które Dwo- 
rzaninowi należą, zgodzą się tćż i ićy, ale nie wszy- 
stkie... Na przykład, w postawie. w słowach w po- 
stępkach, prawie ma bydź białagłowa od męzczy- 
zny różna; bo iako męzczyzna ma to w każdéy 
sprawie swéy pokazować, iż iest iako dąb, tak w 
białćygłowie ma bydź coś pieszczonego w miarę, 
przystoynego żeńskićy niedużości; aby w staniu, 
w chodzie, w mowie i cokolwiek pocznie, nie by- 
ło znać w nićy nic męzczyńskiego. — Co kiedy: 
dworna Pani zachowa, dopićro te rzeczy l)wo- 
rzaninowi naznaczone służyć ićy mogą, iako to: 
szlachcianką się urodzić, strzedz się wydwarzania, 
inićć wdzięczność wtym wszystkim co pocznie, 
mićć dobre obyczaje, umićć nie mało rzeczy, 
mieć dowcip wielki, dobre baczenie, nie bydź 
hardą, zawisną, plotką, swarliwą, kłaraliwą, o ni- 
kim żle nie mówić, umićć sobie pozyskać łaskę, 
nie iedno téy Kiężnćy albo Królowćy na któróy 
dworze z małżonkiem swym będzie, aleteż i wszy- 
stkich innych tamecznych ludzi... Ma też doglą- 
dać bystrym okiem, aby o nićy źle nie mówiono; 
zgoła tak ma postępować, aby nie tylko w czym 
nieprzystoyhym nie była doznana , ale tćż, iżby 


w podeyrzeniu naymnićyszym bydź nie mogła... 
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bo wiele dworna Pani ma. rzeczy spolnych 
z innemi białymigłowami ; wszystkim poczci- 
wym, trzeba cnoty małżeńskićy , trzeba wsty» 
du, dobroci, baczenia porządku , umieiętności, 
iako dom swóy rządzić, iako dziateczki , ieśli 
ie Pan Bóg da, wieść ku dobremu ; iako ze- 
branie (maiątek) małżonka swego zachować; i 
okrom tego, wiele ieszcze iest, czego wszystkie- 
go wyliczyć trudno... Ale dwornćy Pani to 
trzeba mićć własnego... aby była przyiemna w roz- 
mowie, iżby tym umiała uczciwie a z wdzię: 
cznością podług czasu i mieysca, zabawić każ- 
dego tego , kto się z nią w rzecz wda, uważa- 
iąc osobę każdego i wiedząc co z kim mówić. 
Lecz do tego trzeba pięknych zwyczaiów , skro- 
mności, przystoieństwa (od którego sięw żadnym 
postępku odstrzelać nie ma) i rozumu ; aby to 
każdy znał iż tak wiele iest krotofilną i trefną 
iak mądrą, wstydliwą i stateczną... Niech tóż 
ani sama mówi ani słucha z chęcią, kićdy kto 
żle przed nią mówi o innych białychgłowach; 
owszem kiedy co takowego usłyszy, niechay się 
radnićy zasmęci niż rozśmieie, nie wierżąc onćy 
powieści. .. Gwiczenia tóż białóygłowie przystoy- . 
nego niechay nie zaniechywa; a ieśli czego nie 
Tom III. Ner XV. 10 
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Lędzie umiéć, niechay nie pokazuie aby umiała. 
.. Kiedy póydzie w taniec, nie zda misię aby 
ochotę zbytnią Żartkim skokiem pokazować 
miała, ałe niechay tak tańcuie, iżby znać było nie- 
dużość ićy, iiakąś przyrodzoną pieszczoię, tćy 
płci bardzo przystoyną. Ktemu tćż tego chcę 
aby każdy postępek; ićy był z pokorą i ze 
wstydem złączony; bo te dwie cnocie białęgło- 
wę zbytnie zdobią. A do tego niechay będzie 
przystoyny ićy ubiór, aby pierzchliwości żadnćy 
w nim znać nie było. A iż tego białymgłowoni 
dopuszczono, aby się stroiły, aby się starały o 
cudność, i o to iako ićy przystoynie pemoc, po- 
trzeba dwornéy Pani aby siebie sama dobrze 
znała, czym się ozdobić , czym oszpecić może? 
aby sobie nie farbą, nie wódkami, ale ubiorem, 
ochędostweim pomagała; lecz tak skrycie, tak nie- 
znacznie, iżby się tak zdało, iż niedba namnićy 
e to.... Dwornćy Pani potrzeba takoż nabytego 
z ksiąg rozumu. A przeto ma czytać, ma iaką 
muzşkę przystoyną -ićy płci umićć dla uczci- 
wćy zabawy... 
É 7 str: 239. 
ad Dała białymgłowom natura,iż nie maią 


téy siły ty surowości w sobie, którą ma męzczy- 
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zna; więc czuiąc to do siebie muszą bydź boia- 
źliwsze, ostrożnieysze, dozornićysze, niż my; a 
dla tego one małe dziatki chowaią , a podrosłe 
Oycowie ćwiczą.... A to co męzczyzna siłą i 
dzielnością swoią maiętności przybawi, to biała- 
głowa gospodarstwem i pilnością w dobrćy mie- 
rzę zachowa; za co nie mnieyszćy pochwały go- 
dna, niź ten kto tego umie dobrze nabydź. 

str: 240. 

... Dziatki oddaią dobrodzieystwa wzięte w 
dzieciństwie Rodzicom swoim starym, bo im 
służą, i niedostatku cierpićć im nie dopuszczą ; 
potym ie iakoby odnawiaią puszczając też dziatki 
swe na świat; od których w starości onegoż się 
wzaiem nadziewaią, co sami rodzicom swoim 
czynib. j 

str: 266. 

.. Chciałbych ia aby był srodze karan ten 
każdy , kto niesprawiedliwą powieścią swą po- 
czciwóy białćygłowy sławę maże. 

str: 207. 

Szlacheckićy powinności iest dosyć czynić, 

przy prawdzie stać, a białychgłów sław v bronić. 
str: 288. 

. . Kto lepićy frasunki z głowy wybić męz- 

czyznie , kto ulżyć ciężkość , wzbudzić dobrą 


> 
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myśl, uspokoić serce, osłodzić gorzkość tego 
świata może nad żonę”, Nadto, aza białogłowy 
wielekroć przyczyną nie są, iż się rozum czło- 
wieczy ostrzy, i śmiałości w bitwie dostaie ? Pe- 
wna rzecz iest, iż w które serce raz iskierka 
cnotliwóy miłości wpadnie, iuż tam  sprośna 

myśl boiaźń, nikczemność, niemoże popasać. 

str: 298. 

Oczy są to pewni od serca posłowie. 

Xięga IV. str: 319. 

„. Dworzanin tak doskonały iako się go 
opisało, iest rzeczą dobrą, igodną wielkićy 
chwały, ale naywięcćy dla końca ku któremu 
przywiedzioną bydź może... Koniec ten tedy i cel 
iestten, aby przez te wszystkie przymioty swoie, 
Dworzanin tak bardzo pozyskał łaskę Pana, przy 
którym będzie, iżby mu zawżdy mógł prawdę po- 
wiedzićć, a przedsię był pewien nie stracić tym ła- 
ski iego sobie. Bacząc myśl pańską skłonną ku cze- 
mu nieprzystoynemu, iżby śmiał przeciwko temu 
mówić, aumiał użyć onćy nabytćy łaski na to, aby 
Pana od rzeczy niesłusznych odwiódł, a przywiódł 
go-na drcgę cnoty i poczciwości....Przymioty inne, 
owekrotochwilne zabawy są iakoby kwiatem... to 


nawodzenie Pana ku dobremu, odwodzenie od 
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złego iest prawdziwym owocem tego Dworzań- 
stwa... Przymioty owćmi wkradnie sią Dworzanin 
w łaskę pańską, za którą będzie mógł wolnie, bes- 
piecznie mówić z nim o wszystkim, a nigdy się mie 
uprzykrzyć. A będzieli takim, iako się powiedzia- 
ło, za małą pracą przyidzie ktemu, a w rzeczach 
wszelakich Panu oczy otworzy, i prawdę snadnie 
a bez obrazy powie. Nadto ieszcze będzie mógł 
znienagła, potrosze, wprawować Pana w dobrotli- 
wość, uczyć go powściągliwości , mężności, spra- 
wiedliwości, mierności; pokazuiąc mu na oko,ia- 
ko wiele słodkości przykryła ta mała gorzkość,któ- 
réy człowiek musi troszkę uczuć, kiedy się namię- 
tnościom przeciwi; które to namiętności są zawżdy 
szkodliwe, przemierzłe, a za nićmi osława, lekkość 
ihańba w tetropy chodzi, iako za cnotami sława, 
pociecha i pożytek.... A ponieważ do cnoty iest 
trochę tęskliwa droga, przeto Dworzanin potrzą- 
śnie onę Panu swemu zieloną trawą, zioły , kwie- 
ciem, aby się nie tak przykra widziała... iako czy- 
nią mądre Matki,które chcąc dać dziecięciu wy- 
pić dla zdrowia co gorzkiego, kray tego kubka z 
którego pieszczone dziecie pić ma, mażą miodem 
abo czym słodkim. Otóż gdy Dworzanin używać 
w ten sposób będzie tych rzeczy lubych, każ- 
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dego czasu i na każdym mieyscu doydzie onego 
kresu, onego końca ku któremu był myśl swo- 
ię obrócił; a zatym będzie godzien dobrze wię- 
kszćy chwały i odpłaty, niźby którą inną rzeca 
znacznie dobrą czynił na świecie; be Żadney 
rzeczy nićmasz pod słońcem, któraby wszem 
ludziom w obec tak była dobra i użyteczna , 
iako iest Pan cnotliwy ; a zasię Żadnćy rzeczy 
tak niemasz złéy , a któraby bardzićy wszem w o- 
bec ludziom szkodziła, iako Pan niesprawiedliwy. 
str: 343. 

*.. Jako w innych rzemiesłach kto się chce 
uczyć, ta i w cnotach, kto ie ma statecznie po- 
iąć Mistrza mu potrzeba, któryby zdrową na- 
uką i dobrym napomnieniem wskrzesił i oży- 
wił w nas one cnoty, których nasięnie zamkunio- 
ne w sobie, a utaione mamy, iżby ten mistrz ja- 
ko dobry gospodarz onemu nasieniu pomógł, a o- 
tworzył mu drogę wykopawszy około niego ziel- 
sko, ciernia, oset; to iest żądze a cielesności na- 
sze, prze które wiclekroć człowiek kwitnąć w 
dobroci nie może, ani dać z siebie onego szczę- 
śliwego owocu, którego samego na świecie 


wszscybyśmy sprawiedliwie pragnąć mieli. 


. 
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sto. 344. 
Cnotę ktoby chciał wyłożyć co iest w so- 
bie, mógłby ią nazwać mądrością ; bo ona wić; 
rozumie iumie obrać to co iest dobrejniecnotę za- 
się mógłby nazwać głupstwem.a nieumieiętnóścią, 
która oszukiwa człowieka,a złe za bobre pokazuie. 


str: 346. 
W -wielu argumentach i wywodach, wię- 


céy iest postawy niż wątku. 
str 351. 
Dusza bez namiętności, iest iako ów że- 
glarz na morzu, który okrętowi biegu dać nie 
może, kiedy zniskąd wiatry nie wicią. | 
str: 356. 
Tego wolnością nie mamy zwać, iż kto po- 
dług swćy woli Żywie (Żyie), ale to iest pra- 
wdziwa wolność i swoboda, żyć podług prawa. 
Ciało na to się rodzi, ażeby duszy było posłu- 
szne ... Ciludzie którzy się niczym innym nie pę- 
taią, nioniczym innym nie myślą, iedno żeby 
ciału swemu wczas wszystek uczynili, tak są ró- 
Żni od cnotliwych ,iak iest różna dusza od ciała. 
str: 358. 
„.. Pan Bóg kocha się w Paniech (Panach) 
lecz nie w takowych , którzy pokazuiąc wielką 


możność i władzę swoią, i każąe ledwie nie pa- 


~ 
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dać przed sobą, Bogu tym podobni bydź chcą; 
ale w takich, którzy mimo tę władzę , za którą 
mogą co chcą, sadzą się nato, aby naśladowali 
Pana Boga w dobroci i w mądrości, dzieląc mię- 
dzy ludzie, iako dobrzy szafarze te dary, które 
sami od Niego biorą. 
str: 359. 
To iest wielki znak dobroci pańskićy, kie- 
dy: poddani cnotliwie żyją. 
str: 370. 
Potrzeba mićć staranie i pieczą o ciele, ale 
nie dla ciała iedno dla dusze. 
str: 374. 
Chocia Pana Boga na każdy czas czcić imi- 


łować nam przystoi, ale w szczęściu dobrze wię- 
ećy, niż kiedy inedy (indzićy) a to dla tego, a- 
bychmy go mogli w przeciwnym szczęściu słu- 
sznićy,i z lepszym ufaniem o łaskę, a o miło- 


sierdzie prosić. 


str: 376, 
Mnieby się widziało tak naylepićy, kiedy- 
by między poddanymi więtsza ich część była, 
ani nader bogatych a bardzo ubogich. Abo- 
wiem. bogactwo pospolicie rozpycha człowieka 
i czyni go hardym, upornym; a ubóstwo zasię 
lekkim i ku zdradzie skłonnym. W miernym 
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dostatku ludzie niemaiąc sobie czego zayrzćć , 
żyją bezpiecznie,i ieden pod drugim dołu nie kopa. 
str: 378. 

Obyczaie złe w ludziech prędzey królestwo 
każde skażą, i w niwecz obrócą, niź nieprzyia- 
ciel gwałtowny, któryby się z wielkim woyskiem 
na nie oborzył. ? 

Dobra fortuny i ciała dla tego maią bydź 
pożądane, żeby umysł iako Pan wszystkiego , 
mógł rozpostrzeć swe proporce. — 


Koniec wypisów z dworzanina Górnickiego. 


V. 


WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST PIĘTNASTY. 

Takaś to Ty, Siostro, wyciągnęłaś mnie u- 
myślnie na słówka, żeby zobaczyć czy się zga- 
dza móy sposób myślenia z Twoim, a ia uwie- 


rzyłam iż doprawdy nie rozumiesz zdania me- 


at 
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go względem miłości braterskićy; wpadłam w ła- 
pkę; lecz nie żałuię tego bynaymnićy kiedy 
mnie zapewniasz, Że rozumowania moie zupeł- 
nie w twoię myśl trafiły; i kiedy to co ia na- 
wiasem rzuciłam, Ty w odpowiedzi swoićy tak 
przedziwnie rozwinąć umiałaś, Jak mi się po- 
dobała ta uwaga Twoia: „Dzięki troskliwóy O- 
„patrzności, dzićcie dobrą Matkę i rodzeństwo 


„„maiące, iuż zawczasu wizerunek całego Życia 


„koło siebie widzi, i iuź na małym świecie Żyć 
„zaczyna. Matka ofiarami swemi, niewyczer- 
„paną dobrocią i uczynnością, tkliwóm i bez- 
„interesownóćm uczuciem, doskonałością w któ- 
„rą się w oczach iego przybiera, dobremi ra- 
„dami, bacznością z iaką naymnieyszy błąd spo- 
„strzega , sprawiedliwością i stałością swoią 
„przedstawia mu obraz Boga, sumienia, rozsąd- 
„ku i prawa; rodzeństwo zaś, towarzystwai przy- 
„Szłych iego znićm stosunków.” — Uznawszy 
prawdę tych słów, zastianowiwszy się nad nie- 
mi zadrżałam ; iakież to iest znakomite , iakie 
trudne Matki powołanie? Tylei tak wielkich 
przedmiotów wystawiaiąc do czasu przed dzie- 
ckiem, iakże baczną na siebie bydź powinna; tyle 
władz łącząc w sobie, iakąże powagą przyo- 
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dziać ićy się wypada.— Kochana Siostro , przed To- 
bą wyznać to mogę; zdaie misię Że moie córki ma- 
ią o mnie cokolwiek zgodne z tém wysokićm prze- 
znaczeniem wyobrażenie ;chciałabym sobie przy- 
pomnićć iak się to stało ?iakich ku temu używałam 
sposobów ? Już to naprzód wićm dobrze , żem się 
zawsze starała i staram iak naydoskonalszą w ich 
oczach się wydawać „i że ta ciągła praca nie ziednćy 
wady mnie poprawiła; powtóre, obok poufałości 
iakićy terażnićyszć obchodzenie się Rodziców z 
dziećmi dozwala, potrafiłam to sprawić, Że mnie 
córki moie szanują ;ato może bydź dlatego, żem z 
wielkiem uymowała pieszczot i wszelkich zaprze- 
stała posług, a od naypićrwszych lat ich życia praco- 
wałam nad tém, Żeby mnie słuchały. VW poić posłu- 
szeństwo w dzieci, iest torzecz konieczna, bo 
posłuszeństwo iest ich tymczasowym  rozsąd- 
kiem; nie maiąc leszcze własnego rozumu, rzą- 
dzić się muszą koniecznie rozumem drugich, 
i skoro nie słuchaią nic z nich zrobić nie mo- 
Źna.— Rozkazując iedynie córkom moim rze- 
czy słuszne, nie zakazuiąc im niewinnych lub 
mało znaczących, nie Żądaiąc nigdy od nich 
zbyt wiele, ale pilnuiąc żeby popełniły świę- 
cie co im raz każę, wprawiłam ich w posłu- 


„pal 227 
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szeństwo. Nigdy Żadna kiedy ićy co rozkażę, 
nie poważy mi się spytać: Dla czego? Ale te- 
raz Żeiuż cokolwiek starsze, ia sama gdy iuż 
móy rozkaz wypełnią, nasuwam im zręcznie 
sprawiedliwe do dania go powody. Tym spo- 
sobem podległosć ich dotąd ślepą, zmieniam 
zwolna w posłuszeństwo z przekonania ;a takie, ani 
wielkim ani małym uciążliwe nieiest. Rządząc tak 
ciągle nićmi rozsądkiem , doydę kiedyś do tego, 
Że będziemy miały iednę wolę, iedno z danie, i 
córki moie własną pełniąc wolę, za własnćm 
idąc zdaniem, będą przecież mnie słuchały. 
Przeydą nieznacznie z posłuszeństwa do niepod- 
ległości ale nic się dla nich nie odmieni, bo tenże 
sam rozsądek przewodnikiem ich zawsze będzie; 
z tą iedyną różnicą, iż z ust moich do ich umysłu 
przeydzie.— Lecz żeby doyść z pewnością do 
tóy pożądanćy mety, spieszyć się w drodze nie 
będę. Jużem się otóm przekonała, Že chcąc 
wlać w dzieci rozsądek, któryby się stał ich 
własnością, i ha zawsze im się mógł przydać, 
trzeba się stosować do postępu ich wyobrażeń, 
nie zaś do naszych. My dzieci zawsze zrozu- 
miemy, ale dzieci nas nie. Naylepszy na przy- 


kład sposób rozwiiania ich umysłu, iest rozma- 
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wiać z nićmi, ale ten nie na wiele się przyda , 
ieżeli w rozmowach naszych, na wzór tych, któ- 
re w xiążki autorowie kłaść zwykli, Matki same 
mówić będą, nie pytaląc się czy ich dzieci słucha- 
ią?-czy rozumieią? la w rozmowach moich z Lu- 
dwisią i Marynią zawsze daleko mnićy mówię od 
nich; nigdy sama nie zaczynam, one mi pytania za- 
daią, a ia odpowiadam iak mogę nayiaśnićy i nay- 
kródzćy. Boi na cóż się zda dziecku wiele pra- 
wić? kiedy umysł iego nie iest zdolny do ciągłego 
natężenia. Uważałam nawet, że dzieci któryra 
wiele morałów w głowę kładą, albo wcale ich nie 
słuchaią, alboli tćż się uczą odpowiedać hardo. 
„Nic gorszćgo na przykład , iak daiąc iaki rozkaz 
dziecku tłómaczyć mu się po co i dla czego ? iest 
to dać mu w rękę broń odporną; przeciwko wła- 
dzy nic nie ma, ale przeciwko słowom ma słowa , 
i tych używa.—Zostawszy Matką, w tym wieku 
w którym iuż się zastanawiać umiemy, lubiąc od 
naymłodszych lat dzieci, i czytaiąc wiele o sposo- 
bach ich chowania, wićsz, Siostro, iakiego ieszcze 
nabyłam przekonania” Oto tego, że z dziććmi 
w niczćm ani wich przymiotach, ani w naukach , 
ani vw rozwiianiu rozsądku naglćć nie potrzeba; 
więcćy ieszcze pracować nad tém żeby złému za- 
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pobiedz, iakżeby dobre sprawić , zostawiać wiele 
czasowi. Ogrodnik krzesze drzewo, oczyszcza z 
siadaiących nań owadów, ale wzrost i doyrze- 
nie owocu, zostawia słońcu i przylaznćy porze; a 
choćby sztuką przyśpieszył doyrzałości iego, ów 
niewczesny owoc nigdy mićć nie będzie smaku i 


doskonałości tego, który wzrosł bez przymusu. 
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NIEWCZESNE PĄCZKI 


PRZYPOWIEŚĆ. 


W pićrwszych miesiącach zimy nadzwyczay ła- 
godnćy, omylone drzewa puszczać zaczęły, i ma- 
ły Władyś przybiegł dnia iednego do Oyca trzy- 
maiąc w ręku gałązkę bzui iwiny z pączkami. „„Ia- 
„kie szczęście! wołał skacząc po pokoiu, iuż wio- 
„Sna, iuż niedługo kwiatki, iagodyi owoce będą.” 
„Nie ciesz się na próżno, powiedział mu Qyciec, 
„„będą ieszcze mrozy, a wiosna wtym roku może 
„późnićy niźli innych lat, nadeydzie”*—WW ładyś 
wierzyć nie chciał, radował się ciągle, i niezmier- 
nie żałował, Oyca, Że się tak pewną nadzieią nie 
cieszy. Tym czasem nie iego lecz Qyca wróżby 
się spełniły, przyszedł mróz, zwarzył zupełnie 
niewczesne pączki, i wiosna odsunęła się daleko.. 
Władyś ledwie nie płakał zżalu, tém bardzićy, 
że Qyciec wcale zmartwienia iego nie dzielił — 
Taka to nad młodością doyrzałego wieku ko- 
rzyść, mnićy ma od nićy nadziei, ale też t mnićy 
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ROZRYWKI pia DZIECI. 
Ner XVI. 1 Kwikrwia 1825. 


L 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


JANZAMOYSKI 
NA KAŻANIU 


MELCHIORA MOŚCICKIEGO. 


B- to w czwartą Niedzielę Listopada 1582 
roku; wielka Msza dopićro co odprawiać się za- 
częła w Kościele dominikanów we Lwowie, a 
po pićrwszćy Fwanielii miał mićć kazanie , ie- 
den z naysławnićyszych owego wieku kaznodziei. 
Syn ubogich mieszczan z Przemyśla , Melchior 
Mościcki czém był, eo umiał, własnćy pracy był 
winien; ozdoba duchowieństwa Polskiego i Do- 


minikanów zakonu, kilkakrotnie urząd ich Pro- 
Tom III. Ner XVI. „Al 
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wincyała sprawuiąc, odmówiwszy Arcybisku- 
pstwo Lwowskie (1), do Królów, nie tylko wol 
ny ale śmiały miał przystęp; on na Seymie Piotr- 
kowskim, kiedy Zygmunt August pisma przeci- 
wne Wierze chciał podpisywać, pióro z ręki 
mu wytrącił; on dowcipu ostrego, biegły w 
świeckich umiciętnościach, głęboki w ducho- 
wnych, niespracowany w sporach, układny we 
wszystkich postępkach, przenikliwy w rozwiianiu 
wątpliwości, dobry przewodnik w tłómaczeniu 
Pisma, i niezmiernie w nićm wyćwiczony , młot 
na przeciwników Kościoła, niezwałczony w zapa 
sach z nićmi, i roztropny w ich przekonywaniu, 
iuż kilka tysięcy kacerzów był nawrócił, przez 
kilkanaście seymów kazywał. On i dziś lubo iuż 
starzec siedmdziesiąt letni, miał się dać słyszćć od- 
dawna spragnionym wymowy iego Lwowianom. 
Natłok tćż w Kościele był niesłychany; wszystkie 
ławki, wszystkie mieysca zaięte były; troskliwe 
matka wynosły niemowlęta swoie w górę, boiąc 
się by ich nie przyduszono; chociaż mróz tęgi dech 


C1) Spytany od Zygmunta Augusta o przyczynę tego odmówienia ; 


„Miłosciwy Panie! odpowiedział, wolę bydź nayłichszym u Do- 
minikanów, niż kucharzem i Cześnikiem szlachty Polskićy.?—= 
Spokoyność lubiący Kapłan, przymawiał tu potrzebie ustawiczne= 


| go częstowania tych, którzy się w domy osób możnićyszych cisnąli. 
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prawie na dworze zaymował, tu pary z ust idącćy 
widać nie było; ganki Kościoła, uginały się pod 
ciężarem natłoczonych widzów, a ci lubo spoglą< 
dali z góry, przecież prócz kapłana spełniaiącego 
świętą Ofiarę, niczyićy całćy postawy uyrzćć nie 
mogli; głowy tylko rozmaitego kształtu wygolo= 
ne lub z wymuskanćmi czuprynami, w kapikach, 
w kołpaczkach, w czółnkach , w warkoczach, . 
przedstawiały sięich oczom; zalada popchnięciem 

przez przybycie nowćy osoby sprawionćm, wszys 
-stkie te głowy poniewołnie posuwały się naprzód, 
i znowu w tył wracały, iak kłosy zboża któremi 
wiatr kołysze, albo rozbuianćy wody bałwany. — 
W tćm przy drwiach kościelnych wszczął się szmer 
iakiś; słowo Hetman lubo cicho wymówione 
z ust do ust przechodząc, o sam wiełki ołtarz się 
obiło, i nagle obecni lubo tak śŚcieśnieni , iake 
by dotknięci cudowną różczką Moyżesza roz- 
dwoili się, i wolną wśród Kościoła otworzyli 
ścieszkę. Powstał wprawdzie w tymże samym 
czasie płacz dzieci, skargi niewiast, gniew nae 
ciskanych męzczyzn, ale odgłos .ten zagłuszo- 
nym został szelestem wchodzących, szczękiem 
ich pałaszów , brzękiem długich ostróg , obiiae 
niem się butów kowanych o kamienną podło» 

11* 
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ge; a chociaż w takićy ciasnocie, ledwo oddychać 
mogący widzowie wspinali się ieszcze na palce, 
wyciągali szyie po nad ramiona sąsiadów, ażeby 
uyrzeć ten świetny orszak ,świetnićyszegoieszcze 
Naczelnika. Był nim wielki Jan Zamoyski. Z 
zwykłą sobie odwagą i biegłością szczęśliwą pro- 
wadząc woynę, właśnie przed rokiem po zdoby- 
ciu Ostroga Hetimanem był został, z tąź samą wła- 
dzą iaką niedawno piastował tak godnie, sławny 
Jan Tarnowski. Po zawartym w Zapolu pokolu, 
iechał do założonego przez siebie Zamościa, z or- 
szakiem dworzan i Rycerzy ; rad był zapewne sta- 
nać iak payprędzćy w domu, ale równie pobożny 
iak mężny, niechciał gwałcić święta,iw Niedzie- 
Je przed odbytém nabożeństwem puszczać się w 
dalszą podróż bez nagłćy potrzeby. Nie był mu 
przecież powrót do domu tak pilny, iak kiedy 
przed dwiema laty z Połockićy wracał wyprawy; 
wtedy czekała na niego z utęsknieniem ukochana 
Żona, dziś, młodą, piękną, cnotliwą Krystynę (1) 
zimny głaz przykrywał, a bohatćra którego ca- 
ły kray witał radośnie, w domu tylko własnym 


nikt powitać nie miał!.... — Iak do przeyścia 


a) Krystyna z Radziwiłiów, druga zona Jana Zamoyskiego, zmar- 


ła w ośmnastym roku życia swego. 
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_ przez Kościół, tak i do siedzenia, Hetman nim za- 


żądał wygodne znalazł mieysce;ieszcze nie doszed 

do pierwszćy ławki, kiedy iuź próźną była; zaiął 
ią, a nie tylko nikt przy nim usiąść nie śmiał, ale 
skoro kto z blisko stojących siłą natłoku wepchnio- 
nym do'nićy został, cofał się natychmiast z tém u- 
szanowaniem, iak gdyby stopni tronu się był do- 
tknął. Nie mogły bydź nie miłe Zamoyskiemu te 
publiczne uszanowania oznaki; temu który iak on 
szablą, piórem, radą, maiątkiem, zasłużył się Qy- 
czyznie, temu nagrody i pochwały od spółziom- 
ków są tylko należną daniną; nie próźvą chlubę., 
lecz słodkie zaspokoienie w sercu rodzą,.gdyż są 
sprawiedliwości wymiarem. Iednak to nicustanne 
szamotanie się przerywało mu pobożne odmawia- 
nie łacińskich modlitw z bogatćy xięgi, którą 
przed nim ieden z dworzan rozłożył , a widząc 
obok ławki swoićy sędziwego woiownika iuź 
niemal zsiniałego od opićrania się tłoczącćy ci- 
Żbie, wskazał mu że weyść może. Dawny hus- 
'sarskićy chorągwi towarzysz, okryty głębokie- 
mi na twarzy kgysami, skaleczały na iedną nogę, 
i właśnie pod dowództwem Zamoyskiego przed 
kilkoma laty w te godła waleczności opatrzony, 


nie śmiał usłuchać od razu, ale zachęcony łaska- 
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wóm Hetmana weyrzeniem, wszedł do ławki; da. 
wny Wódz spoyrzawszy wtedy na nogę SE „dał 
mu ieszcze znak żeby usiadł. Iuż temu nie chciał 
bydź powolny sędziwy towarzysz; a cała iego po: 
stawa mówiła: że nie zapomniał ieszcze do tego 
stopnia obowiązków Żołnierza dla starszego; lecz 
Zamoyski trząsaląe ręką iego, rzekł mu po cichu: 
aSiaduy, Bracie, więkiem i tą blizną starszyś ty o. 
„demnuie; przed laty obok mnie walczyłeś dziś 
„spoczniy,” Usiadł towarzysz, i podńiósł z dumą 
głowę siwizną okrytą; blade iego licei poorane 
czoło przybrały na chwilę barwę młodości, oko 
pomroką wieku zasute, zabłysło równym ogniem 
jako oko czterdziesto-letniego Hetmana; popra- 
wił rzemicnnego pasa, i zakręcił wasa. W téy 
chwili Kapłan sprawiaiący Ofiarę , tyle znaczą: 
ce Życzenie Pan z wami! oświadczywszy zgro- 
m:adzonemu ludowi, roztworzył Xięgę Ewanie- 
lii, i czytać na głos Słowo Boże zaczął. Powstali 
wszyscy, powstał i Zamoyski, a dzielną prawicą 
dobył do połowy zawsze zwycięzkiego oręża; nie 
wielu z przytomnych poszło za iego przykładem, 
bo inż u stanu rycerskiego szedł w zapomnienie 
ów zwyczay, którym od Mieczysława OQycowie 


nasi okazy waliswoię gotowość dobronienia Wia- 
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ry, ale na ten widok łzy rozczulenia stanęły w o- 
ezach starego towarzysza, i padły na pałasz iego 
tyle razy w krwi maczany, i także na pół dobyty ; 
miłą mu była ta pamięć na dawne zwyczaje w mło= 
dym ieszcze bohatćrze, przypomniał mu się Dziad, 
Qyciec, i lata młodości.... To dobycie oręża 
Hetmana nie tyle miłe sprawiło wrażenie na ic- 
dnym młodzianie po drugićy stronie ławki iego 
stojącym; od przyiścia Zamoyskiego do Kościo- 
ła czarnóm i bystróm okiem spoglądał na nie- 
go ukradkiem, i drgnął cały na widok miecza, 
bo się przeląkł czy go nie chce za śmiałość ie- 
go ukarać ? Spostrzegł Hetman ten przestrach 
iego, zdziwił się i rozśmniał , a odtąd mimowol- 
nie spoglądaiąc niekiedy na niego , zobaczył przy 
nim szesnastoletniego chłopaka dziwnie uymu- 
iącćy twarzy, który zrównąż ciekawością ale 
jawnićy mu się przypatrował, Lecz te wszy» 
stkie postrzeżenia przerwały się wnet skrzypnię- 
ciem drzwiczek kazaluicy ; pokazął się oczeki- 
wany Mówca, i wszystkich oczy wlepiły się w 
niego. Siedmdziesiąt lat enoty i gorliwćy w win- 
nicy Pańskićy pracy, ślad szanowny zostawiły na 
szlachetnóy twarzy iego; przylemna okrywała ią 


bladość, a świętćy spokoyności piętno na czole 


e 
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iego iaśniało. Odmówiwszy klęcząc cichą i króte 
ką modlitwę, stanął na śrzodku kazalnicy, obró- 
cił się ku licznie zgromadzonym słuchaczom, zna- 
kiem Krzyża Sgo czoło, piersi; ramiona naznaczył, 
wolnym i wyraźnym głosem przeczytał powaźnie 
przypadalącą na ową Niedzielę o znakach na Nie: 
bie i ziemi czyli o sądzie ostatecznym Ewanielią ; 
potóm położył świętą xięgę, i zaczął mówić z pa- 
znięci niezbyt głośno i z spuszczonómi oczyma , 
aby kto pomyślćć nie mógł, iż ma kogo szczegół. 
nićy na oku; ale gdy zwykły podział uczyniwszy, 
postępował coraz dalćy w mowie swoićy , głos 
iego i oczy podnosiły się*w miarę; słowa wy- 
chodziły tém dzielnićysze z ust iego, że ie wy- 
razem twarzy , ruszeniem całćóm popierał; pò- 
stawą swoią przemawiał do zmysłów słuchaczy, 
sam czuł mocno, i uczucia swoie w serca przy- 
tomnych przelewał. Tak stopniami zagrzewa- 
iąc sięi unosząc, gdy nareszcie do naywaźnićy= 
szego mieysca Kazania swego przyszedł, do'chwi- 
li ostatecznego Sądu, twarz iego dotąd ieszcze 
blada, iednym razem żywym zaiskrzyła się ru- 
mieńcem, i w oka mgnieniu cały iakby w ogniu 
stanął, A gdy w ciągu tak straszliwego opisu 


wypadło mu przytoczyć przykład Korego , Da- 
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"tanai Abirona, los ich do losu wielu grzeszników 
w owym dńiu stosuiąc, z takim wyrazem palcem 
swoim wskazał na ziemię iakby iuż otworzoną, iĉ 
otaczalący kazalnicę cofnęli się w tył, i próżne pod 
nią utworzylikoło, wszyscy obecnistruchleli, sam 
Hetman był wzruszony, bo się wszystkinr zdawa- 
ło, Że otwićra się przepaść, i Że pozrzeichi pochło- 
nie (1). Skończył, lubo dosyć długo mówił każ- 
demu kazanie iego krótkiem się zdało, a wielu z 
przytomnych w próźną iuż kazalnicę ieszczę mieli 
oczy wlepione. Zamoyski oswoiony od lat kil- 
kunastu z Mościckiego wymową, chociaż słu- 
chał go był pilnie i mocno przeiętym został, 


uważał iednak na młodziana z bystrem okiem, 
i chłopaka z twarzą uymuiącą obok iego ławki 
będących; widział że nie tylko z niepoiętćm na- 
tężeniem umysłu słuchali Mościckiego , ale że 
nawet każdy znich dobył po kawałku papićru 
z kieszeni, a dla ciżby z pleców sąsiada stolik 
robiąc, coś sobie gryzmolił. "Ten widok wzbu- 


dził ciekawość iego,i po skończonćm nabożeń- 


Qi) Takie są o dzielny wymowie . AAMTAA spółczesnych iemu 
świadectwa ; nieodzałowana szkoda, że zaginęły zupełnie Kaza- 
nia iego. Dekładnicyszćy o tym Męzu iako i o dwóch wapo- 
mnianych dalóy wiadomości, można szukać w pićrwszym To- 
mie szacowncgo Dzieła Hrabi Ossolińskiego. 
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stwie, wsunąwszy w rękę starego towarzysza zło- 
tówek kopę, dworzaninowi który brał xiążkę sze* 
pnął, ażeby tych młodzieńców miał na oku; dowie- 
dział się co za iedni byli ? i przyprowadził mu o- 
budwóch. Usłuchał natychmiast dworzanin , i 
właśnie Hetman powracał ze wspaniałego od Sie- 
nińskiego Arcybiskupa Lwowskiego obiadu, kiedy 
mu rzeczonych młodzieńców przedstawił. Młod- 
szy lubo z przyzwoitą skromnością, patrzył iednak 
śmiało ; chociaż poszanowanie w nim wzbudzała 
wielkiego Zamoyskiego obecność, widać było że 
się nie boł nikogo, kiedy nic złego nie zrobił; star- 
szy drżał iak listek. Spostrzegł trwogę iego Za- 
moyskii zawołał : „Młodzieńcze! cóż to twóy ko- 
„łnierz tchórzem podszyty? Wstydź się! Nie Pol- 
„skaże to krew w żyłach twoich płynie?” Gdy 
drżąc zawsze nie na to pytanie nie odpowiadał; 
dworzanin kłaniaiąc się rzekł: „W Polsce się 
„rodził, Jaśnie Wielmożny Panie; ale»... Bo- 
„giem się świadczę, że nie wiem wcale iak to 
„Waszćy Miłości powiedzićć , on jests...” — 
„Mów! czemże.*—,„Żydem „, wymówił naresz- 
cie z trudnością dworzanina; nie tukimei Żydem 
„dak ionni, bo chodzi po naszemu, i chce się 


„wychrzcić, ale zawsze żydem. *—,,Snadność to 
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„było zgadnąć ieszcze i w kościele, przebąknął: z 
uśmiechem Hetman, ale tćm lepićy, dopomódz 
„mu mogę, Jakaż iest professya twoia?. dodał u- 
przeymie obracaiąc się do niego, maszli, Rodzi- 
„ców, skąd iesteś rodem, czy. sam z siebie czy z 
„damowy iakićy wychrzcić się pragniesz?” Mów 
śmiało. — Zachęcony tą łagodną mową, młodzie- 
niec odpowiedział: „„Jestem rodem z Lubomli z 
„Rusi, mam tylko Matkę; czytając Chrześcian xię- 
„gi, 1 słysząc często, tui owdzie Xiędza Mościc- 
„kiego kazania. poznałem żeiestem w błędzie ; 
„musi to bydź i Boskie natchnienie, bo niczego 
„tak żywo nie pragnę, iakżebyśmy Matka moiai 
„ia iak nayprędzćy Chrzest przyięli.—,, Dobrze ! 
„bardzo dobrze! powiedział Hetman, a ty chłop: 
„cze, coś za ieden? iak się zowiesz? rzekł do dru- 
„giego , tobie nie źle z oczu ;patrzy.*—,Jara ro* 
„dowity Polak, odpowiedział śmiało; zowią mnie 
„Fabiianem Birkowskim, rodziłem się tutay, mam 
„młodszego od siebie brata Szymona, iuż od lat 
„kilka odumarli mnie rodzice ; miałem Stryja 
„bardzo dobrego, wysłał mnie do Krakowa na 
„naukę, ale otóż ion niedawno umarł; iam. tu 
„przybył dowiedzićć się czy nie dostanę iakiśy 


„puścizny ? lecz mnie z kwitkiem odsyłają, i 
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„nie wiem co- pocznę! — „Biedne chłopczysko! 
zawołał Hetman; no! teraz kiedym iuż wszystkie- 
„go się © was dowiedział, powiedzcież mi cóżeście 
„to gryzmolili w czasie dzisieyszego kazania??* — 
Na to zapytanie oba rumieńcem spłonęli, nie odpo- 
wiadaiąc i słowa. — „Kiedy nie chcecie mi powie» 
„dzićć, dodał Hetman, to przynaymnićy ukaźcie 
„mi te wasze gryzmoły.”—Usłuchali; Zamoyski 
wziął papićry, czytać zaczął, i uśmiechał się nado- 
bnie. „Walnie chłopcy! walnie! zawołał skończy- 
„Wszy, i wziął ich zlekka za gęstą czuprynę; a to 
„widzę te młodzieniaszki, iak naywybornieyszą 
„treść dzisieyszego kazania wypisali. Radbym a- 
„żeby każdy Bakałarz zAkademii Krakowskićy 
„zarówno takowćy rzeczy podołał. Mości Panie! 
rzekł obracając się do Podskarbiego swego, biorę 
„tych dwóch młodzieńców na moię porękę; będę 
„łożył na ich naukę, naprzód do Krakowa, pó- 
„źniey do Włoch ich poślę; dopomogę im do 
„iakiego powołania będą mieli ochotę; tego, sam 
„do Chrztu trzymać będę; na żołnierza on się 
„nie przygodzi, zda mi się że i Fabian nie bę- 
„dzie do szabli, ale dali Pan, iednako z naszym 
„Mościckim, będą może obadwa kiedyś ducho- 
„wieństwa polskiego ozdobą, Wiary prawdzi: 
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„wóy podporą. Zaręezam VVaszmościom , nie 
„będą te role chwastu rodziły, kiedy w nich 
„Ziarno słowa bożego tak łatwo się przyimuie.(1) 

Zgadł dobroczynny Zamoyski. Za iego opieką i 
nakładem, oba do sławy i znaczenia doszli. Sewe- 
ryn Ilubomlczyk (iak go późnićy nazwano) wy: 
szedł na znacznego pisarza, na pobożnego kapłana; 
szczycił się nim zakon Dominikanów do którego 
w doyrzałym wieku iuż wstąpił, i uważał go za 
szczególny dar Niebios; poważałago Oyczyzna, u- 
żywaiąc go do posług swoich; pozostałe po nim 
pisma pobożne i uczone, niepóiętą biegłość w Pi- 
śmie Swiętćm i w Teologii dowodzą. Doczókał 
się nawrócenia Matki, które przykładem i wymo- 
wą sprawił, doczekał się sędziwego wieku. Fabi- 
an Birkowski zaś który także xiędzem i Domini- 
kanem został, był nie.złym poetą, filozofem, łacin= 
nikiem i greczynem bardzo biegłym, sławnym 
kaznodzieią, a co lepsza cnotliwym człowie- 
kiem. Kaznodzieyską pracę i sławę zaczął ie- 
szczce w Krakowie; za powrotem z Włoch za- 
iął Warszawską kazalnicę. Zygmunt III. wówczas 
panuiący, przydał go Królewicowi Władysławo- 


wi za nadwornego kaznodzieię; znaydował się 


(1) Własne Zamoyskiego słowa. 


= 170 — 


znim na wyprawach woiennych, pod czas któ. 
rych usługi duchowne pełnił często z narażeniem 
zdrowia. Powzięte dla niego wtedy przyiażń i sza- 
cunek, Władysław wstąpiswszy na tron zachował, 
1 nie przestał dawać mu uczuć swoich dowodów. 
Nie skończył iednak Birkowski Życia na dwor- 
skim chlebie, na dwa lata przed śmiercią 1634 r. 
powrócił do Zamku. „;Rozdzielił się zKrólem, i 
nie rozdzielił, (mówi dawny ieden Pisarz) bo 
„zawsze trzymali się siebie; a przez częste listy 
„tak o nim Władysław wiedział do Śmierci, iak 
„gdyby go miał przy boku swoim.”—Wśród 
dworskiego zgiełku kochał osobność i miał upo- 
dobanie w uczonćy pracy; w klasztorze rzadko go 
było widać za celą, w celi prawie nigdy bez xiąż* 
ki, dnie i noce między naukę i nabożeństwo 
dzielił; nie dbaiąc bynaymnićy o maiątek, po 
śmierci brata swego Szymona (który za staraniem 
iego wyszedł był także dobrze) nie chciał się 
tchnąć pozostałych po nim sprzętów: mówiąc: 
„lam ieszcze pierwćy od niego światu i bogac- 
„twom iego umarł.” Łagodny, uprzeymy, umiał 
żyć w zgodzie ze wszystkiemi; dałęki od zazdroścł, 
czcił wymowę i siwiznę Skargi, którego po zey“ 


Ściu iego zupełnie u dworu i na Seyinach zasią 
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pił. Kazania iego w wielkićy w czasie swoim 
wziętośći będące, dotąd w kaźdćy Bibliotece 
zakonnćy napotkać można; ieśtich do tysiąca, 
niepospolite maią załety: wymową swolą uczcił 
każde znakomite w Qyczyznie zdarzenie, śmierć 
każdego wielkiego Męża; tak i na pogrzebie Do- 
broczyńcy swego, mógł dogodzić wdzięcznemu 
sercu przemawiaiąc publicznie e cnotach i zasłu- 
gach iego. Wo Kazanie pogrzebowe tem zakoń- 
czył dobrego Polaka życzeniem: „Day Panie do- 
„czekać pociech Koronie Polskiey z domu Za- 
„moyskiego, iako przedtym. Pamięć iego we- 
„źmy do rozumu naszego, a Jego sprawy ira- 
„dy pamiętając, *zućmy się do naśladowania. 
„„Pana Boga prośmy, aby podał do serca Króla, 
„tego któryby mógł nastąpić na mieysce tak wiel. 
„kiego Senatora, Hetmana i Kanclerza.” 
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BODUENA 


GORLIWOŚĆ i POKORA. 


Brzmiała Warszawa zbytkami, a wśród rozpu* 
sty głuche było ięczenie ubóstwa i sierot. Sły- 
szał ie tylko ubogi Kapłan Bodue, i po raz pier- 
wszy uczuł swóy niedostatek, bo widział dzieci ro- 
dziców, którzy nie pomarli, ale w rozpustach za- 
twardzili swe serca. Dom więciege był domem 
sierot, ale zamożność nieodpowiadała cnotliwym 
chęciom. Ośmielił się więc wyiść na miasto i bła- 
gać litości. Miiał bogate pałace, bo tam tylko we- 
soły głos był słuchany; żebrał między uboższemi 
ibył przyimowany według możności. Ale wi- 
dział Že ci skromnie iz potem czoła własne dzia- 
tki żywili: „Ciiuż (mówił) dopełniaią miłćy po- 
„winności dla dzieci, i płacą smutne daniny dla 
„zbytkuiących.*—Wziąwszy więc Boga na po- 
moc zaczął chodzić. po pałacach, znosząc pogar- 
dę i Żarty dowcipnych dworzan. 

I widzi przed iednym gmachem pyszne po- 

-iazdy , hayduków i złotem stroynych pachoł.- 
ków, goreią w oknach rzęsistęz światła , brzmią 
okrzyki i wesoła ym uzyka. Wc: , pomiia 

tłumy zabawą zdięte, i widziłkna iednćy sali 

H A 

Á i 
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stoliki pełne złota, które los karty zrąk do rąk 


przeznacza, i rzekł w sercu swoiém: ,„„O! biedne, 
„biedne sieroty moie!” I zbliża się do tego przed 
którym naywięcćy złota, ale nie wiedział że kar- 
ta nieszczęśliwa połowę tego złota, uięła. Ze 
drżeniem przemawia pokorne słowo—ale nie 
był słyszany. Mówi powtóre, ale widzi że nie- 
chciano go słyszóć. —,,Małą cząstkę dla siérot!” 
ozwał się. głośnićy. Ale zapamiętały gnićw: ogar: 
nął grającego, i policzkiem znieważył cnotliwe- 
go Kapłana. Ale on rzekł: „„To iest dla mnie, 
„a cóż będzie dla sierot?” Dopiero znieważony 
teraz był wyższym nad wszystkich, zdumieli się 
wszyscy, i z mieyśc powstali. Rzuca m o 
szyi ten co go tak ciężko obraził, i srebną tacę 
ze wszystkiem złotem oddaie. Za nim wszyscy, 
dorzucaią swe złote. Ze czcją odprowadzony 
Kapłan niesie skarb sierotom, oblewaiąc go łza 
mi radości. 

I był Bodue w, wielkićy czci u wszystkich ; 
znosili mu dary tak liczne, że wystawił wspa« 
niały dom sierot, które dziś co rano za duszę 


iego ręce wznosgą do Boga. KB 
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POWIESCGCI 


SNIADANIE. 


Nić ma dla młodćy Panienki bardzićy uymu- 
iącego przymiotu, iak kiedy dła wszystkich bez 
wyjątku iest grzeczną, uprzeymą, zawsze da przy- 
służenia się gotową, zawsze każdemu przypodo» 
bać się starając. Taką była dwunastoletnia Rózia C. 
Zdawało się że w oczy patrzy każdemu, chcące 
przeniknąć jakim by go sposobem uiąć, czemby 
md przystużyć można? na pićrwsze zawołanie 
starszćy osoby biegła z pośpiechem, i przykrością 
dla nićy było, kiedy ią kto inny wyprzedził; nay- 
lepszego mieysca, naylepszego kawałka ustępowa- 
ła drugim, nikomu się nieprzykrzyła, z kaźdym 
czy to z panem, czy z ubogim: rozmówiła się 
grzecznie, i wszyscy serdecznie ią kochali. Ale 
nie taką iak Rózia, była Franusia ićy stryieczna 
siostra, chociaż los ich był zupełnie iednakowy. 
Obiedwie , córki dwóch rodzęnych i ubogich 
braci, w młodym wieku straciły rodziców, i z ca» 
łey rodziny została im tylko Ciotka zaślubiona 


= 
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Doktorowi, który dopiero zaczynał praktyko- 
wać. Państwo Z. lubo sami troie iuź dzieci 
mieli, a żadnego ieszcze maiątku, dobrém zalecali 
się sercem, wzięli więc do siebie pozostałe po bra- 
ciach sieroty; lecz oboie w krótkim czasie Rózię 
daleko więcćy od Franusi pokochali. I iakżeby 
inaczćy bydź mogło, kiedy ona bezustannie stara« 
ła sięo ich miłość? Pan Z. mało co siedział w do- 
mu, iednak Rózia wynaydywała tysiączne sposo" 
by przysłużenia mu'się. O.drugićy godzinie kie- 
dy miał wracać na obiad, iuż na stoliku przy któ» 
rym zwykle siadywał leżał Fiurjer, nałożona fay- 
kaiulubiona iego czerwona czapeczka; Rózia 
choćby naybardzićy była zatrudniona, nigdy © 
tóm nie zapominała. Po obiedzie kiedy miał wy- 
chodzić, czatowała na niego u drzwi z płaszczem 
i z kapeluszem; wieczór nikt inny prócz nićy nie 
przyniosł mu pantofli i szlafroka. Podobnież i 7 
Ciotce przysługiwać się starała. Czy ićy potrzeba 
było zawołać kogo? czy przynieść co z piwnicy 
lub ze śpiżarni? czy dopilnować potrawy iakićy w 
kuchni? czy dopomódz w iakićy robocie ? Ró- 
zia zawsze była gotową, i każdą powierzoną 
sobie sprawę iak naydokładnićy pełniła. A wie- 
luź jeszcze rzeczy sarna się podeymowała. Niech 
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tylko Ciotka pochwaliła u kogo ładny czepeczek 
albo kołnierzyk, Rózia choćby nocy dospać nie 
miała, musiała taki ićy zrobić; a nie dla samych 
Dobroczyńców swoich tak uprzeymą była; słu- 
żący, dzieci , goście, przychodnie lubili ią nie- 
zmiernie, i mieli za co. Nie raz wyręczaiąc pia- 
stunkę zabawiła małego Stasia, śrzedniego synka 
Ciotki, albo pokołysała maleńką Marynię, nie raz 
pomagała Młodszćy do cerowania bielizny, albo 
do uprzątania pokoiów; a. kiedy przyszedł cho- 
ry iaki radzić się ićy Wuia, nie zważała iak był 
ubrany, ale zkażdym była grzecznąz ieśli Wuia 
zastał, biegła go prosić żeby do niego wyszedł; 
ieśli nie, mówiła radzącemu się o którćy godzi- 
nie ina przyjść nazaiutrz, albo zapisywała sobie 
iego nazwisko 1 pomieszkanie.—Zupełnie prze- 
ciwnie postępowała Franusia, zupełnie tćż prze- 
ciwne wzbudzała uczucia; naymnićyszego nie 
miała względu dla Wuia i Ciotki, służącym przy- 
sparzała tylko roboty, sprzeciwiała się dzieciom, 
a kiedy kto z chorych przyszedł do Pana Z. i 
ią samą zastał, odrażała go nayniegrzecznieyszćm 
przyjęciem; nikt ićy cierpićć nie mógł, a państwo 
Z. iedynie przez litość trzymali ią u siebie. 


Zdarzyło się niedawno że w dzień bardzo tęgie- 
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go mrozu, człowiek chory, mizerny, w wytar- 
tym płaszczu i 1 starym kapeluszu, uchylił drzwi 
mieszkania Doktora'Z. i spytał się o niego? Nie 
było nikogo w pićrwszym pokoiu prócz Franusi 
stoiącćy przy piecu z założonemi w tył ręka- 
mi, z zwykłem sobie zasępieniem. „„Niemasz go.” 
odpowiedziała mierząc przychodnia okiem od 
stóp do głowy.—,A kiedy przyidzie?”*—-„„Bóg go 
„tam wie.”—To godzina obiadowa, możę wnet 
„nadeydzie. * — „Może. Wolno na niego czekać ; 
„ale proszę drzwi zamknąć, bo to nie lato, a drwa 
„kosztuią!”” Ito mówiąc zamknęła drzwi pod no- 
sem nieznaiomemu, zostawuiąc go w sieni. Zmę- 
czóny, bo bardzo słaby a daleko mieszkał, oparł 
się oŚścianę, w płaszcz się owinął, i myślał sobie: 

„Nie winszuię Panu Doktorowi takićy córeczki!” 
w tém głos miły wesołego krakowiaka śpiwaiący, 
dał się słyszeć , ktoś zaczął szybko wstępować na 
schody, i wbiegła do sieni Rózia trzymaiąca w rę- 
ku fiurjera i lulkę nałożoną. Spostrzegła zaraz 
nieznaiomego, który ze słabości i zzimna zbladł 
niesłychanie. Przystąpiła, do niego i powiedziała z 
uprzeymością : „Zapewne do Doktora?” — „Tak 
iset.>—,,Niema go w domu na nieszczęście ; ale 
„mógłbyś Pan zatrzymać się chwilkę? Już druga 
„aochodzi , wnet nadeydzie.” — „Nie tylko mogę 
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. 
„ale muszę, moia miła Panienko , gdyŻem tak ze- 
„słabł, Żebym teraz wyiść na ulicę nie był wsta- 
„nie.”—Bo któż słyszał czekać w sieni choremu i 
„na takie zimno? Proszę bardzo do pokoiu.— A 
otworzywszy drzwi wprowadziła go, przysunęła 
naylepsze krzesło, i prosiła Żeby usiadł. Grza- 
ła się ieszcze przy piecu Franusia, nieskłoniła 
nawet głowy przed nieznajomym , powiedziała 
ty!ko do Rózi: „Ly ł dziada z pod Kościoła goto- 
„waś do pokoiu zaprosić,a iaiak stróż iaki pil- 
„nować muszę żeby nas nie okradli:** Rózia i nie 
usłyszała tych słów ; widząc iak ten chory zziąbł 
i zesłabł, pobiegła do Ciotki: „Moia Ciociu! po: 
wiedziała całuiąc łą w rękę, przyszedł do Wauia- 
„Szka iakiś chory; nędznie ubrany, nędznie wy- 
„gląda, i taki słaby żeby mu się koniecznie czóm 
„rozgrzać trzeba. Jest zaczęta butelka węgrzy- 
„Dna; iuż ia przez cały miesiąc kropli wina nie 
„wybpiię, a niech Ciocia pozwoli dać mu szklane- 
„„czkę?*—,„Chętnie, odpowiedziała Ciotka, poczę: 
„stuy go.” Rózia uszczęśliwiona poszła do spiżar- 
ni po wino, wybiegła potem przed dom; siedzia- 
ła tam zawsze w bramie przekupka z chlebem i 
z bułkami; za swoie pięć groszy kupiła bułkę 
Siedlecką i przyniosła nieznaiomemu na tacy , 
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butelkę, szklankę, nóż i bułkę. Ziadł i wypił 
z niewypowiedzianym smakiem, i bardzo ićy za 
to śniadanie dziękował. Wrócił w tćm Doktor A 
1 wszedł z chorym w rozmowę! znalazł go bar- 
dzo słabym , kazał mu iak nayprędzćy wziąść 
doróżkę, wrócić do domu i położyć się w łóżku, 
obiecuiąc mu swoie odwiedziny zaraz po obie- 
dzie. Chory ten pomimo naytroskliwszych za- 
biegów Pana Z. umarł w tydzień; od lat kilku 
miał suchoty, a dopiero. od kilku dni leczyć się 
zaczął; był to człowiek bezdzietny, bezżenny i 
niezmiernie bogaty, ale z liczby owych nieszczę- 
śliwych i szczególnych ludzi Skąpcami nazwa- 
nych, którzy zdaie się że pewny rodzay . pomię- 
szania zmysłów cierpią. Od młodości skwapli- 
wie i starannie zbierał pieniądze, co rok ma- 
iątku przysparzał, a ani go sam używał, ani 
nikomu użyć pozwolił; krył się z bogactwem 
swólem iak drudzy z ubóstwem się krylą, a z u- 
bioru, z pomieszkania, zsposobu utrzymania się 
sądząc, każdy mógł go wziąść za nic nie malą- 
cego człowieka. Nędznóm, niewygodnóm Ży- 
ciem nadwerężył siły swoie, do ostatnićy chwi- 
li żałówał sobie na Doktora i na Aptekę, my- 


ślał zawsze że itak wyzdrowieie; dalekimi ma- 
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iętnym krewnym, (bo bliskich i ubogich nie 
miał) zapisał swoie dostatki, a na trzy dni przed 
śmiercią te słowa do testamentu swoiego dodał: 
„Ostatnią iest wolą moią ażeby sukcessorow ie moi 
„50,000. Złotych wypłacili na ten święty Jan 
„Doktorowi Z; a to na posag dla siostrzenicy 
plego Rózi+C, Ta Panienka warta tćy nagrody, 
„grzeczna, uczynna; z iéy łaski ostatnie smaczno, 
„a co większa darmo ziadłem śniadanie,” 

Łatwo zgadnąć iakiem, zadziwieniem ten Ar- 
tykuł 'Testamentu, napełnił umysły Exekuto- 
rów ? iaką radością przeiął rodzinę Doktora Z. 
a szczególnićy dobrą+Rózię? Procent z zapisanćy 
summy wystarczy na utrzymanie i na edukacyą 
nie tylko ićy ale Franusi, bo natychmiast oe 
świadczyła że z nią równo i tym posagiem i do- 
chodami z niego się podzieli; przestaną obie u- 
szczuplać nie wielkie ieszcze Wuia intraty ; 
owszem nieiaką pomocą mu będą; los ich na 
dal zapewniony. Ale nie tu koniec pomyślnych 
tego zapisu skutków. Ponura i odrażaiąca Fra- 
nasia, przejęta dobrocią stryiecznćy siostry, nie 
mogąc używać z przyjemnością owoców dobro- 
dzieystwa nie zasłużywszy na nie, umyśliła stale 
poprawić się, i iuż się do téy poprawy zabrała, 
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luż może nigdy nie doydzie zupełnie uprzey mości 
Rózi, bo nie łatwo się pozbyć zadawnionych na- 
łogów, ale przy usilnćy pracy i ciągłóy na siebie 
pamięci sprawi to zapewne, że za lat kilka przy- 
stosować będzie mogła do siebie te słowa wscho- 


dniego Pisarza: „Nic iestem Różą, ale obok nićy 
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„żyłam. . 


II. 7 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


LZA TAHL 


"Na wieczornóm posiedzeniu pewnóy rodziny 
wszczęła się mowa o łzach, i wyliczali obecni 
z iak wielu przyczyn płynąć zwykły. Słucha- 

` ła tóy rozmowy w milczeniu ale z uwagą mło- 
da Tahi; dawano ićy to szczególne imie dla te- 4 
go, Że mały braciszek tak ią nazywał; a ona iuź 
tkliwa choć prawie w dziecinnym ieszcze wieku, 
nato o łzach wspomnienie , łzą swe oko zrosi- 
ła; iak gdyby tóm niemóm lecz wymownóm 
świadectwem udowodnić chciała prawdę, którą 


starsi słowami twierdzili. ledna z osób przyto- 


_mnych temu ićy rozkwileniu „ napisała następu- 
iące wiersze: 


' dllfu 
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Więe w trudnćy życia kolek 

Żyć bez lez nićma nadziei, 
INiebo nic nam nie dało 
Gdzieby łez nie przymieszało. 
Są łzy smutku, są radośceńś. 
(Bo i a radością łza gości) 

Nad ich zdroie nieprzebrane 
Mniewatem, insze nieznane; 
Leca iako skarby podziemne 
Tak serc naszych taynie ciemne. 
Dziś, widziałem lzy blyśnienie 
Na samo o izach wspomnienie ; 
Błysnęła a tkliwości oka 

lak z morza perla głęboka, 

1 promieniala na twarzy 

lak święty ogień z ołtarzy. 
„Nie gas ićy czystych płomienk= 


Pięknieć waorzy z ich promieni; 
One barwą cnot cię wieńczą 

lak przymierza wieczną tęczą; 
Co gdzie się łękiem umili 

Serca i ufność przychyli. — 

A że serca słabe sily 

Tróynym łzom by nie starczyły > 
(Wszak na smutek i wesele 

Dla serc czu'ych łez iuz wiele1) 
Oby wyrok łaski w Niebie, 

Odiął izy smutku od Ciebie, 
A dal tylko izy radości 
lakie płyną w szczęśliwości ; 

Toż kilka zek na zdarzenie , 
Gdy będzie o łzach wspomnienie. 
Nie na to by cię zasmucić , 

Lecz do wdzięków, wdzięk przyrzucić, 
W iaki litobć twarz ubićra, 
Gdy bićlnemu łzy ocićra; 

4 Tyś iaśniała w ich wianku 

lak sroszon kwiatek w poranku.” 
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IV. 


WYIĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


Żrwor CZŁOWIEKA  POCZCIWEGOQ 
a raczćy ; 
Zwierciadło, albo kształt w którym każdy stan 
snadnie się może swym sprawom iako we 
zwierciedle przypatrzyć. 
Przez Mixozara Rera z Naczowic (1) 1567 n. 


(W tém dziele, w trzech Xięgach, podzielonych 
na rozdziały, Autor wystawia trzy wieki człowie- 
ka,i podaie przepisy i przestrogi iak z młodości 
korzystać, a w doyrzalszym wieku sprawować się 
należs. Na początku i na końcu każdćy Xięgi 
są wiersze). | 


Q) Mikołay Rey rodził się r. 1515 za panowania Zygmunta I. u- 
marl niewiadomo z pewnością kiedy; obdarzony niepospolitym 
dowcipem į rzadką w pisaniu łatwością , nie doszedł w niczóm 
do doskonałości, bo z młodu leniwy do pauki, i roztrzepany nie 
przykładał się do niczego. W;późnićyszym wieku musiał io- 
dnak pracować cokołwiek nad wynagrodzeniem tych błędów 


młodości, gdyż w pismach iego lubo nieco rozwlekłych i zbyć 


. 
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Wyr z XIĘGI PIERYYSZEY 
Obeymuiącćy 
lakie ma bydź stanowienie i zachowanie spraw 
i żywota człowieka poczciwego począwszy 


od urodzenia aż do śrzednich lat iego. 


far: 8. ... Na téy małćy i okrągłéy ziemi 
jesteśmy rozsiani wszędy, i gmyrzemy około nićy 
nie inaczćy, iedno iako mrówki rozsypane oko- 
ło iakićy góry. 

K, 4. .. Pan wszechmogący stworzywszy czło- 
wieka, niechciał tak go zaniechać iako innego 
błędnego zwierzęcia, które tylko tak Żyie iako 
go iego nieme przyrodzenie ciągnie; ale mu dał 
ducha rozumnego, aby to zwierzęce ciało tym 
duchem rządził i sprawował. 

„..leśli się dusza zachowa w tym źywocie we- 
dle cnotliwego powinowactwa swego, wedle 
woli Pana, i zgwałci w sobie ono swawolne przy- 
rodzenie swole, tedy nigdy nie umrze; iedno 


tak przestąpi ztego żywota omylnego a docze- 


prostych, są dobre rzeczy szczególnićy té% w prozie. Dzieła ie- 
go następuiące: przytoczony Żywot człowieka poczci- 
wego; Postylla Polska, Katechizm, Psałterz Dawidów, Zywat 
Iózefa Patryarchy, o potopie Noego, Wizerunek dla dworskich 
ludzi; zwierzyniec stanów Szlacheckich , Dyalogi rozliczne, 
wiersze rozmaite, wszystkie w oyczystym ięzyku pisane. — 


snego, do żywota wiecznego , człowiekowi od 
wieków z dziwnemi roskoszami zgotowanego. 

K. 6. Panie Matki , a zwłaszcza które są przy- 
rodzenia dobrego , bardzo by dobrze , aby same 
dziatki swoie karmiły i wychowały. A ieśliby tak 
bydź nie mogło, tedy pilnie trzeba szukać Mamki 
nie kordiacznśy , nie melankolicznćy , nie fraso- 
wnćy, ale coby była przyrodzenia dobrego, oby- 
czaiów uczciwych; która by wnet obaczyła ku 
czemu się przyrodzenie onego dzieciaka ściąga? i 
po troszę, nie gniewem, nie fukiem , ale iakoby 
igraniem,'a nadobnóm i łagodnóm upominaniem 
pohamować, a po troszę i odwodzić od onego 
przyrodzenia umiała. Bo widzisz i wosk póki 
miękki tedy w się rychlćy pieczęć przyimie, ni- 
śli kiedy stwardnieie ? 

K. 7. Nie trzeba dzićcie stroić, pstrych sukie- 
nek mu dawać, bo iako się tego z młodu nauczy, 
tak mu się potym zawzdy będzie chciało...A gdy 
iuź będzie podrastać , nie trzeba go tćż nazbyt w 
grozie chować, bo ona młodość iego (gdyż ieszcze 
zmysły słabe we mdłém ciele bydź muszą) zby- 
tnią grozą i frasunkiem snadnie może bydź zgwał: 
cona, iż potym zawzdy straszliwą , tępą i głupią 
bydź musi. Ale bez zbytnićy grozy, bez frasunku, 
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nadobnym napominaniem przedsię mu po trosze 
uymować trzeba ebroków, aby rosło iako wierze 
ba, którą iako nachylić tak tćż rość będzie. Także 
trzeba go strzedz od złych towarzyszów, bo co z 
miodu widzi i słyszy, to mu się snadnie wbiie w 
młodą pamięć iego, i znim będzie rosło. I od 
starszych to słyszemy , iź lepićy pamiętaią co się 
- z młodu około nich działo, niśli co przed małym. 
czasem czynili... Wychowanie rostropne siła po- 
tym obyczałów dobrych na starość umnożyć mo- 
że.—Gdy iuż dzieciątko podrośnie, starayże mu 
się pilnie o enotliwego Preceptora; nalepićy go 
doma do ezasu pochować; łepszy wczas w wycho» 
waniu mićć może i zonemi sprosnemi chłopięty 
szkolnemi pospołu rość nie będzie, i ich obycza- 
iów sobie do młodćy głowy nie nabiie; bo to 
bydź inaczćy nie może, iakie towarzystwo takie 
tćż i obyczaie pospolicie bywaią... Nie dayże się 
z nim z młodu łamać twardemi a wichrowatemi 
naukami, boć mu snadnie w młodćy głowie wszy- 
stko pomieszalą; ale co napilnićy uczyć go czytać 
i pisać, wykładać co by kw cnotom i poczciwym 
obyczaiom młode iego przyrodzenie przywodzi- 
ło, i uczyć go co iest Bógico wola łego? bo ło iest 
początek kaźdćy mądrości. 
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K. 8. Bóg iest istność dziwna, żadnym rozu» 
mem nie ogarniona, wszechmogąca, nalepsza,i na» 
możnićysza. Wszystko wić i widzi tak na ziemi 
iako i na niebie, i wszystko rządzi i sprawuie we- 
dle woli a zdania swego. Żadne oko go nie wi- 
działo, ani żaden rozum dosiąść nić mógł, ani go 
tóż żadne pismo wyiaśnić ani wypisać mogło, tyl- 
ko się nam przez głos swóy po części obiawić 
raczył. 

K. 11... Wiemy iż iest miłosierny i dobrotli- 
wy, wołaymyź do Niego iako do Qyca swego, a 
uczmy się jeszcze z dzieciństwa wyznawać, téy 
świętóy możności tego dziwnego Bóstwa Jego. 

K. 12. Gdy się iuż dzieciątko po trosze na- 
uczy iako ma rozumićć Boga, iako do niego 
wołać, i iako Mu dufać, iuż potym i do innych 
nauk będzie snadnićyszy przystęp miało. Niech 
że go z młodu nie bawią poeckiemi fabulami, 
ale niech czyta historye owych zacnych pićr- 
wszych ludzi, iako się onóćmi dziwnemi rozu- 
my sprawowali, iako niczego inszego nie pa- 
trzali iedno sławy, cnoty, poczciwości! iakie by. 
ły dziwne sprawyi żywoty ich! ani ku czemu 
innemu się ściągały iedno ku cnocie, a ku sła. 


wie wiecznćy swoićy. A nie czynić gwałtu 
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zbytniego w przyrodzeniu, bo widziemy drugie 
iż- się tak zaczytaią albo zamyślą, że i od pa- 
mięci odchodzą i omdlewaią; co na potym onéy 
młodey fantazyi wiele zaszkodzić może. 

RB. 14. Ku poczciwemu żywotowi Żadne nie 
są nauki potrzebnićysze , iedno które są rozu- 
mem 'rostropnym a poważnemi: notami ozdo- 


bione. Iako iest sprawiedliwość, stałość, rostro- 


pność , pomierność , przytym też miłosierdzie ; 


stateczność, a rozmyślne uważenie w kaźdćy po- 


czciwćy sprawie swoićy, iżby się sam w sobie 
słusznie rozsądzić, a iako powiadają swą się 
własną piędzią rozmierzyć umiał... Abowiem co 
pomogą wystawne słówka, ieśli prawda a sku- 
tek daleko się z niemi miia? Są prawie iako gdy 
na się kto cudna szatę oblecze „ a błotem ią o- 
pluska, albo pierzem nastrzępi. - Albo co po- 
może ieometria iż się kto nauczy świata albo 
cudzych gruntów rozmierzać, gdy się sam po- 
czciwie rozmierzyć nie umić, ani tego grunci- 
ku co mu Pan Bóg dał aby go umiał używać 
wedle chrześćiańskićy powinności swoićy. Al- 
bo co tćż pomoże komu umićć astronomią , to 
iest zbiegów niebieskich przyszłe rzeczy , a on 


tych co przed oczyma ma, nie umie użyć ani 
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rozeznać? Drży gdzie śię nie masz czego bać, 
a nie boi się uszczerbić sławy cnoty, bogoboy« 
ności swoićy? ... 

K. 15. Poczciwi rodzicowie maią to sobie 
pilnie uważać, w iakie ćwiczenie, w iakie spra- 
wy dziatki swe wprawować mają? g.yź się przy» 
rodzenie nasze rodzi iako goła tabliczka; co na 
nićy napiszą, to iuż tak zawźdy na sobie nieść 
musi... Potym gdy ona młodość podrastać bę- 
dzie, nie trzeba ićy bronić poczciwych zabaw, 
iako to konika dosieść, na nim poigrać, do pier- 
ścionka, do czapeczki pomierzyć, z towarzyszem 
poczciwym posiedzićć, pomówić, poŻartować, 
poskakać, na luteńce pograć. A zażby lepićy leżał 
a marnie czas tracił? co iest drogi kleynot; któ. 
ry iak upłynie iuż się nigdy nazad wrócić nie 
może; a nic nie może bydź szkodliwszego młode- 
mu człowiekowi iako nikczemne próźnowanie. 

Nie tylko czytanie ale i rozmowy poczciwe 
mogą nie mało ćwiczenia do rozumu podawać, 
bo iak powiadaią, lepszy iest żywy głos niż zde« 
chła skóra co ią na pargamin wyprawuią. 

K. 16.... Cokolwiek przeczytasz albo usłyszysz 
smacznego, donoś wszystko do rozumu i do pae 
mięci; tam ie będziesz miał iako w skrzyni 
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ku wierućy ręce schowanóy. Boć mało potym 
byś naywięcćy przeczytał i przesłuchał, ieśliżeć 
to przy pamięci nie zostanie; będziesz podobny 
onemu chłopu, co milę idzie do Kościoła, i po- 
wiada przyszedłszy do domu, iż było piękne 
kazanie. 4 kiedy go spytasz: O czym? tedy 
słówka nie umie powiedzieć... Patrzay na pszczół- 
ki iako się nadobnie sprawuią; napićrwćey sobie 
ulepią plastrzyk z wosku, potym się rozlecą po 
rozlicznych ziołach, a co nie potrzebne to precz 
omiiaią. Mazbierawszy miodu do onego plas- 
trzyka donoszą, a nanosiwszy, po tym nadobnie 
po wierzchu zalepią. Także tćż baczny czło- 
wiek cokolwiek widzi, słyszy, albo przeczyta , 
to też zebrawszy co z potrzebnieyszych ziółek , 
ma znieść do onego uliku, to iest do rozumu; 
a nadobnie pamięcią ono zalepić i zapieczęto- 
wać: iżby to tam długo trwać mogło. A iako 
pszczółka niepotrzebne zioła omiia, także ten 
to coby mu się w niwecz na potym nie przy- 
godziło , może ominąć i do ulika nie chować.— 

Gdy iuż sobie młody Pan podrośnie, i ćwi- 
czeniem domowym główkę naszychtuie, nie wa- 
dzi mu się tćż czasem i do cudzych kraiów prze- 


iechać, zwłaszcza tam gdzie są ludzie pomierni, 
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tugzeźwi, obyczayni... Ba nałomne iest przyrodze- 
nie nasze, i każdemu lepićy bydź między takić- 
mi ludźmi, z którychby i przykładów dobrych 
nauczyć, i rozmów się nadobnych a pożytecz- 
nych nasłuchać mógł... Nadobna iest rzecz mło- 
demu człowiekowi tak się ukazać w cudzych 
kraiach że by i sobie i Qyczyznie swćy lekkości 
nie uczynił, Przypatrować się onym pięknym 
sprawom ludzkim, czasu darmo nie tracić, a pię- 
knemi sprawami się ozdobiwszy, wrócić do doma. 

K. 18... Nie rośćże (nie rośniyże) iako krzywa 
sosna w boru, która nic więcćy nie umie, iedno 
iż się zieleni, ale rość iako drzewo oliwne, któ- 
rego i listki nadobnie pachną, i cień z siebie 
wdzięczny podawaią, i iagódki się ku ludzkiemu 
pożytkowi przygadzają. Pomnićy, czymeś stwo- 
rzon, i na coś stworzon? Boś stworzon człowie- 
kiem, a mało nie iako Aniołem; ozdobioneś roż 
zumem; czymeś różny daleko od zwierząt. Nie 
choway tóż tego rozumu, iako czyża w klatce; 
aleć się staray aby zakwitnął pięknemi sprawa- 
mi, a obyczaymi twoiemi; aby napród Bóg cześć 
a chwałę zciebie miał, przyiaciele radość a po- 


ciechę; a tytćż poczciwość i sławę. | 
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K. 19. Rzadko kiedy cnota zrozumem w jie- 
dnćy gospodzie nie stoią. 

Ji. 20. Umysł stateczny iest iakoby król wszy. 
stkim zmysłom i sprawom człowieka; ale umysł 


który się udaie za sprawami nie uczciwemi, nie 


*iest król ale srogi tyran. 


K. 31... W postronnych kraiach nie trzeba 
tylko tego pilnować, czymby się oczy napasły, 
pilnieysza daleko czymby się umysł napasł, na» 
cieszył, a w uczciwych postępkach, aby cię i sprae 
wiłi postanowił... Jako ptaszek wybiera mak mię- 
dzy gorczycami, tak ty czyniąc, sobie w głowie 
rozważay rozsądek obyczajów i przypadków tame 

tychludzi; co niepoczciwe i nieobyczayne porzuć; 
co uczciwe, to statecznie w sobie postanawiay. 

FK. 23. Zawżdy ten zacnieyszy bywa który i 
innym pożytecznym iest, nie tylko sobie. 

Strzelec łuku swego nie pociągnie, aż sobie piér- 
wćy upatrzy cel do którego strzelić ma; także i 
mądry a rostropny człowiek, gdy co rozwaźnego 
a statecznego zacząć ma, pićrwćy ma uważać so- 
'bie cel, aby darmo na wiatr nie strzelał. Cel 
zaś nazacnieyszy iest cnota, 

K. 24. Zacna sława do skończenia świata pra» 
wie żywo ludzi zostawia. 


. 
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Co godzinka na zegarze uderzy, to iuż czas 
przeminął! a my co dalćy to do kresu bieżemy. 

K. 25. Móy miły Panie młody, gdy z postron* 
nych kraiów do domu powrócisz, nie bądź Że 
iakó darmo leżące drewno; pytay się o zwycza* 
iach onćy Oyczyzny twoićy? pytay się o spra- 
wach Rrzeczypospolitćy , pytay się wiahim pra- 
wie siedzisz? a staray się abyś, nie nie opuścił coś 
powinien Bogu, sobie, przyiaciołom i Qyczyznie 
twoićy. Nie leń że się téź przyiacielowi ku każ- 
dćy posłudzejego. Wiedz że tćż o koniku, o słuź- 
ce, o swych rzeczach, aby cię wszyscy ludzie zna: 
li w domowych sprawach dbałego. 

K. 26. Jeśli że się udasz do Dwora, bądź u 
ważny, pilnie upatruy gdzie stępić iako po gru- 
dzie bosą nogą. Cnoty, miary, prawdy, strzeż pil- 
nie iako oka w głowie... Nie kryiże się tćż w kąt 
wedle staniku swego, i nie żałuy tam dać gdzie 
„ma bydź słusznie dano. A wszakoź to uważay, Że- 
by się gęba z mieszkiem (z workiem) zgadzała; nie 
day na przód wyskakować... Bo będzieszli się 
ciągnął nad stanik swóy , ostrzegay potym aby 
się koło ciebie nieprawda nie namnożyła; bo taki 
jaź musi iednemu dać, a drugiemu wziąść. 


K. 27. Aleśliby cię tćż w stan żołnierski myśl 
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wiodła; i tambyś się źle udał, Tam naydziesz i 
dworstwo, i towarzystwo, i ćwiczenie; tam się 
nauczysz gospodarstwa; bo się swym pocztem ia- 
ko we wsi gospodarstwem musisz opiekować ; 
tatn się nauczysz pomiernego szafarstwa, bo tam 
trudno rako w doma do śpiżarni. Nauczysz 
się cierpliwości; spraw rycerskich, nauczysz się 
okoł» koni, około sług innych potrzebnych 
rzeczy sprawy rychlćy niśli w onćy dworskićy 
zgrai darmo leżącćy. Bo ieślić się trafi być 
w ciągnieniu , tedy iuż tam wielka roskosz pa- 
trzyć na ludzi, na ich sprawy, na hufy pię- 
„knym porządkiem postępujące , nasłuchać się 
onych wdzięcznych trębaczów , bębnów , po- 
krzyków; aż ziemia drży a serce się od radości 
trzęsiee—Przyidziesz do stanu (na kwaterę) nie 
tzebać iuż będzie oliwek, limonii, ani kaparów 
dla przysmaku, iako onemu doma leżącema a 
rozpieszczonemu brzuchowi. Bo naywdzięczniey- 
szy przysmak żołądkowi —przegłodzenie. Šta- 
nie za limonią i za kapary wdzięczna przeieź- 
dźka z miłym towarzystwćm; tam smaeznieysza 
będzie wędzonka i kasza, niśli gdybyś leżał za 


piecem, na ścianę nogi wzniósł, czekaiąc rychło- 
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li obiad dowre , albo ci biiankę z marcepanem 
(1) przyniosą?... 

W Rycerstwie będąc to naypilnieysza, abyś 
sobie nadobną układnością a poczciwym zacho- 
waniem, miłość u wszystkich iednał; bo przyi- 
dą iakie trwogi? iuź ci każdy będzie radził ia- 
ko się sprawować masz; iuź ci będzie sławy ży- 
czył; juź Boże uchoway przygody, ochotnie 
cię poratnie. A to napilnićy uważay „abyś w 
ten czas pomniał na sławę, a na poczciwość swo- 
ię; wszak wiesz iakie ta zawżdy przysmaki i o- 
zdoby ludziom czyniła? Nie ci o ranę, bo się ta 
łacno zgoi; nie ci o więzienie, bo komu obie- 
cał Bóg nigdy nie zginie; nic cii o śmierć , abo- 
wiem nigdzie lepićy ani poczciwićy nie możesz 
zapieczętować żywota swego. — A to zawźdy 
mićy na pieczy, gdy tam uyrzysz że biorą, szar- 
paią niewinnie ludzie i ich maiętności (bo to 
iest stary zwyczay woienny) chociay (chociaż) 
się łzy leią, chociay głosy aĉ pod Niebo o pom- 
stę krzyczą. Aleć ia radzę byś miał przemrzeć 
i ze szkapami, kędy możesz ostrzegay (strzeż) 
się tego; Żebyś miał iednę suknię przedać , a 


w drugićy się do domu wrócić, tedyć to lepićy 


C1) Przysmak naywytwornieyszy owych czasów. 
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będzie, niśli głos niewinny a przeklęctwo na 
się puścić.—A gdyć Pan Bóg za się zdarzy przy- 
iechać do domku twoiego, mieyże to na pilnćy, 
pieczy, abyś ni wczym nie był przykry rodzi- 
com twoim, abyś ie na wszem w poczciwości miał, 
takoż i czeladce 'swoićy pilnie to rozkazował. 
Abowiem wierz iak srogi zakład Pan na to za» 
łożyć raczył, powiedaiąc: „„Mićy w poczciwości 
„„Ródzice twoie , chceszli długo być żyw natćy 
„ziemi. Też inszym powinowatym twym, zacho- 
„way się czym możesz,iiako możesz aby cię mi- 
łowali, wspomagali, stawili, zciebie się cieszyli... 
A to mićy także na pilnćy pieczy, abyś czytał 
kiedy możesz, bo kaźdemu zwyczay stoi za 
drugie przyrodzenie. A iakać to ze zwyczaiu 
wypadnie, iuż wiedz żeć potym kiążki będą 


warczały na cię, a trudno się zwyczaiowi odiąć. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST SZESNASTY. 
y7” 


Terażnieyszy sposób chowania dzieci ma ie- 
dnak, kochano Siostro , wielw'e ale swoie, i 
bardzo trudno w nióm zachować sprawiedliwóy 
miary. Przekonałem się o tóm w tych dniach, 
Przyjechała tu na tydzień siostrzenica mego mę- 
Ža, z czworgiem dzieci i u nas stanęła. W nay- 
lepszćy chęci źle zrozumiała powinności macie- 
rzyństwa: iest naytroskliwszą Matką w świecie, 
ale przecież powiedzićć nie mogę, ażeby była 
naylepszą. Sama ubiera dzieci swoie, przy nićy 
wszystkie sypiaią, minuty bez nich wytrwać nie 
może, na każdą chwiłę musi na nie patrzyć, 
wszystkie usługi im czyni, wszystkie lekcye do- 
tąd im daie. Nieustannie ićy się przywiduie że 
które z nich słabe; od zimna, gorąca, od wszy: 
stkiego ich chroni, pokarm i napóy ledwie że 


` nie waży; za naymnieyszą oznaką gniewu, u+ 
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poru, żazdrości, rozpaczy; za naymnieyszóm 
dziecka obruszenierm się na nią płacze, Że ićy 
nie kocha, i zawsze męczona i niespokoyna, 
niesłychanie przykre wiedzie życie. -— Uznaię, 
kochana Siostro, że takowa słabość iest iponie- 
kąd szanowną, bo iest to zbytek czułości i cno- 
ty; aleiednak chociaż ią serdecznie kochamy i 
szacuiemy, oboie niezmiernie byliśmy konten- 
ci iak ci goście sobie poiechali; okropne nudy 
nas ogarniały, krzyk dzieci, niespokoyność Ma- 
tki zatruwała nam kaźdą chwilę. Zważałam 
nawet że ićy mąż (lubo bardzo dobry Oyciec) 
niezmiernie tém postępowaniem żony znudzo- 
ny ; wychwala bez przestanku dawne wychowa- 
nie: „To mi to były szczęśliwe czasy, powta. 
rza, kiedy w domu nie wiedziano Że są dzie- 
„ci, i tam się gdzieś na Boskićy opiece chowa- 
„ły. — Spierałam się z nim o to zdanie, uzna- 
jąc iednak w duchn, że iego żona zbyt dzisiey- 
szemu zwyczaiowi uległa, a raczćy żle go zro- 
zumiała. — la utrzymuję że i dziś można bydź 
dobrą Matką; a przytćm Mężowi i towarzy- 
stwu miłą: Gdyby to niepodobną było rzeczą, 
nie byłby Stwórca tyle obowiązków na nas wło- 


żył, bo ręka Jego we wszystkiem sprawiedliwą 
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miarę zachowuie; i kiedy kto przedemną na- 
rzeka, że nie może wydołać powinnościom swo- 
im, lub tóż dopełniaiąc ie upada pod tym cię- 
żarem, przekonana iestem, że albo sam na siebie 
niepotrzebne włożył obowiązki , ałbo tćż źle się 
do wypełnienia ich bierze. Siostrzeńnica mego mę- 
ża naprzykład, ileż sobie zbytecznćy pracy, ile 
kłopotów przydaie! iaka nierozsądna! Ale wyma- 
wiam sobie doprawdy szczćrość z iaką Ci o niey 
piszę, powinnaby większe znaleść u mnie pobła- 
Żanie, bo gdyby nie rozsądek mego męża, była- 
bym niezawodnie takićyże samćy słabości ulega, 
Wićsz że dopićro w kilka lat po zamęźciu, docze- 
kałam się pićrwszego dziecka ; gdy się urodziło, 
chciałam koniecznie, żeby dzień i noc było przy 
mnie; skorom z łóżka wstała, nie dałam dotknąć 
się go nikomu; ale móy mąż sprzeciwił się temu: 
„Dosyć uczynisz dla twego dziecięcia, powiedział, 
„kiedy go sama wykarmisz, kiedy doyrzysz že- 
„by mu na niczćm niezbywało; te drobne sta- 
„rania zostaw Bonie iego, która nawet ie lepićy 
„od ciebie dopełni, bo iuż umić koło małych dzie- 
„ci chodzić.” Gdym się obawiała słuchając go u- 
chybić powinnościom Matki, mówił mi ieszcze. 


„Może więcćy dzieci mićć będziesz, te dzieci uro- 
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„Sną, waźnieyszych starań twoich potrzebować 
„będą; ia zaięty publiczną służbą, dostarczaniem 
„na utrzymanie domu całego, pomagać ci nie o- 
„biecuię; skądże wtedy sił i czasu ci stanie , aĝe- 
„byś dla wszystkich to czynić mogła, co dla tego 
„chcesz czynić? Wreszcie postępuy tak dla mo- 
„ićy miłości, ieśli to ma bydź błędem, odpowie- 
„dzialność jego biorę na siebie. ”*—Uległam iego 
woli, i bardzo na tćm dobrze iia imoie dzieci wy* 
szły. Kiedy iuż cokolwiek starsze były, ile mo: 
Żności trzymałam ie przy sobie, ale nigdy w tych 
godzinach, kiedy mnie mąż potrzebował, kiedym 
gości przyimowała, kiedy mnie zatrudnienia go- 
spodarskie wołały,i dotąd powiedzićć śmiało mo- 
ge, żeich wychowanie, do niczego ważnego mi 
nie przeszkodziło (a.może sobie nadto pochlebiam) 
nikomu nie było natrętne. Przekonawszy zawcza- 
su dzieci moie, że Bóg zawsze na nich patrzy, 
daiąc im ciągle dobry przykład , nie pozwalaiąc 
im się wiąząć ściśle z źle wychowanómi dzie- 
ćmi, wprawiłam ie do tego, że tak mi są po- 
słuszne i tak grzeczne , kiedy na nie patrzę iak 
kiedy nie patrzę; i chociaż daleko są odemnie, 
mogę bydź pewną, Że im na myśl nie przyi- 
dzie zrobić 'co złego. +- Co się tycze ich zdro- 
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wia, z początku także nudnie byłam o nie troe 
skliwą, ile Że iak wiesz, dyvoie starszych mi umar- 
ło; ale po śmierci drugiego oddałam pozostałe Bo- 
gu. Powiedziałam wraz z Mężem: Teśli On zechce 
wychowają się; —ieśli nie—na nic się nie przyda 
cała nasza niespokoyność; owszem ukarać nas mo- 
Że zaten niedostatek ufności. Polecam więc co- 
dzićń córki moie Bogu, pilnuię z rozsądkiem, aże- 
by sobie w niczóm nie zaszkodziły, 1spokoyną ie- 
stem. Ich nauce poświęcam poranek, i wszystkie 
chwile, które wyłącznie są moie; chętnie im czy» 
nię ofiarę z własnych zabaw, ale nigdy nie uymu- 
ię dla dzieci.z tego com mężowi, gospodarstwu, 
towarzystwu winna. Zawsze wiedzićć muszę co 
robią córki moie; zawsze myśle o nich, i takem 
się do tey myśli przyzwyczaiła, Że zaymuiąc 
mnie nieustannie , nie zawadza mi nigdy, do ni- 
czego nie przeszkadza. Im starsze, tém mnićy 
pracy mi zadaią, lubo ich nauki coraz więcćy za- 
bićraią czasu. Każdy rok uymuie mi starań, co 
dzień bardzićy na nich spuścić się mogę , cò 
dzień więcćy rzeczy same sobie zrobić umieią. 
Iuż Marynia często mi iest pomocą, i nigdy le- 
pićy o sobie nie trzyma, iak kiedy iest uczestni- 


czką iakićy moićy pracy; a Ludwisi szczęściem 
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Fowięksaóń , kiedy może to samo robić co 
Mama i Marynia. Tak łącząc się z wolna ze 
mną w zatrudnieniach moich, sposobią się po 
trochu do wyręczania mnie, a mam w Bogu na- 
dzieię, źe iak mnie kiedy więk lub słabość u- 
ciśnie , córki moie oddadzą. mi choć w części; 


to co dziś dla nich czynię. 


WSCHÓD SŁOŃCA. 


PRZYPOWIEŚĆ. „ 


Mała i ciekawa Ce ^: pytała się raz Matki, 


¿ dla czego nie uczy ićy od razu „wszystkich rze- 


czy któreby ona umićć chciała? dla czego z od- 
powiedzią na wiele zapytań , lat starszych cze- 
kaé ićy każe? „Chcesz iutro wstać o piątey 
„godzinie? powiedziała ićy Matka, zaspokoię tę 
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„ciekawość. — „O wstanę i raniey!” zawołałą 
dziewczynkaz i w samćy rzeczy ieszcze było 
zupełnie ciemno nazajutrz kiedy się obudziła i 
wstała. Matka kazała iey usiąść w oknie na 
wschód położonóm. Powietrze było czyste, wi- 


dok otwarty; zobaczyła wnet Cesia pićrwszy 
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brzask iutrzenki; zrazu ledwie był doyrzany, 
ale po trochu wzmagało. się światło, a szerząc 
się zwolna, ogarnęło nieznacznie parokręg cały; 
iuż wszystkie przedmioty widzićć dobrze było 
można, kiedy dopićro ukazało się ogniste Słoń. 
ce, i do reszty oświeciło przyrodzenie. „„Otóż 
„widziałaś, rzekła tu Matka' do Cesi, odgadnie- 
„nie obchodzenia się moiego z tobą, wzór przed. 
„wieczny i wymowny, iak z udzielaniem świa- 
„tła postępować należy. Równie iak oczy na- 
„sze nie wytrzymałyby tego, gdyby od jedne- 
„gœ razu noc ciemną ogniste słoneczne Światło 
„zastąpiło , tak i umysł dziecięcia nie znosiłby 
„nagłóy oświaty. W fizycznym i morglnym 


„Świecie, zawsze zorza słońce poprzedza.” 
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CWE ACADURAC KANE KAKRAORAKAKYJZ ONA KAPAKA 
z t b 

ROZRYWKI bra DZIECI. 
Na XVII. I Mam 1825. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


OPIS 


MAŁEY W KRAIU NASZYM PRZEJAZDŹKI 


ANIELCE Ł. PRZYPISANY. 


WW ywieraiąc się na małą w kray nasz przeiaźdź- 
kę, obiecałam Ci, kochana Anielko, wierny ićy o- 
pis. Obiecałam, i dotrzymuię słowa. Ach! iakże i 
iedno i drugie wielu osobom płci naszćy dziwnóm 
się wyda! „Obiecać opis podróży mil-kilkunastu 
w Polsce? co większa, przyiechawszy dotrzymać 
słowa? to rzecz niepoięta. Cóż ona w tym opisie 
umieści? spytalą się niektóre; cóż też iest cieka- 
wego w kraiu naszym? iakież w nim zaymuiące 


mogą się zdarzyć wypadki? iakież się nasuwaią po- 
Tom II. Ner XVI. 14 
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postrzeżenia i uwagi? Kto do Francyi lub do An- 
glii iedzie, ten obszerny dziennik pisać powinien; 
ale w Polscć, można bezpiecznie wyiechawszy. z 
Warszawy usnąć sobie w powozie, obudzić się 
dopićro w godzinę popasu; wtedy Stanąwszy w 
brudnćy karczmie, czytać iaki francuzki lub an- 
gielski romans, a wsiadłszy na powrót do po- 
wozu, spać znowu , ieśli zła droga pozwoli.” 
Niech tak mówią te, które obce i dalekie kra- 
ie zwiedziły, ia do takowéy mowy Żadnego nie 
mam prawa, nie byłam za granicą, Polski chleb 
dotąd iadłam, nie oddychałam innćm powietrzem; 
nie mogę więc bydź ani wybredną, ani niewdzię- 
czną, nie mogę pogardzać kraiem, gdziem się u- 
rodziła, wzrosła; kraiem, na który oczy moie 
ciągle w dzieciństwie patrzyły, a teraz bez u- 
stanku młodość spogląda, w którym zbieram 
wszystkie moie wspomnienia, gdziem zasiała 
wszystkie nadzieie!.... Nie mogę, i tak się iuź 
serce moie do tych uczuć wprawiło , iż ieśli 
pogarda Qyczystćy ziemi, niechęć lub oboię- 
tność ku nićy, maią bydź niemal koniecznym 
dla niewiast dalekich podróż owocem, ia nie 
chcę nigdy dalszych nad tę odprawiać przeiażdżek. 


Niech męzczyzui, ludzie rozsądni i nie uprzedze- 


http 
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ni, ieżdźą do obcych kraiów, niech się tam ich u- 
myst zbogaca nierównie wyźćy niśli. u nas posu- 
niętóm światłóm, niech zrywaią owoce pracy ty- 
łu uczonych, korzystają z wynalazków i odkryć 
tylu wieków, niech przywożąc do Oyczyzny ten 
skarb wiadomości, stosować go umieią do naszych 
zwyczałów, położenia, charakteru; niech zamiast 
odstręczać nas od udoskonalenia przesadzonym o- 
pisem obcćy oświaty i pomyślności, wskażą nam 
sposoby zbliżenia się do nich; z uwielbieniem. 
wdzięcznością i uszanowaniem patrzyć na ich 
chlubne usiłowania będę ; ale ci wszyscy którzy 
same tylko uprzedzenia, dziwactwa, pogardę kra- 
iuiięzyka z za granicy wywożą, i my kobićty 
(które prócz kilku wyiątków ) same mody, stroie 
i romanse do Polski zwoziemy, siedźmy w domu, 
kiedy nas Żadna konieczność do wyiechania nie 
nagli; to zrobiemy, Że nie znaiąc pięknićyszych 
krain, nasza nadobną nam się wyda, i przeto wię- 
céy kochać ią będziemy. A czyż nie całóm szczę- 
ściem kobićty, kochać przedmioty wpośród któ- 
rych Życie trawi? O luba Anielko! i wy młodeićy 
rówiennice! niech was nie zaymuie żądza zwie- 
dzania obcych kraiów ! niech między życzeniami, 
które lata spełnić dla was maią, nie będzie konie- 
A, 14* * 
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cznćy chęci widzenia Paryża! nie wzrastaycie w 
przekonaniu: że w Polsce nic dobrego nic pię- 
knego bydź nie może; Że nie Żyła ta, która umar- 
ła dalekich nie poznawszy kraiów ; niech wam za- 
dosyć będą Oyców i braci waszych, Niemiec, 
Anglii, Francyi, Włoch opisy; a kiedy wam 6 
nich opowiadać zaczną, pytaycie się skwapliwie o 
tamtych stron niewiasty? odpowiedzą wam , że 
każda z nich rodzinną ziemię swólę, ięzyk oyczy- 
sty nad wszystkie przekłada, ichlubi się zimienia, 
iakie ićy Nieba nadały; że każda w tym kraiu, któ- 
ry ią dziecięciem widział, całe Życie mieszkać ra- 
da; że ledwie iednę na stu próźna ciekawość do 0- 
puszczenia domu przynagli. Boczyź to za granicą 
kobićta się nauczy iak ma bydź dobrą Polką, żoną, 
Matką, gospodynią a wszakże niewieście innych 
nad te umieiętności nie trzeba? Po światło i nauki 
można, trzeba nawet do obcych się udawać ¿ ale 
biada temu, który po cnoty jeźdźi za granicę. 

Wićm, kochana Anielko, że dobroczynne rę- 
ce pielęgnuią i Ciebie i rodzeństwo twoie ; wićm 
Że wzrastasz w podobnych moim uczuciach i zda- 
niach, nie zgorszysz się przeto ani obrazisz słowa- 
mi témi; wymówki tym tylko przykre bywają , 


którzy się czują do winy, bo iak to mówią po 
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prostu: Prawda woczy kole; nie zdziwisz się tak- 
że gdy,tak małćy przeiażdźki kilko arkuszowy o- 
pis zobaczysz! Nie zabawiłby on pewnie te, które 
pięknićysze kraie i rzeczy widziały, ale dla ciebie 
i dla podobnych tobie, będzie może miał wdzięk 
iaki. Może tćż i starsze od ciebie niewiasty, te 
nawet które obce/kralny znałą, ieśli bez uprze- 
dzeń do swoićy wróciły, może mówię, z pobła- 
Żaniem pismo to przeczytają; co swoie lub pro- 
ste milszém bywa od cudzych bogactw, a iak inó- 
wi ulubiony móy Karpiński: 
Mile widziałem przyimowane Żeńce 


Choć z Pańskićy roli nieśli Panu wieńce. 

Nie będę więc tłomaczyć się dłużćy , i co- 
kolwiek pamięć mola z tćy przeiaźdźki zatrzy- 
mała, to wszystko pióro śmiało kreśleć będzie. 
Wreszcie, słowem iednćm przekonaćcbym mo- 
gła, że podróż moia choć maleńka przecież wspo- 
innienia i opisu godna, gdy powiem: Byłam i 
w Puławach. To mieysce, któremu i za gra- 
nicą trudno znaleść równego, było głównym 
celem moićy przeiażdźki, i całą będzie tego o- 
pisu ozdobą; ale naśladuiąc owe przezorne dzie- 
ci, co iedząc cukierki albo owoce, naylepszy na 


ostatni kąsek chowaią, obraz Puław na sam ko- 
\ 
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niec zostawię, a teraz opiszę ci na prędce dro: 
gę moię.iinne znacznićysze mieysca które mt 
się widzićć zdarzyło. ! Pr 28 

W yiechałam z Warszawy 19 Sierpnia 1824 r. 
zupełnie sama; miałam zatćm czas do uwagi i roz 
myślania, a nie mając komu myśli moich powie- 
rzać, kryśliłam ie ołówkiem w książeczce. I do- 
brze się stało; powiedziane, byłyby uleciały z wia- 
trem, napisane, zostały. Mówię dobrze się stało; 
a tym czasem nie raz bardzo źle się stanie, kiedy 
myśl jaka z wiatrem nie uleci; bo często nie war- 
ta, ażeby ią pismo zatrzymać miało. Jeśli tu wiele 
z tego rodzaiu znaydziesz, oskarźay nie pisarza, ale 
okoliczności, które mnie zmusiły do odprawie- 
nia téy przejażdźki, samćy, bez towarzystwa — 
Wyiechałam w porę naywięcćy ożywioną w na- 
szym kraiu, w porę żuiwa. — Kto ciągle mie- 
szka w mieście, a wychował się na wsi, ten ie- 
dynie wystawić sobie potrafi to mimowolne u- 
czucie, którego się doznaie wyiechawszy w o- 
twarte pole; łatwiey oddychać, głowa lźćysza , 
oczy więcćy a przynamnićy datćy widzą , ia- 
kieś zdrowie chwyta się tchnieniem, krew prę- 
dzćy i miłćy w żyłach płynie. — Lubo w Sier- 


pniu dzień był chłodny, deszcz przepadł nad ran- 
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kiem, ożywił przyrodzenie i uchronił iadących od 
nieprzyliemnego w drodze kurzu. W otwartym 
jadąc powozie, mogłam na wszystkie oglądać się 
strony, całe widzićć niebieskie sklepienie, i wszy- 
stkie mieysca które miiałam. Nie wiemiakie są 05 d 
kolice Paryża i innych miast stołecznych, ale zda- 
ie mi się, że Warszaw skie przynaymnićy od Mo- 
kotowskich rogatek bardzo przyjemne, osobliwie 
od lat kilku. Nie masz prawie piędzi nieużyte- 
cznćy ziemi, wszędzie domostwa, ogrody, pola u- 
prawne lub sztuczne łąki , ulice sadzone, żywe 
płoty; Mokotów łączy się z Warszawą, Królikar- 
nia z Mokotowem, ciągle iak gdyby ogrodem się 
iedzie. WWyznam ci szczćrze, kochana Anielko, że 
będąc w zamiarze opisania tćy przeiaźdźki moićy, 
byłabym chciała w każdćm ładnićyszćm zatrzy- 
mać się mieyscu, wysiadać i przypatrywać mu 
stę; ale mnie wstyd było służącego i woźnicy; 
wreszcie mimo naywiększćy ciekawości, iest po- 
dobno zawsze w każdym iadącym iedna chęć, 
która wszystkie inne przewyższa; ta, żeby iak 
nayprędzćy u celu podróży stanąć, Ta go nay- 
więcćy zaymuie, i niç go mocnićy nie cieszy , 
iak kiedy od przychodzącego chłopa albo Z$- 


da, lub ze słupów stawianych przy drodze do- 
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wić się, że iuż kilka mil mu ubyło. Tak to czło- 
wieka przeznaczeniem iest zawsze gdzieś dążyć; a 
lubo mu życie drogie i gdyby w mocy iego było , 
skąpo czasby mierzył, przecież zawsze do iakićyś 
oddalonćy pory wzdycha, nie myśląc nawet, że 
wtenczas starszym luż będzie.—la iednak w tćy 
inoićy przeiaźdźce nie często miałam pociechę do- 
wiedzenia się, o ile bliżćy iestem mego celu ? bo 
jadąc prędko, przechodzących pytać się nie mo- 
głam; co zaś do słupów drogowych, stoią prawda 
wszędzie, ale z przeproszeniem tych do których to 
należy, prawie wszystkie bez napisu. Podobne 
te słupy do niektórych ludzi, pomyślałam so- 
bie, zaymuiją mieysce w towarzystwie, a uży- 
tku z nich nić. ma.—Minąwszy Mokotow i Fró- 
likarnią, cel tak częstych Warszawianów odwie- 
dzin, zbliżyłam się do mieysca dawnićy Rosko- 
szą dziś Ursynowem zwanego; tak go przezwał 
od przydomku swego, ieden z pićrwszych na- 
szych Pisarzy; tam, często opuszczając mieyskie 
zabawy, słodyczy ziemiańskiego Życia kosztu- 
ie. Za lat kilkadziesiąt, mówiłam do siebie pa- 
trząc na tę miłą zagrodę ; będzie ieszcze Polak 
każdy'z rozrzewnieniem ten lasek, ten domek 


odwiedzał; będzie tu Matka prowadziła swe 
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dzieci, i powieim z uczuciem: „Patrzcie! tu prze” 
„bywał ten, którego Spiewy z taką przylemnością 
„srebrny wasz głospowtarza!”” a cheąc pamięć ie- 
go uczcić „może sama usiadłszy pod którem drze- 
wem, Dumę o Żołkiewskim zanuci. — W tych my- 
ślach doiechałam do Natolina, gdzie piękny ogród 
i pałac, noszą piętno dobrego smaku: Do Natolina 
zdawało mi się że ciągnie się ieszcze przedmieście 
Warszawskie, gdyż tyle razy spacerem zwiedza- 
łam te wszystkie mieysca; ale dalćy, iuż zupełna 
wieś przedstawiła się oczom. Tam dopiero uyrza- 
łam żyiące i pełne wdzięku pracy i nagrody rolni- 
ków obrazy. Koło samćy Warszawy, na polach 
lepićy uprawnychi od wiatrów osłonionych,wszy- 
stko prędzćy doyrzewa, dotąd tóż, ani iednego iuż 
kłoska na pniu widać nie było; lecz dalćy zoba- 
czyłam święto doroczne żniwa w całćy swćóy oka- 
załości. Tu kilkadziesiąt nachylonych dziew- 
cząt i chłopaków, łańcuchem ukośnym zaymu- 
iąc pole, Ścinało sierpem złotą pszenicę, kaźde 
na swoim zagonie; tam leżały gęste garście buy- 
nego żyta, poległe iak trupy na poboiowisku; 
tu znowu siał rychły ięczmień w gęstych ko- 
pach, a dziarskie parobki, biorąc czasem i po 


dwa snopy, ochoczo niemi wysokie nakładali 
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wozy. Słowem, gdzie było spoyrzeć, wszędzie 
ruch, praca, wszędzie ludzie na wzór: mrówek 
krzątali się, żeby na zimę zabezpieczyć sobie byt i 
pożywienie; widziałam nawet starego rolnika o- 
rzącego ugór iuż na rok przyszły, 1 ta pamięć na 
dalekie siewy obok obfitego źniwą, z pićrwszego 
weyrzenia dziwną mi się zdała; była ona iednako- 
czywistym obrazem owćy rozsądnćy późnego wie- ` 
ku nadalsze lata troskliwości, która tak długo mło- 
dym szczególną i zbyteczną się wydaie.—Patrząc 
na tę powszechną i ciężką tylu ludzi pracę, korcić 
mnie zaczęło, że wygodnie, nic nie robiąc, iecha- 
łam sobie: „Oceniam przynaymnićy zachody wa- 
„„sze, pomyślałam, proszę Boga, ażebyście dobrze 
„to ziarno przedali, a odtąd nayprostszym kawał- 
„kiem chleba nie wzgardzę, pamiętając iak was 
wiele trudów kosztował. ”*—Już nie daleko Góry 
tkliwy żniwa ułomek, a oraz zebrany w krótko- 
ści obraz społeczeństwa postrzegłam przy drodze. 
Na małem polu pięknym ięczmieniem okrytem, 
żęk gorliwie męzczyzna z kobićtą; trzechletm 
chłopczyk zbierał skwapliwie wypadłe z rąk ich 
kłosy, i do leżących iuź garści przykładał; a 
na miedzy, w płachcie na dwóch pałach zawie- 


szonćy, buiało drugie dziecię. Długom się o- 
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glądała na nich, i to małe pole , może cała tey ro- 
dziny posiadłość, ta wspólna męża i Żony praca, 
to dziecie iuż im pomagaiące, to drugie obraz pro- 
sty lecz wymowny nadziei , bardzo długo myśl 
moię zayrmowały. Przerwał te marzenia wjazd do 
Góry , tam konie wytchnęły, a ia czas miałam 
spisać za świeżćy pamięci uczynione uwagi. Przy- 
pomniałam sobie podobno za późno, żem nic nie 
zważała na wsie będące przy drodze, że źadnćy 
nie wiem nazwiska; ale to wina słupów bez na- 
pisu, nie moia; pamiętam tylko, że wioski dosyć 
porządne, kray zaś wcale piękny, wesoły, drzew 
wiele, a wspaniała Wisła jakby igraiąc i drożąc 


się, to się chowa, to się pokazuie. Miałam z sobą 


Mrasickiego i Swięckiego „i prawdziwą stało się - 


dla mnie przyjemnością, czytać o mieyscach któ- 
rem bądź zdaleka, bądź z bliska widziała. Już 
teraz Góra nie na cóś, ale na miasteczko wygląda; 
ań nadto się spełniły dowcipnego Poety życzenia, 
ma kapliczek bardzo mało, a karczem nie równie 
więcćy; iuż śladu nie zostało owych pobożnych 
stacyi, domów Herodai Piłata! Zawsze iednak Gó- 
ra na Jerozolimę patrzy, bo żydów w niey mnó- 
stwo. Ach! ci żydzi! przekonałam się w tćy prze- 


iażdźce, iak ich wiele w kraiu naszym bydź musi, 
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na całym gościńcn nikogom prawie wie spotykała 
tylko synów Izraela „wozami, brykami, piechotą; 
porządnych, obdartych, starych, młodych; a. kiedy 
cały lud wieśniaczy , zajęty był ciężką pracą, oni 
się wlekli ze wsi do wsi, myśląc zawczasu iak wy- 
drwić od chłopa ten kawałek chleba, który on 
krwawym potem oblewak.. Wieikiem dobrogo* 
stem ten bydź musiał, co w rzędzie wróżb po- 
myślnych spotkanie Żyda umieścił; alboli tćż za 
szczęśliwych czasów iego, tyle co dziś żydów w 
Polsce nie było.—Nie daleko od Góryuiechawszy, 
zdziwiłam się mocno czuiąci słysząc, Że znowu 
iestem na braku; patrzę na iednę stronę, widzę 
nędzńe lepianki, patrzę na drugą i spostrzegam 
wieże starożytnego zamku; poznałam dopićro, 
że woźnica zbłądził, i do Czerska mnie zawiózł ; 
nie gniewałam się wcale © to; Czersk był kie- 
dyś znaczaćm miastem, Xiążąt Mazowieckich 
stolica; w tym zamku Królowa Bona mieszkała, 
na tych pagórkach rozciągały się winnice przez 
nią założone, z któryah wina było nie mało; rze- 
mieślników, kupców, piwowarów, liczono bar- 
dzo wielu w mieście. Dziś, z tćy całćy ludności, 
zostało nędznych chłopków kilkunastu, z zamku 


trzy wieże i kilka muru ułomków, a z całego 
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przemysłu kuźnia; poczciwy kowal kniąc przed 
domem zobaczywszy nas, zaprzestał roboty, a 
ztą dobrocią ludowi naszemu wrodzoną przy- 
biegł do powozu; mówiąc: żeśmy zapewne zbłą- 
dzili; i wskazał nam naykrótszą do gościńca dro- 
gę. Dziwno mi było iechać ieszcze kawał spo- 
ry, wąziuchną drożyną, wśrzód zboża, po bru- 
ku. Po tych kamieniach o które dziś tylko wozy 
chłopskie się obiiaią, wystawiłam sobie suwaiącą 
się dumnćy Bony złocistą kolebkę; takie to od- 
miany, i większe ieszcze czas zmiennik przy- 
nosi... Doiechaliśmy wkrótce do gościńca; okoli- 
ca wesoła, gdzie nie gdzie 'lasy:* Pód Jednym z 
nich obaczyłam śliczną wióskę; zabudowania po- 
rządne, dom ładny, ogród spory, dziedziniec ob- 
sadzony, a wprost dworu z drzew ulica. Wiesz 
Anielko, iż przekonana iestem , Że wszędzie 
szczęście znaleść można, ale mam czy przesąd, 
czy uróienie, że go iednak naysnadnićy w pię- 
knćy wiosce zdybać; skoro mi sięteż sposobność 
zdarzyła, dowiadywałam się pilnie iak się ta 
wieś zówie ? kto w nićy mieszka ? chcąe przy- 
naymnićy wiedzieć nazwisko tych szczęśliwych 
ludzi; dowiedziałam się, że wieś zowią Potycz, 


ale posiadacz daleki od szczęścia, bo słabe zdro- 


z 
wie. poiechał aż do Berlina ratować;:iakże po- 


zory są mylne! z duszy życzyłami mu-pręd- 
kiego ozdrowienia i powrotu, bo „poymuię , 
iak przykro bydź musi tak ładną wioskę topu 
ścić!, Za Potyczem piękny jest lasek ; lubię 
bardzo iechać przez las, i nie śmićy się ze 
mnie Anielko , lubię rwać, wszystkie kwiatki 
które w nim widzę; ale tą razą nie mogłam tćy 
chęci moićy dogodzić, i ludziom i koniom trze- 
ba iaż było siły pokrzepić, ile że lubo, w dzień 
chłodny słońce dogrzewać poczynało. Patrzyłam 
wige tylko, z daleka, ua owe kwiatki, które 
nigdy 'tak 'piękne -się.nię wydaią iak kiedy ich 
rwać nie można; las był po części sosnowy, 
zważałam iak, cienkie i proste iglaste drzewa 
opuszczały od dołu gałęzie; widać „było, że z 
każdym rokiem kilka schnie i opada, a drzewa 
wieniec tylko zachowuiąc bogaty, za słońcem 
gonią. Obraz to był oczywisty owoców iakie 
młodemu wiek przynosi; uroienia młodociane 
iak każdy niweczy, a umysł coraz doyrzalszy za 
prawdziwszem światłem goni.—O samém połu- 
dniu stanęłam w fionarachi „ gdzieśmy  popasać 
mieli; właśnie, w nędznym kościołku, dziad miey- 


scowy na Amot Pariski dzwonił ; miłym mi był 
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ten odgłos; co dzień w Warszawie o téy godzi- 


nie dzwon missyonarski i Reformatów słyszę ,- 


przyiemnie mi było pomyśleć sobie, że iw War: 
szawie, i w wielu innych mieyscach, w teyże sa= 
méy chwili podobny temu odgłos się rozlega, 
i powołuie wiernych do pozdrowienia świętćy 
dziewicy. Niewiem iak ciebie, kochana Aniel- 
ko, ałe mnie niezmiernie zaymuie przedmiot, 
który wiem, źe tysiące ludzi wraz ze mną’ sły- 
szy lub widzi. Buyna wyobraźnia maluie ni 
natychmiast, iak każdego przy odmiennych za- 
trudnieniach zastaje, Dzwon głoszący dwuna: 
stą, elegantkę w miękkićm łożu budzi, a wy- 
robnikowi od kilku godzin pracuiącemu, chwit 
lẹ spoczynku zwiastuie; ta, myśli czćm zdoła 
zapełnić dnia resztę? ten, czy mu godzin wy- 
starczy do ukończenia zamierzonćy roboty ? — 
W fionarach bardzo miałam wygodny popas; 
są w austeryi dwie izdebki gościnne wcałe põ- 
rządne, tam powzięłam stały zamysł, Że w 
iakąkolwiek podróż się wybiorę, zawsze trzy 
rzeczy mićć z sobą będę, xiążkę, poduszkę i 
kawę; w te opatrzona, naydalszą bez przy- 
krości odhyć się podeymuię. Wyieżdżaiąc z 
Konar, uyrzałam wnet wesoły Mniszew; nie 
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żal bynaymnićy zapłacić dwa razy, bo i po mo- 
ście na Pilicy, i po grobli Mniszewskićy dzi- 
wnuie miło iechać. Mówiono mi, źe w tém 
mieyscu gdzie teraz powóz aĉ nadto prędko się 
toczy, przed kilkoma laty było prawdziwe bez- 
droże; za staraniem Panów Hóringów i troskli- 
wością Rządu, utworzyła się nayprzyiemniey- 
sza droga. Niedaleko ztamtąd Pilica wpada 
w Wisłę; widać różnicę koloru wód ich, i dłu- 
go, lubo iuź iednćm płyną korytem , ieszcze 
się połączyć nie chcą. © Tak» kiedy odmienne 
charakterem zeydą się osoby, długo żyią razem, 
nim się ich zdania ziednoczą; szczęśliwe ieśli 
w dalszym biegu w takićy zgodzie iak Pilica 
z Wisłą doydą do wszystko chłonącego morza... 
Po obiedzie równie iak rano przedstawiał się 
wszędzie oczom moim obraz źniwa, zawsze i 
zawsze spotykałam Żydów , ciągle widziałam 
przyjemne okolice, ale Wisłę coraz rzadzićy: 
Jadąc przez lasek osiczynowy, uważaląc drze- 
wka niezmiernie gęsto rosnące, a przeto cien- 
kie, Żałowałam Że tak marnieią, ile że każde 
iak trzcina proste; i pytałam się woźnicy, cze- 
mu im tak rość pozwolą? „Nie bez przy- 


„Czyny tO czynią, odpowiedział ml, bo. z ta- 


i 
„kich osiczyn naylepsze drzewce do dzid Hułań- 


„skich. Ten lasek dostarczył ich iuź nie mało. *— 
Skromne drzewka! pomyślałam sobie, iuź was nie 
żałuię! alektóż byłby się domyślił, że tak chlubne 
przeznaczenie wasze ? Was Brodziński tkliwym 
poświęcił rymem, z wami igraią zręczni Hułani 
nasi; widziały was dalekie kraie, uczuły moc wa- 
szą dalekie ludy; nie iedno z was pruchnieie może 
dotąd nad brzegiem Tybru albo Tagu, nie iedno 
w Świątyni Sybilli złożone!... Przeieżdźaliśmy po- 
tém przez Ryczywół, o którym iuź teraz milczćć 
nić masz potrzeby, bo wcale na porządne wyglą- 
da miasteczko.  Doieżdżaiąc do Kozienic, trochę 
mi się przykrzyła droga, ale bo tóż piaski niee 
znośne; na próżno woźnica zacinał koni, i wo- 
łał na nich Alons! Alons! konie szły noga za 
nogą. Zawsze mi śmiesznie słyszeć to obce 
słowo z ust nie tylko stangretów ale chłopów 
naszych; może za kilkanaście wieków iaki ba- 
dacz starożytnych ięzyków będzie sobie łamał 
głowę nad Źrzodłosłowem tego wyrazu, i na 
tym fundamencie zechce. z polskićy i z fran- 
cuzkićy mowy pobratymcze porobić ięzyki; a 
to niecierpliwość francuzka w czasie pamiętnych 


odwiedzin, iakich kray nasz przed kilkunastą laty 
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doznał, ten wyraz upowszechnitaa: Kto wić: czy 
wielu podobieństw ięzykowych w odległych od 
siebie kraiachmie taka iest przyczyna "za luż się 
zmierzchało kiedym w Kozienicach stanęła, i do- 
syć byłam rada temu, że iuż Lam nocować wypa- 
dało; naprzód podróż całodzienna cokolwiek mnie 
strudziła, a powtóre tyle‘ słysząc i czytałjąc © pu- 
szczach okolicznych, byłabym się może bała w 
wieczór wilka albo dzika napotkać. Nazaiutrz ra« 
no zapomniałam nawet o tćy obawie; iuż wielkim 
tchórzem kydź musi, ten który się czego bądź 
w dzień boi; światłc dzienne rozprasza i nocy 
i umysłu ciemności ; ileż razy doznałam, że 
wszelka niespokoyność , sam nawet smutek u- 
staie, a przynaymnićy się zmnićysza za przyi- 
ściem dnia pożądanego. Zdaie się, Że tą co- 
dzienną nauką, tą tęschnotą za słońcem každe- 
mu wrodzoną, Stwórca chciał nas przekonać, 
że ze wszystkich darów Jego, naypićrwszym i 
'naydroższym iest światło, ze wszystkich niedo- 
li, naygorsza ciemnota. — Wschód: słońca dosyć 
dawno przezemnie o tćy porze niewidziany , 
uyrzałam w całym błasku wyieżdżaiąc ż Ko- 
zienicj tyle mamy pięknych i poetycznych tćgo 


zjawiska opisów, że ani się poważę prostą io- 


a 
ią prozą go wystawić, powiem ci tylko, kochana 


Anielko, że ile razy wschód słońca widzę, tyle ra- 
zy dusza moia gdzieś daleko się unosi, a sercu się 
wydaie,iż postrzega obraz powrotu ukochanćy o- 
soby. W ićy oddaleniu wszystko smutnóm i ponu- 
rém było; przybywa, iéy obecność na wszystkie 
przedmioty blask szczęścia rzuca, wszystkiemu 
inną daie postać.—Droga z Kozienic do Gniewo- 
szowa, nie bardzo przyiemna i hic nie znacząca; 
wićm że z całego ićy ciągu żadna myśl w xiąże- 
czce moićy nie pozostała; może też być, iż maiąc 
od Kozienic towarzyszkę podroży, nie trzeba by- 
ło milczyć, i wszystkie myśli moie powiedziane, 
uleciały z wiatrem.—Do Gniewoszowa czyli do 
Granicy, bo razem są te dwa miasteczka, mu- 
sieliśmy przyiechać bardzo rano ; gdyź dopićro 
co się ocknęła gospodyni iednego z domów za- 
iczdnych tego mieyscaj ta skazówka czasu mo- 
gła iednak bydź mylną, bo gospodyni warsza- 
wianka, i z wielkiego tonu; przehonałam się o 
tém zićy narzekania na służących, którzy ni- 
gdy o niczćm «nie pomyślą, z serwantki w ro-* 
gu izby będącey , którey zakurzone słoiki po 
musztardzie całą były ozdobą, i z dwóch por- 


tretów na brudnóy wiszących ścianie. Jeden wy- 
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stawiał iq samą w niedzielnym zapewne ubiorze, 
z maleńkim synalkiem; drugi godnego ićy-małżon- 
ka w granatowym płaszczu amarantowym axami- 
tem podbitym. W parę godzin po przeiechaniu 
owćy Granicy (iedynćy za którą byłam) niesły. 
chanie długich, bo tak zawsze pomału idą konie 
kiedy się do celu podróży doieżdza, zboczywszy 
zg ścińca, stanęłam na mieyscu, skąd do Puław i 
do innych okolic doicżdzać zamyślałam. Tam mnie 
czekały serca kochaiące, życzliwe mi osoby; roze 
mowy, zabawy nasze mało kogo zaiąćby mogły; a 
lubo dnie w tém mieyscu spędzone niezatartą pa- 
mięć mi zostawiły, labo niewiem czy iuż kie- 
dy w życiu tak wesoło bawić się będę? prze- 
cież ci u których gościłam , tak blisko są ser- 
ca molego, źe o nich mówić nie śmiem. Ten 
opis, tobie Anielko przypisany, nie iest prze- 
cieź dla ciebie samćy ; jest i dla innych rówien- 
nie twoich, z których większa część wcale mnie 
nie zuń. Obolętnych rzeczy można oboiętnym 
udzielać, ale co się serca tycze , zasłoną okry- 
te bydź powinno, i nie radziśmy uchylać ićy 
dla każdego. Nie weźmiesz mi więc za złe, 
że nie opisuiąc ci dokładnie wszystkich zabaw 


i czynności moich, opowiem tylko com cieka- 
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wego w tamtych stronach widziała, a raczćy co 
mnie iako nieświadomćy ciekawćm się zdawało ? 

lednóćm z mieysc które naylepićy w pamięci 
moićy utkwiły , iest Janowiec prawda, że bli- 
sko przez dziesięć dni gdziekolwiek się ruszy- 
łam, zamek ten pokazywał mi się, a postać ie- 
go tak piękna i wspaniała, los tak smutny, iż 
Żadnym sposobem oboiętnym bydź nie może; 
każda niesprawiedliwość serce człowieka poru- 
sza, a nawet zimne i nieczułe głazy , politowa- 
nie obudzić potrafią, kiedy srogiego i niezasłu- 
Żonego obeyścia doznaią.—Janowiec iest to Za- 
mek bardzo starożytny , po lewćy stronie Wi. 
sły, na przeciw Mazimierza, na wysokićy gó- 
rze położony; był on dzićłem dawnych i prze- 
możnych w Polsce rodzin , Firleiów , Tarłów , 
Lubomirskich; pierwiastkowo , za Zygmunta I. 
przez Piotra Firleia Ruskiego Wyoiewodę w 
mnićyszym zbudowany kształcie, powiększonym 
i ozdabianym przez następnych posiadaczy zo- 
stał, Był oniak wszystkie owych wieków zam- 
ki warowny, i iakby stolicą obszernego klucza 
czyli brabstwa, które rozciągało się okilka mil 
w około, i do iednego należało pana. Przez 


trzy wieki stał iaśnieiąc coraz. nowym blaskiem; 


przed kilkudziesiąt laty sprzedany wraz z ca- 
łóm hrabstwem przez Xięcia Marcina Lubo- 
mirskiego, Piaskowskiemu Podkomorzemu Krze- 
mienieckiemu, od niego raz ostatni ozdobionym 1 
odnowionym został. Gmach ten okazały i ogro- 
mny dwa małąc dziedzińce, sal wielkich siedm , 
pokojów dziewięćdziesiąt ośm, piękne malowania 
na ścianach, marmurowe posadzki, kominki, ko- 
lumny, przedstawił oku miły i wspaniały obraz 
zamożności mieszkań dawnych panów Polskich; 
takim go ieszcze przed trzynastą laty widziano ; 
dziś zaś, bez dachu, beż okien, bez podłóg, 
zdaie się bydź budowlą przynaymniey od wie- 
ku opuszczoną ; kawałka Żelaza nićmasz juź w 
całym tym gmachu, marmurowe posadzki i scho- 
dy, kamienne odrzwi, furta z okien, podstawy 
i wierzchołki kolumn, wszystko to znikło"... 
Ani ci wyrazić potrafię, kochana Anielko, bo- 
leśnego uczucia iaki ten widok na mnie spra- 
wił; kiedy czas wszystko niszczący budowę jia- 
ką zwolna obali, kiedy okryie te rozwaliny 
pictnóm swoim, i widzieć można iak rok za 
rokienf, kamień za kamieniem spadał, Świętć 
uszanowanie serce przeymuie, a widok ten lubo 


zasmucaiący, przykrych nie obudza uczuć; ale 


pátrzéć na skutki dobrowolnego i świeżego zbu- 
rzenia, widzićć ludzi wyścigaiących czas w sztu- 
ce niszczenia, obraz taki oburza, gniówa, i Ża- 
lem przeymuie. Przechodząc iuż z nieiakićm nie- 
bezpieczeństwem przez most zbutwiały, wcho- 
dząc z trudnością po zniszczonych schodach; 
własnym oczom wierzyć nie chciałam; nie mo- 
głam poiąć iakin sposobem w tak krótkim cza- 
sie spełznąć miała kilku wieków praca? a tym 
czasem to zniszczenie tak złe każde olbrzymim 
postępuie krokiem, każdy dzień ogromną przy- 
nosi szkodę; i pewno w wielu mieyscach na gó- 
rze, la itowarzysze moi byliśmy ostatni.— 
Rysunek tego zamku Święcki na czele Dzićła 
swego o Starożytnćy Polsce umieścił; dziś byłe 
by odmienny iromantycznieyszy, bo nie tylko 
wewnątrz ale i po wierzchu rozwalin ma po- 
stać. Zgadywać trzeba w wielu mieyscach da- 
wny kształt icgo, pokoiów iużby się nikt nie 
dórachował, zeledwie rózpoznać niektóre mo- 
żna. Rezpoznaliśmy iednak salę balową, po 
« ganku dla orkiestry w środku głównćy ściany 
będącym; tam gdzie przed kiłkunastą laty cała 
okolica głośno i ochoczo się bawiła, dziś spo- 


koynie dzikie róże i poziomki rosną; iak gdyby 
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Przyrodzenie zawsze bogate, i zawsze wszystko 
ozdobić gotowe, zastąpić chciało choć w ten spo- 
sób owe Żyiące róże iiagody , które tam nięgdyś 
oczy świeżością wabiły. Nawet i ich wielbicieli 
wierny obraz pozostał, bo niedaleko stamtąd zła- 
paliśmy dwóch motylów. Zamknięte starannie w 
pudełeczku wraz zlistkiem różanym, kto wić mo- 
Że I zamek Janowiecki przetrwaią?”... Są leszcze 
malowania na niektórych ścianach w r. 1756 wy- 
konane, nie źle się utrzymuiące, pomimo powie- 
trza i słoty; w kaplicy niegdyś na pićrwszćm pię- 
trze będącćy, są głowy dwunastu Apostołów wca- 
le piękne; 29 Sierpnia zeszłego roku dziewięć z 
nich jeszcze całych widziałam; w pokoiachi salach 
także gdzie niegdzie utrzymują się iako tako ma- 
lowania; iest np. w iedney z wież, gabinet z okna- 
mi na trzy strony, w którym wszystkich Bożków 
Olimpu rozpoznać można; ten gabinet musiał 
bydź śliczny; nieźmiernie iasny i wesoły , widok 
z niego czaruiący; ziednego okna spostrzega się 
długą perspektywę przez las wyciętą, a na ićy 
końcu ładny pałacyk, równie iak i las Zwierzyń. , 
cem. zwany. Pałacyk ten wystawił Xiąże Marcin 
Lubomirski, ostatni tego nazwiska dziedzic Ja- 


powca w przeciągu kilku tygodni. Powodem 
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do tego były piękne oczy młodćy dziewicy. Je- 
den z synów Agusta III. Królewic, Karól, Xiąże 
Kurlandzki, pokochał się w słynącćy wdzięka- 
mi i cnotą Franciszce Krasińskićy; ona przez 
iedno lato bawiła w bliskim bardzo Jańowca O- 
polu, u ciotki swoićy Xiężnćy Lubomirskićy, Wo- 
iewodziny Lubelskićy. Xiąże Marcin ićy powi- 
nowaty a przyiaciel Królewica, chcąc go zbliżyć 
pozornie do przedmiotu cnotliwego lecz długo 
kryć się muszącego kochania, zaprosił go iz braćmi 
do siebie na wielkie polowanie; a dogadzaiąc roz- 
rzutności swoićy nie tylko sute wyprawił uczty, 
ale i ten. pałacyk umyślnie dla Królewiców wy- 
stawił. Mieszkali w nim przez cały czas łowów, 
a Xiąże Karoliak mogł ie przedłużał. — I ten pa- 
łacyk dziś zupełnie opuszczony; w lasku niegdyś 
na około ogrodzonym, chowano wiele rozmaitego 
zwierza; dziś i śladu ogrodzenia niema; kilka 
ulic zgrabiny sadzonych wśród niego, drzewa 
owocowe koło domu, świadczą Że to mieysce 
było przed laty zamieszkałe i ulubione. Tak 
wszędzie smutne tylko tego co było wspomnie- 
nial. Będąc po kilka razy w tym lasku Żało- 
wałam, że drzewa mówić nie umieią; byłyby 


mi co powiedziały o pięknćy Krasińskiego i tkli- 
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wym Królewicu... tak pytałam się ich nadare- 
mnie, nawet śladu cyfry lub napisu na Żadnem 
znaleść nie mogłam.— W iednćy z sal zamku Ja- 
nowieckiego, miały bydź naścianach znakomitsze 
czyny Xiążąt Lubomirskich ' pięknym pędzlem 
wyrażonć; ale i te nie do rozpoznania! więcćy 
tam teraz napisów niśli malowań; niektóre pozo- 
stały po dawnych dziedzicach, drugie po zwie- 
„dzaiących te rozwaliny; czytałam między niemi i 
cudzoziemców nazwiska. Dawnićy pod kaplicą, 
a teraz w kaplicy iest studnia w kamieniu kowa- 
na; niesłychanie miała bydź głęboka; iak świad- 
czy napisna ścianie, mierzona w 1521. roku, trzy- 
mała jeszcze 77. łokci głębokości, lubo iuż wte- 
dy od 33ch lat zawaloną była. Codzień niemal 
- płytszą się stale, bo nie tylko czas ale każdy przy- 
chodzień nowemi gruzamiią zarzuca. Dziwnym 
iest odgłos rzuconego w nią kamienia, obija się 
bowiem o twarde boki zniezmiernym łoskotem; 
nieświadomemu wydawaćby się mogło, że się 
jakaś część zamku wali, i odgłos ten w zupeł- 
nćy iest harmonii zcałością, gdyż iest prawdzi- 
wie odgłosem zuiszczenia... Niedaleko tćy stu- 
dni była dawnićy kuchnia; zaymuią> mieysce 
trzeciego dziedzińca świadczy o gościnnności da- 
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wnych tego zamku Panów. Ognisko w środku bę- 
dące ogromne; a iak podanie mieyscowe niesie, 
przy niem przed wiekami dokuczliwego kucha- 
rza, kuchciki z wszelką wygodą w całości na roź- 
nie upiekli. Wierz temu, albo nie, kochana A- 
nielko, ale przyznay, że ztćy treści przedziwną 
możnaby ułożyć Baladę.—Cały zamek Janowiec- 
ki stol na kamienno wapiennćy górze; sam z te- 
goź kamienia iest zbudowany , a przeto ma do- 
tąd iakąś schludną postać, i tém mnićy znać 
na nim rdzy czasu. Pod nim kowane są nie- 
zmierne lochy; gdzie w naywiększy upał zim- 
no dech zaymuie ; tam mieszczanie z Janowca 
(bo pod górą na którćy zamek stoi, iest mia- 
steczko) składy maią mięsiwai rzeczy. Ogród 
na powierzchni góry będący, zdaie się że był do- 
dosyć piękny, chociaż nie zbyt wielki; są ie- 
szcze owocowe 1 dzikie drzewa; bardzo nawet 
starą widziałam Ækacya, może iednę zpićrwszych, 
które sprowadzono do naszego kraja: Na koń- 
cu ogrodu są zabudowania dawnićy na staynie 
przeznaczone; dziś iest to folwarczek którego 
zowią Manes zapewne z francuskiego nazwiska 
Manege. Z Zamku i z całćy góry, osobliwie 


też zowego Manesu widok rozległy i zachwy- 
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,caląey; na przód Wisła w całym swoim maiesta* 
cie; po prawćy ićy stronie w odległości Puła- 
wy, wprost Kazimierz z rozwalinami zamku i śpi- 
chłerzy swoich, drzew i ogrodów bagactwem , 
kryiący dzisieysze spustoszenie i ubóstwo ; dalćy 
pasmo gór różnego kształtu i koloru, to drzewa 
ini obrosłych, to białych i nagich, wesołe Pod- 
górze, kępy Zastowia iinne, a w odległości Ta- 
try, Swięto-krzyski klasztór i góra; po pra- 
wym zaś brzegu rozległe niwy, łąki, laski, oł 
szyny, sady, ogrody, wiosek niezliczone mnó- 
stwo; u samych stóp Janowiec z starożytnym 
Kościołem i kilku staremi budowlami, i rzecz: 
ka mała NŃieciecz czysta i kręta; w bok drugie 
pasmo gór, kępami iałowcu i barberysu okry- 
tych; iuż czerwieniały wtedy iego iagody, i 
te góry zdawały się iakby kwiatami wieńczo- 
ne.—Pićrwszy raz w Życiu na takićy będąc 
wysokości, nieznanych dotąd doznałam uczuć. 
Nie dziwię się odwadze i wesołości górali;czło= 
wiek dostawszy się na szczyt iaki, pewnćy du- 
my nabiera; i że się wspiął tak wysoko, i źe 
tyle przedmiotów miźćy od siebie widzi; we- 
sołym zaś bydź musi, bo wszystko z góry pię- 
knórńa się wydaie; żydzi nawet Janowieccy zda; 
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wali mi się porządnićy ubrani. Zszedłszy z góry 0- 
beyrzeliśmy Kościół tameczny, i on ma ciekawo* 
ści swoie bogate ubiory iozdoby; bardzo dawny, 
są w nim groby i figury kamienne Tarłów, i in- 
nych mieysca tego posiadaczy; iest w nim także 
prawdziwie drogi i rzadki poranik. Jest to nagro- 
bek położony iednemu ztychludzi,których powo- 
łanie lubo ciche,iest wielkie; których cnoty źrzó- 
dłem są cnot rodzin całych, iednem słowem Ma- 
karowicza, Kanonika Lubelskiego. Przyiazna rę- 
ka wyryła na tym kamieniu, że był czciciełem 
chwały Boga, oyczystym maiątkiem kościół ten u- 
bogacił, plebanią z gruzów podźwignął, był do- 
broczyńcą ubogich, oycem poddanych, nauczycie- 
lem prawdy, cnoty i ludzkości wzorem, i przez lat" 
trzydzieści cztćry iak naytroskliwszym Janowiec» 
kićy owczarni pasterzem; on zaśieszcze lepićy ku 
trwałćy sławie swoićy uczynił, bo pamięć tych 
wszystkich zalet wyrył w sercach Parafian swoich; 
nie każdy wierzy nagrobkom, bo na wielu tyle 
iest kłamstwa, wreszcie zniszczyć go może świę- 
tokradzka ręka, a z nim i napis uleci; ale takowe 
ślady wiarę wzbudzaią i nie tak prędko przemi- 
ną. Już blisko dwadzieścia lat iak umarł, a ie- 


szcze go prostactwo z uwielbieniem wspomina: 


— 234 — 


„O dobrze to się działo za Xiędza Makarowicza; 
(powiedział niedawno ieden stary gospodarz ;) 
„było z umarłym przed smętarz zaiechać, nie tar- 
„„gował się nigdy broń Boże! o pogrzeb; zrobił 
„wszystko uczciwie iak Bóg przykazał, świece 
„zapalił, zaśpiewał ; od bogatszych wziął co mu 
„dali, od ubóstwa nic brać nie chciał, owszem 
„wsunął leszcze w rękę pare złotych mówiąc: 
„Masz moie dziecko, day to dziadowi i babom 
„Kościelnym ; boć to ich chleb, niech ci nie 
„klną. Ja Bogu dzięka obeydę się bez twoiego 
„„datku.” Ten szczegół drobny na pozór, może 
wyrażnićy tego Kapłana chwali, od nayszumniey- 
szćy mowy; nie mnićy także zalety iego maluie 
ów sposób mówienia tamecznych włościan, kie- 
dy o cokolwiek dawnieyszóm wspominają zda- 
rzeniu: „0 to sięieszcze stało za dobrych cza- 
„sów, za życia Xiędza Makarowicza!”* Możnasz 
chlubnieyszą pamięć po sobie zostawić? Praw- 
dziwy to był zwolennik Chrystusa; iak święty 
Mistrz iego, przeszedł dobrze czyniąc; zapewne 
też teraz błogo duszy iego się dzieie!... 

W kilka dni po zwiedzeniu Janowca, byłam 
w Czarnolesie o dwie mile z tamtąd będącym; 


z prawdziwą przyiemnością przebiegłam to miey- 
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sce, gdzie blisko trzy wieki temu, mieszkał pićr- 
wszy z naszych poetów, dobry Polak i człowiek 
cnotliwy. Niepoiętą iakąś skłonność do Jana 
Fiochanowskiego czuię; z pomiędzy wszystkich 
z wieku Zygmunta Pisarzy, iego naychętnićy wy- 
stawiać sobie lubię. On długo był iednym znay- 
szczęśliwszych ludzi, tak świetną widział Oyczy- 
znę, tak dbał o iey sławę, i to w sposób tyle 
do zdania mego trafiaiący. W czasie kiedy wszy- 
stkie oświeceńsze narody pod przewodnictwem 
Erazma z Roterdamu, mówiły i pisały ięzykiem 
W irgilego, kiedy uczeni Polacy nie daiąc się ni- 
komu i w tćy sławie wyprzedzić , wydali światu 
tylu sławnych Pisarzy, lecz własnćy OQyczyznie 
tyle wydarli światła, ieden tylko Kochanowski 
ścierpićć tego nie mógł. Z tegoż samego Czarno- 
lasa wołał na rodaków: żepierwćy powinni bydź 
Polakami niśli Łacinnikami, a co czuł, czego Żą- 
dał, dowodził tego przykładem; pisał w oyczy- 
stym ięzyku tak wierszem iak prozą, pisownią 
Polską poprawił, psalmy śpiewaka Syonu na Pol- 
ską lutnię przestroił, swoię nadobną Orszulę u- 
wiecznił i na przydomek Poety serca zasłużył, 
Przytém dobry mąż, naytkliwszy zoyców, umiar- 


kowany w życzeniach, życie iego, pisma śmierć 
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sama, dowodzą iak pięknie myślał i iak kochać u- 
miał. Przypatruiąc się owćy skromnóy zaciszy , 
którą on nad zgiełk dworu przełożył, słuchaiąc 
szmeru liści drzew owego lasu, który milszym mu 
bywał od poszeptów intrygi i pochlebstwa, po- 
wzięłam zamiar poznania bliźćy tego sławnego Mę- 
Ża, zebrania iakich tylko będę mogłao nim szczegó- 
łów; zajęta iestem właśnie teraz tą miłą pracą, i 
kto wie, może nie długo, kochana Anielko czytać 
będziesz prosty ićy owoc. Dzisieysza Pani Czar- 
nolasu widać, Że iakże wielce pamięć Kochanow- 
skiego szanuieiceni. Już od dawna dom z mo- 
drzewia w którym mieszkał zniszczony , zostały 
się tylko gruzy fundamentów, iiak podanie niesie, 
naroźnćy i murowanćy komnaty gdzie naywięcey 
przesiadywał; z tych szczątków i na témże samem 
mieyscu, ręka téy dobréy Polki udatną w gotyckim 
guście wzniosła kaplicę; w mieyscu zaś gdzie 
stała owa rozłożysta i ulubiona Lipa iego, bę- 
dzie stał pomnik kamienny; piękny napis na 
dom , który on niegdyś nad drzwiami swemi 
wyrył, 1 dziś dóm Czarnołeski w bok dawne- 
go postawiony zdobi; a iakby hołd oddaiąc 0- 
wćy chęci którą miał Kochanowski rozkrze- 


wienia światła, część domu tego obrócona iest 
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na szkołę, gdzie dzieci wieyskie pod okiem do- 
broczynney właścicielki, naypotrzebnićyszych 
nabieraią wiadomości. 

Chciałoby mi się ieszcze dodać kilka drobnych 
szczegółów do tćy pierwszćy części tego opisu , 
ale i tak się lękam, czy ich iuż nie za nadto? do- 
syć więc będzie na ten raz. Wszak prawda? 


(Dokończenie w przyszłym Numerze nastąpi). 


L. 
POWIESCI. 


Tazy LiPpr. 


W piérwszych dniach poczynaiącéy się wio- 
sny, w téy porządnéy wiosce, na téy łączce, nie 
daleko schludnego dworku, obok dwóch Lip po- 
sadzonych rzędem, z których starsza Augustów 
pamięta, nad dołem świćżo wykopanym, cóż zna- 
czy to grono stoiących osób? Starzec sędziwy 
młode drzewko trzymając w ręku. raz w Nie- 
bo, drugi raz koło siebie z roskoszą spogląda ; 
mąż w doyrzałym wieku przy nim stoiący, wzro- 
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ku z niego nie spuszcza, a dalćy stoią niewia- 
sty, młodzieńcy, dziewice, dziatki płci oboićy, 
siedzi nawet troie niemowiąt na ziemi. Wyraz 
zaspokoicnia i radości na twarzach wszystkich, 
łzy w niektórych oczach , staranność ubiorów , 
tkliwą iakąś uroczystość zwiastuią. — Wszyscy 
milczą, ale nareszcie Starzec stawia drzewko w 
dół świeżo wykopany, i tak się odzywa: , 
„Stoisz obok mnie, kochany Synu! stoisz droga 
„żono, i wy lube córki! wieńczy czoło moie nay- 
„„pięknićysza starców korona, otaczają mnie dzie- 
„Ci mych dzieci! przyszłiście wszyscy święcić wraz 
„Ze mną dzićń do którego wzdychałem od młodo- 
„ści molićy; dzień, który mnie stawia w iednym 
„rzędzie zcnotliwym Oycem i Dziadem. Kiedy 
„szćśćdziesiąt siedm lat temu, Dziad móy równie 
„tak ia dzisiay siedmdziesiąty rok skończył, zasa- 
„dził piórwszą wtóm mieyscu Lipę, bo chciał 
„wraz z nią cnotę w dziedzinie swoićy w korzenić. 
i AVIAS 32 (rat 
„On cnocie całe swe życie poświęcił; złączony od 
„dzieciństwa z Stanisławem Leszczyńskim, dzielił 
„z nim odmienne iego losu koleie „i nie odstąpił go, 
Ti * 21: 
„póki go spokoynym i szczęśliwym lubo na ob- 
„cym tronie nie uyrzał, Wtedy wróciwszy do 


„skroraney po Oycach puścizny, osiadł w tey 
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„„wiosce z synem, iedyną pamiątką po zmarłćy od 
„lat kilku Žonie ! Tutrudniąc się wychowaniem ie- 
„dynaka , polepszeniem bytu włościan, wypłacał 
„resztę długu Oyczyzniei Bogu. W tém schronie- 
„nia, daleki od intrygi stronnictw „niebędąc ucze- 
„stnikiem szafowanych w ów czas tak hoynie łask 
„dworu, nie przyczynialąc się w niczćm do nie- 
„Szczęść grożących OQyczyźnie, doszedł spokoynie 
„do sędziwego wieku. W dniu kiedy siedmdzie- 
„siąt lat skończył, widząc z boleścią gasnące coraz 
„bardzićy w kraiu staropolskie cnoty, szerzącą się 
„podłość i chciwość, kiedy nie mógł wszystkich 
„współziomków , chciał przynaymnićy plemię 
„swolie od tćy zarazy uchronić. Użył ku temu 
„„prostego lecz oraz skutecznego sposobu. Z po- 
„bliskiego lasu wziął młodą lipę, własną ręką w 
„w tćm mieyscu dół wykopał, i zawołał iedynego 
„Syna; przybiegła wraz z nim hoża synowa, trze- 
„chletnie dziecie trzymaiąc na ręku; tém dziecię- 
„ciem ia byłem; i pomimo tylu lat przeciągu, zda- 
„ie mi się ieszcze, że widzę Dziada moiego iak w 
„dole wykopanym trzyma młodą lipę, a z niepo- 
„iętym wyrazem patrząc na syna i wnuka, tak 
„przemawia: „Synu móy, dzień śmierci moićy 
„iuż bliski; iak ia dziś to drzewko, tak ty wkrót- 
16* 
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„ce zwłoki moie garścią ziemi przykryiesz; daleką 


„więc odemnie wszelka chełpliwość i duma. Ale 
„Bóg w dobroci Swoićy chcąc cnocie przedwcze- 
„snóy użyczyć nagrody, pozwolił nieskażonemu 
„sumieniu bez samochwalstwa i pychy radować 
„Się nad samym sobą. Tego słodkiego uczucia ia 
„dziś doznałem, długie pasmo dni moich pamięcią 
„Ścigaiąc; to uczucie, tobie synu, wnukom i pra- 
„wnukom moim w nieprzerwanćm dziedzictwie 
„przekazać pragnę. Nie było zapewne życie mo- 
„ie wolne od błędów;gdybym drugi raz Żyć roz- 
„poczynał, byłbym lepszym bez wątpienia, alem 
„nigdy ani się zaparł, ani zbluźnił Boga, nieodstą- 
„piłem od wiary i przepisów Jego, nie skrzywdzi- 
„łem nikogo; nie złamałem danego słowa, nie 
„„zdradziłem zaufania, nie opuściłem przyiaciela w 
„nieszczęściu, publiczne dobro zawszem przekła- 
„dał nad własnej; nie zmieniałem się za odmien- 
„nym wiatru powiewem, nie uwiodł mnie nigdy 
„blask wielkości i złota, i dusza moia żadną nie 
„splauniła się podłością. Czekam tćż bez trwogi 
„nadchodzącćy śmierci, a na znikaiące życie oglą- 
„dain się zrozkoszą. Na pamiątkę zaś tego słod- 
„kiego uczucia, sadzę w tćm mieyscu to drze- 


„wo, i takie wyrzekam słowa: „Gdy ty, Synu 
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„móy,apo tobie ten Syn twóy, i synowienay- 
„starsi wnuków i prawnuków twoich, doydą 
„do wieku mego, obeyrzą się na dni spłynio- 
„ne, i sumienie ich będzie pełne takowćy jak 
„moia radości, wtedy niech wprost lipy mo- 
„ióy swoię posadzą.—O Ty! Wielki Boże! (za- 
„wołał zginając kolano) pozwól, niech szereg 
„cały takich Lip powstanie, i niech w nim Ża- 
„dnćy przerwy nie będzie!” Uczyniły wrażenie 
„te słowa na umyśle trzydziestoletniego iuż Sy- 
„na; utkwiły w pamięci trzechletniego wnuka ; 
„w czterdzieści lat potóm, Oyciec móy idąc cią- 
„gle śladem szanownego Rodzica, równie iak 
„on cnotliwy, z przyczyny okoliczności kraio- 
„wych trzykroć nieszczęśliwszy , tę drugą Lipę 
„zasadził, a ia dziś ziednakićm sumienia świa- 
„dectwem, w tém tylko od Dziadai Oyca szczę- 
„Śliwszy, Że nie ieden Syn, ale liczna otacza mnie 
„rodzina, tę trzecią Lipę tu sadzę.” To powie» 
dziawszy Starzec zgiął kolano, i modlitwę Dzia- 
da z skruszonćim sercem powtórzył. 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


PROSTY A GŁĘBOKI POMYSŁ. 


' Czteroletnia Kostania C. siedziała sobie raz 
w kąciku, a zatykaiąc uszy obiema rączkami 
powtarzała: „Ach! móy Boże! żebym ia tćż te- 
„go nie słyszała! Ach! móy Boże! żebym ia 
„też tego nie słyszała!” „„Czegóź takiego?” spy- 
tała ićy się Matka. „A tego, co ia sobie myślę”; 
odpowiedziała dziecina. Luba Kostuniu ! w nie- 
winaćy twoićy prostocie iakiż głęboki wyiawiłaś 
pomysł. Iakże to często własne myśli są natrę- 
tnemi i słyszććby ich się niechciałe. W niespo- 
koyności, w smutku, mimowolnie ściga nas myśle 
nieustanna. O! iakby dobrze było, gdyby zatka- 


wszy uszy przystępu zabronić ićy można! 


WYKRĘT DZIEWCZYNKI. 


Kilkanaście Xiążek w różnych obcych ięzy- 
kach leżało na stole, siedział nad nim poważnie 
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dwunastoletni chłopczyk, obchodziła go w koło 
mała dziewczynka, i zaglądała na Xiążki cieka- 
wie. „„Próźno patrzysz, powiędział ićy chłopczyk, 
nie zrozumiałabyś ich bo nie umićsz obcych ię- 
zyków.— Widzisz, iak to dobrze posiadać ich kił- 
ka!*—,,Móy Bracie! odpowiedziała natychmiast 
dziewczynka, la mam ieden swóy własny ięzy* 
czek , i bardzom z niego kontenta.”” — To mó- 
wiąc, spoyrzała figlarnie na brata, i z ust koralo- 


wych wyścibiłasam koniuszczek swoiegoięzyczka 
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WYJĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI. 


Żywo CZŁOWIEKA POCZGIWEGO. - 
WYIĄTKI Z XIĘGI DRUGIÉY. 


O śrzednim wieku żywota człowieka poczciwego, 
zwłaszcza o pićrwszym postanowieniu iego. 
f 
> 
Gdyżeśmy iuź odprawili pićrwszy wiek czło- 


wieka młodego, póydziemy do tego, iako gdy czło- 
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wiek poczciwy przyidzie do wieku śrzedniego, o- 
koło siebie sprawować i stanowić ma. Postanowie- 
nie iego Żadne poczciwsze, przystoynićysze ani po- 
bożnićysze bydź nie może, jedno sobie wziąść 
żonkę poczciwą, a w boiaźni Bożóćy wyćwiczoną. 
W onćy nadobnćy spółeczńości, starać się iako- 
Dy lata swe wiódł, isprawował ku czci Panu, Bogu 
swemu, ku pociesze powinowatym,ku czcii ku 
sławieswoićy, ku służbie Rzeczypospolitćy i Oy- 
czyznyswolćy,a stądku podparciuiku lepszemu 
porządkowi dobrego mienia swego .— Ale tu trze- 
ba roztropnie uważać iakiego towarzysza i z iakie- 
mi obyczaymi sobie szukaći obiórać masz; boć 
to nie do iutra ma bydź.. Dziwne są w tym 
rozmysły ludzkie; ieden sobie szuka Żcny z 
wielkich stanów , nadziewaiąc się ztego powa- 
gi, tytułów. Drugi nie dba ni ocz(onie) ied- 
no iżby mu się z miłości upodobała; drugi za- 
się nie dba ani o miłość ani o powagę, ani o 
urodę, kiloby (byłeby) miała ze dwie wsia w 
trzecićy połowicę.. Ale ci wszyscy nieprawie 
do celu odbiegli, co się tak oŻeniaią. Bo ów 
co się z wielkiego stanu ożenił, niemoże bydź 
inaczćy , aby staniku swego, iako-tako przynie- 
wolić-nie miał; bo iuż i większym kosztem i 


w większćóy powadze onę Miłościwą chować 
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musi, niśli powinien wedle staniku swego. Już 
czerwony rząd musi bydź na woźniki , niedźwie- 
dzie do kolan, a kobierce z kolebki wywieszay z 
obu stron, agałki aby się ze wszech stron błyszcza- 
ły. Już dwie służbiste, a trzecia coby im kwoka- 
ła. Już ściany obić musi, iuż z półmiski kapusta: 
Przyiedzie gość, iuż go w większćy ceremonii cho- 
wać musi, bożuź musi bydź wino, z Bożą Męką ma- 
lowanaszklenica,i kasza ryżowana wieczerza, bo 
sięiuż ięczmień dla Panićy nie zgodzi. Przyiedzie 
zasię szwagier (Teść) w kilkadziesiąt kont, to iuź na 
sześć mis zarębuy juź wszystkim równo naleway, 
bo każdy będzie z lisim kołnierzem, trudno będzie 
poznać kie (gdzie) Pan. Drugim tćż do ‘wsi 
obroki daway, owsa dosypuy, że go ledwie gą- 
siętom kęs na wiosnę zostanie, i to w pudle 
gdzie pod dachem, aby go nie naleziono... A 
konik, chartek, ptaszek, ieśli się co u Pana 
zięcia przytrefi, to luż nie iego, Pana Szwa- 
gra.—0Ow też co się z miłości ożeni, to tćź 
Żadnym obyczaiem długo w dobrym stanie 
trwać nie może, bo będą prędkie wymówki: 


z 


„A nie wziąłem nic po tobie.” Także też ona 
będzie odpowiedała: „A któż cię prosił, abyś 


„mię był poymował?” Bo uniędzy głodnemi 


nie długo miłość trwa „a snadźileda mucha ie cza- 
sem zwadzi. I tam gdzie się tylko kto oczyma oże- 
nił, ani gospodarstwo „ani żadna rzecz w dobrym 
postanowieniu bydź nie może.— Ow tćż cosię tyl- 
ko na Grzegorze albo na Wasiłki (1) rozmyślał „nie 
upatruiąc sobie ani urody, ani obyczaiów , ani po- 
rządku żadnego, tam tóż sprawa dobra trudno ma 
długo być... Ale Ty ieśliw tym poczciwym stanie 
chcesz żywot swóy postanowić, szukayże sobie 
Żonki staniku sobie równego, wychowania a 
ćwiczenia rostropnego, obyczayków nadobnycha 
wstydliwych,i pomocy iaka może bydź; bo po- 
wiedaią iŻ to są przysmaki do dobrego ożenie- 
nia :uroda,obyczaie , przyiacielei pomoc. A nieza- 
wodź żesię na wielkie trudności „na wielkie zgraie, 
na wielkie koszty ,boć mało potym iż bęben przed 
tobą kołace, surma wrzeszczy, i chłopi się po 
płotach wieszaią , ukazuiąc sobie: że to Pan Mło- 
dy iedzie. Znaydziesz drugiego co na tę prze- 
iazdzkę i na przenosiny z posagu mu nic nie 
zostanie, i będzie długo sypiał aż do południa, 
bo go kurek Żaden nie obudzi. Ale Ty nie 
rozmyślaiąc się na Żadne zbytnie miłości, na 


żadne powagi, na Żadne spadki albo wielkie po- 


(1) Pieniądze. 
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mocy; gdyć sięiuż w obyczajach, w urodzie, i w 
poczciwych przyiaciołach upodoba dzieweczka, 
mieyże ty Pana Boga dziewosłębem, Anioły Jego 
swaty, a bez wszech wielkich zalotów, uczyń po- 
winności swćy Chrześciańskićy dosyć, wziąwszy 
z sobą przylaciela albo dwu, ato cobyś miał na 
bębny, na surmy, na swaty utracić, lepićy 12 tym 
sobie podpomożesz gospodarstwa swego. A tam 
ci iuż Pan Bóg pozdarzy wedle obietnic swoich, 
z onym miłym a wdzięcznym i sobie równym to- 
warzyszem, uży wiesz (użylesz) długo rozkosznego 
żywota i wszystkoć się sporzyć będzie około cie- 
bie, iak powiedaią: Jakby wianki wił! Bo coiest 
po długim żywocie, ieśli nie będzie wdzięczne- 
go i miłego postanowienia około niego? Bo to 
sóbie każdy snadnie uważyć może, iakie rosko- 
szy z takiego wdzięcznego stanu každemu przy- 
padać mogą? Już przygoda, iuż choroba, iuż 
każdy niedostatek lżeyszy być musi, niśli ko- 
mu innemu, gdy iedno drugiego wdzięcznym 
upominaniem cieszy, ratuie, i czym może wspo- 
maga. Już zawźdy dwoia (podwóyna) radość, 
i żałość dwoia pospołu z sobą chodzi. Już 
zawźdy wszystko sporo, bo iedno drugiego o 


wszystko się radzi; wszystko się nadobnie a 


m 
g 


wę 
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roztropnie stanowi; wszystkiego się sporo przy- 
mnaża. Przyiedzie przyiaciel? iuź mu miło 
na onę nadobną zgodę,, na onę wdzięczną spo- 
łeczność patrzyć; oboie mu usługuią, oboie o- 
chotę ukazuią, tak iĉ na równéy (prostóy) rze- 
czy przy onćy ochocie, woli tam każdy zostać, 
niźli ondzie (gdzieindzićy) gdzieby mu i kor- 
cem, zasępiwszy nos, dosypywano... W domku 
swoim mieszkaiąc taki poczciwy staniczek, azasz 
mało roskoszek swych nadobnych pomiernie u- 
żyć może? A zasz sobie nie maią onych prze- 
chadzek po sadach, po ogrodach swoich? Już 
oboie grzebią, ochędażaią, oprawuią , szczepią, 
ziołeczka sadzą; a no wszystko sporo, wszystkie- 
go zwielką ochotą i doyrzćć , i o wszystko sta- 
rać się chce.  Przyszedłszy „do domeczku, 
wszystko chędogo, i miło; kąseczek chociaż ró- 
wny, ale chędogo i smaczno uczyniony ; obru- 
sek biały, łyżeczka , miseczka uchędożona, chleb 
nadobny , iarzynki pięknie przyprawione, kru- 
peczki bieluchne a drobniuczko usiane, kureczki 
tłuściuchne. Owa, w każdy kącik gdziekolwiek 
weyrzysz, wszystko miło, wszystko iakoby się 
śmiało, a wszystko wdzięcznićy, niśliby u dru- 


giego na trzy misy nakładano.—Nuż gdy ieszcze 


- 
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owi przyrodzeni błazenkowie (1) owe dziateczki 
wdzięczne przypadną? gdy iako ptaszątka okọ- 
ło stołu biegaią, świrkocą; iaka to iest roskosz , 
a iaka pociecha! Już iedno weźmie, drugiemu 
poda; tedy się tu sobie uroskoszuią , iako nale- 
pszym błazenkom uśmieią. A ono gdy iuż imie 
(zacznie) mówić, leda co bełkoce, a przed się 
mu nadobnie przystoi. Patrząc na onę swoię 
pociechę, iakoż nie maią Pana Boga chwalić ? 
iakoź Mu dziękować nie maią? A Pan téź nie 
może iedna wdzięcznemi oczyma , na onę taką 
społeczność i poczciwe rozrodzenie patrzyć, i im 
wedle obietnic swych błogosławić. Abowiem to 
mocno zaślubić raczył temu stanowi, kto się w 
nim wiernie, poboźnic, pomiernie , wedle woli 
lego zachowywać będzie, iż bogactwo a poczci- 
wość, około nich , zawźdy zamnażać się będzie; 
i obiecuie rozmnażać obory, stodoły, gumna, 
tak, iĉ w obfitości będą używać dobrodzieystwa 
Jego, a ziemia im dobrowolnie będzie rozmna- 
Żała potrzebne owoce swoie. Żonka iego bẹ- 


dzie iako winna macica, podawaliąc wdzięczne 


C1) Przymawia tu zapewne Rey owczasowemu zwyczaiowi Pa- 
nów i Królów trzymania uprzywileiowanych błaznów na dwo- 


rach swoich. 


a 
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gronka, (1) Bogu ku czci, a ku pocicsze towarzy- 


` 


sżowi swemu; dziatki będą iako oliwne gałązki o- 
koło stołuiego; a sam w swéy stałości stanie iako 
drzewo cedrowe nad pięknym zdroiem mocno sto- 
iące,któreiuź żadnym wichrem nigdy poruszone 
bydź nie może. (2) 

K. 35. Czytayże iako Pismo Swięte wszędy na- 

zywa Żonę poczciwą, a iako tćż niepoczciwą? O- 

"wę zowie okrasą domu swoiego, iasną pochodnią, 
wieżyczką nadobną z kości słoniowey zbudowaną, 
i powiada:iż zapłaty poczciwćy Żony nie znaydzie 
leda gdzie, ażby ićy musiał szukać naostatecznych 
kończynach świata. Niepoczciwą zasięzowie zło- 
dzieyką, łotrzynią, która okrada i Boga i inęża, iest 
skażcą domu swego, sławy swoićy, 1 wszyskiego 
narodu. Czytayże iakie pomsty a srogie karanie 
takie brały nad sobą?.. psy się naiadali ścierwów 
ich, robacy się toczyli z onych żywotów ich. 

K. 37. A gdzie cię iuż z łaski swćy Pan do 
tego przywieść raczy , iż iuź postanowisz koło 
siebie poczciwy a pomierny staniczek swóy, po- 
mnisz coś powinowat (winien) Qyczyźnie swćy, 
Rzeczypospolitćy, Rodzicom i powinowatym 


swoim. Starayże się aby zawźdy nascienie zbroi- 


C1) Psalm 124, (2) Psalm DI. 
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czka chędoga wisiała, koniczek na staniu zawźdy 
gotowy był, boć tego potrzeba, i dla swćy i 
dla Rzeczypospolitóy posługi. Służka aby tćż 
był poczciwy, nie opiły. Starayże się o przyjażń 
nie tylko powinowatych swych, alei postronnych, 
aby cię wszyscy miłowali, sławili, czcili, ważyli , 
boć się to zawżdy przygodzić może. A toć niskąd 
snadnićy nie przypadnie, iedno gdy będziesz żył 
pobożnie, skromnie, poczciwie kaźdemu sięzacho- 
wał, nikomu nigdy nic winien nie został, a zkaź- 
dym się sam bez prawa, bez przymuszenia, iedno 
wedle Boga, aświętćy prawdy Jego i rozsądził i 
postanowił. —Czyń wszędy gwałt przyrodzeniu 
twemu; wiesz, żeć to zawźdy ku gorszemu niż ku 
lepszemu przykłonne iest. Ucz że się pilno , a= 
byś zakon Boży, prawo pospolite , a powinność 
swą statecznie zachował. Odday Bogu co Bo- 
gu, Cesarzowi co Cesarzowi; to iest co należy 
sąsiadowi, kmiotkowi, słudze, robotnikowi, nie- 
chay będzie iego.. Kogo możesz , ratuy czym 
możesz; ieśli nie maiętnością, tedy radą albo 
pomocą, a nie Żałuy dla sąsiada osadnić konika 
swego.. Wiedz tóćż w iakim prawie siedzisz, 
i co iest powinność twoia; albowiem widzisz, 


iż każde prawo by było namocnieysze, iako bę- 
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dzie na srzót puszczone, a poważną roztropnością 
nie będzie opatrzone, każde się zelżyć musii bar- 
dzo słabićć. A przeto na to są uczynione seymy, 
aby ciktórzy prawy isprawiedliwościami ludzkie- 
mi szafuią, gdzieby z praw wykraczali, a sprawie- 
dliwości ludzkie tymby się obelżyć miały, aby by- 
li z tego pohamowani, i wędzidły na nie z dawna 
ustanowionemi aby byli powściągnieni. I dla te- 
go, na to między sobą ludzie poczciwe posły o- 
bieraią; aby sami wielkiemi zgraiami a szkodami 
na to wszyscy nie ieździli; a tym posłom iuż, co- 
by sami sprawować mieli, to im poruczalą, i Zo- 
wią ie nadobnym przezwiskiem, to iest stróżmi 
Rzeczypospolitćy. — A tak, ieślibyć się kiedy 
trafiło na tym urzędzie bydź, wierz mi, iź trze- 
ba mądrze się stawić, bo iuż tam muszą przypa- 
dać rozmaite pokusy i pogróżki i obietnice... Ale 
ty uważay co iest sława a poczciwość? abyś ie po- 
łożył ną wadze z nędznym pożytkiem, wstydem, 
a lekkością zasadzonym. Uawż sobie takoż o co 
tam idzie? iedno sobie pomyśl kto ci się zwie- 
rza, i czegoć się zwierzaią? zwierzaiąć się oni 
zacni a poważni rycerscy stanowie, zwierza- 
iąć się oni wdzięczni bracia a powinowaci twoi; 


zwierzająć się naywiększego kleynoiu swego, 
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go praw i wolności, maiętności i gardł swoich. 
Patrzżeiaka to iest rzecz wielka a powaźna; mógł 
bym ią właśnie iakim sacro sanctum nazwać. A tak 
poczciwy człowiek któryby tak zacny urząd, taką 
świętość na się wziąść miał „masię rozmyślić co na 
się bierze, i pilnie się rozsądzić z cnotą az sumie- 
niem swoim „ieśli mu tego pomagać będą. Bo ieśli. 
by obaczył iżby muiako ustronić miały „lepićyby 
daleko wdoma z poczciwą sławą zostać, niź się 
z niepoczciwą a sprosną ohydą do domu powrócić.. 
Bo patrz, kto iednego zdradzi, ziakim wsty» 
dem tego używać musi? acóż tak wiele stanów 
zdradzić, którzy iemu powierzywszy nadroźsze 
kleynoty swoie, iechali do domków swoich cie- 
sząc się nadzieią cnoty iego. A on tam i prawy 
ich szafuie, i nowe na nie ustawia wedle zda- 
nia swego.. Sprosna rzecz, cnotę, sławę, do- 
bre mniemanie zaprzedać,i dać się zwyciężyć, 
aodwieść od poczciwćy przystoyności swoićy.. 
Kto przez marny pożytek swóy, zdradzi nay- 
pićrwćy sam siebie, sławę i powinność swę, 
zdradzi przylacioły i zacne stany którzy mu się 
tego powierzyli, zdradzi Rzeczpospolitą, zdra- 
dzi potomstwo swoie, taki ma bydź wypędzon 


od współki ludzi poczciwych; bo iuź tam ska- 
Tom III. Ner XVII. 17 


o. 
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żony umysłaniepoczciwe serce hydź musi. Aba- 
wiem stateczny umysł a poczciwe serce nigdy się za 
Żadne skarby w niewolą zaprzedać niemoże.. Ka- 
mień nigdy się płomieniem nie zapali iedno marne 
śmieci... ; 

K. 40. Już ieślićby się też przytrafiło, iżbyś naia» 
ki urządinny albo naiakie Rzeczypospolitćy spra- 
wy był powołany,a potrzebowan, ieślibyś mógł 
bez tego sięobeyść ,tedyćby mało nielepićy ;aleie- 
śli się nie będziesz mógł swćy woli odiąć , tedy pilno 
rozmyślaya rostropnie uwaźay, lakosię masz w 
tém bez obrażenia cnoty zachować, bo wierz mi, 
iź to trudny węzeł „i trudno go rozwiązać... Naka- 
żdym urzędzie, niech się ktochlubiiako chce, trze- 
ba gwałt czynić i sobie samemu, Żeby się nie u- 
nieść, i wolnemu żywotowi swemu, bo iuż 
musisz liczyć godzinki, abyć powinności swćy 
nie omieszkał... A wszakoź poczciwy człowiek 
gdy się rozmyśli na cnotę, na sławę i na boiaźń 
Bożą, wszystko w sobie uskromić może, a w 
każdéy sprawie tak sumienie swe umiarkować, 

„Že się na wszem może poboźnie i poczciwie za- 
chować... Poyrzyimy po wszystkich staniech 
świata tego, ieśliże uyrzysz dom który, ze złe- 
go nabycia powstały? aby się długo rozkorze- 
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nić miał „a marnie upaść nie miał? A ieśliże kęs mało 
pokwitnie, patrzayże długoli trwać będzie, alboie- 
śli się w tém rozraduie potomstwo iego? Poyzrzysz, 
za się na dom zdawna poczciwie zasadzony, a po- 
bożnie sprawowany, ieślisię nie zdobi, nie kwi- 
tnie , nieszerzy zobietnie Pańskich?.. Nie darmo 
Prorok ten głos na Świat rozwołał: (1) „Byłem 
_ „młody . zestarzałem się, wielem świata zwiedził, 
„wielem widział, alem tego nigdy nie widział, aby 
„sprawiedliwy był kiedy opuszczon, a pokolenie 
„lego aby szukało chleba. A tom tóż widział, iż 
„złościwego zawżdy pobiiała złość iego.” 

R. 42. Jeśliby cię Król obaczył godnego i 
posadził cię w Radzie swoićy J nie wymawiay 
się ztego, ale iednak rozmyśl się i doświadcz 
sam siebie w godności swoićy, abowiem nie 
małych rzeczy Pan ci się zwierza. Drugi nic się 
nie rozmyślaiąc, ciśnie się do tego mieysca; ie- 
dno tylko aby go Miłościwym Panem zwano, 
a żonę Miłościwą Pania;.. to zasię iest twardy 
a sękowaty pień radzić Panu. Umysł Pana ka- 
Żdego iest iako płomień który się zawźdy ku 
górze ciągnie, kiedy do niego dobrych drew 
przykładaią ; ale ieśli mu tóćż mokrych a sapią- 


Q) Psala 37. 
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cych przyłożą, tedy się tćż wlecze po ziemi 
z dymem pospołu.. Przestrach ci to wprawdzie 
strofować abo upominać pomazańca Bożego, a 
oniednym weyrzeniem srogim snadnie kaźde- 
mu dokuczyć może. A wszakoż między dwie- 
ma rzeczami strasznemi, mądry człowiek zawźdy 
mnićy sobie straszną obiera. „A tak lepićy do- 
czesny postrach człowieka śmiertelnego na ma- 
ły czas odnieść na sobie, niśli postrach a prze- 
klęctwo wieczne Boga nieśmiertelnego. 

K. 48. Co iest Pan albo Xiąże bez miło- 
ści poddanych swoich ? równie iako słup mar- 
murowy piękny, na iego kształt ukowany. 

K. 50. Jeśliżeby się w Panu pycha okazała, nie- 
chayże się rozmyśli, iĉ przy urodzeniu człowiek 
każdy iest iako piana, po urodzeniu iako bańka 
którałedwo wichremzachwiana,wnetsięstłuc mo- 
że, po śmierci pokarm robakom i obrzydzenie ludz- 
kie; adusza, wić to Pan Bóg wiakim stanie zostać 
musi, będąc tym sprosnym grzechem zawikłana. 

K. 52. Żaden naród nie iest szkodliwy Pa- 
nu, iako naród pochlebców ; tacy ludzie gorsi 
miśli krucy, bo krucy tylko po Śmierci doia- 
daią, ale, ci ieszcze za żywota bardzo kłuią,— 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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4 en 
t WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


Insr SIEDMNASTY. 


W odpowiedzi na móy list ostatni, Żałuiesz 
biednćy siostrzenicy mego męża, pochlebiasz mi 
bardzo, kochana siostro; winszuiesz wielu rzeczy, 
a między innćtni, żem sobie potrafiła wynaleść tak 
doskonałą Bong do dzieci. Prawda, że moia Te- 
ressa bardzo poczciwa, dobrych'obyczaiów , nię 
kłótliwa, czysto mówi po polsku, ale od dosko* 
nałości daleka. W iednych to romansach wszy» 
stko doskonałe; na rzeczywistym świecie musie- 
my brać osoby i okoliczności iak się przytrafią, 
nie iakbyśmy ie mićć chcieli. Bona moich dzie- 
ci ma wad bardzo wiele; ia iednak ićy nie od: 
daliłam, kontenta z nićy iestem, 1 mam dla nićy 
wiele pobłażania i względów. Bo zwaźmyź iakie 


kobićty są zwyczaynie Bonami? oto kobiety 
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bez naymnieyszćy edukacyi; iakże tu od nich 
doskonałości żądać? iakże im nie pobłażać ? My 
przy całóm świetle naszém tylu błędom podle- 
gamy, a oneby od nich wolne bydź miały? 
Wreszcie, iakżeby nie mićć względów dla osoby, 
która mnie zastępuie i wyręcza? bo iednak ści- 
śle rzeczy biorąc, gdybym się na moię Teresę 
nie mogła spuścić, byłabym dzień i noc nad me- 
mi dziećmi od ich urodzenia biedowała; tyle mi 
trudów uięła, a iabym nie miała dobrze o nićy 
mówić, przekładać ią nad innych służących , 
nie mićć dla nićy względów, a nawet pewnćóy 
wdzięczności i przyiaźni P Wreszcie Teresa po- 
mimo wad swoich, ma dwa wielkie przymioty 
bardzo waźne wićy powołaniu; naprzód nie 
przedemną nie ukrywa ; dzieci moie były za- 
wsze przy nićy, iak gdyby przy mnie, bo wie- 
działy Że ia wiedzieć będę o wszystkiem co ro* 
bią; powtóre, kocha ie niezmiernie, a co wię: 
ksza kocha cały nasz dom. To przywiązanie 
my sami w méy wzbudzili; kiedym ią przyt- 
mowala, oświadczyłam ićy że ieśli nam dobrze 
dzieci odchowa, o losie całego ićy Życia my- 
ślóć będziemy ; to zapewnienie sprawiło, Że za- 
niechała wszelkich myśli obcych o przyszłości 


— 259 — 
swoićy; i przywiązała się sercem i duszą do nae 
szego domu. Chcąc mićć dobrych do wychowa- 
nia i edukacyi dzieci pomocników, koniecznie po- 
dobnie postępować należy. Własny interes każ- 
dym kieruieji gdzież żądać, ażeby obce osoby 
bez żadnych pewnych widoków Życie swoie po- 
święciły tak mozolnym zatrudnieniom?—Z resztą 
Teresa nie poymowała nigdy i nie poymuie dotąd 
wielu rzeczy, które my Matki iako bardzo ważne 
uważamy, często w brew moićy woli idzie, i nie 
raz w iednćy chwili zepsnie to, nad czém ia przez 
kilka dni pracowałam. Póki dzieci moie były 
maleńkie za nadto ie kochała i pieściła, teraz nie 
może się do tego przyzwyczaić, Że luż wyszły 
z podićy władzy. Ale te wszystkie ićy wadyi 
błędy, starałam się i staram ile możności zagła- 
dzać, i teraz nierównie mnićy niśli dawnićy 
mnie obchodzą; iuż nawet córkom moim nie 
wiele szkodzić mogą. Póki małemi dziećmi 
były, bawiły przy nićy więcćy niź przy mnie, 
ona więcćy odemnie koło nich chodziła ; bar- 
dzo więcważną było rzeczą, żeby ią zarówno 
ze mną szanowały, i niewiedziały,fczy ma wa- 
dy iakie? Lecz dziś kiedy iuż starsze\kiedy ona 
tylko ubiera ie, śpi w ich pokoiu , chodzi cza- 
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sem z niemi na przechadzkę, mogą nie mićć dla 
niéy tək wielkiego poważania; dosyć żeby ią ko- 
chaty, a to nie wątpię, Że do śmierci czynić będą. 
Kiedy więc widzę tego konieczną potrzebę ,* 0- 
świecam córki móie względem wad ich Bony. 
Kiedy aśprzykład ubolewa nad niemi, że się 
uczyć muszą; kiedy ich się wypytuie o to, co ' 
się u nas w pokoiu dzieje? ostrzegam bez skrupu- 
łu dziewczynki moie że źle robi, przypisuiąc to 
nie ićy sercu, ale niedostatku edukacyi. „Teresa, 
mówię im, wiedzieć nie może iak nauka użyte- 
„Cczną iesti przyiemną, bo się nigdy sama nie u+ 
„czyła, i dla tego was żałuie ; ciekawą iest iak 
„„wszystkie proste kobiety. Nie gorszcie się więc 
„iéy mowązia sama będąc naićy mieyscu,nie ma* 
„dąc Żadnćy edukacyi, nie byłabym mędrszą, a 
„pilnować was i chodować w dzieciństwie, ręczę 
„żebym lepićy nie była potrafiła. *— Widzisz 
więc, kochana siostro, Że moia Teresa wcale 
nie doskonała; ale bałam się zawsze gorszéy , 
idla tego od dwunastu lat ią trzymam. Za- 
pewniliśmy ićy kawałek chleba do śrnierci; sko- 
ro Ludwisia «dziesięć lat skończy, będzie ićy 
wolno oddalić się lub pozostać przy nas; zda- 


ie mi się iednak że iuź domu naszego nie po- 
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rzuci, ajia zawsze wdzięczną ićy będę, iż mnie 
w pićrwszćm chowaniu dzieci moich wyręczy- 


ła, ado dalszego większą nie była przeszkodą. 


KRĘTE ŚCIRSZKI, 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Dla czego Oycze, wszystkie prawie śŚcieszki 
„tu wydeptane są kręte? mówił Syn do Oyca, 
„chodząc znim po górach i polach, mnie się 
„zdaie że prosta droga naykrótsza.—,„Móy Sy- 
„nu! odpowiedział Qyciec, iedni tak wydeptali 
„te ścieszki dla wygody, przez lenistwo, chcąc 
„kamień, rów, wzgórek ominąć; drudzy tak u- 
„czynili przez nieuwagę; nie patrząc na cel do 
„„którego dążyć byli powinni, szli to w lewą, to 
„w prawą, i tych zapewne naywięcćy się trafia- 
„ło; ich torem reszta poszła, Tak ludzie i 
„w wędrówce swoićy do szczęścia czynić zwy- 
„kli. Jedni przeszkód i trudów na prostćy dro- 
„dze będących nie chcą pracą i stałością prze- 
„zwyciężyć, wolą ie przebiegami,<dowcipem o- 
„minąć ikrętemi idą ścieszkami. Drudzy nie- 
„rozmyślni udaią się gdzie ich oczy prowadzą, 

Tom HE Ner XVII. 18 


„i także z prostćy zbaczaią drogi. Synu móy, 
„mie idź wydeptanym od nich śladem, Strzeż 
„Się manowców, trżymay się dragi prostćy, a 


„nayprędzćy doydziesz do celu.” 
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(Dokończenie). 


Buong się dziś do dokończenia pisu moióy 
przejażdżki, iuż się nie troszczę, iak z począte 
x ku, ażebym Ciebie, kochana Anielko, i innych 
młodych czytelników moich drobnostkami zaye 
mowała; zupełnie iest odinienny móy teraźniey» 
szy kłopot; (bo kiedyż człowiek iest bez niego?) 
Tom lL Ner XVIL 19 
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troszczę się więc czy potrafię opisać iakby przystało 
bogaty przedmiot nasuwaiący się pióru moiemu? 
ach! lękam się bardzo, ażeby niedostatek wymo- 
wy, pamięci, nauki, sposobności, nie uiął zalet, 
nie skrzywdził mieysca, którego obrazu ręka tylko 
Woroniczów i Delilów śmiało dotykać się może. 
Ale stało się, wyrzekłam, cofnąć słowa nie podo. 
bna. Wreszcie, w takowym razie wszelką chełpli- 
wą próźność na bok odłożyć wypada; któż ma za 
złe drobnćy, ptaszynie, Że orła nie doścignie w 
locie?— Juź więc z mnićyszą trwogą zabieram się 
do opisu Puław ; czasem serce zastąpić choć w czę- 
ści nieudolność rozumu potrafi ; a Polscy czytelnicy 
(wićm to zdoświadczenia ) wiele wybaczaią pisa- 
rzowi,któryim mówi ozabytkachich kraiu, ona- 
rodu chwałe.— 

Nie wiem, czy iest w Polsce całćy prócz 
Krakowa, mieysce stosownićysze nad Puławy. 
do podobnćy mowy; tam prawdziwy skarb wspo- 
mnień i pamiątek narodowych, tam i oczy iser- 
ce nakarmić się mogą.... a prócz tych nieoce- 
nionych dla duszy Polskiey zalet, tak wiele do 
myślenia iopisu podaiących, ileż Puławy ma- 


ią sobie właściwych, mieyscowych powabów? 
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Gdzie tylu cnót razem gniazde i schronienie, 

Możeż się tam nie wdzięczyć całe przyrodzenie? (1) 
Wdzięczy się tćż i uśmiecha iak naynadobnićy, i 
cała okolica urokiem iaśnieie; przekonałam się o 
tém iadąc do Puław, bo przez całą drogę mile o- 
czy moie były zaięte. Przeiechawszy Wisłę pod 
Janowcem, minąwszy :tarożytny Kazimierz, dziś 
tylko wspomnieniem, drzewami i potomkami 
Izraela bogaty ale zawsze piękny , trafiliśmy na 
wioskę Bochotnica zwaną; rozrzucona wśrzód 
drzew rozmaitych, na pochyłości góry, po nad 
Wisłą, zupełnie romansową ma postać;ićy chatki 
zbutwiałe, bez porządku stojące, drożyna wązka 
ikręta, mieszkańcy chowaiący się za drzewa w 
nędznćy odzieży, a na szczycie góry, rozwaliny 
starożytnego po Aryanach gmachu, wszystko do 
tego przydomku prawo ićy nadaie. Przechodząc 

* ią całą (bo nie można było bezpiecznie przeiechać), 
i ia i towarzysze moi, byliśmy w nieiakićm gadu- 
maniu; to ustąpiło wnet mieysca radośnemu za- 
spokoieniu, skorośmy na granicy Puławskićy sta- 
nęli; mówię zaspokoieniu, gdyż człowiek tak do 
wszelkiego dobrego, szczególnićy do porządku iest 
stworzony , że widok rzeczy w stanie w iakim 


(I) Weronicz w poemacie Sybilli w 33. 
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bydż powinny, nie tylko go cieszy ale zaspakaia. 
Mamy, że tak powiem, w duszy iakiś prawdo- 
mierz, który nas ostrzega o wszystkićm co pra. 
wdziwie dobre i piękne; szczęśliwi! ieśli wszędzie 
i zawsze za tą skazowką idziemy. — Ale porzuci- 
wszy te myśli moralne, rzecz pewna że miło na 
Puławskićy granicy stanąć; droga szeroka, prosta, 
wygodna, pysznemi drzewami sadzona; patrząc na 
wszystkie strony widzićć można na około owoce 
pracy i gustu; minąwszy Parchatkę, wieżdźa się 
do M'łostowic. Wieś ta parafialna bardzo ludnai 
duża, łącząca się prawie zPuławami, porządnie 
na równinie rozciągniona, iest taką, iakich nieste» 
ty! bardzo ieszcze w kraju naszym mało; ićy do- 
mestwa chędogie i wygodne, dobrze utrzymywa- 
no, sady, ogródki, żywe płoty, rowy bite, mosty 
całe, kładki, szeroka! sucha droga, nadzwyczayna 
obyczayność mieszkańców, schludny ich ubiór, 
piękny Kościół , Plebania, domy nauki i robo- 
ty, same nazwiska gospodarzy nad bramą ich 
podwórza wypisane, przedstawiają dziwnie miły 
i zaspakajaiący widok, który ieszcze wymownićy: 
szym i milszym się staie przez tak bliskie z Bo- 
chotnicą sąsiedztwo; gdybym się nie bała obrazić 
kogo takowém przystosowaniem, odważyłabym 
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się powiedzićć : że Bochotnica romantyczność, 
Włostowice klassyczność mi przypomniały. Na- 
patrzyć ich się nie mogłam. Możeż bydź milszy 
widok, nad widok pomyślności, dobrego mieria 
współbraci? o! iak przylemnie bydź musi przy- 
glądać się wesołym W łostowicom, Tey, która ie w 
tym stanie postawiła; serce ludzkie tyle ma w so- 
bie ponęty ku szczęściu, że nie zna milszego uczu- 
cia iak patrzyć na nic; cóż dopićro ieśli to szczęście 
tkliwości iego iest dziełem? Ach, kiedyż nadey- 
dzie ta pomyślna chwila , kiedy wszystkie wioski 
nasze podobną postać przybiorą, kiedy w kmio- 
tku, i Pan iego, a co.więcćy on sam człowieka wi- 
dzićć zacznie, Każdy ziemianin powinien iechać 
do Włostowic, tam się uczyć iak zdobić wioskę 
swoię, iak włościan uszczęśliwiać; słyszćć można 
nie raz wielu młodych narzekaiących na czczość 
Życia, i jakby maiących Zal do Nieba, że ich na ta- 
ką nieczynność stworzyło ; ieśli tylko posiadają, 
własny kawał ziemi, niech się i wioską i ludem w 
nićy mieszkającym zaymą, zaręczyć imoźna, że te 
starania dostarczą im sowicie zatrudnienia i szczę- 
ścia Te inyśli i życzenia zaymowały mnie i 
towarzyszów inoich iacą? przez Włostowice; ale P 


wnet zapomnieliśmy o wszystkim wiechawszy 
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do Puław; lubo z tćy strony nie tak ieszcze pię- 
kne się wydają iak są w istocie; chcąc ie wi- 
dzićć w całćy okazałości, trzeba na Górę iechać, 
pod nią przez Wisłę się przewozić; widz, ob- 
jąć można jednym rzutem oka: 


To nadbrzeże, zatoków nadwiślańskich czoło, 
Pasmem gór i pagórków uwieńczone w koło, 
Gdzie natura zasiadłsay z wszystkich wdzięków zbiorem, 
Ożenia swe powaby ze sztuki wytworem (E). 


Ziamtąd widać zabudowania Puławskie porządne 
i gustowne, wielkie zaiezdne domy, na górze piç- 
kny Kościół, na pamiątkę Maryi z Sieniawskich 
Xiężnćy Czartoryskićy , przez wdzięcznego syna 
opiece Boga Fodzicy oddany; ztamtąd wspaniały 
pałac Xiążęcy, tarasy, fontanny, posągi, drzew ro- 
zlicznych tysiące, a wpośród nich na wierzchołku 
góry , ukazująca się niekiedy Świątynia Sybilli. 
Spostrzegaiąc za iednym rzutem oka tyle piękno- 
ści, domyślaiąc się ile ich iest ukrytych, chęć iak 
nayżywsza porywa przypatrzyć im się szczegóło- 
wo i porządkiem. Takeśmy też uczynili, a zaba- 
wiwszy chwil kilka nad Wisłą dla ogólnego wi- 
doku, ruszyliśmy do pałacu i ogrodu.—luż to 
w Puławach wszystko piękne, wszystko inaczćy 
jak w innych mieyscach Polski; nie doszedłszy 


jeszcze do mieszkania Xiążęcego , iuż wiele śli- 


(1) Woronicz w 37. 
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cznych domostw i ogródków widzićć można; ia są- 
dzę,że Puławy przypominać musząowe wsie an- 
gielskie w których nie sami wieśniacy mieszkaią, 
ale rodzin kiikanaście rozmaitego maiątku istanu, 
ma swole własne lub naięte mieszkania ; tym sposo- 
bem tworzy się mieysce wesołe ,ludne, które przy- 
iemności Życia mieyskiegoi wieyskiego łączy. Jak- 
by przedziwnie było, gdybyiu nas we wszystkich 
pięknićyszych włościach podobnie się działo ; gdy- 
by można nie maiąc dóbr i kłopotów ziemiańskiego 
gospodarstwa „mieszkać iednak na wsii mieszkaću- 
siebie. Zaprowadzenie podobnego zwyczaiu upię- 
kniłoby wnet włości polskie, a nawet zwiększy- 
łoby liczbę swobodnie żyiących osób. Przeko- 


nać sięotóm można w Puławach; iak tam wie- 


" 


le mieszka rodzia, iak widać Że im dobrze, i iak⁄ 
nićmi to mieysce zdobi się i ożywia-— Na dzie- 
dzińcu pałacowym, osadzonym nie'* regularnie 
drzewami iest krąg wody, z pośrodka którćy 
wytryska fontanna; wprost pałacu ulica przez 
las przecięta, a po prawćy stronie, wabi każde- 
go wspaniały Przysionek, kilkunastu kolumna- 
mi wsparty, który wniyściem iest do ogrodu. 
Napisu łacińskiego treść taka: Tu niech prowa? 


dzi trosków życia słodkie zapomnienie, Spet. , 
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nia się dosłownie, bo na samym wstępie tyle pię- 
kności uderza, że zapomnieć o wszystkićm można. 
Przedstawiają się po bokach bogate szklarnie : 


Gdzie całe Królestwo Flory z czterech końców świata, 


Oldycha wpośróJ lodów slodkićm tchnieniem lata (Ł). 
sfaie przed oczyma ogród naywspanialszy. Po 
prawey ręce drzew obfitość, zdale się że końca 
ten ogród nic ma; wpośród nich wycięte gdzie 
niegdzie widoki na łachę od Wisły, Kempę, 
Włostowice, Parchatkę , góry; po lewćy , tra- 
wniki dziwnćy gładkości, na których, to rozlie 
czne klomby z drzew naypięknićy dobranych , 
opasane wstęgami z kwiatów, wznoszą się w ró- 
Żnćy wielkości i kształeje, w rozmaitey odle- 
głości; to znowu samotne, drzewa lub para ich 
naytrafnićy ożeniona; to nareszcie Ścieszki i dro» 
gi stopą natury zdaiące się bydź wydeptane; 
wprost zas wspaniała ulica zdrzew starożytnych, 
a na ićy końcu wspanialsza i pięknićysza nad 
wszystko. Świątynia Sybilli. Lubo w samym 
ogrodzie dobór drzew i to nawet rzadkich z ob- 
cych kraiów przeoyczyznionych, tysiące spo- 
strzeżonych, ukazuiących się zdaleka, zgadywa- 
nych piękności zatrzymaćby chciały miłośnika 


OŚ O O OOO" O 
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natury, któreź serce-Polskie nie zaspokoi naypier- 
wćy szlachetnćy swćy żądzy, a miiaiąc przyrodze- 
nia powaby, nie zakołace do drzwi tćy Swiątyni, 
która chlubną przeszłość przyszłości podaie, pa- 
miątkami swemi teraźnićyszość słodzi. Sama téy 
Swiątyni powierzchowność iuż dzielnie przema» 
wia; kształtićy, roziniar i ozdoby, zupełnie podo- 
bne do starożytnego we Włoszech kościoła. Tłm, 
nad brzegami rzeki Anio wznoszą się szczątki Ty- 
burtyńskićy Sybilli; te w całćy okazałości i świe» 
Zości Izabella Czartoryska nad brzegi Wisły prze- 
niosła; tam niegdyś pogańska kapłanka mniemane 
cuda, fałszywe wróżby głosiła, tu prawdziwa 
Polka rzetelne cuda tkliwości swoićy, wrożby nie- 
mylnćy pociechy zebrała... Ciesziny się kochana 
Anielko,iako Polki i niewiasty, że pomysł tak tkli- 
wy i szczytny zebrania na grobie Ovczyzny po- 
mników ićy chwały, osoba płci naszćy i rodu po- 
częła i wykonała. Kiedy nieszczęsna Polska po tak 
długiem konaniu ostatnie tchnienie wydała, KXię- 
żna Czartoryska chcąc przynaymnićy ićy popioły 
od zguby uchronić, wzniosła ićy ten grobowiec, 
napełniła go drogićmi sławy naszćy zabytkami ; 
podobna owym dzieciom, dla których gdy Mā: 
tkę ukochaną stracą, iedyną roskoszą strzedą 
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zwłok ićy, zbierać pozostałe po nićy pamiątki. .. 
Ileż trudów, nakładu , pracy, zachodów , ponieść 
musiała, nim tentkliwy zamiar przyprowadziła do 
skutku? ileż ićy winien wdzięczności każdy w kim 
tylko krew Polaka płynie. Był czaskiedy naychlu- 
bnićysze, naykosztownićysze narodowe pamiątki 
do obcych stolic przewożono, tak porozrzucane , 
byłyby zaginęły wszystkie; ileż ich wydarła zagu- 
bie? ile nieznanych odkryła skarbów? Każdy bo- 
wiem składał z radością wićy ręceiakie tylko po- 
siadał oyczyste zabytki, i ten zbiór tak obfity i bo- 
gaty wzrosł z nadzwyczayną szybkością ; ileż 
wdzięczności następne wieki mićć ićy będą? Sy- 
billa wiele światła na Dzieie Polskie rzuca, ona 
iest że tak powiem, owóm czarodzieyskićm zwier- 
ciadłem, w którćm dalekie nawet przedmioty wy- 
raźnemi i bliskiemi się zdaią; w nićy obiąć można 
iednym rzutem oka cały ciąg iestestwa Polski; 
smutne zmiany, skutek błędów naszych, zakryły 
wprawdzie to zwierciadło czarną zasłoną, iednak 
blask wspomnień przebiia.... Życzyłabym Ro- 
dzicom dla saméy nauki wozić do Puław swe 
dziatki, dokładne obeyrzenie pamiątek w Sybil- 
li zebranych, możeby im lepsze dało wyobraże- 
nie upłynionych wieków Oyczyzny od nie ie- 
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dnćy xiążki; wymienić tu każdą z tych pamiątek 
nie mogę, ile Że osoba znana zaszczytnie w litera- 
turze naszćóy , wygotowała uczony i pracowity 
spis ich; nie znany ieszcze publiczności, iest on 
w tćy chwili przed memi oczyma. Żywiąc się w 
tym skarbie wiadomości oyczystych, dotknę na- 
wiasem Sybilli i zawartych w nićy pamiątek; a 
to lekkie i nie dokładne dotknięcie, myśli iakie w - 
tym przeciągu ini się nasuną, prawię całą treść 
dzieiów Polski pamięci twoićy, kochana Anielko, 
przywiodą. 

Sybilla, budowa wspaniała i kształtna , stoi na 
brzegu góry wśród drzew, nad łachą od Wisły, i 
zdaie się że nad całą panuię okolicą; przesklepio- 
naest na niźszy i wyższy przybytek; do pićrwsze- 
go, iest iakby skryte od łachy po wązkich schod- 
kach wniyście, tchnie cały smutkiem, okrywa go 
posępność i tajemnica. Zbliżaiąc się do niego do- 
znawałam simętnego uczucia, które sąsiedztwo 
grobu sprawiać zwykło. Lubo na ścianach wiszą 
tarcze i zbroje dawnych rycerzy naszych, przecież 
ta część zdaie się być nierównie więcćy tegocze- 
snym poświęcona pamiątkom; tam puklerze z na- 
pisem uwieczniaią męztwo woysk Polskich; tam 


dway mężowie, w tym wieku zgaśli, godne siebie 
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znaleźli pomniki; ieden iest poświęcony Xięcin 
Józefowi Poniatowskiemu; owemu męczenniko- 
wi honoru, który wolał śmierć ponieść, niż gdyby 
ktokolwiek iednćm podeyrzeniem mógł splamić 
iego i Polaków sławę; drugi wspanialszy Kigciu 
„Adamowi Czartoryskiemnu, małżonkowi założy- 
cielki , owemu dobroczyńcy ludzkości, Mecena- 
sowi Polskiemu, miłośnikowi Muz, którego imie 
wdzięczność w sercach, nauki w swćy Świątyni 
nieśmiertelnćm dłutem wyryły.—Górny przyby- 
tek, do którego wchód widoczny i wspanidły, nie- 
równie w światło i ozdoby bogatszy. Oświeca go 
kopuła szklanna ziednćy sztuki, dar drogi panuią- 
cego nam monarchy. Kształt świątyni wewnątrz 
zupełnie okrągły, wprost wniyścia, zasłona z pon- 
sowego axamitu z złotą frendzlą, a za nią w dosyć 
głębokićy niszy na pół zakrytćy, stoią chorągwie 
na nieprzyiacielu zdobyte, laski marszałkowskie, 
oręże, pasterskie Biskupów kiie, dzidy, miecze, 
płaszcze, puklerze, naysławnićyszych bitew, nay- 
znakomitszych Mężów pamiątki. Pod tym ry- 
cerskim wieńcem na granitowćy podstawie, ko- 
sztowną zasłoną przykrytey, stoi hcbanowa szka- 
tuła z szczerozłotyn okowem, na nićy wysya 


pany brylantami taki napis: (na wierzchu), Pa- 
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miątki Polskie (po bokach) zebrała Izabella 
Czartoryska r. 1600. Na ścianach Przybytku, 
zwycięzkie znaki Rycerzy znayznakomitszych ro= 
dzin Polskich z napisami, a w półkręgu z obu 
stron szaly gładko wyrobione, w troistych prze» 
działach , kryiące w sobie tysiączne , iedne, od 
drugich droższe pamiątki. Na tych szafach stoją 
puhary, szkatułki rozmaitego kształtu, grobowce 
niektórych z sławnieyszych Królów i mężów. 
W tym Westminsterze Polskim, popioły monar- 
chy spoczywaią obok szczątków astronoma, ra. 
mie dzielnego wodza położone koło głowy po- 
ety, i ramie i głowa iuź teraz zarówno nieczyne 
ne..... Ale roztwarte iuż szafy i rozliczne ich 
kryiówki, uchylone wieko bogatéy szkatuły, 
chodź ze mną, Anielko, i rzućmy okiem na ten 
obfity zbiór pamiątek; chcącie wszystkie widzićć 
i poznać każdą dokładnie, kilku tygodni by 
trzeba, obeyrzmy przynarnnićy znacznićysze i 
to lat porządkiem.—Żeby zacząć od naydawniey» 
szćy, spoyrzę raz ieszcze na ten pomnik biały 
marmurowy; w środku niego w śklannćy puszce 
są kości Bolesława Chrobrego; iuż właśnie lat 
800 iak duch waleczny tego Króla ożywiać ie 
przestał, iuż więc lat tyle i więcćy szeroko sły- 
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nie męztwo Polaków. Ale szkoda że po Krzywo- 
ustym, na próźno tu szukam iakiego zabytku, lu- 
bię tego Króla, on piękny przykład miłości sy- 
nowskićy zostswił; po śmierci oyca swego Wła- 
dysława Hermana , przez pięć lat żałobę nosił, 
obraz Rodzica całe Życie wisiał na piersiach ie- 
go, a przypatruiąc mu się codziennie, mawiał: 
„Uchoway mnie Boże, ażebym co przeciw 
„sławie Oyca popełnił.” Prawda, że podziałem 
Polski niiędzy synów przyczyną był kłótni pół. 
wieczney; wybaczyć mu przecież ten błąd należy; 
nie wiedział iak smutne skutki mieć będzie. Po- 
kutował prawie naywięcćy za błądten syn iego 
W ładysław II. po którym widzę tu xiążkę do 
nabożeństwa; ledwie na tron wstąpił, iuźci z nie- 
go przez braci złożonym został; nięszczęśliwy ten 
Xiąże, pozbawiony berła, złe rodzeństwo maiący, 
dumną żonę, może nie raz w téy xiąźce słodką 
znalazł pociechę. — Czyieź to koralowe popier- 
sie na srebrnóy tabliczce?— Bolesiawa wstydl- 
wego.—Szkoda, że to raczćy nie Qyca twoiego 
obraz; zawszem ciekawa rysów twarzy ludzi, 
którzy piękną maią duszę; a piękną bydź musiała 
dusza Leszka Białego, kiedy przylaciela wyżćy 
nad tron ocenił. W tém pudełku drewnianćm 
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pieczęć iest Przemysława; rozerwaną zatargami 
następców Krzywoustego Polskę w iedno sklei- 
wszy ciało, dla uwiecznienia tego dzieła wyryć ią 
kazał. Ileż razy od tego czasu rozrywano cię, bié- 
dna Qyczyzno moia? a ta pieczęć ieszcze nienaru- 
szona... Naiednćy stronie iest osoba na maiestacie 
z koroną na głowie, i iabłkiem w ręku; wokoło te 
słowa połacinie; Pieczęć Przemysława Króla Po- 
laków i Pomorskiego Xięcia; na odwrotnćy orzeł 
biały z napisem: Zwrócił Polakom zwycięzkie ich 
znaki.—A ten pałasz czarny z żelaznemi skówka- 
mi mnieyszy od innych, czy po dziecięciu iakiém 
pamiątka? Nie sądźmy z powierzchowności, pa- 
łasz ten należał do iednego znaywiększych kró- 
lów naszych, lubo naymnieyszego wzrostem.?V ła- 
dystaw Łokietek w drobném ciele wielką nosił 
duszę i umysł niepospolity. Słyszałam od biegłe* 
go w dzieiach polskich męża, iĉ iemu prawdziwie 
większa iak Kazimierzowi należy się chwała; on 
w szkole nieszczęścia żyć i panować się nauczy- 
wszy, wytrwałością w niedoli, męztwem w bo- 
iu, łaskawością swoią, ocalił, ustalił Polskę, i sy- 
nowi do czynów iego utorował drogę. Był to dru- 
gi Dawid, przygotował zapasy do przybytku, któ- 
ry nie iego lecz syna imie miał nosić. — I two- 
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iatu iest tarcza waleczny Floryanie Szary, które» 
mu srożćy nad trzech spisrany ,złysąsiad dokuczał; 
uwolnił cię od niego sprawiedliwy Łokietek , wieś 
ofiarował w darze, do dawnego herbu Tiożliróg do- 
dał trzy włócznie „a tyś stał się głową znakomitego 
dotąd Sar yuszów rodu.— Przypatrzmy się teraz te- 
mu Stołowido pisania wśród Swiątyni stoiącemu; 
należał on do iazimiecrza Wielkiego; iakże proe 
sty! agdyby mówić umiał ,ileby nam wysokich 
mógł wylawić rzeczy ;królktóryna nim pisywał, 
nieiednćy tylko sprzyjał klassie, nie szafował łask 
możnym, ale wszystkim poddanym równie Ży- 
czliwy, nayuboższych kochał naywięcćy,i nie ie. 
den z Monarchów o imie wielkiego podbiiacza tak 
się nie starał, iak on o skromny Króla chłopków. 
przydomek, wypłaciła mu się potomność zowiąc 
go przytóm i Wielkim — Ta czarna tabakierka 
w środku srebrna pozłacana, na tym stole stać- 
by mogła; napis na nićy okazuie, że do wdzię- 
cznego należała W ierzynka. — Ale uważny ten 
trzewik; iest on dziwnege kształtu; karmazynowy, 
krzyż na nim z złotego galonu; lat temu 441, o- 
krywał nogę pięknćy , enotliwćy królowćy; no. 
siła go Jadwiga w czasie koronacyi, Jadwi- 
ga, która dla dobra Oyczyzny z naytkliwszćy 
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miłości ofiarę uczynić zdołała; są tu ieszcze i inne 
po nićy pamiątki: pod tę chorągiew, którą może 
sama wyszyła, w r. 1390 gdy Węgry Ruś napadli 
a Jagiełło gdzieindzićy był zaięty, ona ochotne ry- 
cerstwo zebrała, a na iego czele stanąwszy, oswo- 
bodziła Ruś całą. I ten łańcuch złoty ićy imie no- 


si, nie do ićy stroiu należał; Jadwiga inaczćy kley- 


notów swoich użyć umiała; wszystkie. przekaza= 


wszy na uposażenie Akademii Krakowskićy zało- 
żonćy przez ićy Dziada, lecz wzrosłćy 1 ustalonćy 
za ićy szczególnem staraniem, Rektorowi ten łań- 
cuch sama na szyię włożyła; tę drogą pamiątkę 
podawali sobie blisko przez pięć wieków Rządey 
Krakowskićy Wszechnicy, aż nareszcie ieden z 
nayznakomitszych ićy Nauczycieli, Jan Śniadecki, 
widząc że gaśnie owa pochodnia światła, przy- 
naymnićy ten łańcuch złożył w Sybilli. — I po 
walecznym Jagiellc, kochanym od Jadwigi lu- 
bo nie ićy wyboru mężem, widzę tu.dwa mie- 
cze przez Krzyżaków na szyderstwo posłane, gdy 
się rozpoczynać miała pod Grinwaldem bitwa , 
iak gdyby Polacy w oręż byli ubodzy; oto i 
chorągiew na tym chytrym Zakonie w teyże 
walce zdobyta; oto i trzy zabytki po Zbignie- 


wie z Oleśnicy naprzód Żołnierzu, potem Bi- 
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skupie i Kardynale; szkatułka z zwierciadłem, 
pukhar i pastorał; on w Grinwaldzkićy bitwie 
wieczną okrył się chwałą; tam świeży oddział 
Krzyżsków natarł na Jagiełłę i na poczet iego, ie- 
den zvich lecąc prosto ku Monarsze, podniósł na 
niego oręż zabóyczy. Bez tarczy, zbroi, szyszaku, 
młodzian ze straży Królewskićy drzewcem na pół 
iuż złamanćm, uderza na śmiałka; zrzuca go z ko» 
nia, i życie Władysława ocala. Ten młodzian, był 
to Zbigniew z Oleśnicy. Szkoda że tego drzewca 
tu nie ma, miałby więcćy ceny w oczach moich, 
od owego Puhara z perłowćy macicy w kształcie 
Pawia w srebro oprawnego. =— Po dwóch synach 
Jagiełły, Władysławie i Kazimierzu, żadnćóy nie 
postrzegam pamiątki; ale za to widzę obraz Męża, 
który urodzeniem swoićm uświetnił panowanie 
Kazimierza Jagiellończyka i rok 1473, Męża, któ. 
ry niesłychaną przemianę w wysokich naukach 
sprawił, iak drugi Jozue słońce zatrzymał, słowem 
Kopernika; każde dziecie cokolwiek uczeńsze ; 
tém bardzićy ty kochana Anielko, wiesz o odkry: 
ciach iakie w układzie świata poczynił , ale może 
wraz ze mną pićrwszy raz się dowiesz, © mnićy 
ważnym lecz prawdziwie dobroczynnym wyna 


lazku iego. W Frauenburgu, gdzie przemieszki- 


wał, i Gwiazdarnia miał swolę,iako w miasteczku 
na górze wzniesionćm, nie stało wody; Kopernik 
rzekę o pół mili od tego mieysca płynącą, ślazami 
aż do podnóżka tćy góry sprowadza, stawia na nićy 
donośne młyny, a sztaczną machiną cały wód za. 
pas, aż do wysokości wieży Kościelnćy dźwiga ; 
rozdzielena rurami, woda spływa na rynki publi- 
czne, w celnieysze mieszkańców domy, w dzie: 
dzińce Kanoników,i wszystko co żyje, napawa 
dostatecznie. ' Odkrycie układu świata więcćy 
przyniosło imieniowi Kopernika chwały, lecz on 
sam ićy nie użył, bo mu dopićro po zgonie przy: 
znaną została; owoców tego dobroczynnego wy- 
nalazku za Życia kosztował; bo często ieniuszu 
dzieła podobne są de owych burz falistych , któ- 
rych dopióro gdy miną, zbawienne postrzegamy 
owoce; dobroczynności zabiegi są deszczem ma- 
iowym; dopićro co zrosił ziemię , iuż widoczne 
skutki iego.—Popioły Kopernika odkrył uczony 
Czacki, część ich tu spoczywa w tym czarnym po- 
mniku, część w Sali Towarzystwa Przyiacioł Na. 
uk, które mu posąg przed pięknym swym domem 
ma stawiać.-—leśli do tych czas, idąc lat. porząd- 
kiem, mało ominęliśmy pamiątek, ieśli z tak od. 


ległych wieków, zebrać ich więcćy nie można by. 
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ło, teraz dopiéro odkryią się bogactwa; wiek Zy- 
gmuntów do którego już doszliśmy, wiek kwitną- 
cćy Polski, bogaty w ludzi, wczyny, w wypadki, 
bogatym bydź musi i w wspomnienia; bo wspo- 
mnienie iest toowoc, który się zobfitości wieków 
obecnych dla przyszłości rodzi; w tym natłoku pa- 
miątek wiele pominąć będziemy zmuszeni. lednak 
tym, które tu pó Zygmuncie pićrwszym zebra- 
no, pilnie przypatrzyć: się muszę; był to prawie 
naywiększy, naylepszy z Królów naszych; współ- 
czesny Karola piątego i Franciszka pierwszego , 
wyrównywał obudwóm w sztuce panowania, a w 
zawićraniu soiuszów zdatnićyszego ów wiek nie 
miał. Mądry, sprawiedliwy, surowy, na woynie 
wódz mężny, Królów i Xiążąt obrońca i iednacz, 
nauk przyiaciel , uczonych dobroczyńca, blisko 
przez pół wieku szczęśliwóy wów czas Polski, 
znakomite berło piastował. Są tu włosy iego, łań.- 
cuch, pierścień, szczątki zbrot ; na to wszystko 
patrzę z uszanowaniem , a samą myślą iaką była 
Polska za życia iego, dusza moia się raduie. Ale 
niestety ! czemuż wiek Żaden bez zakału, człowiek 
bez słabości bydź nie może?” czemuź obok Zy- 
gmunta nasuwa się pamięci chytra Bona? oto 
iey wachlarz; ileż razy zakrywać on musiał twarz 
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słusznym wstydem zrumienioną, ileż razy po- 
ruszaiąc nim powietrze , chłodziła rozpalone gnie- 
wem oblicze; może był w ićy ręku, kiedy sy- 
na nakłonić chciała do porzucenia Barbary, mo- 
że z pod niego spoglądała ciekawie na codzień 
bladszą twarz młodćy Królowćy, i upatrywała 
w nićy chciwie blskićy śmierci oznaków? Ale 
odwróćmy od nićy myśl i oczy; nie miłe o po» 
dobnych istotach wspomnienie... Patrzmy ra- 
czćy na te pięć strzał, na ten ułomek zegaru; 
są to wielkiego, cnotliwego Męża, Jana Tar- 
nowskiego pamiątki, ten nas z ludzkością po- 
godzi. Ach! ktokolwiek nie iest dostatecznie 
przekonanym o zaletach cnoty, niech ią w my- 
sli obok występku postawi; na przykład, przy 
chciwóy Bonie, niech uyrzy sprawiedliwością, 
umiarkowaniem tchnącego Tarnowskiego, niech 
pamięć iaką zostawiła w Narodzie ziego nie- 
śmiertelną chwałą porówna, a potóm niechay 
się zapyta siebie: za czém ubiegać się należy?— 
Po Zygmuncie Aduguście iest tu szpada, ka. 
wałek szaty, chorągiew; nie zrównał on wpra: 
wdzie Oycu, ale przecież i on miał wielkie przy- 
mioty, i Polska ieszcze pod iego berłem kwi- 


tnęła; iesttu i obraz iego, widzieć go nie mo. 
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gę bez Żalu; ostatni z drogiego rodu Jagiełłów; 
Polskę osieroconąś zostawił: 


Ległeś iak dąb odwieczny z korzeni zwalony, 


Ni zawiązkiem odziomków swych nie pocieszonyj: 


Łegleś ; a to Królestwo , kilku wieków dzieło, 

Pierwszy raz w swych zaworach węgielnych iękneło. (X) 
iest ieszcze i xiążka iego. Może kto sądzi, że 
tylko Królowie francużcy, angielscy, tkliwemi 
iromansowemi byli? i nasi Monarchowie zna- 
li delikatne uczucia. Zygmunt August z trzech 
żon swoich, naylepićy kochał Barbarę, z pię- 
ciu sióstr, Izabellę Królową Węgierską; straci- 
wszy obie, w tćy xiążce ich pamięć połączył, 
wizerunki ich umieścić kazał, i zawsze ią mić- 
wał przy sobie. Ludwik XIV. nie powstydził: 
by się tego czynu.—lI po tćy tak wcześnie zga- 
słóy Barbarze, która ani długićm życiem, ani 
dziecięciem Żadnćm, nie wypłaciła się małżon= 
kowi i Polsce, iest sztuciee korolowy i łyżka 
konchowa.— Ale iuż podobno i w samóy Sybilli, 
nic nie może bydź trafnićyszego, nad ten po- 
mnik Janowi fochanowskiemu postawiony. Oy- 
ciec Poetów naszych, człowiek cnotliwy, dobry 
Polak, winien był tu znałćść wspomnienie, 


W tym nagrobku marmurowym, złożona gło- 


CI} Woronicz Pieśń 11. w. 283. 
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* waiego , za napis służą prawdziwie wieszcze Śpić- 

waka z Czarnolasu rymy: 

I opatrzył to dawno syn pięknćy Latony, 

%e moich kości popiół nie będzie wzgardzony. 
Na samym zaś nagrobku ręka tkliwéy Autorki Mal- 
winy godna ocenić tego Poety serce, zawiesiła pie- 
kna lire koralową z brylantami, wężem istronami 
złotemi.— Po Henryku M alezyuszu nie widzę tu 
pamiątki żadnćy; słusznie, nie zostawił onićyi w 
sercach Polaków , za to po Batorym iestich obficie. 
Jest miecz poświęcany przez Grzegorza XIII. Pa- 
pieża przysłany mu 1580. r. na woynęz Niewiernć- 
mi ; iest pałasz iego , popiersie, obraz. Szkoda, że 
ten Król wielki, sprawiedliwy w karaniu, bez 
względu na osoby , ieden zdolny do powściągnienia, 
iuź wyuzdanćy wtedy Panów swawali, do zagrun- 
towania władzy monarchicznóy, żył zbyt krótko 


inie opatrzył sobie następcy.—Po Żonie iego, 
cnotliwćy Annie Jagiellonce, iest także dosyć 
pozostałych rzeczy; oprawa srebrna z ićy aciąż- 
ki, łańcuch złoty, kawałki trumny, Ja bardzo 
Annę Jagiellonkę kocham, I szczegóły ićy Ży- 
cia wielce mnie zaymuią. Gdyby ie kto dokła- 
dnie opisał, utworzyłby romans wcale w no- 
wym guście. Kiedy ićy siostry wychodziły za 
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mężami do dalekich kraiów , ona wolała pozostać w 
oyczyźnie, inie zawićrać wcale ślubów małżeń. 

skich. Lat przeszło czterdzieści w panieństwie 

przeżywszy, mogła bydź pewną, żejuż nigdy stanu 

nie zmieni „swobody nie straci, gdy nagle śmierć 

brata, zostawuiąc Polskę osieroconą, do innych 

przeznaczeń otworzyłaiey pole; wezwanćy na 

tron , kazano koniecznie przyjąć męża „nie pytaiąc 

się czy chce go czy nie? czy znaydzie pomyślność w 
małżeństwie ?— Czegóź nie dokaže bogate wiano? 

po kilkunastu zalotników nie młodćy Annie się tra- 
fiało;aona zaniechawszy iuż wszelkiey myśli wła- 
snego szczęścia, o los kraiu, o przywrócenie po- 

koia i zgody, iedynie troskliwa, nie pytała się 

który będzie dla nićy dobrym mężem, ale któ- 

ry dobrym Królem? itego przyjąć była goto- 

wa. Nieboga! cóż się z nią dziać musiało, gdy 
Polacy dwudziestoletniego młodzieńca na tron 
"wezwali, gdy widziała wstręt iego do nićy o- 

czywisty, atak naturalny, bo raczćyby ićy má- 

tką Henryka Walezyusza, niśli żoną bydź przy- 
stało. Za pićrwszą sposobnością, wcale nieia- 
ko grzeczny francuz, uciekł od nićy Król mło- 

dy ; lubo nieco upokorzona, musiała iednak bydź 


rada téy ucieczce, tem bardzićy, że niedługo 
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potóm dostała w Stefanie Batorym małżonka, któ- 
ry prawie rownego z nią wieku, kochać i szano- 
wać ią umiał, i który (co w iéy oczach ieszcze 
więcćy znaczyło) Polskę uszczęśliwił.—Anna Ja- 
giellonka wielce była pobożna, dobroczynna, u- 
przeyma; zostawszy królową, utrzymywała dwór 
okazały i prawdziwie polski; z ićy śmiercią ustały 
starożytne i narodowe na dworze królewskim, 
zwyczaje, ona była ostatnią królową Polką — Lu- 
bo córka, siostra 1 Żona monarchów, przecież nie- 
dostatek nie był ićy obcym; po śmierci Zygmun- 
ta Augusta, w czasie bezkrólewia, Żadnemi nie 
opatrzona dochodami, zbywało ićy na pićrwszych 
potrzebach; przyszło do tego, iź musiała zastawić 
wszystkie kłeynoty i srebra swole; został ićy tyl- 
ko zkosztownićyszych sprzętów ieden kubek sre- 

brny; sierołką go przezwała, chcąc przeto wyra- 
| zić, że go opuścili wszyscy towarzysze iego. Zie- 
niła się postać rzeczy, Anna odzyskała wkrótce 
dawne dostatki, a z koroną, królewskie odziedzi- 
czyła skarby, sierotka na zawsze uaydroższym 
ićy został, on zawsze był przy nićy, z niego za- 
wsze piiała. Na śmierć pamiętna, w młodym ie- 
szcze wieku będąc, sprawiła sobie sprzęt pogrze- 


bowy, uszyła śmiertelny ubiór; stał wskrzynce pod 
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ićy łóżkiem; grób nawet wystawiła sobie, i nad 
nim modliła się często. Młodszego ad siebie 
męża, o dziesięć lat przeżyła.—Z tych kilku słów 
o Annie Tagielonce, osądź sama, kochana Aniel- 
ko, czyby ićy historya nie mogła bydź równie 
zaymuiąca iak na przykład Johanny z Fran 
cyt. (1) Ach! gdyby te Polki, które maią do pi» 
sania zdatność , na wzór niewiast ihnych kraiów, 
naprzód z ięzykiem, potćm z rzeczami Qyczyste- 
ini obeznać się chciały , znalazłyby w dziełach 
naszych treść nie do iednćy Powieści, Już sza- 
nowny Autor Jana z lenczyna, chlubny ten 
zawód otworzyć raczył; czemużbyśmy i my nie- 
wiasty sił naszych sprobować nie miały? w tak 
lubym zamiarze i w ostatnićm mieyscu stanąć 
by miło... Ale gdzież się zapędzam ? odbie- 
głam daleko od Puław i od Sybilii; nie! nie od. 
biegłam wcale; bo zachęcać do prac narodowych, 
iest to owszem dowodzić, że się iest w Sybiłii, 
że się Puławskiem oddycha powietrzem...., 
Wróćmy iednak do oglądania dalszych pamią- 
tek. Oto pomnik czarny mozaikowy na cześć 
wielkiego Zamoyskiego; w nim kości iego i ka» 
wałek szaty. Oto buława tego sławnego He- 


C1) Taki tytul ieduęgo zrowmausów historycznych Pani de Gemis. 
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tmana, xiega do nabożeństwa, (może ta sama na 
którćy we Lwowie się modlił) tacka zpod lulki 
łt.p. rzecy. Wszystko w tym mężu wielkie i nie- 
pospolite; iak wielena przykład daie do myślenia, 
ten napis, który na grobie swoim wyryć kazał: 
Tu złożył Jan Zamoyski Kanclerz i Helman, 
ce w nim było śmiertelnego. Prawda! w grobie 
ciało iego tylka legło, a w nim ciało iedynie by- 
ło śmiertelne; dusza spoczęła na wieki w Bogu; 
imie, sława i pamięć, póki Polaków stanie, trwać 
będą.—Smierć wszystkozrównywa; obok «ięgł 
Zamoyskiego, leży podobnaż Zborowskiego Sa- 
muela; za życia swych Panów nieleżały tak bli- 
sko siebie.—Ale otóż zabytki po Królu, do któ- 
rego żal mam nay większy. W szczęśliwych pa- 
nuiąc okolicznościach, korzystać z nich nie umiał; 
za iego życia tylu wielkich ludzi miała Polska, 
a u niego nie naygodnićysi mieli wziętość ; uro- 
dzony z Jagiellonki, powinien był bydź iak ca- 
ły ród Jagielłów , ludzki, uprzeymy, przystępny, 
a on Niemców nad kraiowców przekładał, dra- 
źnił zwyczaje narodowe, dziką posępnością , po- 
nurém milczeniem, odstręczał serca, korony zrąk 
swoich wypuszczał, zawiązał w Polszcze rokosz, 


nieszczęść naszych stał się główną przyczyną. 


Któż się nie domyśli, że o Zygmuncie III. chcę 
mówić? Jest tu obraz icgo, kawałek szaty i zega- 
rek własnćy roboty.—Po dwóch żonach iego An- 
nie i ionstancyi Austryaczkach iesttakże pamią- 
tek kilka; kawałki zobicią trumny, łańcuch, per- 
ły. Pićrwsza miała bydź bardzo dobra; Annę Ja- 
giellonkę wiekiem i słabościami uciśnioną pielę- 
gnowała troskliwie; małżeństwo z drugą , wielu 
kłótni i zamieszek stało się przyczyną.—Obrazowi 
KMiędza Skargi przyglądałam się pilnie; cenić w 
nim należy Pisarza, mówcę i'człowieka; łagodny, 
dobroczynny, uraz nie pamiętał; bogactw, znacze- 
nia nie chciwy, choć w łaskach u Króla, nie miał 
swoich zauszników „ dla którychby darów żądał; 
wspominaią tylko o iednym woźnicy dworskim, 
który przez lat kilkanaście był zawsze wraz z po- 
wozem ną.iego zawołanie, temu gdy się zestarzał, 
dochód dożywotni ze skarbu wyiednał. Skromny 
zwykł był mawiać wielbicielom swoim: „„Chwali- 
„cie mnie teraz, a za lat kilka nikt nie wspomniżem 
„był na świecie.” W tém się pomylił, dwa wieki 
minęło, aiędrnaiego polszczyzna, piękne myśli, ie- 
szcze słuszne od znawców iednaią mu pochwały ; 
ceniony iesttćm więcćy, że prawie zamyka szereg 


krasomowców z złotego wieku literatury w Polsce. 
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Za panowania Zygmunta tylu było wielkich 
ludzi, i tu po nich takie mnóstwo pamiątek, Że 
trudno wyboru uczynić. Oto Pomnik Lwa Sa- 
pichy, rycerza i obywatela, skrzypce iego, bo 
bardzo muzykę lubił; buzdygan Jana tegoż na- 
zwiska; znaki zwycięzkie Tęezyńskich, których 
imie trwało z chlubą w Polsce od 1010 do 1635 
roku. W tym czasie ostatni potomek tóy znako- 
mitćy familii, która do tronów się zbliżała, mło- 
dzieniec pełen nadziei zginął na polowaniu od 
dzika; oto buzdygan Zebrzydowskiego, różne po 
Żołkiewskim zabytki. Już tych pominąć nie po- 
dobna. Mało liczy Polska mężów Żołkiewskie- 
mu podobnych; wielkiemu Zamoyskiemu luby, 
kochany od króla Stefana, choć Żył lat nie mało, 
może ieszcze więcćy bitew stoczył , więcćy ran 
za Qyczyznę poniosł. Z Rusią, z Tatarami, z Tur- 
kami, ze Szwecyą, ziśozactwem , z Wołochami 
się mierzył i niemal zawsze zwyciężał; równie iak 
Zamoyski wraz z wielką buławą pieczęć Kancler- 
ską piastował; chlubny Żywot iego chlubniey- 
szy zgon uwieńczył. Wysłany przeciw Woło- 
chom, Tatarom i Turkom, z małą garstką woyska, 
starzec siedmdziesiąt letni, lubo przewidyał smu- 


tny koniec wyprawy, nie wahał się iść raz ie- 
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szcze ha nieprzylaciela ; iak piękny list iego do 
Zygmunta III, który temi zakończył słowy: „Je~ 
„Śli (co niechay nie ziści Opatrzność) los przeci- 
„wny na Rplte spadnie, nie chcę przy Życiu po* 
„zosłać, dobrowolnie śmierć odniosę. Dobrzem te» 
„go świadom, i to przed sądem Boga wkrótce po- 
„ia wić się mając, stwierdzam, żem wierniei szcze: 
„rze WKMci: służył; a ieśli w czym kolwiek 
(rzecz to bowiem ludzka) nie uczyniłem com był 
„powinien, przebacz Miłościwy Panie. Syna, ie: 
„żeli go cios woyny oszczędzi, w monarszćv racz 
„zachować pieczołowitości.”” Spełniły się wróżby 
Żołkiewskiego; siłą nierównie większą nieprzyia: 
ciół, zmuszony był cofać się ku Dniestrowi, nieu- 
stanne ich napady ponosząc. Byłby iednak i 
swoich i siebie ocalił, ale w nocy z szóstego na 
siódmy Października, 1620 r. opuściły go nie- 
które nie cne chorągwie, napadł niespodzianie 
nieprzyiaciel. Otoczony, walczył iak lew. — 
W chwili naysroższego niebezpieczeństwa, syn 
poddawał mu konia i błagał żeby się ucieczką 
ratował; nie przyiął goi rzekł „Rzeczpospolita 
„powierzyła mitowoysko, teśli goniezachowam, 
„zginę z nim razem!” i zginął. Te ostatnie 
słowa błoń Cecorskich bohatera, czyź nie przy- 
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wodzą pamiięci twoiéy, Anielko, owych wyrazów, 
które we dwa wieki po nim, w tymże samym mie- 
siącu, mąż równie wałeczny nad nurtami Elstery 
wymówił. W naszćy żałobie po iego stracie, cie» 
szmy się tém podobieństwem, snadź ten sam duch 
męztwa, który Oyców do wielkich czynów po- 
budzał, i synów zagrzewa... Głowę Żołkiewskie- 
go zawieziono do Stambułu i oprowadzono ią z 
tryumfem po ulicach; żona walecznego Hetmana 
chcąc ią, zwłoki męża i syna wziętego w niewolę 
wykupic, 200,000 dukatów złożyć musiała; ta 
głowa wydobyta żgrobu w Żółkwi, dziś iest tu 
złożona, w tym białym mozaikowym pomniku; 
prócz nićy iest ieszcze suknia tego wielkiego mę: 
Ża, obraz iinne pamiątki.— I Karól Chodkiewicz 
spółczesny Żołkiewskiego „i równie iak on mę: 
Źny, także tu ma swóy pomnik; iest i obraz ie» 
go, tarcza, sygnet; wielkie czyny tego męża go> 
dne byłyby dokładnieyszego jeszcze wspomnienia, 
a tu czas nagli; ieszcze tylu pamiątkom przypa: 
trzyć się mamv.— Te kawałki szaty, ten pier. 
ścień, ta sciążka do modlenia się, ten łańcuch 
od orderu złotego runa, należały do Władysła. 
wa IV. Wychowany w obozach, ówiczony w 
sztuce rycerskićy pod Żołkiewskim i Chodkiewi: 


m4, 
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czem, wyszedł na woiownika i wielką zyskał ry- 
cerską sławę; zajął się nawet morskićy siły utwo« 
rzeniem; i polskę chylącą się wewnątrz, od napa- 
dów uchronił. Lubił nauki, ale iuż za czasów iego 
wypleniać się zaczęły wieku Zygmuntów ieniu- 
sze; iednak nieśmiertelny Sarbiewski, którego o- 
braz tu postrzegam, i ze względu nauk to pano- 
wanie zaleca; Sarbiewski, którego nieszczęściem, 
ani ty Anielko, ani ia rozumieć nie mogę, bo ła- 
cińskie wiersze pisał, w Angliii w innych kraiach 
dotąd za klassyka iest uważany. On był wraz z 
Fabianem Birkowskim, Kaznodzieją Władysława 
IV. a pićrwćy leszcze bawił w Krozach na Zmu- 
dzi; tam iest góra drzewami okryta, Miedziokal- 
nią zwana; lubił się przechadzać po nićy; w cieniu 
rosnących tam dębów składał wiersze swoie; 
wyrzynał ie na ich korze.  Sarbiewski miał 
zwyczay , który od Poetów naśladowanym bydź 


powinien, stawał zawsze przy łóżku wszystko 


co do pisania potrzeba, a w nocy gdy iako u- 


lubionemu sobie, Muzy się przyśniły, za pićr- 
wszém ocknieniem, kryślił na papierze owoc 
marzeń swoich. — Po przyizciclu Władysława 
IV. Jerzym Osolińskim, iest tu szabla, kałamarz, 


i inne zabytki; był to mąż cnotliwy, i w naukach 


— 297 — 
bardzo biegły. Po kilka razy nieprzyiaciele iego 
poróżnić go z królem chcieli, ale iak Sially przed 
Henrykiem IV. tak on przed synem Zygmunta 
II. zawsze usprawiedliwić się potrafił, bo był nie- 
winny i kochany. Król przekonawszy się, Że nić- 
ma przywiązańszego i zdatnieyszego urzędnika, u- 
Żywał go do znakomitych posług, a Jerzy zawsze 
godnie wyborowi iego odpowiadał. Poseł do An- 
glii wr. 1621. (eszcze za życia Zygmunta) mowy 
, jego wiednym dniu kilkanaście tysięcy exempla- 
rzy sprzedano; Poseł do Rzymu, wiazd naywspa- 
nialszy odprawił, i Xiążęciem od Papieża był mia- 
nowany.—A. i po tobie, niefortunny Janie Każ- 
mierzu, Królu tysiąca nieszczęść (iak cię wy- 
mównie śpiewak Sybilli nazywa) iest tu pamiątek 
kilka. Dziwném i smutnem było przeznaczenie 
twoie, iuż byłeś Jezuitą i Kardynałem „ kie- 
dy cię na tron po bracie wezwali Polacy; lecz 


Skoroś wstąpił, iuz zgubna godzina wybiia 


A Parka nieszczęść naszych wrzeciono rozwiia! (1) 
W tak smutnćy kolei zinierziwszy sobie koronę, 
zbyt słaby do zaradzenia niedoli Oyczyzny, zbyt 
tkliwy do uważania ićy oboiętnie, wolałeś ią 
złożyć. Ach! nie wielka dla Sternika chluba , 


(1)  Woronicz Pieśń IIl, w. 27. 


Tom III. Ner XPIII. 21 


— 298 — 
w czasie nawałnicy stér opuścić; chwała nieśmier- 
telna należy się temu, który ieśli nie ocali okrętu, 
przynay mnićy razem z nim ginie. Po długim itkli- 
wym oporze puścili cię Polacy, a ty luboś do 
pięknćy udał się Francyi, lubo cię tam miłość 
uszczęśliwić chciała, nie dożyłeś iednak i lat czte- 
rech; bo wiakieyże nayroskosznieyszćy krainie , 
Polakowi dobrze bydź może, kiedy wić, że bra- 
cia iego nieszczęśliwi.... Ty waleczny Stefanie 
Czarnecki, mężnieyszą miałeś duszę od tego kró- 
la, któremu wiernym byłeś do końca. Widzę tu 
po tobie zabytków wiele, więcćy ich ieszcze zo- 
stawiłeś dzieiopisom. W tym czarnym marmu- 
rowym pomniku, iest kość z tćy ręki która się 
za Boga, Oyczyznę i Króla uiąć umiałaziest tu bu- 
ława, , burka, tarcza twoia, i czarakryształowa, 
dar Króla Duńskiego po zwycięztwie twoićm 
nad Szwedami. — Mało świat widział Bohaterów 
równych Czarneckiemu; nie ród wysoki, ale 
prawdziwa zasługa wyniosła go nad innych; iak 
sam mawiał w staropolskićy prostccie: Nie po- 
wstał ani z soli ani z roli, tylko z tego co boli. 
W dziecinnym ieszcze wieku rycerską duszę wy- 
krywał, broń, ulubioną była mu zabawą; 


pod Koniecpolskim ćwiczył się w woiennóy 
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sztuce, i wkrótce mistrza swego prześcignął. Któż 
by zliczyć potrafił wszystkie czyny iego, wszy- 
stkie dowody męztwa i śmiałości; on króla urato- 
wał, Qyczyznę ocalił, Szwedów, Kozaków, Tata- 
rów tyłe razy pokonał. Tryumf okazały, podzię- 
_kowanie od tronu, Tykocin nadany mu dziedzic. 
twem, buława, wdzięczność współbraci, i wie- 
czna sława, te byłyisą Czarneckiego nagrody. 
Szkoda, że synów nie zostawił, miał tylko dwie 
córki; iedna z nich Katarzyna Alexandra, żegna- 
iąc Oyca gdy na woynę iechał, te pamiętne wy- 
rzekła słowa: „O! iakże Żałuię, Ženi się nie uro- 
„dziła mężczyzną, naśladowałabysa czyny, dzie- 
„dziczyłabym sławę Oycowską.” Te słów kilka 
uwieczniły ićy pamięć między Połkami.—Po tak 
chlubnóm o Czarneckim wspomnieniu,.iakże przy- 
kro patrzćć na ten puhar i pałasz Bohdana 
„Chmielnickiego, którego Nieba chcąc ukarać 
Polaków za ich bezrząd, niezgody , swawołe, 
narzędziem zguby naszćy uczyniły. On buntu- 
iąc Kozaków , mordami i pożogą Ukrainę pu- 
stosząc, niszcząc woyska Rzeczypospoliićy, w cza- 
sie kiedy od Szwedów napadniętą była, ranę 
iuż niezagoioną ićy zadał. —Radabym niezmier- 
nie Żeby iaki FValter-Skot Polski wyiaśnił nam 
21* 
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charakter, dał wierny obraz przygód tego czło- 
wieka, który męztwem, śmiałością, pragnieniem 
zenisty, a więcćy leszcze niedolą naszą się wsła- 
wił. Niedawno zdarzyło mi się słyszćć od U- 
krainczyka następuiące o tym ponurym Bohate- 
rze szczegóły; czy zupełnie zgodne z historyą , 
nie ręczę? ale przyzna kaźdy, że treść do ro- 
mansu podać by mogły. Chmielnicki był rodera 
z Ukrainy Polskićy i od młodych lat pachołkiem 
na dworze Starosty Potockiego. Dowcipny , 
przebiegły, odważny i śmiały, z dworskićy służ- 
by przeszedł w służbę Rzeczypospolitćy , Pisa- 
rzem został; to iest poruczonym miał sobie spis 
Kozaków zdatnych do boiu, ażeby stany wie» 
działy z pewnością, iakićy w potrzebie siły spo- 
dziewać się od nich można?” Na tym to urzędzie 
Chmielnicki poznał Kozaków , a oszczędzaiącich, 
życzliwość sobie pozyskał. Chmielnicki w po- 
wtórne małżeństwo poiął był cudnćy urody ko- 
bietę, w tey pokochał się Podstarosta Pana Po- 
tockiego, a czy łaską pana ośmielony, czyli też 
gwałtowną namiętnością, wykradł ią. Obrażony 
mąż domagał się sprawiedliwości; nie otrzyma- 
wszy ićy, schwycił uwodziciela, wybić go kazał 


sromotniec i puścił. Ten mszcząc się, obwinił go 


przed Hetmanem Koniecpolskim, że buntuie Ko- 
zaków przeciwko Rzeczypospolitćy, i w tym razie 
złapany syn Chmielnickiego z pićrwszćy żony, zbi- 
ty kiymi, śmierć poniósł. Wtedy iuż gniew Bohda- 
na nie znał granic; stawa na czele tych Kozaków, 
którzy oburzeni niedawnćm ścięciem Pauluka , 
czekali tylko na Wodza, żeby na wiarołomnych 
Lachów uderzyć; mordy, pożogi, śmierci tysiące, 
zachwianie całćy niemal Polski, zemsty Chmiel- 
nickiego są owocem. Niewierną Żonęiićy kochan- 
ka chwyta, Żonie piersi każe ucinać i życie od- 
bićra, nad współ-zalotnikiem tak się pastwi. W 
polski stróy niby go przybiera, bo zezaski skórę 
zdeymować mu każe w kształcie wygolonćy czu- 
pryny; ręce od ramion do samych palców z ciała 
obnaża, na podobieństwo polskich wylotów, i pa- 
trzy iak w tych mękach, nieszczęśliwy kona. 
Dreszcz przechodzi wspomniawszy do czego wy- 
stępek człowieka doprowadzić może! lwy, tygry- 
sy; nie pastwią się tak iak on nad ofiarą swoią..... 
Chmielnicki kilka razy przepraszał Króla, 1 zno- 
wu się buntował, umarł Hetmanem Kozackim; 
karę iego Nieba sobie zostawiły... Jakże on czę- 
sto spełniając ten puhar zagrzewał się do zemsty; 


ta rdza na tym iego pałaszu, krew to Polska.... 
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Odwróćmy ztąd oczy... Oto po Maryi Ludwice 


koronki, szaty, i łańcuch. Żona dwóch Krółów, 
Władysława IV.i Jana Kazimierza, miała umysł 
tęgi; w czasie woyny ze Szwedami, dała męztwa i 
stałości wiele dowodów. Jak w dawnych wyczy- 
tuię rękopismach „wiele rzeczy z pożytkiem 
„„Rzeczypospolitćy czyniła, ale wiele tćż i ze szko- 
„dą, bo zbytecznie do rządów się wdawała , co 
„niewiasta nie pokona? Króla Jana Kazimierza, 
„wodziła za nos, iak murzynek słonia... Ale zia- 
„kiegoź początku panowanie białogłowskie, (któ- 
„rym wiele królestw w niebezpieczeństwo przy- 
„chodzi) rozpościerać się zwykło? znieuszanowa- 
„nia Mężów. Bo kędy iest Król pilny i rozgarnio- 
„ny, sławę swoilę kochający, w zabawach publi- 
„cznych ustawiczny, tam królowe rządzić nie mo- 
„gą.” Ztych kilku słów o Maryi Ludwice, wno- 
sić można, Że iśćy mężów większa wina, niśli ićy 
samćy, iesii się wdawała do rządów „i to nie- 
pomyślnie; pamiętayrmy więc raczćy, że ićy u- 
tworem kościół Wizytek i Missyonarzy w War- 
szawie, Że założyła ogrodów kilka „ zwłaszcza 
ieden Botaniczny koło pałacu męża Kazimirow- 
skim zwanego. gdzie dziś Akademia. — Czyiże 


ten łuk z dwiema strzałami, tą buława i te in* 
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ne zabytki? Wszytko to po rodzinie nieszczęśli- 
wego Króla Michała pamiątki. Xiążęta Wiśnio- 
wieccy od Korybuta, syna Olgierda ród swóy wio- 
dą, pieśni ludu sławiły wielkie ich czyny; ieden 
z nich Dymitr strasznym stał się Turkom; lecz 
po cudach waleczności wzięto go w niewolą, przy- 
prowadzony do Stambułu 1563 r. gdy niechciał 
odstąpić wiary, zawieszony na haku został; z tam- 
tąd z.podobnego sobie łuku rzucał ieszcze strzały 
na Turków , aż mu roziuszeni śmierć zadali. — 
Nie miał męztwa Oyców Michał Wiśniowiecki; 
wyniesiony na tron iakby cudem, bez dóbr , bez 
pomocy, bez przyiaciół, wypraszał się ze łzami od 
tey dostoyności.—Prawdziwie, żaden obraz nie 
maluie wymownićy okropnego stanu rzeczy na 
ten czas w Polsce, iak ten wstręt który ićy ko- 
rona, (cel zwykłych życzeń ludzkich) niemal po- 
wszechnie wzbudzała. Jan Kazimierz złożył ią, Mi- 
chał Korybut płakał przyimuiąc. Bo w podobnych 
okolicznościach, kiedy i wewnątrz i zewnątrz 
kray iaki upadkiem grozi, do podparcia go ieni- 
uszu potrzeba; a ten świata moralnego kometa 
nie często zwykł się ziawiać. Ziawił się iednak 
niedługo dla Polski w osobie Bohatćra , który 


owocami świetnych zwzcięztw swoich, nawięcćy 
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tę Swiątynię ubogacił, widzę tu chorągwie, mie- 
cze, tarcze, puhary, różne sprzęty na Turkach 
przez niego zdobyte ; ale Sobieski , ieniusz miał 
tylko woienny; puklerzem swoim zasłonił on na 
czas jakiś Polskę, blaskiem oręża zaćmił na chwi- 
lę Europy oczy, i dopóki ten oręż vdzą nie za- 
szedł, łudził wielu a naywięcćy samych Polaków. 
Trwało to złudzenie i za dzielnego iego następcy; 
lecz za spokoynego Augusta III. gdy tuman przez 
woyska zwycięzkie wzniesiony osiadł, ukazał się 
rzeczywisty stan Polski, a mała garstka dobrych 
obywateli uyrzała rychły: zgon Oyczyzny.... 
I z tych smutnych, (choć ieszcze pozór maią- 
cych szczęścia) czasów, iest tu zabytków wiele. 
O to zegarek kornalinowy Maryi Tiazimiry 
żony Sobieskiego; więcéy ona ieszcze mężem 
niśli Marya Ludwika swoim rządziła; pogrom- 
ca Turków niewolnikiem był kobićty, i iak mó- 
wią, ona naywięcćy nieprzyiacioł mu namnoży- 
ła, do dobra które mogłby sprawić: przeszko- 
dą była, truła mu domowe szczęście, i z ićy 
łaski Mrólewica Jakóba którego tu obraz po- 
strzegam, korona Polska minęła. Lubo ten ze- 
garek śliczney iest roboty, i dziś mógłby zdo- 


bić pićrwszą elegantkę, przecież milćy mi pa- 
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trzyć na tę buławę Jabłonowskiego, on po Czar- 
neckim Hetmanem został; godny tak wielkiego 
Męża następca, wspólnikiem był prac, przyiacie- 
lem Jana trzeciego.—Oto chorągiew Szwedzka na 
hufcach Karola XII. zdobyta; smutna pamiątka! 
krwi wylew, spustoszenie, takie były skutki roz- 
poczętćy dobrowolnie przez Augusta II. ze Szwe- 
dami woyny; sam będąc siły tak nadzwyczaynćy , 
że giął szyny Żelaza, podkowy łamał, półmiski 
srebrne w trąbkę zwiiał, przytćm potężnego ma- 
iąc sprzymierzeńca, myślał Że z łatwością ośmna- 
stoletniego Króla pokona; ale ten młodzieniec był 
Bohatćrem, uczuła wnet Polska i Król ićy moc 
ramienia iego; przebiegł ią całą, zrzucił silnego 
Monarchę z tronu, zniszczył Saxonią, innego prze- 
znaczył Qycom naszym Króla, gromił, zwyciężał, 
aż nareszcie zaufawszy nadto swemu szczęściu, 
sam porażonym został. I tego cenotliwego Monar- 
chę którego nadał Polakom, (dar raczćy przyia- 
ciela niśli wroga) są tu dwa portrety, pudełko, 
i szabla. Wysokie przymioty Stanisława Le- 
szczyńskiego żałować nam każą, że gasnąca 
gwiazda Karola XII. i nad iego losem wpływ 
miała; ale dla iego osobistćy chwały może le- 


pićy że się na Polskim nie utrzymał tronie; 
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nie byłby zapewne pokonał Panów przemocy, z 
których większa część nieprzyjazną mu była, nie 
byłby zaradził iuż zbyteczneinu nieładowi, nie 
byłby wstrzymał obcych Mocarstw wpływu; atak 
na obcym tronie panuiąc w pokoiu, pozyskał sza- 
cunek Huropy całćy, dotąd trwaiącą miłość pod- 
danych. Córki iego, Maryi Królowćy Francuzkićy 
iest tu Lira; dźwięk ićy stron nie raz zapewne 
smutek ićy myśli rozerwał. — Augusta III. spo- 
stwzegam także obraz i szkatułke. Król ten i pa- 
nowanie iego właśnie było takie, iakiego potrze- 
bowały losy do przyśpieszenia zguby Polski. Mo- 
narcha bez władzy, kray bez rządu, woyska i skar- 
bu, wszystkie Seymy zrywane, Panowie za cudzo- 
ziemczyzną się ubiegaiący, naród w gnuśnćy nie- 
czynności, w hańbiącćm opilstwie drzymaiący. — 
Cisza tak zgubna, wielką zapowiedała burzę, wy- 
buchnęła tćż niedługo za nieszczęsnego następ- 
cy Augusta. lest tu i po nim pamiątek nie 
nało; między innćmi suknia w którćy od kon- 
federatów był uprowadzony , i bót dany mu 
przez iednego z nich w mieyscu trzewika, któ- 
ry w tym razie był zgubił. Mężów wsławio- 
nych za iego panowania, szczególnićy też w Li- 


teraturze i pięknych sztukach, które on z letargu 
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obudził, iest tu zabytków wiele; iest ich obfitość 
wielka i zostatnich lat zeszłego wieku. Te iako z 
lat żałoby Polskićy łzami skropić by się chciało , 
na ich czele postawić można ów wazon zkości 
słoniowćy i z hebanu ręki walecznego Kościuszki 
dzićło, który tą pracą skracał długie nieszczęścia 
godziny... Męztwo Polaków, co w tym iuż wie- 
ku ieszcze nowym przyodziało się blaskiem, wiel- 
ce zbogaciło ten Przybytek narodowy , a lubo 
imiona Mężów nićm wsławionych w ustach, w 
sercach są wszystkich, miło ie widzićć iuż zabez- 
pieczone na wieki od zagłady w Swiątyni pamie- 
ci, miło obok tych starodawnych i bogatych sza- 
bli widzićć tę broń prostą, którą dokazywali Ry- 
cerze nam znani iieszcze żylący ; między tą bro- 
nią widziałam nie iednę dzidę Hułańskąi wspo- 
mniałam na lasek osiczynowy....—Prócz pamiątek 
tu wymienionych i wieluktóre pominąć musiałam, 
są ieszcze w Sybiili skarby wielkie -w rekopi- 
smach ; chciwóćm i łakomem okiem patrzyłem 
na nie; bo żadna szesnasto letnia Panienka do 
kwiatów, piór i wstążek podobnóy chętki czuć 
nie może, jak ia do starych i zbutwiałych papje- 
rów; ale nie było czasu na ich przeglądanie; le- 


dwiem się iednak od tego widoku oderwać potra- 
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fiła, Żeby przystąpić do xięgi, w którdy zapisuie się 
każdy odwiedzaiący Sybillę;iia i towarzysze moi, 
położyliśmy nasze skromne nazwiska , w owćy 
Kiędze, która tyle sławnych imion, dwóch Monar- 
chów podpisy zamyka, a dziwnćm i prawdziwie 
wieszczćm zdarzeniem iednym znich, i to na nay- 
pićrwszćy stronicy zapisanym, iest Ten, którego 
łaskawością Swiątynia Sybilli na ziemi Polskićy 
stoi, i który kaźdemu z nastym zabytkiem pamią- 
tek cieszyć i chlubić się pozwala. To uczyniwszy 
wyiść wypadało, a zostać się ieszcze była ochota. 
W przeciągu chwil kilku, myśl moia za pomocą 
oczów, ośm wieków przebiegła, usnuła pasmo ty- 
lu szczęścia, sławy i niedoli; dumna więc i smu- 
tna razem, zaspokoiona i zgnębiona , nie chciało 
mi się porzucić tego zdroiu pociechy i żalu; iuź 
zawarto drzwi Przybytku, iuż odeszłam daleko, a 
ieszcze mimowolnie zwracały się ku niemu oczy 
moie. Rozliczne ogrodu piękności oderwały ie 
wnet od'niego; lecz tych bogactw Natury i sztuki, 
tych owoców gustu i pracy, ani Ci opisać potrafię, 
ani nawet przedsiębrać będę. Kto zdoła wydać 
piórem wdzięk uśmiechu dziecięcia, powab spoy- 
rzenia pięknóy dziewicy, kto słowami świćżość 


wiosny odda, kształt i barwę stolistney róży 
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wyrazi ? ten niech się podeymie ogrodu Puław. 
skiego opisu; raczćyby tu biegłego Malarza potze- 
ba; aczyby usiadł pod tym kasztanem i patrzyłna 
sztuczną od Włostowic drogę , która-za pier- 
wszćm weyrzeniem coś czarodzieyskiego ma w so- 
bie? czyby spoyrzał na wesołe Marynki, czy na 
kwieciste Zulinki, czy na piękny Rodziców Xię- 
cia Grobowiec? czyby stanąwszy koło pałacu po- 
glądał na ten świrk iak noc czarny, na biały koło 
niego posąg umieraiącćy Kloryndy, i na wytry- 
skuiącą obok wodę iakby w pomoc Tankredowi 
do ićy ocucenia? czyby wsiadłszy w prom koło 
Czertaku przy świetle zachodzącego słońca płynął 
wraz złabędziami po cichćy Łasze aż pod same 
W łostowice, wszędzieby odkrywał coraz nowe, 
coraz pięknieysze widoki, az każdego mieysca na 
któreby wzrok swóy zwrócił, oddzielnyby mógł 
utworzyć obraz; ale któż tych dziwów piórem do- 
każe? chyba Poeta—a ia nim nie iestem.—I Ogró- 
dek Xiężnćy pod oknami ićy pokoiów będący, i 
Malarzowi i Poecie dostarczyłby także wzorów 
nadobnych; z iakim gustem ułożony, iakie kwia- 
ty dobrane, iak piękny w Maiu bydź musi ten 
klomb z topoli, opasany bogatym wieńcem bzów 
różnćy barwy, którego ieszcze wstęga z żółtćy 


TTW = 

„Azalii otacza. A iakiegoż obrazu by nie upięknił 
ów Ołtarz starożytny na którym ten krótki i tkli- 
wy napis: Bogu za moie Dzieci; którażby Matka 
szczęśliwa nie Życzyła sobie wznieść podobnego? 
Któreż dobrć dziecie patrząc na ten pomnik, nie 
zapragnie gorąco stać się do takowych dziękczy- 
nień powodem? a iestże druga Matka w Polsce, 
któraby słusznićysze do wzniesienia takiego Olta- 
rza miała powody? którażby dziećmi swemi słu- 
sznićy chlubić się mogła? gdzieżby kto lepszych 
znaleść potrafił? Ale gdy się przychodzień nad 
tym Ołtarzem rozpływa, gdy nie iedna nieszczę- 
sna Matka bez skrytćy zazdrości czytać tych liter 
nie może, gdy tyle na około Życia, szczęścia, bo- 

gactw, pomyślności; iakiź to widok woczy wpa- 
da? przecięty przez ogród cały, otwarty przez Ła- 
chę, Włostowice Parchatkę, cóż stawia w końcu? 
Trzy Firzyże. Takaź te rzeczy ludzkich kóley, że 
one na drodze każdego stać muszą? zapewne dla 
nauczenia tćy prawdy wzniesiono ie tutay; lub też 
dla dodania cieniu tak lubemu obrazowi? Nie; nie 
żadną dllegoryą, rzeczywistćy, nadzwyczaynćy 
niedoli te krzyże są pamiątką. — Nie dawno, 
patrzyli na io wszyscy, rosła tu nadobna dzie- 


cina, rosła równie pomyślnie iak te drzewa i 
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kwiaty ią otaczaiące; bo tąż samą chowana ręką 
gdy iuż do lat dziewiczych doszła, pączkiem róży 
ią nazwano dla ićy powabów i świeżości, liliana- 
dobną dla kształtu i wysmukłości ićy giętkićy ki- 
bici; ałącząc wsobie piękney duszy zalety į, do 
wdzięków niepospolitego rozumu, bogate wiano, 
sławnego Oyca, znakomitą opiekunkę, wszystkich 
oczy zwracała, wszystkie serca wabiła, nieprzebra- 
ném Życiem i szczęściem oddychać się zdawała. 
Inne ićy iednak przeznaczenie gotowały wyroki; 
ta luba dziewica zaledwie weszła w szluby mał- 
Żeńskie; aliści gasnąć zaczęła. Cóż przed okrutną 
śmiercią, człowieka, tę ićy odwieczną ofiarę zasło- 
nić zdoła? Nie uszły nawet ićy ciosów dwie córe- 
czki małe, z któremi ostatkiem życia się podzie- 
liła; padł kwiat rozwity, padły koło niego i dwa 
pączki zaledwie żyć zaczynaiące; a po wdziękach, 
przymietach, niewinności, cnocie i nadziei, zosta- 
ło tylko wspomnienie, Żal, i te trzy krzyże na gó- 
rze. O znikomości rzeczy ludzkich! o młodości! 
szczęściu! na iakieyże błahćy spoczywacie pod- 
stawie; w piasku chyba założona bydź musi, kie- 
dy się tak przed nami usuwa... Ale nie zatapiay- 
my się w tak smutne myśli, idźmy raczćy odwie- 
dzić drugi przybytek pamięci, którego bliskie 
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z Sybillą sąsiedztwo drzewa wspsniałe ukrywaią. 
Jest to dom Gotycki zwany; niepospolitego kształ- 
tu, szczególny i wytworny w zewnętrznych i we- 
wnętrznych ozdobach swoich, możeieszczew nim 
więcćy iak w Sybilli skarbów, wykończenia i gu- 
stu. Poświęcony wszystkich wieków i kraiów sta- 
rożytnym i sławnym pamiątkom, mieszcząc wso- 
bie wszystkich niemal części świata zabytki, przy- 
glądaiący mu się, dostrzeże iednak złatwością, iż 
był ręką Polki stawiany. Xiężna Czartoryska, za- 
można w oyczyste pamiątkii nigdy ich nie syta, te 
które w Sybilli pomieścić nie mogła tu ułożyła, 
i może taki był główny ićy cel w stawianiu go. 
Cokolwiek bądź, wzór przedstawiła godny naśla- 
dowania; nie dała przytułku obcym pamiątkom, 
póki oyczystym wspaniałego nie wzniosła przyby- 
tku, a i tu ieszcze, narodowe pierwszeństwo maią. 
Oby wzrastaiące Polki ten sam porządek, to sto- 
pniowanie w uczucia i nauki swoie wprowadzić 
mogły; tym sposobem kaźdaznich w obrębieswo- 
im, narodowości odda przysługę, zasłuży na 
dobrćy Polki imie.... Architektura domu tego 
iest gotycka ale kształtna, mnieyszy się zdaie 
niśli iest w istocie, więcćy nadobny niśli wspa- 


niały; ściany iego zupełnie od ścian pospoli- 
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tych odmienne, nastroszone są czyli wysadzene 
różnemi pomniki zkamiepia, marmuru, cegły, Że- 
laza, każdy z stosownym napisem. Na wystawie 
są te słowa: Izabella Czartoryska MDCCCLX. 
nad drzwiami następuiące w ięzyku łacińskim, 
których treść taka: 
Mnią irzeczy łzyswoie,iserceludzkietykaią. (1) 

a iak w duszy założycielki, tak i na tćy głównućy 
ścianie same oyczyste zabytki; tu iest między in- 
nen i Cegła z grobu Dąbrowki, odrzwi z nayda- 
wnicyszćy części zamku Krakowskiego, kamienie 
z grobu Łokietka i liazirmierza W.cegty z mic- 
szkania Jana Zamoyskiego, kawał marmuru z 
pałacu Lubelskiego, w którym Unia stanęła, iest 
nawet z starego Ratusza Warszawy w naszych 
oczach rozrzuconego orzeł na blasze, i gałka która 
niedawno błyszczała na Dominikanów Kościele, 
I druga ściana ieszcze narodowym poświęcona 
pamiątkom; prawie cała naieżona kulami; a iakby 
w dowód że się ich nie lęka Bohatćr , że między 
nićmi rad Żyie i umiera, wśród nich umieszczony 
kamień z progu domu w którym Tiościuszko się 
urodził i ozdoby z trumny iego. Napis zaś na tey 


ścianie taki: Oby odtąd zwycięztwa nasze, zatrzćć 


(I) Sant lacrymae reram, et mentem mortalia tangunt. 


Tom IlI. Ner XVIL 22 
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mogły pamięć klęsk doznanych. Dwie ostatnie . 
ściany iuż obce tak starożytne iak tego czesne 
zdobią pamiątki. Są gruzy pałacu Nerona ice- 
gły z Bastylii; iest kamień z pałacu Cezara, i u- 
łamek zdomu Napoleona na wyspie Elby; iest 
brzcg bani winnćy, z imieniem dawnego garnca* 
rza Rzymskiego, iest urywek skały z Ameryki 
północney; są kamienie z grobu Ścypionów i ż 
więzienia Fondeuszów, że inne pominę.—Kiedy 
już ściany zewnętrzne mile zaymuią, i wieleby do 
myślenia podać mogły, czegóź sobie rokować nie 
można © wewnętrznych takowego domu ozdo» 
bach? Ich widok spełnia, przechodzi te wszystkie 
oczekiwania. Nic ieszcze nigdy niewidziałam po- 
dobnego. Jakiż to gust w układzie tych sprzętów, 
w ścian ozdobieniu, ileż tu rzeczy bez naymoiey" 
szego natłoku,wszystko iakby umyślnie robionćm 
się zdaie. Jaka szczęśliwa myśl tćy salina dole na 
którćy ścianach Herby Polskie są malowane; do: 
bór ich taki że kilkaset rodzin znaydzie tu godło 
swoje; a kaźdy szlachcić Polski ta wszedłszy, my- 
śleć może iż iest u siebie, między swoiemi. Jaki 


piękny i stosowny do całego domu ten napis 
w śrzodku sali pod sufitem będący. 


Wszystkiemu co los zmienia i co czas pożera. 
Cziowiek tkliwem wspomnieniem znikomość odbiera, 
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Ach iluż to rzeczom, iak wżelu ludzi pamięci 
założycielka tego domu znikomość odebrała ; ani 
podobna wymienić wszystkich tu zamkniętych 
bogactw 1 piękności; wspomnę tylko o tych, któ- 
re więcćy w pamięci moićy utkwily; uczony i do- 
kładny spisich, gotuie nam ta sama ręka która 
ie zbierała.—Jeszcze iakbym widziała przed sobą 
w owćy sali z herbami gałązki zasuszone za 
szkłem, rwane w tém mieyscu gdzie niegdyśby- 
ła Troia; dziwna myśli! znikł gród kamienny, a 

te kilka listków może wieki trwać będą. W tey 
samćy sali, na stole obok kanapy z trzciny po 
Katarzynie I, uderzyły mnieodmiennością swo- 
ią dwa naczynia, bogaty i ogromny puhar zpo- 
krywą po Auguście 11, i flaszka skórzana nie- 
wolnika Polskiego, którą w Astrachanie nabył. 
Giekawam z którego naczynia właścicielom sma- 
cznieyszy napóy się z dawał? które trudy były 
znośnieysze, swawoli czy niewołi?... W tym 
Skarbcu pamiątek'nie ma próżnego mieysca; iak 
pięknie, iak rozmaicie ozdobione te schodki wio- 
dące do'górnych pokoiów; tu wisi żarcza zda- 
wnćy krucyaty, tu obrazy wodnemi farbami ma- 
lowane ręką sławnego Gesnera, tu wyciski z gi- 
psu twarzy Jarola XII. Kromwela, Henryka 
22* 
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IV. Newtona. Miło widzieć obok siebie rysy pod 


biiacza, przywłaszczyciela, dobrego krola i wiel- 
kiego Mędrca; w istocie, że każdy stosowną do 
charakteru swego, wydaie cechę.—Nad temi sa- 
memi schodkami wisząieszcze portrety dzieci So- 
, bieskiego i sławnieyszych pisarzy Francyi, a na 
zakręcie stoią dzidy mieszkańców W schodu, pał: 
ki dzikich z Ameryki ludzi, chorągiew Tiaróla 
Smiałego. A w tym przedpokoiu cóż bogactw, cóż 
rzadkich zabytków? Naiednćy ścianie rozciągnięty 
kobierczyk; Turecki rzadkićy piękności; wyrobio* 
ny na nim złotem srebrem i iedwabiami wiersz z 
Alkoranu. Na drugich stoi, leży „ wisi w rozmai- 
tym układziei kształcie, broń rozmaita po królach, 
xiążętach i mężach znakomitych. Jest między in- 
nemi kawałek zbroi Godfryda z Bulionu,którego 
Tass tak wysławił w swoićy Jerozolirnie; iest o- 

gromny pałasz po Templaryuszach, szpada 
Marcina Lutra iak eszcze był studentem, kor- 
delas Iiooka który Świat z nim obiechał, szpada 
Ludwika XIV. W tym przedpokoiu są także i 
Monarsze sprzęty. Jest ogromne, bogate, pozłaca- 
ne po królach W ęgierskich krzesło, i prosty ta: 
boret po Fryderyku Wielkim; siadaiąc to na tym, 


to natamtym, myślałam sobie czem są Węgry , a 
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czćm Prussy?... Z tego przedpokoiu wchodzi się do 
nay piękniey szego z całego domu pokoiu,tam boga- 


ctwaleszcze więcćy,a równie iak wkażdymzakątku 
Wszędzie z gustem, z powagą, połączone wdzięki, 
Drogie ślady uczonćy i zamoznćy ręki. (2) 

Okna, sprzęty, ozdoby, wszystko w nim gotyckie, 


atym czasem więcćy świeżości i smaku nie wiem 
czyby kto w Paryżanki gabinecie obaczył? Kształ- 
tna galeryika dzieli go na dwoie, a na dwóch lek- 
kich słupach oparte są naiednym znaki niewieście, 
na drugim rycerskie, z godłem XX. Czartoryskich 
Bądź co bądź. Zielonego axamitu którym ścia- 
ny wybite, zaledwie widać przed starożytnemi i 
drogiemi obrazami, tufamiliyne XX. Czartorys- 
kich,Hrabiów Flemingów portrety; tu Maryi Stu- 
art, Wilhelma Tela, Marcina Lutra, Firysztofa 
Folumba i wielu innych sławnych osób wizerun= 
ki; tu niezliczone zabytki malarstwa, rzeźby; oko 
nie wie gdzie spocząć, na co patrzeć pićrwćy ; tu 
szafy wspaniałej gustowne, mnieysze, większe; ie- 
dna z nich smakownai bogata, właśnością była Zy- 
gmunta Augusta; w tych szafach tysiące sprzętów 
rzadkich i drogich; filiżanka JV aschingtona i bo- 
gaty po Piotrze TV. ołtarzyk, strzała Wilhelma 
Tellai pióro Woltera, butelka kryształowa Fran- 


(2) Woronicz pieśń 1. w 71. 
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eiszka I. Króla Francyi,tabakierka nieszczęsnege 
Tipoo Saiba; sławnych kochanków popioły i pa~ 
miątki w kosztownych naczyniach, iako to: Cyda 
i Xymeny, Hełoizyi Abelarda, Romca i Julii, Pe- 
trarkat Laury; ieślinie wszyscy życie obok sie- 
bie strawili, tu przynaymnićy są razem. Przypa- 
try wałam się pilnie rmachinie do lepszego widze- 
nia przez Franklina uży wanćy; życzyćby należa- 
ło dla dobra ludzkości, żeby upowszechnioną z0- 
stała; bo iakże on dobrze rzeczy widział. —Są nie- 
którzy sławnieysi ludzie, którzy uż nie w szafach, 
ze wszystkiemi, ale osobne maią szkatułki, takiemi 
są: Fryderyk W., Napoleon, Russo i inni. W szka- 
tułce Napoleona iest sztuciec tego, czapeczka, pió- 
ro, któróm zrzeczenie się tronu podpisał, listy. wła- 
snoręczne, sztuki monety z twarzą iego. Po Janie 
Jakóbie Russo iest cały ubior wieśniaczy, wktó- 
rym był chrzczony, nóty których przepisywaniem 
zarabiał sobie na Życie, i wiele innych pamiątek. 
—Obok tego pokoiu, którego ozdób większą część 
przepowniałam, iest jeszcze gabinet, w nim ró- 
wnie rzadkie i kosztowne pamiątki, portret Ra- 
facla przez nicgo malowany: inne drogie malowi- 
dła krzesło Szekspira, Rusa i IF oltera stołki, zbiór 
siążek do nabożeństwa, rożańców, paciorków ko- 


sztownych po różnych sławnych osobach;szkatuł- 
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ka KXięcia Józefa Poniatowskiego koralami wysa- 
dzona; a pot oknem wygodny stolik do pisaniaztam 
wpośród tyluzabytków sztuk pięknych, iakby o- 
toczona cieńmi królów i znakomitych mężów, 
właścicielka równie uczona iak tkliwa, myśli często 
o tychktórzy tych dziwów ani zobaczą, ani oce- 
nićby ich nie potrafili, myśli o wieśniakach. Na 
tym stole nieiedna kartka Pielgrzyma z Dobromi- 
la zapisaną została; ita któraby nas dziwić erudy- 
cyą swoią mogła, z mieysca, gdzie tylko ićy sercu 
włościanie obecni bydź mogli, wieyskićy acz lu: 
bćy prostoty odezwała Się mową.—Równie iak w 
Sybilli taki w domu Gotyckim wielkie są skarby 
w rekopismach, są listy i pisma własnoręczne wie- 
lukrólów różnych krażów, sławnych mężów i pi- 
sarzy, tak dawnych iak tegoczesnych-—Odczytu- 
iąc ten nawiasowy domu Qrotyckicgo opis, wsty- 
dzę się prawdziwie iego niedokładności, iakże sła- 
be wyobrażenie mieysca tego mieć będziesz, ko- 
chana Anielko; a żebyś ieszcze wiedziała, iakiego 
mu dodaie wdzięku ta która nas po nim oprowa- 
dzać raczyła?PJey głos przylemny,płynnei dobrane 
słowa, powab uroczy naydrobnieyszemu szczegó- 
łowi w ićy ustach nadany, rozum łączącyświeżość 


i przytomność młodego. wieku do lat sędziwych 
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powagi, nauki i doświadczenia, niepoiętatkliwość, 
piezmęczona uprzeymość, podwaia wartość i zale- 
tę rzeczy każdćy. Wićm, że ia i towarzysze moi w 
ziipełnćm byliśmy zachwyceniu; iuż po wyiściu 
z domu Gotyckiego brziniał nam długo w uszach 
ten odgłos miły, widzieliśmy teh uśmiech nado- 
bny,te łzy tak łatwo płynące, słyszeliśmy te słowa 
dowcipu pełne, i każde z nas winszowało sobie 
doznanego szczęścia. W kilku ieszcze mieyscach 
taż sama przyliemność nas spotkała; razem z Xiężuą 
byliśmy na nabożeństwie w Włostowicach, na kę: 
pie, ona nas po wsi Puławskićy obwiozła. Nie za- 
pomnę nigdy tego poranku. Naprzód nabożeń- 
stwu, które się w Włostowicach odprawia, trudno 
widzieć równego.Kościoł czysty, gustowny,ozdób 
w miarę, a muzyka anielska. Przy wspaniałem i 
poruszającóm organów towarzyszeniu, odzywa się 
kilkanaście dobranych głosów, które z uczuciem 
proste lecz tkliwe w ięzyku oyczystym śpiewaią 
pieśni; nie pamiętamażebym kiedy z większą skru- 
chą i gorliwością się modliła, nigdy leszcze na ta- 
kiéy mszy niebytam. Ztamtąd udaliśmy się na kg- 
pg na śniadanie. Xiężna tak iechać kazała; żeśmy 
widzieli wszystkie piękności tego mieysca, które 


w swoim sposobie iest doskonałe. Wiele dla nie- 
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go uczyniła natura, a sztuka wiele ićv dopomogła; 
właścicielka zaięła się niéin bardzo odiakiegoś cza- 


su,a wszyscy wiedzą 


Że ona nowe dziwy kędy tylko stanie 
Czarodzicynćm spoyrzeniem tworzy niespodzianie. (3) 


Zrobiła teź z, kępy, mieysce nad wszelki wyraz na- 
dobneimiłe. Tam by dutnać, tam by mieszkać się 
chciało; tam by mógł być natchniony poeta, tam 
by filozof rozmyślał dogodnie, Wystaw sohie ko- 
chana Anielko, las nayroskoszniey szy, drzewa ią- 
kich rzadko widzieć się zdarzy, topole nadwiślań- 
skie niebotycznea tak grube, Że nie iedna do ośm- 
nastu łokci ma obwodu, a w środku niektórych v 
wygodne na kilka osób siedzenie; między tćmi 
drzewami łąki, na nich pasące się naypięknieysze 
bydło, mięszane zręcznie krzewy i kwiaty ogrodo- 
we zdzikiemi, ładne domki, obory, Wisła, aprzez 
nią widok naypysznieyszy na ogród puławski. — 
Próez tego wszędzie ścieszki iakby z niechcenia; 
w pięknieyszych mieyscach kanapki, pomników 
kilka ślicznych; ieden poświęcony Xiężnie Wir- 
tembergskićy Mrzyża Maryiimie nosi; drugi do- 
brey matce Pani Ordynatowćy Zamoyskićy; tego 
myśl szczególna; na pniu wspaniałćy wierzby stoi 


posąg Matki Zbawiciela, zrosłe w koło gałęzie 


(3) Woronicz Pieśń 1. w. 295. a 


drzewa, ramy mu utwożzyły, i zielonością sworą 
go otaczają, a w wydrążonych i napełnionych zie- 
mią konarach, rosną róże stolistne i wieńczą ten of- 
tarz. Jestieszcze trzeci pomnik dla Delila w miey- 
scu zupełnie stosownóćm do tego napisu w francuz- 
kim ięzykau: „W cieniu lasów, obok złotego źni- 
„wa, przy łąkach zielonych, i wesołych niwach , 
„przyjażń kładzie pamiątkę temu, który tak dobrze 
„opiewać ie umiał.” — Wieś puławska mało co 
Włostowicom ustępuie, i tu ten sam porządek, ta 
chędogość, te starania, te żywe świadki opiekuń- 
czćy 1 troskliwćy ręki. Nie wiem czy w całćy Pol- 
sce może bydź gdzie lepićy wieśniakom iak w tych 
włościach; owe opisy które w romansach czytuie- 
my, tu sięsprawdzaią. Tu nie tyłko na dobre mie- 
nie mieszkańców ale i na ich oświatę, na moral- 
'ność iest pamięć. Prócz puławskich szkół 
rządowych, w Włostowicach iest szkółka ie- 
dynie dla dzieci wieyskich płci męzkićy ; tam 
się uczą czytać, pisać , rachować i Religii Te 
z nich które da Mszy służą, maią sobie pićr- 
wćy wytłomaczoną Mszą całą; i nie pozwalają 
im odbywać tey służby, póki dobrze nie zro- 
zumielją I nie wiedzą co Xiądz mówi, i co one 


mu odpowiadaią; stąd tak przystoyne tey świę- 
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tey Ofiary w Włostowicach odprawianie. Szanoe 
wna ich Pani która bardzo często tę Szkółkę od- 
wiedza, zwykła im zadawać co tydzień różne py- 
tania na które odpowiedzićć muszą na piśmie. Te 
zapytania stosułą siędo powinności względem Bo- 
ga, bliźniego, Rodziców, sąsiadów, i t. p. W tym 
tygodniu kiedy ia byłam w Puławach, zapytanie 
było następuiące: Dla czego męzczyźnie należy się 
mićć względy dla kobiét? Odpowiedzi były roz- 
maite, tedna: Dla tego, bo słabsze; druga, bo Mat- 
ki nasze są kobićtami it. p. ta zaś prawdziwie 
oryginalna: „Dla tego, że kiedy Adam pićrwszy 
„człowiek zobaczył Ewę, bardzo był dla nićy 
„grzeczny.” — Skoro dzieci uczące się w tćy 
Szkole dobrze iuż umieią czytać, pisać i racho- 
wać, i według poięcia swego obeymą Naukę 
Religii, udaią się do Domu roboty , gdzie rze: 
miosł uczą. Tam są różni rzemieślnicy i wszel- 
kie narzędzia potrzebnć: Kowale, Stolarze , Bla- 
charze, Krawcy, Szewcy, Tokarze , Mułlarze i 
inni; tam niedaleko iest płac wielki, na naukę 
ogrodownictwa przeznaczony; tam uczą sadzić , 
szczepić, oczkować (okulizewać ); każdy chłopiec 
obiera sobie rzemiosło do którego go wiedzie 


skłonność własna 1 Rodziców, niektórzy wycho- 


dzą na maystrów, drudzy zaś po kilku leciech 
wracaią do domu rodzicielskiego, i są umieiętnićy- 
szemi rolnikami; dopóki zaś zostają w Domu ro- 
boty raz na tydzień idą do Szkoły na kilka godzin 
Żeby odnowić pamięć odebranych tam Nauk. — 
Iest znowu druga Szkoła dla dziewcząt; tam zda- 
tna do tego kobieta uczy ie czytać, pisać, racho- 
wać, prząść, szyć, znaczyć, pończochy robić, u- 
czy ie także kobićcego gospodarstwa, iak koło by- 
dła chodzić, koło ogrodu? chléb piec, ieść goto» 
wać? Te dziewczęta często potrawy swćgo goto- 
wania do stołu Dobrodziki swoićy przynoszą, i 
bardzo smaczno przyrządzone. W tćy szkole przyi- 
muią różne roboty, iz czasem będzie się mogła 
sama przez się utrzymywać; dotąd łoży na nią Ta, 
która duszą iest tych wszystkich dobroczynnych 
zakładów, duszą Puław całych.—Ale nie przesta- 
jąc na tóy'nad dziećmi włościan swoich opiece, 
Xiężna Czartoryska io starszych ma pieczą;i wiek 
późnićyszy (szczególnićy w stanie prostym) do pož 
stępowania w dobrém zachęty potrzebuie. Usta- 
nowione więc zostały na zawsze dla gospodarzy z 
Puław i Włostowic pieniężne nagrody, zktórych 
nayznacznićysząiest złotych sto dożywotnego do- 


chodu. Te są rozdawane tym którzy dobrem spra- * 
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wowaniem się, żądnością, zgodnie zeświadectwem 
Proboszcza, Ekonoma, i dziesięciu gospodarzy za- 
służą na nie. Fundusz iest na sześciu na raz; nay- 
większe nagrody przeznaczone cnotom, doznanćy 
uczciwości; pomnieysze za pomyślny 'stan gospo- 
darstwa, dobre chodowanie bydła, pilne dogląda- 
nie dróg, drzew sobie powierzonych, nareście za 
starowne utrzymanie żywych płotów koło do- 
mostw; tak Kazimierz Bienck, gospodarz z Wło- 
stowic za miłosierdzie swoie , bo przy szczupłćy 
chudobie wspierał potaiemnie biednićyszych od 
siebie , otrzymał dożywotnego dochodu zł: sto ; 
W awrzenice Furtak, za długie przez lat wiela u- 
sługi Boiarskie, zawsze ochotnie, wierniei roztro- 
pnie wykonywane, na raz zł: sto ;inni, iako to“ 
Antoni Bartuzi, Titowalik, Woycik , Adamski za 
dobre utrzymanie gospodarstwa, za krowy pię- 
kne, płoty pilnie strzeżone, nagrody mnićysze. — 
Zawsze przyiemność z pożytkiem połączyć umie- 
jąca, barwiąc wszystko tkliwością swoią, Xiężna 
Czartoryska dwa dni drogie ićy sercu, urodzin i 
Imienin ukochanćy Córki, a oraz święta Matki 
Zbawiciela 25 Marca i 15 Sierpnia na rozdawanie 
tych nagrod przeznaczyła. Mieysce zaś ku temu 
na kępie obok krzyża Maryi obrała. Tam szcze- 
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gólnićy kiedy piękna pora sprzyja, z tego obrzędu 
prawdziwa tworzy się uroczystość. Co tylko żyie 
w Puławach i. Włostowicach, wszyscy, lud nawet 
z okolic, goście na których w Puławach nigdy nie 
zbywa, woyskowi stoiący, biegną na kępę. W tym 
"dnia firzyż Maryi, będąca koło niego galerya z 
ciosowego kamienia, chatka, ławeczka, naypię- 
knićyszómi są ozdobione kwiatami; Pleban miey- 
scowy stałe obok krzyża, i odmawia głośne tkliwą 
Modlitwę; potém w krótkićy mowie zachęca lud 
cały przytomny do cnoty i pracy, nareszcie czyta 
imiona i nazwiska wybranych gospodarzy , dla 
czego i iakie odbieraią nagrody? woła ich i publi- 
cznie oddaie co każdemu przysądzone zostało. Po 
złożonych dziękczynieniach Bogu i Opiekunce, 
następuie taniec ochoczy na łące przy odgłosie 
wieyskićy muzyki, suta wieczerza, i do późnćy 
nocy śpiewy i skoki wesołe.—Niewiem czy Swię- 
to Róży w Salency tyle sławione, może bydź pię- 
knićysze, i więcćy przynosić istotnych korzyści R 
Tyle zachodów i starań nie zostaje bez nagrody ; 
niech co cheą mówią Smętosze, nasz lad wieyski 
iest dobry i wdzięczny, mieszkańcy Puław i Wło- 
stowie ubóstwiałą Dobrodzikę swoię, i me razióy 


przywiązania swego tkliwe daią dowody ; w ze- 
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szłym roku na przykład koło S. Jana nagłe we- 
zbranie Wisły groziło owćy ulabionćy ićy kgępie; 
siano stoiące'w kopach iuż woda zająć miała, Xię- 
Źna Czartoryska przechadzaiąc się po Włostowi- 
cach; patrzyła na to z żalem. W tém stanęło koło 
nićy gospodarzy kilku: „Niech Xiężna *Pani po- 
„zwoli, powiedzieli ićy, a my to siano wnet wy- 
„ratuiemy.”” — „Myślcie lepićy o waszym dobyt- 
„ku, odpowiedziała im, oto i wam Wisła grozi. *— 
„Nasza Matka pierwsza!” wołali; a zebrawszy się 
w liczbie przeszło sześciudziesiąt, w mgniema o- 
ka przenieśli siano tak troskliwie, że źdźbło iedno 
nie zmarniało. Xiężna podziękowała im, i sądziła 
że przyidą do nićy domagać się lakićy nagrody ; 
ale dwa tygodnie minęło, i żaden nie przyszedł; 
wtedy dopićro zwołać ich kazała, i każdego obda- 
rzyła.—Ma także i tę pociechę dobroczynna Pu- 
ław i Włostowic Pani, że dzięki ićy staraniom, 
niektórzy ztych włościan (iak to mówią) na 
ładzi wychodzą ; iuź z kilku są dobrzy rzemie- 
ślnicy, a ziednego może będzie człowiek uczo- 
ny. Syn wdowy po gospodarzu Włostowieckim 
Jasiukową zwanćy , tyle z dzieciństwa okazywał 
zdatności, że go Xiężna do Szkół Wileńskich od» 


dała. luż do wyższych klas doszedł, tak wybornie 
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się uczy. Niedawno namawiano go, żeby” bii 
nit nazwiskosJasiuka,iako gminne; i przezwał się 
Jasinkowski, ale on odpowiedział: „Nie, nie uczy- 
„wię tego, móy Oyciec był poczciwym człowie- 
„kiem i zwał się Jasiukiem; gdybym iego nazwi- 
„sko porzucił; mógłby kto myślóć Że się go wsty- 
„dzę; gdybym się inaczćy iak Matka przezwał, 
„iużby mnie mogła nie nazywać synem , a ia ią 
„tak kocham. Wreszcie jeśli kto myśli że mi 
„przykre przypomnienie rodu moiego, myli się; 
„mnie to bynaymnićy nie obchodzi żem się: w 
„chłopskim stanie rodził, bo iakaż w tym krzyw- 
„da; pragnę owszem, niech wszyscy wiedzą, żem 
„poddany Xiążąt Czartoryskich, bo tym sposobem 
„każdy się dowie iak wiele im winien iestem.”— 
Jednego podobnego człowieka z tak szlachetną du- 
szą wystawić, wydać na iaw przymioty i zdolno- 
ści któreby inaczćy uśpione zostały , czyź nie so- 
wita nagroda naywiększych zachodów i starań?— 
Ale ia widzę 'tego opisu Puław nigdy nie skoń- 
czę; czas nagli, przeszłam zakres zamierzony, a 0 
0. Pan H A d 
tylu rzecz” msowićby ieszcze należało. lakżeby 
tu nie wspomnićć przynaymnićy omieyscu prze- 
ślicznem, które bogactwem widoku same nawet 
Puławy przechodzi ? Za Włostowicami pod wy- 
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soką górą iest parę chatek, a sama góra obrósła 
krzewiną, przecięta Ścięszkami, domkiem , kapli- 
cą, pomnikami: ozdóbiona, stanowi AE: z cel- 
nieyszych ozdób tóy piękńćy okolicy; ktoby w 

Puławach bedac? Par chatkę „otiiogtywielkićyhy 
sobie wiał przyierhneści. Takżebywie wspomnićć 


także o miłych przechadzkach, które juź wysze- 
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dłszy z ogrodu Xiążęcego, odbywać w Puławach 


można? owa ładna chatka Kowalika i widok z 
nićy tak piękny, owe rozmaite i smakowne na 
Mokradkach sadzenia, owa droga milowa przez 
las wycięta; iakże przepomnieć wybornych owo- 
ców, a nadewszystko zamożnćy Biblioteki. Od 
ićy złączenia z Porycką, którą uczony Czaącki XX. 
Czartoryskim przekazał, nićma podobno w Pol. 
sce równie bogatćy w Xięgi i rękopisma. Nie 
miałam przyiemności oglądania tak znakomite- 
go zbioru, bo Bibliotekarza nie było+w domu.— 
lakżeby pominąć także myśl, która nasuwa się 
ciągle przypatrując się Puławom. Staie w pa- 
mięci dzieło Xiężnćy Czartoryski.: „Ogrodach, 
i przyznać trzeba, że rzadko Który, Pisarz tak 
połączył wybornie przykład z przepisem; bo 
wszystko co radzi w tém Piśmie, wszystko sa- 
ma iak naydokładnićy i naypomyślnićy już wy- 
Tom II Ner XVII. 23 
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konała. Przychodziła mi także często poczci- 


wa Elżbieta Rzeczycka do głowy. Tesli w sta- | 


rości ZBY była kiedy z mężem , z dziećmi i 
z wnukami w Puławach, a wiem Że ią Xiężna 
Woiewodziha Ruska *bardzo dobrze wydała za 
inaź, i Że niezbyt dawno umarła), iakże się,cie- 
szyć masśiała, iż spełniły się ićy życzenia. Zja- 
wiła się w samym. rodzie XX. Czartoryskich 
Osoba, która chciała i umiała prześliczne po- 
robić rzeczy ; nie tylko korzyść wyciągnęła z 
wdzięków przyrodzonych Puławom, ale ieszcze 
ziak naywiększym gustem nowych im dodała 
piękności. Iak Plżbietka tym widokiem się cie- 
szyła, tak 1 ty, kochana Anielko, i młode two- 
ie rowiennice cieszcie się myślą, Že nasza Pol- 
ska tak pięknćm mieyscem się zdobi; cieszcie 
się i przeczytaycie z pobłaźaniem ten Opis, któ- 
ry połowy bogactw Puław nie umieścił, iednćy 


cząstki ich wdzięków oddać nie potrafił. 
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